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„Nie tra wię ka wał ków o tym jak pięk nie jest, nie rzy gam tę czą,
To nie ró żowa kra ina w bro ka cie, wiesz, jak jest tu ze mną,
Tak dzia łamy na sie bie na wza jem, że nam ska cze tętno,
Nie tylko seks to daje, bywa, że w po przek sta jesz, nie ma
lekko…”

So kół, Z tobą



Ru dej,
do sko nale wiesz, za co… :*
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Świerklaniec

– Paula!
Nie chęt nie pod nio słam wzrok znad ekranu kom pu tera. Wła śnie pi sa łam

ogni stą scenkę. Mój główny bo ha ter wy ry wał bo ha terkę w ka to wic kim pu bie,
a ona nie ustan nie mu py sko wała, jed no cze śnie za sta na wia jąc się, czy bar dziej
pra gnie mu dać, czy po zo stać po rządną dziew czyną. Nie stety nie uła twi łam jej
za da nia –  wy kre owa łam ta kiego fa ceta, że jej szanse na nie wy lą do wa nie za
chwilę w jego miesz ka niu, w do datku na ko la nach, oce nia łam na dwa dzie ścia
pro cent. Teo re tycz nie to za le żało ode mnie, bo to ja ich wy my śla łam. Prak- 
tycz nie zaś ro bili, co chcieli, i  to tal nie nie umia łam nad nimi za pa no wać.
W  kon se kwen cji ta kiego roz woju ak cji mia łam ru mieńce jak dzie wica, koń- 
czy łam trze ciego red bulla i po pa la łam ukrad kiem elek tro nika. Ostat nie, czego
te raz po trze bo wa łam, to za wra ca nie mi dupy. I nie miało żad nego zna cze nia,
że je stem ak tu al nie w pracy.

– Yhym? – Spoj rza łam na swoją sze fową, na wet nie sta ra jąc się ukryć iry- 
ta cji.

– Co tam kle piesz z ta kim za an ga żo wa niem? – Pró bo wała za pu ścić żu ra wia
na ekran, więc błys ka wicz nie prze łą czy łam okno na służ bo wego Fa ce bo oka.

– Pi szę post o ob cho dach Dni Gminy Świerk la niec – rzu ci łam ar cy po waż- 
nym to nem. – Znasz ja kie goś gra fika, który wy tnie mi le żące na dro dze łajno
z fo tek ob ra zu ją cych pro ce sję konną? Ja koś tak nie twa rzowo zo sta wić, a nie
wiem, czy lu dzie uwie rzą, jak na pi szę w opi sie, że to nie łajno, tylko znany już
na cały świat kra kow ski „la gun”.

Po cze ka łam, aż prze sta nie trząść się ze śmie chu. Ba wie nie lu dzi mia łam
wpi sane w sys tem. Mimo że czasy nie sprzy jały spe cjal nej we so ło ści…

– Do bra, do bra, ko chana, ja ci wie rzę. –  Sze fowa otarła za łza wione od
śmie chu oczy. – Pi szesz post o pa ra du ją cych po wsi ko ni kach, które ni kogo
oprócz ma ło let nich ko niar i na pa lo nych na nie sta rych, zbo czo nych dzia dów
nie ob cho dzą, i wła śnie dla tego masz minę, jakby przed chwilą oświad czył ci
się Mar cin Do ro ciń ski… Ciu lać to my, a nie nas.



– No do bra, pry watę ro bię – ska pi tu lo wa łam. – Ale wszystko, co mia łam
za pla no wane na dziś, a na wet na za mie siąc, już ogar nę łam. A te po sty na ofi- 
cjal nych por ta lach są tak sztywne, że po win nam się po rząd nie na wa lić, za nim
na ci snę En ter, żeby móc spo koj nie za snąć. Jak kie dyś zde cy duję się stąd
odejść, to wresz cie do dam post w  swoim stylu –  rzu ci łam jedną ze sta łych
gróźb.

Pra co wa łam tu za le d wie sześć mie sięcy, a  już do sta wa łam pier dolca. To
kom plet nie nie była ro bota dla mnie, ale nie mia łam wyj ścia. Ja kie go kol wiek.

– Z oka zji nad cho dzą cych Świąt ży czę wszyst kim miesz kań com Gminy,
aby ich nikt nie wkur wiał. Nie chlej cie za dużo, po zdro 600? – do py tała Gra- 
żyna.

Sku bana, kiedy ona zdą żyła mnie tak po znać?
– Po wia do mie nia do sta wa ła bym do końca ży cia. – Uśmiech nę łam się sze- 

roko. – No do bra, ale pew nie cze goś ode mnie chcesz?
– Wójt ma za raz go ści. Trzeba tam im za nieść ja kieś kawki, ciastka i inne

pier do lety. Wy glą dasz naj le piej, więc idziesz.
– Uroda za wsze była moim prze kleń stwem. – Prze wró ci łam oczami. – Poza

tym mam już swoje lata, niech idzie Na ta lia.
Na talka była dwu dzie sto let nią blon dynką. Pra co wała w  se kre ta ria cie

i miała bu zię piękną jak z ob razka. Z tru dem zdała ma turę, mimo iż w dwa ty- 
siące dwu dzie stym pierw szym roku naj trud niej szym za da niem na eg za mi nie
doj rza ło ści było po ko lo ro wa nie drwala na ob razku. Nikt nie wie, ja kich użyła
sztu czek i cza rów, ale do stała pracę w urzę dzie. Zwie rzyła mi się kie dyś, że
ko lejną jej am bi cją jest zo sta nie żoną czter dzie sto let niego miej sco wego dżo- 
lera, któ rego jesz cze ni komu nie udało się usi dlić. Po wie dzia łam, że ki bi cuję
jej z ca łego serca, ale może warto po znać tro chę świata, zro bić ja kieś stu dia
i nie pa dać od razu na ko lana przed pod sta rza łym kró lem wsi tylko dla tego, że
ma starą betę, na do da tek w LPG… Stwier dziła, że się nie znam, a ja przy zna- 
łam jej ra cję. W końcu mia łam trzy dzie ści pięć lat, nie za mie rza łam zo stać ni- 
czyją żoną, a  swoją ma turę zda łam na szóstkę, ale tak dawno, że nie by łam
pewna, czy Na talka była już wtedy na świe cie.

– Nie może iść Na ta lia, gdyż po pierw sze: wójt ży czy so bie cie bie, a  po
dru gie, po trzebny jest mu ktoś z mó zgiem…

– A to fakt, Na tka od pada.



Po pa trzy łam przez szybę od dzie la jącą mój po kój od jej boksu. Cie lę cym
wzro kiem ga piła się w ekran te le fonu. Po tem za częła stroić miny i na zmianę
wy dy mać wargi, i wcią gać po liczki. Jej brwi, które przy po mi nały dwie opite
krwią pi jawki przy ssane nad oczami, uło żyły się tak, że wy glą dała jak Oskar
Zrzęda z Ulicy Se zam ko wej. Nie wiem, czemu dzieci się tak oszpe cają… Po
jej wy nio słej mi nie wi dzia łam, że przy go to wy wała wła śnie in sta fotkę z ja kimś
gów nia nym fil trem: okrą głymi oku la rami lub psimi uszami… Co ja tu, kurwa,
ro bię? Jak ja się tu zna la złam?

– Ktoś z mó zgiem? Do po da nia kawy? Zwarło mu styki? – wró ci łam do te- 
matu.

Roz my śla nie o  tym, jak wpa ko wa łam się w  cen trum do wo dze nia i  eg zy- 
sten cjo nal nych pro ble mów tego za du pia, nie mo gło przy nieść mi nic do brego.

Gra żynka wy glą dała, jakby w my ślach od li czała do dzie się ciu.
– Nie mów tak o nim, bo jesz cze usły szy. Przy jeż dża ja kaś de le ga cja, a jed- 

nym z jej człon ków jest… – Za wie siła te atral nie głos.
– Adam Ma szy niok – zga dłam z re zy gna cją.
– Tak! –  Uśmiech nęła się trium fal nie. –  A  tylko ty umiesz so bie ra dzić

z tym sta rym ca pem.
Wes tchnę łam ciężko i wsta łam zza biurka.



Gliwice

– Mar cin…
– No?
Spoj rza łem na wy wa loną na ła wie obroń czej Zo fię Bo jar ską. Ja skra wo zie- 

lona ma seczka za sła niała po łowę jej twa rzy. Wi dać było tylko brą zowe, ro ze- 
śmiane oczy.

– Czy ta łeś naj now szą „co vi dówkę”[1]?
– Tak – od po wie dzia łem au to ma tycz nie.
Co vi dówkę mia łem w ma łym palcu, w prze ci wień stwie do mo jej kum peli,

która prze czy tała w  swoim ży ciu tylko Ko deks Po stę po wa nia Kar nego. Ten
umiała na pa mięć, ale inne prze pisy nie in te re so wały jej w naj mniej szym stop- 
niu. By łem pe wien, że jej klien tom nic a nic to nie prze szka dza. Sama na zy- 
wała sie bie ad wo ka tem od gan gu sów, a jej ban dyci bez cie nia wąt pli wo ści ją
uwiel biali. Było to po pro stu wi dać. Mia łem wra że nie, że gdyby nieco ina czej
po to czyły się jej losy, by łaby jedną z nich. Zo sia od wró ciła się, zsu nęła ma skę
z twa rzy i piękną śląsz czy zną po wie działa bez gło śnie do swo jego sie dzą cego
za pleksi klienta, Ram zesa: „Nie strzi mia tego pier do le nia”[2].

Wy buch nął śmie chem.
– Jak znasz co vi dówkę, mą dralo, to po wiedz mi, czy cyrki mogą być te raz

otwarte? – Znów spoj rzała na mnie, za do wo lona, że jej klient, który obiek tyw- 
nie nie miał się z  czego cie szyć, bo gro ziło mu do ży wo cie, wy gląda na cał- 
kiem wy laj to wa nego.

– Nie – od po wie dzia łem.
– To co my tu, kurwa, ro bimy?
Te raz z ko lei ja wy buch ną łem śmie chem. Zer k ną łem na sąd i… mu sia łem

przy znać jej ra cję. Dwóch ław ni ków spało, je den sę dzia ba wił się ko mórką,
a drugi znu dzo nym to nem od czy ty wał wy ja śnie nia „sześć dzie siątki”. Fa ceta,
który nie po tra fił po pol sku skle cić zda nia, więc od czy ty wane wy ja śnie nia
świad czyły o tym, że pro ku ra tor miał ka wał li te rac kiego ta lentu.

Sę dzia spoj rzał na ka pu sia.



– Czy pod trzy muje pan wy ja śnie nia?
– Yy y yyy zna czy się, yyyy tak, pod trzy muję – wy ją kał ten de bil.
– A to chuj. I ten frag ment, w któ rym wspo mina o „har mo ni za cji dzia łań”

i „zor ga ni zo wa nej struk tu rze” też? Za łożę się o pięć stów, że on nie wie, co to
zna czy har mo ni za cja. Pew nie my śli, że to or ganki ustne.

Ostat nie dwa zda nia Zośka po wie działa nieco gło śniej. Sąd jej nie usły szał,
ale „sześć dzie siątka” tak, bo spoj rzał na nas ze zło ścią. Zo sia pod ławą obroń- 
czą po ka zała mu środ kowy pa lec.

Z nie do wie rza niem po krę ci łem głową.
– A pa mię tasz, że na po czątku ten głąb mó wił coś zu peł nie in nego? – Zo sia

na dal pra wie le żała na ławce w swo jej ulu bio nej po zie: „je biem nieto”.
Nic in nego zro bić nie mo gła, „sześć dzie siątki” od ma wiały od po wie dzi na

py ta nia ad wo ka tów, co czy niło pro ces bar dzo jed no stron nym te atrem dwóch
ak to rów: pro ku ra tora i ka pu sia.

– Nie, do sze dłem w cza sie pro cesu – od po wie dzia łem au to ma tycz nie.
W mo men cie, w któ rym to po wie dzia łem, już wie dzia łem, że pod ło ży łem

się kon cer towo.
– Taaa? A z kim do sze dłeś? – Zo sia nie brała jeń ców. – Znam ją? Co to za

zdzira?
– Zośka, wy je bany je stem, jak koń po we ster nie, okaż mi nieco ła ski. –

Chcia łem ją tro chę uspo koić, wi dząc, że je den z sę dziów już na nas pa trzy, jak
na uczy ciel na nie grzeczne dzieci. Mia łem ochotę po ka zać mu ję zyk. Naj wy- 
raź niej to, co ro biła Zośka, było za raź liwe.

– La ski? Nie mogę, stary, chło paka mam. De mon seksu i  gwiazda wśród
psów na do da tek. Mu sia ła bym upaść na de kiel z  dzie sią tego pię tra, żeby go
zdra dzać. Zresztą mó wił mi nie dawno, że za wi nął ci ostat nio klienta – po wie- 
działa, a ja znów par sk ną łem śmie chem.

– Za wi nął, ale go wyjmę. Za cho wuj się, w ro bo cie je steś! Ktoś chce z tobą
ga dać. – Za uwa ży łem ką tem oka, że jej klient zbliża się do te le fonu.



Świerklaniec

We szłam do ga bi netu wójta i  ostroż nie za mknę łam za sobą drzwi. Po de- 
szłam do biurka, usia dłam na nim i pa trząc wój towi pro sto w oczy, za czę łam
wy ma chi wać no gami jak pię cio latka.

– Elo, mi ło ści wie nam pa nu jący wój cie, wy glą dasz dziś jak Mil lion Dol lar
Man.

Jak za wsze był świet nie ubrany, do brze ucze sany i od pra so wany w kan cik,
a poza tym nie ludzko przy stojny.

– Czy ist nieje re alna szansa, że kie dyś zmą drze jesz bądź do ro śniesz? – Pró- 
bo wał uda wać po wagę, ale drga jący ką cik ust wska zy wał, że nie spe cjal nie mu
się to udaje.

– Nie po sta wi ła bym na to gru bego hajsu – przy zna łam szcze rze. – Co się
dzieje, ku zyn? Czemu prze szka dzasz mi w mo jej ar cy waż nej pracy na rzecz
na szej ma łej spo łecz no ści?

– Jak cię znam, to wszystko, co zle ci łem na naj bliż szy mie siąc, ogar nę łaś
przy po ran nej ka wie, a te raz ślę czysz nad swoim por no kry mi na łem.

Mój pro mienny uśmiech wy star czył mu za od po wiedź.
– Długo jesz cze chcesz od wa lać tę szopkę? Czemu nie chcesz, żeby kto kol- 

wiek wie dział, że je ste śmy ro dziną? Masz za wy so kie kwa li fi ka cje na to sta- 
no wi sko. Zresztą do sko nale o tym wiesz… To nie jest żadna pro tek cja, że tu
pra cu jesz.

Wes tchnę łam ciężko. Wał ko wa li śmy ten te mat wię cej razy niż po rażkę AC
Mi lan w Li dze Mi strzów w dwa ty siące pią tym roku.

– Ty, prze pro wa dzi łeś się tu wczo raj? Nie wiesz, jak tu jest? Za raz je den
Ste fan z dru gim będą pier do lić za uchem, że dy gni tarz ro botę za ła twił. Mimo
że oprócz mnie nikt nie star to wał na to sta no wi sko, bo na wet w bie drze le piej
płacą.

– To czemu nie po szłaś do bie dry? – obu rzył się Woj tek.
– Bo cię ko cham. – Mo men tal nie go roz bro iłam. – I nie mu szę tu no sić far- 

tu cha. Zresztą pra co wa łam w Re alu na stu diach i za koń czy łam ka rierę z hu- 



kiem.
– To wtedy ja kiś gość cię opier do lił, że je steś tępą strzałą, bo nie znasz

kodu na klapki, a  ty mu po wie dzia łaś, że prze pra szasz go bar dzo i za raz ten
kod usta lisz. A po tem za dzwo ni łaś do la ski od ko dów i po wie dzia łaś, pa trząc
klien towi pro sto w oczy, że po trze bu jesz kodu na ob cia chowe ku boty, w któ- 
rych nie po szła byś na wet do sto doły, a  które mógł wy brać tylko ja kiś tępy
knur, by ide al nie pa so wały do jego bia łych skar pet?

Uśmiech nę łam się na myśl o swo jej burz li wej mło do ści.
– Tak było, nie ściem niam.
Woj tek wy buch nął śmie chem.
– Ja też cię ko cham. Co nie zmie nia faktu, że wiecz nie się o cie bie mar- 

twię. Ostat nie wy da rze nia po ka zują, jak bez bronna by wasz wo bec praw dzi- 
wego skur wy syń stwa… – Mo men tal nie spo waż niał.

– By łam na iwna. – Po sta wi łam na szcze rość. – To się wię cej nie po wtó rzy.
– Mó wisz tak, od kąd cię znam. I  nie zmie nia się nic. Za wsze można cię

wy ko rzy stać tylko w je den spo sób… Uda jąc do broć, skru chę i to, że dzia łało
się „nie chcący”.

– Dość – po pro si łam, bo nie chcia łam znów do tego wra cać.
Woj tek nie za mie rzał mi od pu ścić.
– Roz k mi ni łem to już w dzie ciń stwie i wiecz nie wy ko rzy sty wa łem…
Mimo to nie mo głam się nie roz anie lić na wspo mnie nia z na szego dzie ciń- 

stwa. Wy cho wy wa li śmy się ra zem, bo moi ro dzice wy sy łali mnie na wa ka cje
do babci. Do babci, czyli nad je zioro Che chło. A tam, na swój ob raz i po do- 
bień stwo, ukształ to wał mnie pięć lat star szy ku zyn – Woj tek.

– Pa mię tam! By łeś zmorą mo jego dzie ciń stwa, a te raz je steś ra do ścią mo jej
sta ro ści. – Zro bi łam udu cho wioną minę. – Pa mię tasz, jak na mó wi łeś mnie na
grę w ko ści, bo po trze bo wa łeś hajsu, żeby je chać na dyskę? Po sta no wi łeś za- 
czerp nąć go z mo jej skar bonki, ale głu pio ci było ukraść, więc za pro po no wa- 
łeś grę na hajs, mimo że nie zna łam za sad.

– A po tem po wie dzia łem ci, że lu dzie, któ rzy nie spła cają dłu gów ha zar do- 
wych, są bez ho noru, więc bez cie nia pro te stu od da łaś mi swoje je dyne pięć- 
dzie siąt zło tych uciu łane z pre zen tów od babci! – Opadł na fo tel. – Wła śnie
o tym, kurwa, mó wię!

– O czym? To ty prze cież za cho wy wa łeś się jak świ nia!



Wy szcze rzy łam zęby w uśmie chu.
– Mia łem sie dem na ście lat. – Też się uśmiech nął. – A ty dwa na ście… A te- 

raz po dobno je steś już nieco star sza.
– Po mó wie nia. – Spo waż nia łam. – Mam szczerą na dzieję, że to już długo

nie po trwa… Wy grze bię się. A jak tylko od zy skam, co moje, to zwinę się stąd
w pizdu… – Ni gdy nie pod da wa łam się bez walki. To po pro stu nie wcho dziło
w grę.

– Paula… – Woj tek prze je chał dło nią po wło sach. – Za wsze dzia łasz na
aferę, nie my ślisz o przy szło ści i po tem koń czy się tak jak te raz. Czemu nie
za bez pie czy łaś się na taką oko licz ność?

– Bo nie ro bi łam nic złego. – Wzru szy łam ra mio nami. Sama, wiele razy,
za da wa łam so bie to py ta nie… – Pew nie gdy bym była gan gu sem, to mia ła bym
gdzieś ski traną torbę z mi lio nem zło tych, ale nie spo dzie wa łam się, że ży jemy
w  Ko rei Pół noc nej, a  nie de mo kra tycz nym pań stwie prawa, więc pie nią dze
mia łam na kon cie. Tym sa mym, z któ rego uczci wie pła ci łam po datki…

– To, co ci zro bili, jest prze ra ża jące. – Woj tek nie krył obu rze nia.
– Jest, ale cóż… Uczcie się na moim przy kła dzie. – Tylko z ta kim po dej- 

ściem uda wało mi się nie zwa rio wać. – Gdy bym wie działa, że się prze wrócę,
to bym się po ło żyła…

Par sk nął śmie chem.
– Bę dzie mi cie bie bra ko wać, kiedy wró cisz do sie bie.
– Nie roz tkli wiaj się. – Uśmiech nę łam się sze roko. – Opo wia daj, co się

dzieje.
– Za raz przy je dzie tu de le ga cja. Po rządni sa mo rzą dowcy, fajne chło paki,

no i on… Ci chy pod pier da lacz, za ko chany w so bie in try gant bez szkoły, mi ło- 
ści wie nam pa nu jący wło darz By kowa, Adaś Ma szy niok. – Tylko przy mnie
Woj tek po zwa lał so bie na mó wie nie tego, co na prawdę my śli. Wo bec in nych
za wsze oka zy wał twarz ra so wego po li tyka. – Pew nie coś knuje. Do wiedz się,
z któ rej strony ude rzy, to się od po wied nio przy go tuję.

– Yes, sir! – Ze sko czy łam z biurka i za sa lu to wa łam. – Pa mię taj przy dzie le- 
niu pre mii o tym, co dla cie bie ro bię.

Pu ścił do mnie oko.
– Do sta niesz pięć set zło tych, jak wszy scy.
– Ko zacko. Ku pię so bie mały do mek na wsi.

Z·a·p·r·a·s·z·a·m··n·a··p·i·j·a·f·k·a·.·p·l



Gliwice

– Pani Zo siu.
Usły sza łem głos Ram zesa, mimo że roz ma wiali przez te le fon łą czący sek- 

cję obroń ców z sek cją oskar żo nych. Ta jem nica ad wo kacka to była to talna fik- 
cja w tej sy tu acji.

– Tak, pa nie Pio trze?
Po dej rze wa łem, że byli na ty, ale tylko w cztery oczy. Ona na pewno miała

na to wy je bane, to on z  tej dwójki bar dziej dbał o  po zory. To było ar cy cie- 
kawe.

– Co pani o tym są dzi? – za py tał z cie ka wo ścią.
– Są dzę, że to cyrk. – Zo sia przy brała zbla zo wany ton. – Ża łuję, że nie

wzię łam pe ruki, ko lo ro wego stroju, czer wo nego nosa i bu tów klauna.
Za czął się śmiać, by po chwili do dać z nie ja kim po dzi wem:
– „Ni gdy nie pu kasz, ty otwie rasz drzwi ta ra nem”. – Pu ścił do niej oko.
– So kół i An drzej Za ucha, Po myłka – zga dła bez pu dła.
– Jak bu duje się ta kie re la cje z  klien tami, że mó wi cie do sie bie tek stami

pio se nek? – za py ta łem, kiedy odło żyła słu chawkę.
– Ja go po pro stu ko cham. Ina czej nie umia ła bym go aż tak na mięt nie bro- 

nić. Oczy wi ście, ko cham go tylko pla to nicz nie, jak brata albo jak ojca. W su- 
mie jest tylko sześć lat star szy, więc jed nak jak brata. Stąd moja sta ranna se- 
lek cja klien tów. Tego zła ma nego przez psy chuja – wska zała ręką na spo coną
„sześć dzie siątkę” – nie wzię ła bym na wet za mi lion do la rów.

Każ dego in nego za taki tekst za bił bym śmie chem. Ale jej po pro stu wie rzy- 
łem. Była tak stuk nięta, że fak tycz nie była do tego zdolna.

– Słu chaj, Zo sia, mam pe wien kło pot. Mój klient wszedł w in te resy z nie ja- 
kim Lu cja nem Złoc kim… Ale coś mi tu nie pa suje… Mu szę się ko goś po ra- 
dzić. Ta sprawa nie daje mi spo koju, a dziś wie czo rem mam w związku z nią
spo tka nie. A w za sa dzie raut.



– Jak wy gląda ten Lu cjan? – Zo sia po pa trzyła na mnie z uwagą. Po roz ba- 
wie niu nie zo stał na wet ślad.

– Twój typ, jak z  re klamy Ar ma niego. Wy soki bru net, za je bi ście ubrany,
pewny sie bie w chuj – przy zna łem szcze rze.

– Czyli po dobny do cie bie. – Nie chcący mnie skom ple men to wała, ale po
jej oczach wi dzia łem, że na wet tego nie od no to wała. Dzia łała jak au to mat,
a  więc sprawa była po ważna. Wy jęła z  to rebki te le fon, go oglo wała chwilę
i po ka zała mi zdję cie ja kie goś siat ka rza. Nie zna łem go, ale pod pis pod fotką
wska zy wał, że to Matt An der son.

– Tak wy gląda? Jak „Matt – za piękny na ten świat”?
O kurwa, fak tycz nie był po dobny. Po ki wa łem głową.
– Ja pier dolę, Mar cin, wyj muj z tego two jego klienta. – Zo sia zbla dła.
No tak, wie dzia łem, kogo za py tać. Ko goś, kto zna po łowę gan gu sów na

Ślą sku. A dru giej po łowy nie zna tylko dla tego, że albo się roz je bali, albo nie
było ich na nią stać.

– My ślisz, że mogą być kło poty? – Po pa trzy łem na nią z obawą.
– Mó wię to tylko to bie, bo ufam ci jak wła snej ma mie. Nie mogą być kło- 

poty. Kło poty będą. Sły sza łeś kie dyś o Luce? To może być on.
O kurwa!



Świerklaniec

Zmierz wi łam włosy, a po tem od pię łam górny gu zik bluzki, by nieco uwy- 
dat nić de kolt. Przy bra łam uśmiech nu mer sie dem na ście, któ rego za wsze uży- 
wa łam, kiedy mu sia łam coś za ła twić u star szych pa nów z prze ro śnię tym ego.
Taki tro chę nie śmiały, tro chę tępy, coś w ro dzaju: „Oj, ja taka głu piutka, czy
mógłby mi pan po móc?”. A po tem, sta ra jąc się, by spod tej ma ski nie wy szło
moje praw dziwe ob li cze, skie ro wa łam się do sali kon fe ren cyj nej. Sie działo
w niej kilku lo kal nych po li ty ków, w więk szo ści mło dych, przy stoj nych i nie- 
ob cia cho wych. Na szczę ście scena sa mo rzą dowa ewo lu owała wła śnie w  tę
stronę. Wśród nich jed nak znaj do wał się praw dziwy ro dzy nek, re pre zen tant
sta rej szkoły – Adam Ma szy niok: pra wie sie dem dzie siąt lat, ob fite wą si sko,
metr pięć w  ka pe lu szu, mistrz nie kom pe ten cji i  okrą głego pier do le nia o  ni- 
czym… Rów nie do brze mógł mieć na pi sane na czole: „born in the early
PRL”…

– Dzień do bry, pani Pau linko – roz anie lił się na mój wi dok.
Skrom nie spu ści łam wzrok.
– Dzień do bry, pa nie Ada siu. Pro szę się przy go to wać, za chwilkę za czy- 

namy… – Z uda waną tro ską strzep nę łam pa pro szek z rę kawa jego ma ry narki,
nieco po chy la jąc się w jego stronę.

Ob rzu cił wzro kiem moje cycki.
– W ja kim na stroju jest dziś pani szef?
Nie dla psa kieł basa, po my śla łam, choć moja mina mó wiła: „Uwiel biam

pana naj bar dziej na świe cie”.
– W tak kiep skim jak za wsze. – Wznio słam oczy ku gó rze. – Czy nie zna la- 

złaby się dla mnie ja kaś po sada w  By ko wie? Nie wiem, ile jesz cze zdo łam
zno sić te jego hu morki… – „Nie chcący” pod wi nę łam spód niczkę, przy sia da- 
jąc na krze śle obok Ma szy nioka.

– Dla ta kich mą drych i kom pe tent nych ko biet za wsze się znaj dzie… – Ma- 
szy niok uśmiech nął się ob le śnie. – Oba wiam się, że po na szym spo tka niu bę- 
dzie w jesz cze gor szym…



To było pro ste jak bu dowa cepa. Może dla tego, że kie dyś, w in nym ży ciu,
w  któ rym nie mu sia łam być urzęd ni kiem, mia łam do czy nie nia z  o wiele
więk szymi cwa nia kami. Poza tym z Wojt kiem mie li śmy pewną tak tykę – mó- 
wił mi, ja kie info mogę sprze dać Ma szy nio kowi. Cza sem od pa la łam więc
„panu Ada siowi” ja kieś su chary, a  ten my ślał, że je stem jego ko niem tro jań- 
skim, i za czął mi ufać. No cóż, my śle nie nie było jego naj moc niej szą stroną.

Otwo rzy łam sze roko oczy w uda wa nym zdu mie niu.
– Co pan dla niego szy kuje?
– Za pie przę mu sprzed nosa środki na re mont tej drogi, o którą wiecz nie

jest awan tura – przy znał kon spi ra cyj nym szep tem, bar dzo z  sie bie za do wo- 
lony.

– No i bar dzo do brze, miesz kańcy go za to ze żrą! – Uśmiech nę łam się pro- 
mien nie. – Idę po niego, wrócę do pa nów z  po czę stun kiem za kilka chwil.
Bar dzo, bar dzo się cie szę, że udało mi się pana zo ba czyć. – Wsta łam i wy stu- 
dio wa nym ru chem wy gła dzi łam spód niczkę, jed no cze śnie zwra ca jąc jego
uwagę na swoje nogi.

– Wza jem nie.
Ma szy niok miał na twa rzy uśmiech za do wo lo nego z sie bie knura. Se kundę

póź niej wpa ro wa łam do ga bi netu Wojtka.
– Chce ci zgar nąć sprzed nosa środki na re mont drogi nu mer sie dem dzie- 

siąt sie dem… Brzmiało to tak, jakby miał kon kretny plan. Tak jest tym pod- 
nie cony, że nie zdzi wi ła bym się, gdyby sam kie ro wał wjeż dża jącą tam ko- 
parką.

– Tylko tyle? – Woj tek uśmiech nął się sze roko. – To się zdziwi, bo w ze- 
szłym ty go dniu pod pi sa łem już umowę na mo der ni za cję na na szym te re nie.

– Uuuu, bę dzie imba na osie dlu – nie po wstrzy ma łam się.
– Może mi sko czyć. – Woj tek po pra wił kra wat.
– Uwa żaj na niego. – W Ma szy nioku było coś par szy wego. Wy czu wa łam,

że nie cof nie się przed żad nym, na wet naj po dlej szym kłam stwem i  skur wy- 
syń stwem. – Za łożę się, że już mu nie staje. Wtedy tacy jak on ro bią się nie- 
mili, zwłasz cza w sto sunku do ko goś ta kiego jak ty.

– Ta kiego jak ja? – Woj tek po pa trzył na mnie ze zdu mie niem.
– Nie prze sa dzaj z tą skrom no ścią. – Prze wró ci łam oczami. – Po patrz w lu- 

stro, po tem na pe sel. Na prawdę dzi wisz się, że tak cię nie na wi dzi? Ja ani tro- 



chę. Prze cież jemu już bli żej niż da lej, a  ty masz przed sobą pra wie całe
piękne ży cie.

Wy buch nął śmie chem.
– Je steś okrutna, ku zynko, wiesz o tym?
– Go rzej mnie okre ślano w la tach mo jej świet no ści… „Ale to już było i nie

wróci wię cej” – za nu ci łam. – Wiesz, co ro bię w dzi siej szy piąt kowy wie czo- 
rek? – zmie ni łam te mat.

– Im prezka? – Woj tek zbie rał z biurka do ku menty.
– Yhym. Raut. Ale, ale! Nie w cha rak te rze go ścia, tylko będę kie row niczką

sali. Trzy sta zło tych za noc. Może jed nak po win nam za cząć się pusz czać za
pie nią dze? Za ro bi ła bym tyle w go dzinę… – Uda łam, że na po waż nie roz wa- 
żam tę opcję.

– Nie na da jesz się. Sy piasz tylko z przy stoj nymi, in te li gent nymi i  jesz cze
na do da tek sam cami alfa, cza sem za sta na wiamy się z  żoną, skąd ich bie- 
rzesz…

– Pro wa dzę wy ko pa li ska. – Ro ze śmia łam się. – Wła śnie dla tego za wielu
ich nie było. Nie zwy kle rzad kie okazy.

– I jesz cze na do da tek każdy jest lep szy od po przed niego.
Prze ra żało mnie cza sem, jak do brze mnie znał.
– Nas na uczono: ani kroku wstecz – rzu ci łam cwa niacko. A po tem przy po- 

mnia łam so bie, że chwi lowo nie bar dzo mam pod stawy do py skówki. Całe
moje ży cie, wszystko, na co lata pra co wa łam, le gło w gru zach… STOP.

– W bur delu chyba nie można wy bie rać, przy naj mniej nie wtedy, kiedy się
jest pra cow nicą. – Woj tek za uwa żył, że hu mor mi siada, bo bły ska wicz nie
wró cił do nie spe cjal nie re al nego, za to dość za baw nego te matu mo jej ka riery
jako pro sty tutki. Po chwili rów nież spo waż niał. – Mia łem za pro sze nie na ten
raut, ale nie idę. Im mniej po li tyka styka się z biz ne sem, tym le piej.

– Je steś święt szy od pa pieża, dla tego ni gdy nie do chra piesz się po rząd nego
hajsu. Ale po słu cham, co tam nasz wielki świat biz nesu pla nuje na te re nie
gminy, i jak bym usły szała coś cie ka wego, to dam ci znać – rzu ci łam uczyn nie.

– Ko niecz nie. Tylko bła gam cię, po sta raj się w nic nie wpa ko wać. – Po ca- 
ło wał mnie w po li czek i wło żył ma ry narkę.

– W co ja się tu mogę wpa ko wać? Nie le galny han del kro wami? Prze myt
owsa?



– Nie bądź zło śliwa, małpo. – Po gro ził mi pal cem. – I nie im pre zuj za bar- 
dzo w week end, bo w po nie dzia łek po znasz no wego ad wo kata, który bę dzie
ro bił ob sługę gmi nie. Mu sisz go wpro wa dzić, opo wie dzieć mu, co i  jak.
Wdro żyć go w na sze pro ce dury.

– A co z Anką? – za py ta łam o radcę prawną, która pra co wała z nami do tej
pory. Lu bi łam ją.

– Dłu go trwałe L4, w ciąży jest. – Woj tek pu ścił do mnie oko. – Też po win- 
naś po woli o tym my śleć.

– Yhym. A o ide al nego ta tu sia po tknę się na progu domu. Ku rier z DHL-a
go przy wie zie za wi nię tego w ce lo fan. Uro dzę na tych miast w prze rwie mię dzy
tą ro botą, pi sa niem książki a kel ne ro wa niem. Po dobno kie dyś ko biety ro dziły
w polu, pa ko wały dziecko na plecy i wra cały od razu do ro boty. To co? Ja nie
dam rady?

– Je śli ktoś miałby dać radę to, wła śnie ty. – Woj tek po now nie pu ścił do
mnie oko. – Czas na show time, ku zynko.

Przy brał swoją stan dar dową minę ra so wego po li tyka i ru szył do drzwi.



Gliwice

Mu sia łem prze tra wić in for ma cję, którą do sta łem od Zośki. Nie by łem jesz- 
cze pe wien, czy ta wie dza zmieni coś w moim po dej ściu do tego biz nesu…
Ra czej nie bar dzo, zwłasz cza że ka wa łek tego tortu miał rów nież tra fić do
mnie. Mu sia łem tylko się za bez pie czyć, do pil no wać, żeby wszystko było
zgodne z pra wem, i wtedy gra była warta świeczki. Tak się za my śli łem, że na- 
wet nie za uwa ży łem, kiedy „sześć dzie siątka” wy szedł z  sali. Zo sia wstała
i dwa razy za pu kała w mi kro fon, spraw dza jąc, czy działa. Opty mistka, chyba
jej się wy da wało, że kto kol wiek tu taj bę dzie jej słu chał.

– Wy soki Są dzie! W związku z fak tem, że oskar żony Tro lo wicz, ko rzy sta- 
jący z do bro dziej stwa ar ty kułu sześć dzie sią tego ko deksu kar nego, zło żył już
swoje de po zy cje, wno szę o uchy le nie aresztu mo jego klienta, który prze bywa
na sank cji cztery lata i osiem mie sięcy. Jest to oczy wi ście zgodne z mię dzy na- 
ro do wymi stan dar dami, tylko nie tymi ze Stras burga, ale z Bia ło rusi. Od pa dły
ja kie kol wiek prze słanki sto so wa nia tego środka, za równo ogólna, jak i szcze- 
gólne, dla tego wno szę o uchy le nie aresztu. – Opa dła na krze sło.

Ram zes pod szedł do te le fonu.
– Nu dzi się pani? Prze cież oni mnie i tak nie pusz czą… Na sza playa się od- 

dala. – Uśmiech nął się sze roko.
– Kie dyś będą mu sieli, a wtedy oso bi ście od biorę pana z wię zie nia. Po je- 

dziemy pro sto na lot ni sko, wsią dziemy w Dre am li nera, a po tem bę dziemy le- 
żeć na na szej plaży w Punta Cana i po pi jać drinki z pa lemką. A oni będą się
ki sić w tym gów nia nym są dzie. – Zo sia odło żyła te le fon przy akom pa nia men- 
cie re chotu Ram zesa.

– Pięk nie mieć ma rze nia – stwier dzi łem zło śli wie.
– Oskar żony Ram zer ski, pro szę usiąść – usły sza łem tu balny głos sę dziego.
– Dzię kuję, Wy soki Są dzie. Rze czy wi ście, dawno nie sie dzia łem – rzu cił

Ram zes do mi kro fonu.
Nie mo głem po wstrzy mać się od śmie chu. Tak wła śnie to wy gląda. In sty tu- 

cja „sześć dzie siątki”, która z za ło że nia miała wspie rać sys tem, po woli czy niła



go jego wła sną pa ro dią. Sę dzia wy pro sił nas z sali, by za le d wie po pięt na stu
mi nu tach za pro sić nas na ogło sze nie po sta no wie nia. Zo sia oczy wi ście do stała
„bla chę”[3].

– Słu chaj, Mar cin, tego uza sad nie nia, prze cież oni ga dają to samo od pię ciu
lat. Znów każą mi spier da lać, ale ja znów ja koś nie czuję eks cy ta cji na myśl
o tej po dróży – wy szep tała Zo sia.

Par sk ną łem śmie chem w ma seczkę. Nie dało się z nią wy trzy mać.
– Bę dziesz to ża lić? – za py ta łem, kiedy opu ści li śmy salę.
– Będę, ale hob bi stycz nie. Ja już nie wie rzę w na szą ape la cję. Kiedy pierw- 

szy raz mi nie uwzględ nili za ża le nia w  tej spra wie, mimo że miało twarde
pod stawy, po czu łam się, jakby uko chany mnie ude rzył. Ale w  sy tu acji, gdy
był pi jany i nie wie dział, co robi. Wtedy wy ba czy łam. Od tego czasu tyle razy
do sta łam od nich wpier dol, że je stem już jak re gu lar nie lana żona, tylko za- 
miast męża leje mnie ape la cja. Nie spo dzie wam się, żeby się zmie nili. – Zośka
pa ko wała akta do teczki. – Nie wchodź w in te resy z Lucą, Mar cin – do dała po
chwili.

Oho! Czyli cały czas miała to z tyłu głowy.
– Je stem du żym chłop cem. – Uśmiech ną łem się do niej.
– A ja je stem wiedźmą, mó wi łam ci? Mam za je bi stą in tu icję i ona mi pod- 

po wiada, że to się bar dzo źle skoń czy.
– Za bar dzo się przej mu jesz.
Po ca ło wa łem ją w po li czek i skie ro wa łem się do wyj ścia.



Piekary Śląskie

Sie dzia łam na za ple czu sali ba lo wej naj bar dziej wy pa sio nego, sty li zo wa- 
nego na za mek ho telu w Pie ka rach Ślą skich i pa trzy łam smutno na moje lo- 
ubo utiny. Piękne czarne szpile z czer woną po de szwą, za które za pła ci łam kie- 
dyś okrą głe pięć ty sięcy zło tych. Ko cha łam je mi ło ścią szczerą i wierną, ale
nie stety dzi siej sza noc miała być na szą ostat nią. Ter min spłaty mo jego ob ro to- 
wego, fir mo wego kre dytu, z  ratą w  wy so ko ści sie dem ty sięcy dwie ście zło- 
tych, zbli żał się nie ubła ga nie, a  ja mia łam tro chę po nad po łowę tej sumy…
W kon se kwen cji po wyż szego wczo raj sprze da łam te buty przez in ter net, a ju- 
tro mu sia łam za pa ko wać je i wy słać do la ski, którą było na nie stać.

– Dzię kuję wam za ten wspólny czas. Ale zda rza się, że przy cho dzi w ży- 
ciu taki mo ment, kiedy trzeba się roz stać, na wet je śli łą czy nas tak głę bo kie
uczu cie. Ni gdy was nie za po mnę. Nie stety ma cie jedną za sad ni czą wadę… nie
da się was zjeść – oznaj mi łam szpil kom se kundę wcze śniej, za nim wsu nę łam
je na stopy.

Moje nogi wy glą dały w nich, jak bym wła śnie ze szła z wy biegu Vic to ria’s
Se cret, ale to były tylko buty. Mu sia łam o  tym pa mię tać. Tylko buty, a  li czy
się to, co masz w gło wie. I w sercu. I  za sady. Zwłasz cza dwie pod sta wowe,
nie na ru szalne i nie wy ba czalne: nie sy piać z dziećmi i nie do no sić na in nych.

Gra żyna we szła na za ple cze, po pra wia jąc far tu szek.
– Roz ma wiasz ze swo imi bu tami?
To ona za ła twiła mi tę ro botę. Jej brat miał firmę zaj mu jącą się ca te rin giem

i  kiedy jej po wie dzia łam, że bar dzo, ale to bar dzo po trze buję pie nię dzy,
stwier dziła, że nie ma prze szkód, abym im po ma gała.

– Że gnam się, sprze da łam je wczo raj. – Wsta łam i przej rza łam się w wiel- 
kim lu strze. Wy glą da łam za je bi ście, może do stu kam coś z na piw ków. Za wią- 
za łam biały far tu szek na czar nej, ob ci słej su kience i  wy ję łam z  to rebki
szminkę Cha nel. Do brze, że nie można było sprze da wać uży wa nych ko sme ty- 
ków, bo mia ła bym wy rzuty su mie nia, że też jej nie opchnę łam. – Te far tuszki
spra wiają, że wy glą damy tro chę jak po ko jówki w por no lach z mo ty wem pana



na wło ściach i dziewki słu żeb nej, nie uwa żasz? – Pu ści łam oko do Gra żynki,
ma lu jąc usta na krwi stą czer wień.

– Sprze da łaś swoje uko chane lo ubo utiny? – Nie dała się na brać na moje pa- 
ja co wa nie. Pa trzyła na mnie ze współ czu ciem. – Opo wiesz mi kie dyś, skąd
masz ta kie długi? I czym zaj mo wa łaś się wcze śniej?

– Kie dyś na pewno.
Spię łam moje dłu gie, czarne włosy w  kok ulu bioną klamrą. Oooo, tę

klamrę też mo gła bym sprze dać. Chyba była srebrna. Przej dziemy do tego, jak
skoń czą się buty. Zgod nie z  pla nem wy prze da wa łam się po ko lei: naj pierw
płasz cze, po tem to rebki. Te raz nad szedł etap bu tów… Etap, któ rego bar dzo się
ba łam, ale oka zało się, że czło wiek tak jak świ nia – do wszyst kiego może się
przy zwy czaić. Pra wie nie bo lało.

– By wa łaś na ta kich rau tach? – Gra żynka sta rała się mnie po dejść, a ja po- 
sta no wi łam tro chę jej opo wie dzieć.

– By wa łam. Ale te rauty to nic. Kie dyś w War sza wie za li czy łam im prezę,
na któ rej w cztery osoby prze pi li śmy pię cio cy frową kwotę. Opo wie dzia ła bym
ci szcze góły, ale film urwał mi się jesz cze przed de se rem, więc nie pa mię tam.
To było w knaj pie, gdzie kel ne rzy cza sem na gry wali klien tów, więc może się
kie dyś do wiem, co za głu poty tam ga da łam. Gdzie moja li sta go ści? – Szybko
zmie ni łam te mat.

– Leży na ba rze. – Gra żynka po sta no wiła nie drą żyć. – Je dziesz, mała. –
Uśmiech nęła się do mnie za chę ca jąco.

– Dzień do bry, pa nie pre ze sie. Za je bi sta za cze ska. Czy ze chce pan po czę- 
sto wać się szam pa nem? Za pra szam pana wraz z sza nowną mał żonką do sto- 
lika nu mer cztery. Czy aby nieco się jej nie przy tyło? Mam na dzieję, że będą
się pań stwo wspa niale ba wić i nie na je bie cie się jak świ nie – wy re cy to wa łam
ugrzecz nio nym to nem, ja kim zwy kle wi tam go ści.

– Nie mogę… Wiesz, że dzięki to bie moje ży cie na brało barw? – Gra żynka
zgięła się wpół ze śmie chu. – Za cze kaj, za po mnia łaś o  swoim od stra sza czu
na chal nych dzia dów. – Wska zała ręką na le żącą na umy walce ob rączkę.

– Aaaa, rze czy wi ście. – Cof nę łam się. Roz wio dłam się pięć lat temu, ale
na dal ją mia łam. Na ta kich im pre zach bar dzo się przy da wała – I cyk! Święty
wę zeł mał żeń ski przy wró cony.

Wło ży łam ją na ser deczny pa lec.



– – –

Wy sia dłem z ubera przed wej ściem do ho telu Pa lace. Zo stało jesz cze nieco
czasu. Sta ną łem w miej scu wy zna czo nym dla pa lą cych i wy cią gną łem szluga,
ob ser wu jąc gro ma dzą cych się po woli go ści. Wszy scy tak jak ja byli od pi co- 
wani na wy soki po łysk. Ar mani, Gucci, chuje-muje raj skie ptaki. Za ja kieś
dwie go dziny spły nie z nich ta farba. Na je bią się i roz cheł stani będą beł ko tać,
ro biąc ta kie same in te resy, ja kie ro bili w la tach dzie więć dzie sią tych, tylko za
po mocą no wych na rzę dzi i w lep szych ubra niach. Póki co było no wo cze śnie
i  eu ro pej sko. Cha ry ta tywny raut ślą skiego biz nesu, a  wszystko w  świa tłym
celu li kwi da cji dłu go fa lo wych skut ków pan de mii. Chuj z tym, że po łowa go- 
ści nie żyła z biz ne sów, tylko z gru bych wa łów. Na śmie ciach, na Va cie… Od
zwy kłych kry mi nal nych gang ste rów od róż niało ich to, że teo re tycz nie nie ro- 
bili krzywdy zwy kłym lu dziom. Ale chyba jed nak wo la łem ban dy terkę, była
w niej więk sza szcze rość. Za cią gną łem się mocno pa pie ro sem… Wo lał bym te- 
raz sie dzieć na ka na pie i oglą dać na Net fli xie ja kiś film, z pro stymi i ja snymi
za sa dami. Bra ve he art. Albo 300. Coś opar tego na praw dzi wych emo cjach. No
ale cóż, pie niądz sam się nie za robi…

– Do bry wie czór, me ce na sie – usły sza łem głos swo jego klienta; Bar tek Ko- 
wa lec, miej scowy de we lo per. Czter dziestka, lekka ły sina. Obo wiąz kowa,
ostrzy kana blondi z  za be to no wa nym bo tok sem czo łem, przy kle jona do jego
ra mie nia. – Wcho dzimy?

– Do bry wie czór pań stwu. – Uśmiech ną łem się sztucz nie. – Do palę i  do
pań stwa do łą czę.

– Jak pan me ce nas so bie ży czy.
Ko wa lec ru szył w stronę drzwi, wpa tru jąc się w blon dynkę ze szcze nię cym

za uro cze niem wy pi sa nym na twa rzy.
Nie wró ży łem temu związ kowi dłu giego stażu. Zwłasz cza że blon dyna, na- 

dal ucze piona jego ra mie nia, od wró ciła się do mnie i po słała mi ku rew ski, za- 
chę ca jący uśmie szek. Taki, który obie cy wał jed no znacz nie, że mogę ją mieć,
je śli tylko ru szę pal cem. Nie stety kiep sko tra fiła. Mia łem już ta kie jak ona,
więc na wet tego ru chu pal cem nie bę dzie chciało mi się wy ko nać. Po sła łem jej
naj bar dziej po gar dliwą minę, jaką mia łem w swoim ar se nale, ale mia łem wra- 
że nie, że sku tek był od wrotny. Po tym, jak za częła krę cić tył kiem, wcho dząc
po scho dach, wi dzia łem, że uznała to za wy zwa nie. Nie ro zu mia łem, czemu



do nie któ rych osób pro ste ko mu ni katy nie do cie rają. Do koń czy łem pa pie rosa
i ru szy łem wolno w stronę drzwi.

– – –

– Lu cjan Złocki – rzu cił w moją stronę bar dzo przy stojny fa cet.
Miał chyba ze dwa me try wzro stu, to wa rzy szyła mu śliczna dziew czyna,

która śmiało mo głaby być mo delką. Był grzeczny, sym pa tyczny, ale miał coś
ta kiego w  oczach, że mimo woli prze szedł mnie dreszcz. Zna łam się na lu- 
dziach… A ten tu był bar dzo nie bez pieczny.

Uśmiech nę łam się sztucz nie.
– Za pra szam pań stwa do głów nego stołu.
– Dzię ku jemy.
Na wet na mnie nie spoj rzał i wszedł do sali.
Tak, do tego było mi się przy zwy czaić naj trud niej. Jako część ob sługi by- 

łam nie wi dzialna dla więk szo ści go ści. A prze cież w moim wy glą dzie nic się
przez ostat nie pół roku nie zmie niło. Naj wy raź niej, mimo szum nych i  pięk- 
nych ha se łek wkle ja nych na in sta, lu dzie zwra cali wielką uwagę na po zy cję
spo łeczną. Za kła mane skur wy syny. Aku rat od tego grze chu by łam za wsze
wolna. Może dla tego, że na stu diach pra co wa łam w bar dzo wielu i bar dzo róż- 
nych miej scach i kiedy zro bi łam ka rierę, sta ra łam się ni gdy o tym nie za po mi- 
nać. Może pod świa do mie przy pusz cza łam, że przyj dzie mi wró cić do kel ne ro- 
wa nia, a może po pro stu ro dzice do brze mnie wy cho wali.

– Da riusz Nie miec – usły sza łam i z miej sca ogar nął mnie pło mień świę tego
wkurwu.

– Co ty tu ro bisz? – wy ce dzi łam przez zęby i pod nio słam wzrok na swo- 
jego by łego fa ceta.

Gdy bym za sta no wiła się głę boko, kiedy mój ide alny świat za czął się je bać,
to by łoby to w mo men cie, kiedy na jed nym z wro cław skich rau tów po zna łam
tego za kła ma nego skur wy syna. Wy stu dio wa nym ru chem po pra wił blond
włosy. Nie stety wy glą dał do brze. Naj wy raź niej upra wiane przeze mnie od pół
roku rzu ca nie rzut kami w tar czę, na któ rej wi siało jego zdję cie, nie przy no siło
efektu vo odoo, a je dy nie za stę po wało mi te ra pię.

– Do bry wie czór, Pau linko, jakże smutno wi dzieć cię w  ta kim miej scu. –
Uda wał tro skę, ale prze cież już wie dzia łam, że to tylko gra. Nic ni gdy nie było



jego winą. Chyba to po ma gało mu pa trzeć co rano w lu stro i ja koś ze sobą wy- 
trzy my wać. – Zo sta łem za pro szony, bę dzie tu dziś oma wiany cie kawy biz- 
nes… Chyba w to wejdę. Może mi coś do ra dzisz? – za py tał tak, jakby nic się
mię dzy nami nie wy da rzyło.

Ja chyba śnię. W mo jej gło wie na ma lo wał się piękny ob raz, jak wyj muję
z  wło sów szpi cza stą klamrę i  wbi jam mu ją w  lewe oko. Dzięki tej wi zji
uśmiech nę łam się sze rzej i pra wie szcze rze.

– Mam na dzieję, że le galny ten biz nes i oni nie wie dzą, ja kim strasz nym je- 
steś roz je bu sem.

Wie dział do sko nale, ja kie są moje za sady. I  z pre me dy ta cją zła mał jedną
z nich. A jako że tak twarde za sady mia łam tylko dwie, kiedy ktoś je ła mał,
nie było li to ści.

– Oczy wi ście, że le galny. Je stem pra wo rządny… w prze ci wień stwie do nie- 
któ rych. – Moja uwaga go za bo lała, dla tego sta rał się mnie spro wo ko wać.

– Ale ty zda jesz so bie sprawę, że Kse non kie dyś wyj dzie? – Uśmiech nę łam
się per fid nie.

Mina mu zrze dła.
– I co? My ślisz, że cię po mści? Nie bądź śmieszna, bę dzie miał dość rze czy

do ro boty… – rzu cił bar dzo szybko, jakby sam so bie to tłu ma czył.
Oho! Czyli nie da wało mu to spać po no cach. Cu dow nie… Nie tylko ja się

mę czę przez jego zje bany cha rak ter.
– Mam na dzieję, że za cznie od ta kich jak ty. – Chcia łam jak naj szyb ciej

skoń czyć tę roz mowę. – Główny sto lik, zejdź mi, kurwa, z oczu.
Od su nął się o krok, po czym zmie rzył mnie wzro kiem. Wi dzia łam, jak bar- 

dzo się wkur wił, że pa ra fra zu jąc Lindę, nie chce mi się z nim ga dać.
– Pro ku ra tura da lej sie dzi ci na ca łym ma jątku? Wi dzę, że ciuszki ja kieś ta- 

kie zwy kłe masz, jak na cie bie. Gdzie twój Gucci, gdzie twój Phi lipp Plein?
– W du pie – od po wie dzia łam nie spe cjal nie lot nie.
Po wi nien mieć tyle przy zwo ito ści, żeby cho ciaż uda wać, że mnie nie zna.
Par sk nął śmie chem. Coś jed nak mi się w  nim kie dyś po do bało, wszyst- 

kiego so bie wy my ślić nie mo głam.
– Słu chaj, Paula. – Spoj rzał na mnie ina czej. Tak nor mal nie, jak w cza sach,

kiedy by li śmy ra zem. Pra wie da łam się na brać. Ale pra wie czy niło wielką róż- 
nicę. – Za cznijmy od nowa, może da się to jesz cze ura to wać… To wszystko



nie miało tak wyjść. Po pro stu cza sem ro bię złe rze czy, dla tego że spra wiają
mi przy jem ność. Ale ni gdy nie my śla łem, że tak się to skoń czy… – Po pa trzył
na mnie z na dzieją.

My ślę, że na wet był w tym szczery. Co z tego, skoro to my śle nie ego istycz- 
nego, głu piego na sto latka… Kie dyś bym mu wy tłu ma czyła, że oczy wi ście,
można ro bić złe rze czy, je śli spra wiają przy jem ność. Ale do ro śli lu dzie mu szą
się li czyć z  tym, że praw do po dob nie po niosą ich kon se kwen cje. Te raz nie
chciało mi się jed nak nic mu tłu ma czyć. Po co rzu cać perły przed wie prze?

– Da reczku, co ty mia łeś z geo gra fii? – Uśmiech nę łam się nie śmiało. Tak
żeby my ślał, że łyk nę łam ten kit.

Spoj rzał na mnie ze zdzi wie niem.
– Piątkę.
Chyba nie wie dział, do czego zmie rzam. Po chy li łam się w jego stronę i wy- 

ce dzi łam wy raź nie i do bit nie:
– Czyli jak każę ci wy pier da lać, to ogar niesz so bie trasę?

– – –

Sta ną łem w progu i od razu wy ha czy łem la skę, która wpusz czała lu dzi na
salę. Cał kiem nie zła, mój typ. Bru netka, mniej wię cej w moim wieku, wy soka,
fajne cycki, mimo że szczu pła. I  nor malna twarz, a  nie wy pra so wana że laz- 
kiem ma ska z wy dę tymi ustami. Nie wiem, co ostat nimi czasy do ku ment nie
po pier do liło się w iko nach urody, ale mia łem wra że nie, że wszyst kie ko biety
wy glą dają tak samo. Naj pierw ko rzy sta łem na po tęgę z tych la lek, ale by łem
ewi dent nie zmę czony i znu dzony… Tak jak bym sy piał z jedną dupą, o ta kich
sa mych ry sach i  ta kich sa mych księż nicz ko wa tych za cho wa niach. Zmie niały
się tylko ko lory wło sów i ubra nia… A ona wy glą dała ina czej. Po czu łem nie- 
prze partą ochotę, żeby dziś stąd z nią wyjść i nieco się wy żyć. Zde cy do wa nie
było mi to po trzebne… Zda wa łem so bie sprawę, że ten biz nes, w który za mie- 
rza łem wejść, jest nieco ry zy kowny. Jed nak wie rzy łem głę boko, że je śli ja po- 
zo stanę „le galny” – nic mi nie grozi. Co nie zmie niało faktu, że od nad miaru
czar nych sce na riu szy kłę bią cych się w  mo jej gło wie czu łem mro wie nie pod
skórą. Mo głem je za głu szyć chla niem albo sek sem. Albo i chla niem, i sek sem.
Za cie ka wiony pod sze dłem bli żej aku rat w mo men cie, gdy po chy liła się w kie- 
runku sto ją cego przed nią fa ceta. Z  mowy ich ciała wy ni kało, że się znają.
Cie kawe, czy uma wia się z nim na spo tka nie… Nad sta wi łem uszu.



– Jak każę ci wy pier da lać, to ogar niesz so bie trasę? – do tarł do mnie jej
tekst.

Przy się gam, że chcia łem za cho wać po wagę, ale nie by łem w sta nie. Par sk- 
ną łem tak gło śnym śmie chem, że oby dwoje od wró cili się w moją stronę. Ko- 
leś zro bił się czer wony i  wy glą dał, jakby za chwilę miała mu buch nąć para
z uszu. Chyba był cał kiem mocno wkur wiony, co wła ści wie ani tro chę mnie
nie dzi wiło. Na to miast ona… kiedy na mnie spoj rzała… Wow! To bar dzo cie- 
kawe. Pa trzyła na mnie ta kim wzro kiem, jakby w randce w ciemno za ko tarą
zo ba czyła Brada Pitta.

– Mar cin Sze wer ski – po wie dzia łem spo koj nie, zu peł nie igno ru jąc sto ją- 
cego obok typa.

Dziew czyna też nie zwra cała na niego naj mniej szej uwagi, co po wo do- 
wało, że jego gęba stała się jesz cze bar dziej czer wona. Nie prze ją łem się spe- 
cjal nie, bo wy glą dał na jed no strza łowca, a  co jak co, ale na pier da lać to się
aku rat umia łem. Uroki do ra sta nia w By to miu.

– Pau lina Ma xel lon – rzu ciła, pa trząc mi w oczy.

– – –

Po win nam od dać się do uśpie nia! To była je dyna kon klu zja, jaka przy szła
mi do głowy po tym, co wła śnie od je ba łam. Za miast wska zać mu grzecz nie
sto lik, jak ostat nia kre tynka przed sta wi łam mu się… Jed nak spe cjal nie się so- 
bie nie dzi wi łam. Stał przede mną fa cet, który uosa biał po pro stu mój typ: je- 
den do jed nego. Tak jakby ktoś wy cią gnął go z mo ich naj skryt szych fan ta zji
i zma te ria li zo wał tuż przed oczami. Głowę wyż szy ode mnie, do bry gar ni tur
pod kre śla jący nie na ganną syl wetkę, kru czo czarne włosy… Nie ja kiś ciemny
blond czy inne oszu kań cze brązy. Po pro stu czarne jak smoła. I  te oczy…
Rów nie czarne, pod mocno za ry so wa nymi brwiami. Mógłby spo koj nie za stą- 
pić Mi chele Mor rone w re kla mie Gu essa i nie by łoby ani jed nej skargi od za- 
wie dzio nych fa nek. A naj bar dziej za ska ku jące było to, że mimo iż wi dzia łam
go pierw szy raz w  ży ciu, dziś rano go opi sa łam. Ze szcze gó łami. Wy glą dał
do kład nie tak jak główny bo ha ter mo jej książki… Hm, cie kawe, czy szcze góły
rów nież się zga dzają… Kop nę łam się men tal nie za tę myśl. Nie wiem, czy od
nad miaru ro boty, czy z po wodu braku snu, ale po czu łam się na gle mocno sur- 
re ali stycz nie. Jakby ktoś wło żył mnie na kartki mo jej wła snej po wie ści. To
dziwne uczu cie po tę go wał fakt, że jak na cwa niarę ty siąc le cia od sło ni łam się
wy jąt kowo mocno, a to zwy kle mi się nie zda rzało. Pew nie kłót nia z Dar kiem



osła biła nieco moją czuj ność. Je dy nym plu sem tej kom pro mi tu ją cej sy tu acji
była wście kła mina tego lesz cza. Znał mnie do brze, wie dział, że tak re aguję,
kiedy po pro stu „mnie trafi”.

– Prze pra szam pana naj moc niej. – Opu ści łam wzrok na li stę. – Za pra szam
pana do… głów nego sto lika.

No, kurwa, nie wie rzę. Wszy scy przy jed nym stole, i to na do da tek tym ob- 
słu gi wa nym przeze mnie. Mia łam na dzieję, że Gra żynka okaże mi li tość i zgo- 
dzi się za mie nić ze mną.

– Dzię kuję, pani Pau lino. – Uśmiech nął się cza ru jąco. – Nie ma za co prze- 
pra szać, z pew no ścią sam bym za py tał, z kim mia łem przy jem ność…

Po jego uśmieszku wi dzia łam, że ce lowo użył tych słów. Po czuł się pew- 
nie. Chyba zbyt pew nie. To, że na star cie obe rwa łam strzałą, nie ko niecz nie
zna czyło, że szybko się nie otrzą snę.

– Gdyby miał pan ze mną przy jem ność, to ośmie lam się za ry zy ko wać tezę,
że by to pan za pa mię tał. – Uśmiech nę łam się bez czel nie.

W jego spoj rze niu po ja wiło się zdzi wie nie. Naj wy raź niej nie spo dzie wał
się, że za miast na tych miast ze mdleć z wra że nia i  eks cy ta cji, od py sko wa łam.
Trwało to tylko uła mek se kundy, bar dzo szybko się ogar nął.

– Mam na dzieję, że bę dzie kie dyś oka zja, żeby to spraw dzić. – Pu ścił do
mnie oko i pew nym sie bie kro kiem ru szył się w stronę wej ścia do sali.

– „Na dzieja to na prawdę naj gor sze zło, po nie waż prze dłuża ludz kie cier- 
pie nia”.

Przy sta nął na se kundę i obej rzał się za sie bie.
– Frie drich Nie tz sche – od gadł bez pu dła.
„You look like my next mi stake” – za nu ci łam w my ślach pio senkę Tay lor

Swift. Chęt nie po zna ła bym tego pana bli żej. Pew nie w moim po przed nim ży- 
ciu tak wła śnie by było. Te raz wy star czyła mi sama sa tys fak cja z pod nie ca ją- 
cej wy miany zdań i wście kła mina od da la ją cego się po śpiesz nie Darka.

– – –

Sie dzia łem przy sto liku i ob ser wo wa łem bru netkę śmi ga jącą z ta cami. Pró- 
bo wa łem po chwy cić jej wzrok, ale praca naj wy raź niej po chła niała ją bez
reszty… Jak ja to ro ze gram? Sym pa tycz nie czy na wreda? Nie uła twiła mi za- 
da nia. Jej pierw sza re ak cja wska zy wała, że wo la łaby kla syczny pod ryw, druga



zaś su ge ro wała, że jed nak chcia łaby, że bym jej oznaj mił, aby pa ko wała się ze
mną do tak sówki i po je chała po oglą dać wi dok z okna mo jej sy pialni…

– Pa nie me ce na sie… Ma pan ja kieś uwagi do tego pro jektu? – za py tał Ko- 
wa lec.

Po wstrzy ma łem ochotę, by od po wie dzieć: od za je ba nia.
– Pa no wie… Znaczna część tego ob szaru to te reny wy łą czone z ta kiej za- 

bu dowy, jaką pla nu je cie. Nie zbędne bę dzie prze kształ ce nie planu za go spo da- 
ro wa nia prze strzen nego w  taki spo sób, aby to umoż li wić. Nie obej dziemy
tego.

– Ro zu miem, że sto sowne wnio ski zo staną zło żone już po roz po czę ciu
pierw szego etapu bu dowy? – Lu cjan Złocki wpa try wał się we mnie z uwagą.

Je śli Zośka się nie po my liła i rze czy wi ście mia łem do czy nie nia z le gen dar- 
nym Lucą, to nie wró ży łem or ga nom ści ga nia ja kich kol wiek szans na jego
szyb kie uję cie. Pre cy zyjny, ostrożny, in te li gentny.

– Tak, pier wotny pro jekt kom po nuje się w  pełni z  pla nem. Do piero na- 
stępne etapy są ob jęte ry zy kiem.

– Je śli mam w to za in we sto wać moje pie nią dze, to nie może być żad nego
ry zyka… – wtrą cił się fa cet, któ rego po zna łem przy wej ściu.

Do wie dzia łem się w mię dzy cza sie, że to wro cław ski przed się biorca – Da- 
riusz Nie miec. Za sta na wia łem się, co go łą czy z tą po nętną kel nerką… I czy
aby oboje są tym, za kogo się po dają, czy może to za kro jona na sze roką skalę
ak cja CBŚP… A może po pro stu nie umie jęt nie ją wy ry wał i ka zała mu się wa- 
lić, a  ja nie po trzeb nie do ra biam do tego ide olo gię? Chyba za czy na łem mieć
taką samą pa ra noję jak Zośka…

Luca po pa trzył na niego bez na mięt nie.
– Z  ta kim po dej ściem do te matu pro po nuję, by za ło żył pan so bie lo katę

w banku spół dziel czym. Nie jest obar czona żad nym ry zy kiem.
Fa cet za gryzł zęby. To ewi dent nie nie był jego dzień. To tal nie go ola łem,

i to już drugi raz w ciągu jed nego wie czoru, i kon ty nu owa łem:
– Po zo staje jesz cze kwe stia do ta cji z Fun du szu Zwal cza nia Skut ków Pan- 

de mii. Roz po rzą dze nia jesz cze nie ma, więc nie wiele pa nom w tym mo men cie
mogę po wie dzieć. Nie zbęd nym jest do pa so wa nie stra te gii do wdro żo nych
prze pi sów…



– Prze pisy będą ta kie, ja kie chciał bym, żeby były. – Złocki wa żył każde
wy po wia dane słowo. Aha, czyli miał doj ścia na sa mej gó rze. – Tym się pro szę
nie mar twić. Po zo staje jesz cze kwe stia grun tów gmin nych, które będą nam
nie zbędne do roz wi nię cia pro jektu. Działa pan w tym te ma cie? – Luca spoj rzał
na Ko walca.

– Dzia łam. Te mat bę dzie do grany w ciągu mie siąca.
Ko wa lec uśmiech nął się do mnie zna cząco, przy po mi na jąc mi, że to moje

za da nie.

– – –

– We ga nie przy sto liku nu mer trzy – po wie dzia łam do Gra żynki sto ją cej
w drzwiach na za ple cze. – Niech Ka sia im za nie sie te krza czory, które je dzą,
i  tro chę za gada, żeby nie wi dzieli, jak tar gam na są siedni sto lik tru chło pro- 
siaczka.

Po ka zała mi unie siony kciuk.
– Sło neczko, czemu chcesz, że bym za jęła się głów nym sto łem? Prze cież ci

fa ceci wy glą dają jak ucie le śnie nie mo krych snów na sto latki.
Jak za wsze wy czuła pod stęp.
– Ga la drielo, dru żyna pier ście nia jest twoja. – Ukło ni łam się z wdzię kiem.

– Wi dzisz tego blon dyna? – Lekko ski nę łam głową w stronę Darka. – To mój
były. Zdrajca Gon doru. Mia łam na dzieję nie spo tkać go już ni gdy w  ży ciu.
Przy się gam, że od pół roku nie po ja wi łam się w ani jed nym miej scu, w któ- 
rym ist niała na to szansa. Ma rzę za to, je śli po śmierci tra fię do pie kła, że wy- 
bła gam so bie po sadę po le ga jącą na dźga niu go wi dłami. Bo je śli jest ja ka kol- 
wiek spra wie dli wość na tym lub tam tym świe cie, to ten chuj znaj dzie się
w pie kle na pewno.

Gra żyna par sk nęła śmie chem.
– Amen, sio stro. Ale nie wiem, czy nie warto się z wi do kiem by łego po mę- 

czyć, bio rąc pod uwagę to, jak wo dzi za tobą oczami ten gość, który wy gląda
jak Le oni das z filmu 300.

Fuck, rze czy wi ście Mar cin Sze wer ski przy po mi nał mło dego Ge rarda Bu- 
tlera. Czyli jed nak mój ideał ma swój pier wo wzór.

– Spar to wa ła bym – rzu ci łam cwa niacko i wtedy zła pa łam jego spoj rze nie.
Uniósł jedną brew i uśmiech nął się le ni wie, a ja w se kun dzie po czu łam wy peł- 



za jący na po liczki ru mie niec.
– Uuuu, je śli tak się sprawy mają, moja droga, to mam na dzieję, że szarp- 

nę łaś się na bra zy lij ską de pi la cję i wo sko wa nie nóg. – Gra żynce zda rzało się
przy świn tu szyć.

– W cza sach, kiedy jesz cze nie by łam taka biedna, żeby pod ko niec mie- 
siąca jeść kit z okien, to zro bi łam so bie la se rową de pi la cję. Moje nogi są za- 
wsze ogo lone. – Po ka za łam jej ję zyk.

– Bie dzie i ubó stwu mó wimy sta now cze nie! – ro ze śmiała się Gra żynka. –
Chyba mon sieur Złocki ma taką samą za sadę. – Wska zała na wy cho dzą cego
na po dest fa ceta. – Ma ze ga rek warty wię cej niż twoje auto.

– To aku rat nie jest spe cjalny wy czyn mieć ze ga rek droż szy niż moje auto.
– Nie mal z uczu ciem po my śla łam o swoim ak tu al nym środku lo ko mo cji, nis- 
sa nie al mera z dwa ty siące trze ciego roku, który bar dzo czę sto, za nim od pa lił,
po trze bo wał so lid nego kopa w  bez piecz niki. War tość ryn kowa: trzy ty siące
czte ry sta pięć dzie siąt zło tych.

Pu ściła do mnie oko.
– Nie mó wię o ak tu al nym, tylko o po przed nim.
Mia łam Gra żynkę w zna jo mych na Fa ce bo oku, więc mu siała prze grze bać

mi fotki i za uwa żyć prze piękne błę kitne BMW Z4. Za nim tę sk ni łam naj bar- 
dziej, może dla tego że nie trak to wa łam go jak rze czy, tylko jak kum pla. Zda- 
rzało mi się na wet z nim roz ma wiać.

– Ko chany Ze tuś… Prze stań, bo się po ry czę. – Uśmiech nę łam się dziel nie.
– Zresztą auto ma jeź dzić i  do wo zić cię na miej sce. Jak jest ładne, szyb kie
i cię na nie stać, to pięk nie. Ale jak nie, to jeź dzisz tym, co masz, i nie ję czysz.
– Roz ło ży łam ręce.

Sa mej so bie to już wy tłu ma czy łam, mia łam na dzieję, że Gra żynce też mi
się uda.

– Sza nowni pań stwo. Chcia łem ser decz nie po wi tać pań stwa na rau cie cha- 
ry ta tyw nym, któ rego głów nym i  je dy nym ce lem jest ogra ni cze nie skut ków
pan de mii, która wstrzą snęła ca łym na szym świa tem – prze rwał mi sek sowny
i głę boki głos Lu cjana Złoc kiego. – Ni komu z nas nie przy szło wy bie rać cza- 
sów, w  ja kich ży jemy. Je dyne, co mo żemy zro bić, to uczy nić je dla nas jak
naj bar dziej kom for to wymi. Uwa żam więc i po dej rze wam, że więk szość z Pań- 
stwa po dziela moje zda nie, że za miast na rze kać, że nie bez pieczny wi rus po- 
krzy żo wał nam plany i osła bił go spo darkę, po win ni śmy za brać się z en tu zja- 



zmem za ni we lo wa nie skut ków tej nie spo ty ka nej od stu lat sy tu acji. A za cząć
mu simy od spraw naj po waż niej szych i  nie od wra cal nych: na szego zdro wia.
I wła śnie z my ślą o lu dziach, z my ślą o spo łe czeń stwie chcę przed sta wić pań- 
stwu pro jekt sa na to rium i  ośrodka re ha bi li ta cji dla ozdro wień ców, który, jak
mam na dzieję, nie ba wem po wsta nie na te re nach bez po śred nio są sia du ją cych
z je zio rem Che chło. – Lu cjan na ci snął ja kiś przy cisk, świa tła przy ga sły, a na
wi szą cym za nim bia łym ekra nie po ka zały się wi zu ali za cje wy je ba nego w ko- 
smos cen trum me dyczno-re ha bi li ta cyj nego.

– – –

– Mar cin, kurwa… To bę dzie złoty biz nes… Zo ba czysz. Nikt z nas już ni- 
gdy nie skala się ro botą. Pier do lić to. Za ła twimy wszyst kich, na stu kamy mnó- 
stwo hajsu i zo sta niemy, kurwa, kró lami tego re gionu! – pod nie cał się Ko wa- 
lec, pod no sząc uro czy ście pa lec. A po tem do stał czkawki.

Jak na moje oko miał już grubo po nad dwa pro mile, a po wi ze runku ele- 
ganc kiego biz nes mena nie po zo stało już na wet wspo mnie nie. Od pół go dziny
ga dał do mnie cały czas to samo, chu cha jąc prze tra wioną wódą, ma cha jąc ła- 
pami i pró bu jąc prze krzy czeć mu zykę i być może rów nież sa mego sie bie. Był
tak za afe ro wany, że nie do strzegł na wet, że jego „myszka” usia dła koło mnie
i „niby nie chcący” po ło żyła dłoń na moim udzie. Zła pa łem jej rękę i zde cy do- 
wa nym ru chem od su ną łem od sie bie. W ogóle się tym nie prze jęła, na dal ku- 
rew sko szcze rzyła do mnie zęby. Przy po mniała mi się pio senka So koła o wy- 
mow nym ty tule Spier da laj.

– Bar tek, po roz ma wiamy o tym w przy szłym ty go dniu – rzu ci łem tylko po
to, żeby się za mknął i prze stał ro bić przed sta wie nie.

Na szczę ście sala opu sto szała. Złocki za wi nął się do brą go dzinę temu, a to
naj wy raź niej był znak dla in nych, że też mogą so bie od pu ścić ba langę. Na wet
część ob sługi skoń czyła już pracę… Dawno nie po ja wiła się w moim polu wi- 
dze nia za dziorna czar no włosa kel nerka.

– Idę, mu szę jesz cze na pi sać za ża le nie – skła ma łem bez prze ko na nia.
Dłu żej tu nie wy sie dzę, na wet w imię tego biz nesu.
– Gdzie bę dziesz, kurwa, szedł? Ze mną się nie na pi jesz?
– Wy tłu ma czysz to Złoc kiemu? – wark ną łem.
– Idź, idź, me ce na sie, praca ważna rzecz. – Ko wa lec spu ścił z tonu.



W za sa dzie już nie ogar niał rze czy wi sto ści, więc łyk nął na wet to, że w pią- 
tek o pół nocy kto kol wiek byłby w sta nie na mó wić mnie na pi sa nie ja kie go kol- 
wiek pi sma. Nie od no to wał rów nież, kiedy jego la ska, nie krę pu jąc się spe cjal- 
nie, wło żyła do kie szeni wi szą cej na krze śle ma ry narki kar teczkę. Dam stówę,
że z  nu me rem te le fonu. Za to za uwa żył to Da rek Nie miec, który przez cały
wie czór wpa try wał się we mnie, jak bym mu za je bał starą grze bie niem.

– Do zo ba cze nia – po że gna łem się chłodno.
Za ło ży łem ma ry narkę i wy sze dłem przed ho tel. Za pa li łem pa pie rosa, a po- 

tem wy ją łem z kie szeni kar teczkę. Oczy wi ście – nu mer i bu zia czek. Zmią łem
ją w pal cach i wy je ba łem do ko sza. Pusz cza łem ide alne kó łeczka z dymu, za- 
sta na wia jąc się, gdzie by tu się do bić, kiedy usły sza łem stłu mione kur wo wa- 
nie, a  po tem od głosy ko pa nia w  bla chę. Za cie ka wiony wy chy li łem się zza
rogu bu dynku i spoj rza łem na służ bowy par king. Pau lina stała przed uchy loną
ma ską wy słu żo nego nis sana i bluź niła tak, że za wsty dzi łaby naj star szego żula
z Li pin. Wy chwy ci łem tak in te re su jące frazy jak na przy kład: „świat chu jów”.
Tego nie zna łem.

Bły ska wicz nie zna la złem się przy niej.
– Mogę ja koś po móc?
Unio sła głowę i spoj rzała na mnie z wy raź nym za sko cze niem. Nie je stem

pe wien, czy za czer wie nione po liczki były wy ni kiem znę ca nia się nad kasz la- 
kiem, czy do my śliła się, że sły sza łem jej wią zankę.

– Oba wiam się, że nie – prze mó wiła, dla od miany, to nem praw dzi wej
damy.

Coś mi w  niej nie do końca pa so wało, ten ob raz był zu peł nie nie spójny.
Miała w so bie ja kąś szla chet ność, po tra fiła być bar dzo pewna sie bie, cza sem,
kiedy prze sta wała się pil no wać, miała minę, jakby to go ście na rau cie byli tu
dla niej, a nie ona dla nich…

– Tym ra zem to nie bez piecz niki, więc nie mam po my słu, jak ru szyć ten
złom.

Wska zała ręką na sil nik nis sana. Miał kosz marne wy cieki oleju i wy glą dał
tak, że wcale nie uśmie chało mi się spraw dzać, co w nim nie działa. Zresztą
zna łem się na tym jak świ nia na gwiaz dach. Za to mia łem inny, znacz nie cie- 
kaw szy plan…

– Jest sto sun kowo wcze śnie – uży łem swo jego ulu bio nego dwu znacz nego
tek stu. – Może ma pani ochotę na drinka po pracy? Chciał bym pa nią bli żej po- 



znać… – po wie dzia łem i  uświa do mi łem so bie, że wcale nie ba je ruję. Na- 
prawdę coś mnie w niej in try go wało i nie były to wy łącz nie cycki.

– A czy sły szał pan, że po dobno jest ja kaś pan de mia? – Uśmiech nęła się,
zer ka jąc na mnie za lot nie. – I  że kluby są za mknięte, puby też, a  im prezki
można so bie ro bić, tylko jak się jest pa nem Lu cja nem Złoc kim?

Hm, to cie kawe. Była dość do brze zo rien to wana… Znów w  gło wie roz- 
brzmiał mi ostrze gaw czy gong. Kurwa, mam na dzieję, że to jed nak nie
CBŚP…

– Coś sły sza łem o pan de mii, Złocki mó wił dziś o  tym do bre dwa dzie ścia
mi nut. Dwa razy mi się przy snęło. Skąd go pani zna? I skąd zna pani Da riu sza
Niemca? – wy ło ży łem karty na stół.

Zo ba czymy, czy ma wia ry godną le gendę. Im bar dziej by łaby wia ry godna,
tym więk sze szanse, że to ope ra cja po li cyjna.

– Nie znam pana Złoc kiego, a Nie miec to nie pan, tylko ka wał, pro szę wy- 
ba czyć, chuja. – Uśmiech nęła się prze pra sza jąco. – Spo ty ka łam się z nim kie- 
dyś, co do wo dzi, że by wam okre sowo nie po czy talna.

No tak. Mo gła jesz cze znać to śro do wi sko przez to, że pusz czała się po rau- 
tach z  pa nami biz nes me nami. Pa ra noja le vel ma ster. Mu sia łem prze stać sie- 
dzieć w jed nej ła wie z Zośką, to naj wy raź niej było za raź liwe jak in dyj ska od- 
miana ko rony. A moja naj lep sza kum pela, przez sprawę Ram zesa, miała tak
zrytą cza chę, że za czy nała wszyst kie roz mowy przez te le fon od: „Udzie lam ci
sub sty tu cji, więc wszystko, co te raz po wiem, nie może być wy ko rzy stane
w są dzie”. Choć z dru giej strony… chyba wo lał bym, żeby pani Pau lina była
z po li cji, niż żeby była zwy kłym kur wi szo nem. Spraw dzimy.

– Puby są za mknięte, ale mo żemy na pić się u mnie. Może chcia łaby pani
zo ba czyć, jak wy gląda Tau zen[4] nocą? – po sze dłem na ca łość.

– To ładne. – Uśmiech nęła się, za my ka jąc ma skę nis sana. – Ory gi nalne,
z klasą… i pra wie nie za brzmiało jak: „Ej, chcesz się ru chać czy trzeba z tobą
cho dzić?”.

No pro szę, ko ciak znów po ka zuje pa zurki. Je śli chciała się ba wić na ostro,
w to mi graj.

– A trzeba? – Za ło ży łem jej ko smyk za ucho. – Nie spe cjal nie na daję się do
związ ków.

Uśmiech nęła się.



– To cał kiem tak jak ja.
Może na wet bym w to uwie rzył, gdy bym w tej wła śnie se kun dzie nie za- 

uwa żył błysz czą cej na jej palcu ob rączki. Mę żatka. Te raz już to tal nie ochu ja- 
łem.

– Paula, czy ten pan ci się na rzuca? – usły sza łem za ple cami.
Ooo, naj wy raź niej Da rek Nie miec wy szedł za raz za mną. Mieli inne na zwi- 

sko, więc to za pewne nie jest jej mąż. Mia łem ogromną ochotę roz wi kłać tę
ła mi główkę i do wie dzieć się, o co tu, do cho lery, cho dzi, ale nie za mie rza łem
py tać wprost. Pew nie gdy bym to zro bił, to usły szał bym, zu peł nie słusz nie, że
to nie moja sprawa.

– Dzię kuję, Da reczku. – Uśmiech nęła się uro czo i… zła pała mnie za rękę.
– Ale jadę z Mar ci nem. Do niego.

Wie dzia łem, że pod jęła de cy zję wła śnie w tej se kun dzie i zro biła to tylko
dla tego, żeby bied nemu Niem cowi wy wa liło kory, ale w tym mo men cie mia- 
łem na to wy je bane. Mniej sza o środki, li czy się cel.

– Dzięki za czuj ność, Da rek – rzu ci łem, mi ja jąc tego lesz cza.
– Po tra fisz być skur wy sy nem. – Pau lina mru gnęła do mnie po ro zu mie waw- 

czo, kiedy tylko zna leź li śmy się poza za się giem jego słu chu.
– Czyli kon wen cję pan–pani mamy już za sobą. Więc po zwolę so bie za- 

uwa żyć, że ty po tra fisz być wredną suką – za ry zy ko wa łem.
Chcia łem tylko de li kat nie jej przy po mnieć, że to ona za częła tę za bawę.

I to ona sta rała się wy ko rzy stać mnie w po je dynku ze swoim by łym. A ja nie
lu bi łem być wy ko rzy sty wany.

– To prawda – przy znała. – Ale mi łym kot kiem też po tra fię być. – Za trze- 
po tała rzę sami. – Miau uuu – do dała, pa ro diu jąc An gelę z Psów.

Uśmiech ną łem się pod no sem.
– Coś mi mówi, że to bę dzie in te re su jąca noc…

– – –

Co ja, kurwa, naj lep szego wy ra biam? – prze mknęło mi przez głowę, kiedy
za pi na łam pas w tak sówce. Nie znam typa. Pierw szy raz w ży ciu wi dzę go na
oczy. I ocho czo pę dzę z nim do jego domu, na wet nie uda jąc, że nie wiem, po
co tam jadę. Jesz cze cwa nia ku jąc na po tęgę.



– Ka to wice, ulica Ty siąc le cia – rzu cił do tak sów ka rza. A po tem wpa trzył
się we mnie ba daw czo tymi ciem nymi oczami.

No do brze. Może i go nie znam, może to głu pie, ale jest naj bar dziej pod nie- 
ca ją cym fa ce tem, ja kiego wi dzia łam w  swoim ży ciu, a  ja nie upra wia łam
seksu od pół roku. Wa lić kon we nanse – po sta no wi łam i po czu łam ogar nia jącą
mnie eks cy ta cję. Taką samą jak przed nie sa mo witą przy godą. Uwiel bia łam ro- 
bić nowe rze czy, uwiel bia łam po zna wać no wych lu dzi. A ostat nio wszyst kich
tych wra żeń by łam po zba wiona. Dla tego dziś po sta no wi łam od je bać ak cję
albo, jak ma wiała Gra żynka, „skom pen so wać so bie po trzebę spon ta nicz no ści
na gra nicy sza leń stwa”.

– „Wi dzę ką tem oka twe spoj rze nie…” – po wie dzia łam ci cho. „Wiesz już
do brze o tym, że bę dzie pier do le nie… do syć ostre”, do da łam wy łącz nie w my- 
ślach.

Wy buch nął śmie chem, a więc słusz nie za ło ży łam, że zna dal szy ciąg sta- 
rego hitu Li roya.

– Bar dzo je stem cie kaw, na ile star czy ci dziś od wagi – wy szep tał mi do
ucha, prze jeż dża jąc de li kat nie ręką po moim udzie.

Mo men tal nie zro biło mi się go rąco… Nie wiem, co ta kiego w so bie miał,
ale ide al nie tra fiał w moje upodo ba nia.

– I czy uda mi się cie bie zgor szyć. – Prze su nął ustami po moim uchu.
– Pró buj – od po wie dzia łam zdy sza nym gło sem.
Po czu łam jego rękę tro chę wy żej na udzie. Chcia łam, żeby zro bił mi do- 

brze tu i te raz, ale ostat nie po drygi przy zwo ito ści spra wiły, że zła pa łam go za
rękę, za nim się roz krę cił. Uśmiech nął się pod no sem i wy pro sto wał.

W lu sterku zo ba czy łam wzrok star szego tak sów ka rza, który pa trzył na nas
z ja kąś taką no stal gią… W su mie nie dzi wi łam mu się. Piękna let nia noc, na- 
sze szepty i śmie chy, a on biedny w pracy.

– Zro bimy tak. Za trzyma mi się pan tu na sta cji, wy sko czę tylko po flaszkę.
– Mar cin wska zał ręką na znaj du jące się przy wjeź dzie do Ka to wic BP. –
I niech mi pan ko le żanki nie za ga duje.

Pu ścił do mnie oko. Nie mo głam się nie ro ze śmiać.
Tak sów karz zje chał na sta cję, a  kiedy Mar cin wy siadł, wes tchnął ciężko.

Pa trzył, jak pod cho dzi do okienka z  nocną ob sługą. Wes tchnął po now nie…
Naj wy raź niej chciał ja koś za ga dać, ale nie bar dzo wie dział jak.



– Przy stojny fa cet – wy pa lił w końcu.
– Panu też się po doba? – nie po wstrzy ma łam się.
– No co pani! – obu rzył się, ale za ła pał moje roz ba wione spoj rze nie i  już

po chwili śmiał się ra zem ze mną.



Katowice

– Za pra szam.
Prze pu ści łem ją w drzwiach swo jego miesz ka nia. Ostat nie pię tro no wego

apar ta men towca, które wy ra stały na Tau ze nie jak grzyby po desz czu. Kiedy
tylko do wie dzia łem się, że w tym, na naj wyż szym pię trze znaj dują się miesz- 
ka nia z ta ra sami o wiel ko ści sześć dzie się ciu me trów, wie dzia łem, że czas za- 
pu ścić ko rze nie. Tym spo so bem miesz ka łem w sa mym cen trum mia sta, wi dok
z okna mia łem aż na Rudę. La skom się po do bało, a na do da tek mia łem pod
no sem Li dla i w każ dej chwili mo głem wy sko czyć na szyb kie za kupy. Bli sko
było też do Parku Ślą skiego – ide alne miej sce do bie ga nia. Ni czego wię cej nie
ocze ki wa łem od swo jej miej scówki.

Pau lina zrzu ciła szpilki – wy glą dały na bar dzo dro gie, na bank nie na moż- 
li wo ści kel nerki – i we szła do sa lonu, roz glą da jąc się z cie ka wo ścią. Od razu
po de szła do bi blio teczki z książ kami i za częła prze glą dać ty tuły. Zwy kle ko- 
biety bar dziej ja rały się moim wy pa sio nym ta ra sem, a nie tym, co lu bię czy- 
tać… Zwy kle ko biety nie rzu cały też do mnie cy ta tami z Nie tz schego.

– Jaki sok do drinka? – za py ta łem, za le wa jąc szklanki wódą.
Spoj rzała przez ra mię, ką cik jej ust lekko drgnął.
– Z ana nasa.
Wró ciła do ksią żek.
Par sk ną łem śmie chem. Zna łem wła ści wo ści ana nasa i  wie dzia łem, dla- 

czego fa ceci po winni go pić.
– Pau lino, je stem pod wra że niem. W tak krót kim ko mu ni ka cie udało ci się

obie cać fa ce towi, że do sta nie dzi siaj loda, jed no cze śnie po zo sta jąc damą? –
rzu ci łem, mie sza jąc driny.

– Uczcie się, dziew częta, nie będę żyć wiecz nie. – Za śmiała się. – Wi dzę,
że lu bisz kla sykę. I  prawo… – zmie niła te mat, wska zu jąc ręką na le żące na
półce ko men ta rze.

– Je stem ad wo ka tem – wy tłu ma czy łem się od razu.



– Zu peł nie wy jąt ko wym. – Uśmiech nęła się pod no sem. – Je steś pierw szą
osobą, która skoń czyła prawo i  nie zdą żyła mi się tym po chwa lić w  ciągu
pierw szych dzie się ciu se kund roz mowy.

Tra fiła ide al nie. Za wsze to naj bar dziej mnie wkur wiało w  przed sta wi cie- 
lach mo jego za wodu: wtrą ca nie co dru gie słowo wy ra zów ta kich jak „ko he- 
rentny” czy „aza liż”, kij w du pie i mą dre miny, tym mą drzej sze, im bar dziej
nie mieli po ję cia, o czym mó wią. I po wta rza nie: „skoń czy łem prawo” za miast
„dzień do bry”.

– Ilu znasz praw ni ków? – Pod sze dłem do niej i po da łem jej szklankę.
– Kilku – od po wie działa wy mi ja jąco. – Prze czy ta łeś to? – Wska zała ręką

na ty siąc stro ni cowy ko men tarz do Ustawy o Va cie. Miała minę, jakby wła śnie
się do wie działa, że wie czo rami lu bię ubie rać dam skie poń czoszki i  tań czyć
w nich kan kana w ba rze dla ma ry na rzy.

– Yhym. I nie jest to wcale moja naj gor sza wada. – Prze je cha łem ręką po
jej po liczku.

Chcia łem już mieć ją pod sobą i spraw dzić, czy w łóżku też jest taka. Z jed- 
nej strony była w niej ja kaś nie śmia łość, a z dru giej dużo kon tro lo wa nej wul- 
gar no ści. I kurwa, i dama. Po łą cze nie ide alne.

– – –

Pięk nie. Ad wo kat. Na do da tek taki, który prze czy tał ko men tarz do VAT-u.
Nikt by mnie za cenę ży cia nie zmu sił, że bym prze czy tała tego cho ciaż dwie
strony. Kto by po my ślał… Ja to na wet na jed no ra zowe bzy kanko in tu icyj nie
wy bie ram fa ceta, który nie jest de bi lem. Za wsze to ja kiś ta lent…

– Obie ca łem po ka zać ci Tau zen nocą – po wie dział, prze jeż dża jąc dło nią po
moim po liczku.

Nie był de li katny, w  tym ru chu wy czu walna była groźba – tak jakby nie
umiał się zde cy do wać, czy mnie po gła skać, czy ude rzyć. Jak za hip no ty zo wana
pa trzy łam w jego ciemne oczy. Miały te raz inny wy raz niż na im pre zie. Tam
były ro ze śmiane, cie płe, sym pa tyczne. Te raz z  ko lei mroczne, wy cze ku jące,
nieco prze ra ża jące… Za drża łam. Chyba to wy czuł, bo za brał rękę z  mo jej
twa rzy i de li kat nie po pchnął w stronę wyj ścia na bal kon. Za wi nął wódkę i sok
i wy szli śmy na ogromny ta ras.

Po de szłam do ba rierki i wpa trzy łam się w prze piękną pa no ramę Ślą ska. Po
pra wej było wi dać słynne ka to wic kie bloki – ku ku ry dze. Z le wej pod świe tlony



za byt kowy szyb Si le sii, która kie dyś była ko pal nią, a te raz naj więk szym cen- 
trum han dlo wym na Ślą sku. Cały re gion u stóp: osie dla, bloki, gór ni cze szyby,
parki, au to strady. Ko pal nia moż li wo ści… Tych do brych i  złych… Za wsze
mnie to w Ślą sku po cią gało: ubó stwo mie sza jące się z bo gac twem, pa to lo gia
z in te li gen cją, prze mysł z przy rodą i… do bro ze złem. W żad nym in nym re- 
gio nie nie było tylu in no wa cyj nych po my słów, tak sze roko za kro jo nych ak cji
cha ry ta tyw nych i  tak bły ska wicz nego roz woju. Ża den inny nie mógł się też
po szczy cić tak dużą ilo ścią zor ga ni zo wa nej prze stęp czo ści.

– „To kraj w kraju, to nący w to nie wa łów i stra tach; Na ziemi, gdzie z Bo- 
giem prze plata się sza tan. I choć nie raz los ka zał nam w prze paść ska kać, My
na uczy li śmy się la tać”[5] – wy szep ta łam.

– „Od mien ność to cha ry zma, tak nas tu wy cho wano” – od po wie dział cy ta- 
tem z tej sa mej pio senki.

Cu dow nie. Mu zyki też słu cha li śmy ta kiej sa mej. Boże, mam na dzieję, że
przy naj mniej bę dzie bez na dziejny w łóżku. Ina czej będę miała ogromne kło- 
poty, kiedy za uro czę się bez wza jem no ści. Co było mi po trzebne jak ry bie
ręcz nik. Moje ży cie ostat nio i tak ciężko było na zwać usła nym ró żami.

– Ta pa no rama robi wra że nie – przy zna łam, opie ra jąc się o  ba rierkę. –
Uwiel biam pa trzeć z góry na mia sto.

– Wiel kie umy sły my ślą po dob nie. Ja też to lu bię. – Sta nął obok mnie i upił
łyk swo jego drinka. – Ile masz lat?

W prze ci wień stwie do nie któ rych ko biet nie mia łam pro blemu z tym py ta- 
niem. Pa ra dok sal nie moje ży cie wła ści wie za częło się po trzy dzie stce. Mia łam
wra że nie, że by łam o  wiele bar dziej in te re su jąca niż dzie sięć lat wcze śniej.
Mia łam więk szą klasę, wię cej cie ka wych hi sto rii do opo wie dze nia, mniej rze- 
czy mnie szo ko wało. Po pro stu po sze rzy łam swoje ho ry zonty. I znacz nie czę- 
ściej mó wi łam „spier da laj”, kiedy coś mi nie pa so wało, za miast mę czyć się
z ludźmi, któ rych nie spe cjal nie lu bię, w miej scach, które mi nie spe cjal nie pa- 
sują.

– We wrze śniu skoń czę trzy dzie ści pięć, a ty?
Lekko opar łam się o jego ra mię. Nie było mi zimno, po pro stu chcia łam go

do tknąć.
– Trzy dzie ści pięć. – Uśmiech nął się. – Oboje je ste śmy rocz ni kiem Czar no- 

byla… Po wiedz mi w ta kim ra zie, dla czego py skata i in te li gentna ko bieta po



trzy dzie stce, cy tu jąca Nie tz schego, na do da tek w bu tach za kilka ty sięcy zło- 
tych, do ra bia jako kel nerka?

By strza cha. Już wie dzia łam, że po trafi pa trzeć nie sche ma tycz nie. A  bar- 
dziej niż za przy stoj nymi i in te li gent nymi fa ce tami prze pa da łam tylko za przy- 
stoj nymi, in te li gent nymi i na do da tek kre atyw nymi.

– „Wą ski, jak ty mnie za im po no wa łeś w tej chwili”. – Z miej sca za czę łam
pa ja co wać, by nie zo ba czył, jak wiel kie zro bił na mnie wra że nie. – Od róż niasz
lo ubo utiny od zwy kłych szpi lek. Dużo tego zrzu cały pa nienki w twoim przed- 
po koju?

– Nie, cze ka łem na tę je dyną. Do piero po ślu bie za mie rzam stra cić cnotę –
po wie dział z miną, która jed no znacz nie wska zy wała, że tych ko biet były setki.
– A wra ca jąc do te matu… Nie co dzienna kel nerko, mo żesz mi wy ja śnić, co tu
się dzieje?

– Cie kaw ski ko te cek… – po wie dzia łam to nem ka narka z bajki o ko cie Syl- 
we strze. Po sta no wi łam jed nak odro binę mu opo wie dzieć. Tylko troszkę. O ca- 
ło ści nie by łam w sta nie ga dać. – Kel ne ro wa nie to moje do dat kowe za ję cie.

– A ja kie jest główne? – do py tał.
– Prze słu chu jesz mnie? Pra cu jesz w po li cji?
Wy jął pa pie rosy i ski nął nimi w moją stronę.
– Ja nie… A ty?
Ech, czyli pan me ce nas miał nie bez piecz nych klien tów i bał się, że zna lazł

się na ce low niku na szych wspa nia łych stró żów prawa i po rządku. Skąd ja to,
kurwa, zna łam.

– Dzięki, rzu ci łam kla syczne pa le nie. – Wy ję łam z kie szeni elek tro nika. –
My ślisz, że je stem przy kryw kow cem? – Nie mo głam po wstrzy mać uśmie chu.

Je śli był ja ki kol wiek za wód, w któ rym ni gdy, ale to ni gdy nie mo gła bym
pra co wać, to była to wła śnie po li cja. Za bar dzo lu bi łam nie grzecz nych chłop- 
ców, żeby po ma gać ich ła pać. Do dziś na kilku mia łam usta wiony w te le fo nie
dzwo nek z filmu Bad Boys. A jed nym z tych nie grzecz nych chłop ców był nie- 
jaki Łu kasz Ta lar pseu do nim Kse non. Co cie kawe, ni gdy nie mia łam do niego
pre ten sji o  sy tu ację, w  ja kiej się zna la złam. Po sta no wi łam nie ob wi niać
wszyst kich za swoje pro blemy i nie po wo dze nia. Wy bra łam więc jedną osobę,
któ rej nie na wi dzi łam naj bar dziej na świe cie, i  za czę łam ob wi niać ją
o  wszystko. Dla tego je dy nym win nym był Da riusz „chuj mu w  dupę” Nie- 



miec. Mia łam gdzieś, czy słusz nie, czy nie. Był sym bo lem wszyst kiego tego,
czego nie na wi dzę: za kła ma nia, hi po kry zji, stra chu i fra jer stwa.

– Prze mknęło mi to przez myśl. – Mar cin uśmiech nął się do mnie.
Chyba już nie brał tej opcji pod uwagę.
– Przy kro mi, ale mu szę cię roz cza ro wać. Nie je stem po li cjantką. Chyba

rów nie ciężko by łoby ku pić lo ubo utiny z pen sji psa, jak kel nerki. Te buty to
spa dek po daw nych cza sach. – Wzru szy łam ra mio nami, da jąc mu do zro zu- 
mie nia, że wy czer pa li śmy te mat mo jej prze szło ści.

– To co te raz ro bisz?
Usie dli śmy na wy god nej ka na pie ta ra so wej, a Mar cin uzu peł nił nam drinki.
– Pi szę książkę – od po wie dzia łam zgod nie z prawdą.
I pra cuję w  urzę dzie, i  kel ne ruję. Ro bię wszystko, żeby nie zdech nąć

z głodu. Bo nie mogę ro bić tego, co ko cham naj moc niej… Do da łam już tylko
w my ślach.

– Mo głem coś two jego czy tać? – za py tał ostroż nie.
Lu dzie za wsze tak re ago wali na ten tekst. Tak jakby oba wiali się, że skoro

nie ko ja rzą mo jego na zwi ska, to sprze da łam łącz nie może pięt na ście ksią żek
i za raz im się tu roz pła czę nad sta nem czy tel nic twa w Pol sce. Przy po mnia łam
so bie, co miał w bi blio teczce: same kla syki, li te ra tura naj wyż szych lo tów. A ja
two rzy łam roz rywkę. To był dla mnie je dyny cel w tych smut nych jak pizda
cza sach – dać lu dziom nieco wy tchnie nia i za bawy.

– Nie, mój drogi, ra czej nie są dzę. Chyba gu stu jesz w in nym stylu… Poza
tym wy da łam do piero jedną książkę, te raz pi szę drugą…

Po ło ży łam dłoń na jego udzie. Czu łam się przy nim tak do brze i swo bod- 
nie, że ten gest wy da wał mi się kom plet nie na tu ralny. Chyba miał po dob nie,
bo bez żad nego skrę po wa nia po ło żył rękę na mo jej dłoni i  za czął się ba wić
mo imi pal cami.

– By wam czę sto w em piku i nie wi dzia łem książki Pau liny Ma xel lon. Jaki
masz na kład tego de biutu?

Zo ba czył, że re aguję nor mal nie, więc prze szedł w tryb biz ne sowy.
– Sto pięć dzie siąt ty sięcy. – Uśmiech nę łam się sze roko.
Wje cha łam z  buta w  Top Em piku tą książką. Wciąż nie by łam w  sta nie

uwie rzyć, jak do tego do szło, kiedy to się stało i pod jak szczę śliwą gwiazdą
się uro dzi łam, że to tak pięk nie od pa liło.



– Wow, nie źle. – Naj wy raź niej znał się na rze czy i wie dział, że to dużo. –
Jak ja mo głem to prze oczyć?

– Może dla tego, że to nie twoja bajka. Poza tym pi szę pod pseu do ni mem. –
Uśmiech nę łam się, koń cząc drinka.

Szybko uzu peł nił mi szkla neczkę. Za czy na łam czuć lekką fazę. Zwy kle
mia łam mocną głowę. Ale te raz la ta łam z jed nej pracy do dru giej, spa łam wy- 
łącz nie sym bo licz nie… Nie by łam w naj lep szej for mie…

– Pi szę o  sek sie i przy stoj nych, nie bez piecz nych fa ce tach – do da łam sce- 
nicz nym szep tem.

– O sek sie w tym kraju pi sze głów nie Blanka Li piń ska i… – Otwo rzył sze- 
rzej oczy. Ooo, za czaił. – Nie mów mi, kurwa, że je steś Niną Ha łas.

Ukło ni łam się wdzięcz nie. Miał epicko zszo ko waną minę, ża ło wa łam, że
go nie na gry wam.

– Pod pi sać ci się na kla cie? – Nie wy trzy ma łam.

– – –

Nie no, bez jaj! Jaka jest szansa, żeby zu peł nie nie chcący wy rwać two rzącą
pod pseu do ni mem pi sarkę? W do datku kiedy kel ne ruje na im pre zie, na któ rej
je steś go ściem? Jedno Pau lince na le żało przy znać: miała bar dzo bujną wy- 
obraź nię. Je śli rze czy wi ście pi sała książki, to wró ży łem jej wielką ka rierę.

– Ko le żanka z pracy pod su nęła mi do prze czy ta nia dwa twoje opo wia da nia:
to o Do mi ni ka nie i to o Biesz cza dach. Chyba do ga damy się w łóżku, też lu bię
na ostro – rzu ci łem cwa niacko, ani tro chę jej nie wie rząc.

Chcia łem spraw dzić, jak za re aguje. Uśmiech nęła się z  po bła ża niem, tak
jakby nie pierw szy raz to prze ra biała, i wy jęła te le fon. A po tem szybko prze le- 
ciała pal cami po kla wia tu rze.

– Masz fejs bu nia? – za py tała, od kła da jąc te le fon.
– Mam.
By łem cie kaw, co wy my śliła.
– To wejdź na pro fil Ha łas. – Za cią gnęła się elek tro ni kiem.
Od pa li łem Fa ce bo oka i wsze dłem na fan page au torki. A po tem od czy ta łem

do daną dwie mi nuty temu hi sto rię, w któ rej by łem głów nym bo ha te rem i która
w rze czy wi sto ści ro ze grała się do kład nie go dzinę temu, w tak sówce. Sku bana,
za cy to wała mnie słowo w  słowo… A  wszystko okra siła cy ta tem ze swo jej



książki, który wska zy wał, że je stem naj więk szym skur wy sy nem w  do li nie.
Na wet, bie dac two, nie wie działa, jak do brze z tym tra fiła… Ni gdy nie by łem
spe cjal nie prze sądny, ale wy czu wała mnie ide al nie… To, co się tu od wa lało,
to był ja kiś mind fuck.

– Ja pier dolę – przy zna łem z pew nym po dzi wem.
– To za chwilę. – Prze chy liła za baw nie głowę, uśmie cha jąc się.
Ktoś tu lu bił pro wo ko wać. Naj wy raź niej się nie do my śliła, że choć czy ta- 

łem tylko dwa opo wia da nia, zdra dziła w nich ide alną stra te gię na sie bie. Po- 
czu łem się, jakby ktoś cał ko wi cie za fra jer dał mi in struk cję ob sługi do dziew- 
czyny, która bar dzo mi się po do bała. Dzię kuję, kotku. Zda rzyła ci się au to pod- 
pier dolka, a ja chęt nie z tego sko rzy stam, prze mknęło mi przez głowę. Dla tego
przy bra łem minę jesz cze więk szego cwa niaka.

– Na wet nie wiesz, jak mnie cie ka wią oko licz no ści, w  któ rych zda rzyło
nam się dziś po znać. Ale bar dziej in try gują mnie twoje cycki. Za wsze się za- 
sta na wia łem, czy fak tycz nie są ta kie fajne, jak u two ich bo ha te rek.

Po pa trzyła na mnie z na my słem. Głę boko się nad czymś za sta na wiała. Ewi- 
dent nie miała ja kąś grubą roz k minkę. I ewi dent nie prze bie gła po mo jej my śli,
bo odło żyła szklankę na sto lik, a po tem, cały czas pa trząc mi w oczy, roz pięła
za mek w  su kience, po woli zsu nęła ją z  ra mion i… po ka zała mi cycki. Były
opięte czar nym, ko ron ko wym sta ni kiem. Miał na gó rze do dat kowe pa ski,
które prze ci nały jej piersi w  taki szcze gólny spo sób… Jak wstążka na świą- 
tecz nym pre zen cie. Mia łem ochotę roz pa ko wać ten pre zent, ale jesz cze nie te- 
raz… Za chwilę. Chcia łem się tym de lek to wać, chcia łem to od wlec, ale nade
wszystko chcia łem, żeby mnie za pa mię tała. Żeby to o  mnie my ślała przed
snem. Chcia łem na mie szać jej w  gło wie tak bar dzo, by zwe ry fi ko wała
wszystko, co do tej pory wie działa o sek sie. A to zde cy do wa nie mu sia łem ro- 
ze grać na zimno…

– – –

– Nie wiem, dla czego się tak śpie szysz. Mamy całą noc… – po wie dział, nie
spusz cza jąc ze mnie wzroku.

A to ad wo ka cina okrutna! Niby wy glą dał na nie wzru szo nego… ale wi dzia- 
łam pul su jącą na jego szyi tęt nicę. Tylko dla tego nie udało mu się mnie onie- 
śmie lić. By łam pewna, że też się na krę cił. Wła śnie w tej se kun dzie po sta no wi- 
łam jedno: dziś ba wimy się tak, jakby ju tra miało nie być. Yolo, carpe diem,



żyjmy chwilą… Zde cy do wa nie się do tego nada wał, a  ja po trze bo wa łam do- 
kład nie ta kiego, do sko na łego fa ceta i wła śnie w tę ide alną noc.

– Nie śpie szę się… Zro biło się po pro stu nie zwy kle… go rąco, nie uwa- 
żasz? – po wie dzia łam, prze jeż dża jąc ję zy kiem po ustach i  spo koj nie się gnę- 
łam po drinka.

Tego się nie spo dzie wał. Wi dzia łam, jak w  mo ment drgnął. Tak jakby
chciał usta wić mnie do pionu… A za raz po tem od pu ścił. Jezu, jak ja uwiel bia- 
łam fa ce tów, któ rzy umieli grać w te gry.

– Wiesz, Ha łas, że się nie bez piecz nie ba wisz?
Bar dzo po woli wy jął z  man kie tów spinki i  po ło żył je na stole. A  po tem

pod wi nął rę kawy ko szuli, od sła nia jąc silne przed ra miona. Pa trzy łam na niego
jak fa kir na ko brę. Na wet lą du jący na jego ta ra sie śmi gło wiec nie byłby w sta- 
nie spra wić, że bym od wró ciła od niego wzrok. Wie dzia łam, że wła śnie za czy- 
namy za bawę, i by łam bar dzo cie kawa, jaki jest w łóżku. Je śli taki, na ja kiego
wy gląda, to do stanę w  tym po je dynku zdrowy wpier dol. Wcale mnie to nie
mar twiło. Łóżko to była je dyna dys cy plina, w  któ rej nie prze szka dzała mi
prze grana… z moc niej szymi od sie bie za wod ni kami.

– To nie jest jedna ze scen z two jej książki. Nie masz tego wszyst kiego pod
kon trolą, nie ty roz da jesz karty – po wie dział tak, jakby czy tał mi w mo ich my- 
ślach. – Rze czy wi stość może cię za sko czyć, Pau lino…

– Gro zisz czy obie cu jesz? – Uśmiech nę łam się sek sow nie i  po chy li łam
w jego stronę.

Przy zwy cza jona by łam do fa ce tów, któ rzy byli mocni tylko w gę bie… Ale
tym ra zem coś mi pod po wia dało, że to nie ten przy pa dek.

Wi dzia łam, jak ką cik jego ust drgnął, a oczy znów zmie niły wy raz. I znów
za czę łam się go nieco oba wiać, ale nie było już opcji, żeby się wy co fać. To
zna czy pew nie była, ale była to ostat nia rzecz, jaka przy szłaby mi do głowy.
Nie zdą ży łam tego głę biej roz k mi nić, bo sta nął przede mną. A po tem roz piął
roz po rek, opu ścił spodnie i  bok serki i  wy jął im po nu ją cego fiuta. Unio słam
głowę i spoj rza łam mu pro sto w oczy.

– To jest ten mo ment, w któ rym ob sta wia łem, że przy po mnisz so bie, że je- 
steś grzeczną dziew czynką, wy stra szysz się i stąd uciek niesz.

Prze su nął ręką po fiu cie, pa trząc na mnie pro wo ku jąco.
Roz wa ża łam taką opcję jesz cze pół go dziny temu. Wku rzyło mnie jed nak

to, że by łam dla niego jak otwarta księga. Jo anna Ba tor na pi sała kie dyś, że



„czło wiek po wi nien się uczyć na cu dzych błę dach, bo sam wszyst kich po peł- 
nić nie zdoła”. Od razu było wi dać, że mnie nie znała. Ja nie dam rady? No to
trzy maj mi drinka i patrz. Przy bra łam naj bar dziej cwa niacką minę, jaką mia- 
łam w swoim ar se nale.

– Przy po mniał mi się stary ka wał – po wie dzia łam. Po de szłam do niego
i opar łam dło nie na jego udach. – La ska wy szła za mąż. Po ty go dniu wraca
z pła czem do matki i oznaj mia: „Mamo, ja z nim żyć nie będę”. Matka prze ko- 
nana, że mąż oka zał się de spotą, mówi: „Dziecko! Ty się chuja nie bój!”. A la- 
ska: „Mamo, ja się chuja nie boję, tylko go to wać nie umiem”.

– – –

Wy buch ną łem śmie chem. Kurwa, nie wie rzę. Znów mnie roz bro iła, zda- 
rzało jej się to nad wy raz czę sto… Prze je cha łem pal cami po jej po liczku, mo- 
men tal nie po waż nie jąc. Mia łem ochotę mocno się po ba wić. Ona naj wy raź niej
też. Nie za mie rza łem się dziś ani tro chę ha mo wać. Chciała się zdzi wić? Pro- 
szę bar dzo.

– Jak się nie bo isz, to na co cze kasz? Ssij – rzu ci łem cham sko, ła go dząc
tekst uśmie chem.

Przy su nęła się bli żej i zła pała go u na sady. A po tem, ani przez se kundę nie
prze sta jąc pa trzeć mi w oczy, oplo tła go ję zy kiem. Drugą rękę oparła na moim
tyłku, po czym za częła ryt micz nie prze jeż dżać ustami po moim fiu cie, bio rąc
go za każ dym ra zem co raz głę biej. Wy co fy wała się, znów opla tała go ję zy- 
kiem, po czym wra cała, znów odro binę głę biej. Ba wiła się tym, ewi dent nie
spra wiało jej to przy jem ność. No to było nas dwoje. Po zwo li łem jej się roz- 
krę cić, prawą rękę opar łem jej na gło wie, lekko kon tro lu jąc jej ru chy. Kiedy
wzięła go w usta pra wie ca łego, wy rwał mi się jęk. Unio sła na mnie pod nie- 
cone i  trium fu jące spoj rze nie… No nie, Pau linka, trium fo wać to dziś ra czej
nie bę dziesz…

– Po co ci był ten ko zacki wzrok? – za py ta łem, wy cho dząc z jej ust.
A po tem bły ska wicz nym ru chem po ło ży łem ją na ka na pie na ple cach, tak

że jej głowa lekko zwi sała z opar cia. Znów się do niej zbli ży łem.
– O kurwa… Mar cin…
Ton jej głosu świad czył o  tym, że po cwa niaku nie zo stał już na wet ślad.

Naj wy raź niej do my śliła się, co za mie rzam zro bić.
– Nie Mar ci nuj mi te raz…



Wsze dłem w jej usta pod tym za je bi stym ką tem. Nie głę boko. Nie chcia łem
jej zro bić krzywdy, chcia łem tylko jej uzmy sło wić, że dziś so bie ra czej nie po- 
rzą dzi. Mia łem w  ta kiej po zy cji nie ogra ni czony do stęp do ca łego jej ciała.
Zsu ną łem sta nik z jej piersi i ują łem je w ręce.

– Rze czy wi ście… za je bi ste – po wie dzia łem, ści ska jąc sutki.
Wsze dłem odro binę głę biej i za czą łem się ru szać, jed no cze śnie ba wiąc się

jej cyc kami… Nie by łem przy tym spe cjal nie de li katny. Po chwili usły sza łem,
że lekko się krztusi, więc wy co fa łem się z  jej ust, pod nio słem ją do po zy cji
sie dzą cej i po pa trzy łem w jej oczy. Lekko prze ra żone, ale bar dzo mocno pod- 
nie cone.

– Ja za wsze do trzy muję obiet nic – rzu ci łem, prze jeż dża jąc dło nią po jej po- 
liczku.

– – –

No i pięk nie. W słusz nym wieku trzy dzie stu pię ciu lat tra fi łam na resz cie na
ko goś, przy kim na wet moja cał kiem wy uz dana wy obraź nia nie wy ra biała.
Pierw szy raz w ży ciu kom plet nie nie wie dzia łam, co od po wie dzieć, więc po
pro stu wtu li łam po li czek w  jego dłoń. Tak jak gła skany kot. Uśmiech nął się
pod no sem i po cią gnął mnie za rękę. Wsta łam. A po tem roz su nął do końca za- 
mek mo jej su kienki. Opa dła na pod łogę. Zmie rzył mnie wzro kiem i naj wy raź- 
niej spodo bało mu się to, co wi dzi. Roz piął gu ziki swo jej ko szuli i po woli ją
ścią gnął. Cof nę łam się o  krok, wy ję łam klamrę z  wło sów i  po zwo li łam im
opaść swo bod nie. Były tak dłu gie, że roz pusz czone za sła niały mi piersi. Dla- 
tego na dal pa trząc mu w oczy, się gnę łam za sie bie, roz pię łam sta nik i po zwo li- 
łam mu upaść na drew nianą pod łogę ta rasu. Uświa do mi łam so bie, że stoję
w sa mych majt kach na bal ko nie jed nego z naj wyż szych blo ków w Ka to wi cach
i mam ab so lut nie wy je bane na to, czy ktoś, z wy jąt kiem niego, mnie te raz wi- 
dzi. Nie było przy nim ta kiej opcji, żeby się ta kimi rze czami w ogóle przej mo- 
wać. Jakby czy ta jąc mi w  my ślach, po cią gnął mnie za rękę do ba rierki bal- 
konu, a  po tem oparł mnie o  nią, ty łem do sie bie. Po czu łam, że po chyla się
i ściąga mi stringi. Po chwili wbił lekko zęby w mój po śla dek. Jęk nę łam tak
gło śno, że by łam pewna, że usły szeli mnie w Ru dzie-Ha lem bie, mimo że mie- 
ściła się ja kieś dzie sięć ki lo me trów da lej. Pod niósł się, prze je chał dłońmi po
moim ciele i za trzy mał je na mo ich pier siach, jed no cze śnie się we mnie wtu la- 
jąc.



– My ślę, że te raz wi dok spodoba ci się jesz cze bar dziej – wy szep tał mi do
ucha, wcho dząc we mnie od tyłu jed nym, pew nym ru chem.

– – –

Od rzu ci łem jej włosy na bok i  przy ci sną łem usta do karku, jed no cze śnie
de lek tu jąc się jej cia sną cipką. Tak wła śnie lu bi łem się pie przyć. Z  to tal nie
wy jąt ko wymi ko bie tami, w  miej scach nie oczy wi stych, z  za je bi stym wi do- 
kiem… O taką Pol skę wal czy łem. Za czą łem ru szać się szyb ciej, z przy jem no- 
ścią słu cha jąc, jak ję czy, cza sami do da jąc do tych ję ków moje imię. W uro czy
spo sób ak cen to wała „r”, kła dąc cały na cisk na tę gło skę. Chyba zdrowo mnie
po pier do liło, skoro zwra ca łem uwagę na wet na ta kie szcze góły… W tym mo- 
men cie usły sza łem, że u są sia dów otwiera się okno. Mu sie liby się wy chy lić
przez swoją ba rierkę, żeby nas zo ba czyć, ale i tak bły ska wicz nie po cią gną łem
ją do tyłu i ob ró ci łem przo dem do sie bie. Nie mia łem ochoty, by kto kol wiek
się jej te raz przy glą dał. Przy naj mniej dzi siej szej nocy była to przy jem ność za- 
re zer wo wana wy łącz nie dla mnie.

– Coś mi pod po wiada, że na wet jak cię po pro szę, to nie dasz rady być ci- 
cho – wy szep ta łem, pa trząc pro sto w jej zie lone oczy.

– Ni gdy nie wie rzy łam, że mil cze nie jest zło tem. Wy my ślił to ja kiś la mus,
który po pro stu nie umiał py sko wać. – Uśmiech nęła się, zbli ża jąc usta do mo- 
ich.

– To prawda. Ale ja chyba wolę, kiedy ję czysz, niż py sku jesz – po wie dzia- 
łem, choć nie by łem co do tego w pełni prze ko nany.

A po tem mocno ją po ca ło wa łem. Ba wi li śmy się swo imi ję zy kami, jedną
rękę wplo tłem w jej włosy i nie prze sta jąc jej ca ło wać, pod sze dłem do bocz nej
ściany bal konu. Przy ci sną łem ją do niej, a  ona mo men tal nie oplo tła mnie
jedną nogą. Wsze dłem w nią od razu, za rzu ca jąc so bie na bio dra drugą i za- 
czą łem ją po su wać w  ta kim sa mym ryt mie, w  ja kim na dal ją ca ło wa łem. Po
kilku mi nu tach po czu łem za ci ska jące się na mnie mię śnie i pa zury wbi ja jące
mi się w plecy. Oho, Pau linka już.

Cof ną łem się o krok.
– Klęk nij – tro chę roz ka za łem, a tro chę po pro si łem.
Zro biła to bez sprze ciwu, uno sząc na mnie za chwy cony wzrok. Naj wy raź- 

niej my ślała, że chce skoń czyć w jej ustach. W za sa dzie mia łem taki plan, ale
w tym mo men cie po sta no wi łem go nieco zmo dy fi ko wać.



– Nie tak. Oprzyj się na przed ra mio nach, ty łek wy soko…
Znów włą czyła mi się opcja roz ka zy wa nia. Chyba mu sia łem głę boko się

za sta no wić, czemu bu dziła we mnie ta kie in stynkty. Na co dzień by łem prze- 
cież zu peł nie nor malny.

– My śla łeś o ka rie rze w woj sku? – za py tała ze śmie chem. Naj wy raź niej też
to wy czuła. Nie prze szko dziło jej to jed nak grzecz nie speł nić mo jej prośby…
Od wró ciła głowę i zer k nęła na mnie za lot nie. – I co da lej, ge ne rale von Klin- 
ker hof fen?

Roz po zna łem tekst z ’Allo, ’Allo! Uśmiech ną łem się.
– Za mknij się.
Klęk ną łem za nią, zła pa łem ją obiema rę kami w ta lii i wsze dłem w nią po

raz ko lejny. Tym ra zem nie było żad nej ta ryfy ulgo wej, ru sza łem się co raz
szyb ciej, co raz moc niej, do bi ja jąc do końca. Kiedy znów za częła ję czeć, unio- 
słem ją do góry i opar łem o swoją klatę, i za ty ka jąc jedną ręką jej usta, drugą
do tkną łem łech taczki. Po czu łem, jak wbija mi zęby w  dłoń. Do szli śmy do- 
kład nie w tej sa mej chwili.

– – –

– No do bra, wie rzę ci – wy szep ta łam, kiedy tylko uspo koił mi się od dech. –
Za wsze do trzy mu jesz obiet nic.

– Dla tego wła śnie rzadko coś obie cuję. – Po ca ło wał mnie w kark. – Chodź,
skoń czymy na sze drinki.

– Chyba po win nam już le cieć – za su ge ro wa łam nie śmiało.
Nie bar dzo wie dzia łam, jak po winna się za cho wać pa nienka na raz, po oka- 

zjo nal nym bzy kanku, bo dziś de biu to wa łam w tej roli, a bar dzo nie chcia łam
się na rzu cać albo wy paść z tej roli.

– Gdzie?
Pa trzył na mnie, jak bym mu oznaj miła, że po szcze pionce mo imi za cho wa- 

niami ste ruje Bill Ga tes. W su mie tro chę ża ło wa łam, że jed nak nie ste ruje. Ja
sama naj wy raź niej nie kon tro lo wa łam tego, co wy ra biam.

– Do domu? – od po wie dzia łam py ta niem.
– Ko tek, wy ja śnijmy so bie jedno. My jesz cze tak na prawdę nie za czę li śmy.

– Uśmiech nął się pew nie. – To była do piero pierw sza runda.



– A to bę dzie ama tor ski po je dy nek bok ser ski czy za wo dowy? Bo nie wiem,
na ile rund się szy ko wać. – Z le ni wym uśmie chem na ustach na cią gnę łam na
sie bie jego ko szulę. Nie chciało mi się pa ko wać z po wro tem w su kienkę.

– Na bok sie też się znasz? – Uniósł brew. – Za wo dowy, Pau linko. Z pew- 
no ścią wię cej niż cztery. – Mru gnął do mnie.

– Go Ti ger! Go! Wolę nie py tać, czy to też obiet nica. – Po ca ło wa łam go
w po li czek.

– Bę dziesz miała nie spo dziankę. – Klep nął mnie lekko w ty łek. – Chodź do
środka, mam coś ide al nego na tę oka zję.

We szłam za nim do miesz ka nia, z  nie spo ty kaną jak na mnie spo le gli wo- 
ścią. To tal nie nie by łam dziś sobą i bar dzo mi się to po do bało. Usia dłam w fo- 
telu grzecz nie jak pen sjo narka i ob ser wo wa łam, jak za kłada spodnie, a po tem
jak kręci się po sa lo nie. Nie od czu wa łam przy nim żad nego skrę po wa nia, czu- 
łam się tak, jak by śmy znali się od lat. Zero mo men tów cięż kiej ci szy, za że no- 
wa nia, ja kich kol wiek dziw nych ak cji. Cie kawe… Pu ścił z  pi lota RMF MA- 
XXX – ko lejna zgod ność. Oczy wi ście nie zna czyło to, że gdyby wy je chał
z An ty ra diem, to bły ska wicz nie ze bra ła bym ma natki i wy szła. Ale mu sia łam
się uśmiech nąć na myśl o tym, w ilu kwe stiach by li śmy po dobni… Na wet so- 
bie nie wy obra żał, jak wielu, a ja nie ko niecz nie chcia łam go w mo jej obec nej
sy tu acji o nich in for mo wać… Może kie dyś się do wie… A może nie do wie się
ni gdy…

W ra diu skoń czyły się re klamy i  po kój za lały dźwięki pio senki Shane’a
Codda Get Out My Head… Pa so wało jak złoto. Ki wa łam nogą i pod śpie wy- 
wa łam… Mar cin po grze bał chwilę w szu fla dzie, po czym wró cił i uważ nie ob- 
ser wu jąc moją re ak cję, po ło żył na stole blanta.

– Za pa lisz?
– Ależ pa nie me ce na sie! Czy pan nie wie, że „za ży wasz – prze gry wasz”? –

rzu ci łam stary tekst z po pu lar nej w na szej mło do ści kam pa nii an ty nar ko ty ko- 
wej. Pa trzył na mnie zba ra niały. Chyba nie wie dział, czy mó wię se rio. – Na
szczę ście zioło się pali, a nie za żywa. – Pu ści łam do niego oko.

Wy cią gnę łam rękę po za pal niczkę i już po chwili wcią gnę łam dym głę boko
w płuca. Po tem od da łam mu skręta i opar łam głowę o  jego bark. Nie wiem,
czy to świa do mość, że to fa cet na raz, czy re ak cja na pół roku ży cia w stre sie,
ale po trze bo wa łam za po mnieć o  wszyst kim, od le cieć… Pew nie ju tro będę
tego ża ło wać, ale dziś na leży do mnie.



– Opo wiesz mi o tym, jak to się stało, że Nina Ha łas kel ne ruje na Ślą sku na
rau tach? My śla łem, że je steś z Wro cła wia… Moja kum pela Zośka jest twoją
fanką. Czyta wszystko od de ski do de ski i cią gle mi o to bie opo wiada – rzu cił
i znów po dał mi blanta. – Mó wiła mi, że je steś pi szącą pod pseu do ni mem pa- 
nią pro ku ra tor…

– To ściema jest – rzu ci łam od razu. – Wtedy nie pa li ła bym chyba z tobą
zioła… A o tym, co tu ro bię, nie chcę ga dać. Długa i nie zbyt miła hi sto ria –
po wie dzia łam uczci wie, znów za cią ga jąc się blan tem. Nie chcia łam go okła- 
my wać, ale też nie chcia łam się spe cjal nie uze wnętrz niać. Już raz ta kie po dej- 
ście wpa ko wało mnie w  ka bałę. – Od pół roku miesz kam na Ślą sku… We
Wro cła wiu chwi lowo mam ba gno, ale za mie rzam je oczy ścić i tam wró cić.

– Czy to ba gno ma ja kiś zwią zek z Da riu szem Niem cem?
– Ma. Nie wiem, co za biz nes chcesz z nim ro bić, i nie mam za miaru w to

wni kać, bo to nie moja sprawa. Ale mu sisz wie dzieć jedno. To ka wał zdra- 
dziec kiej kurwy, bez żad nych za sad – ostrze głam go lo jal nie.

Nie sko men to wał. Naj wy raź niej do brze wy czu łam, że „dru żyna pier ście- 
nia” kom bi no wała ja kiś wa łek. No cóż, nie mój cyrk, nie moje małpy.

Zga sił skręta, po ło żył mnie na ka na pie i opadł na mnie ca łym cia łem.
– Od po czy nek do biegł końca, Ha łas.
Po czu łam jego usta na pier siach… Prze czu wa łam, że długo nie za po mnę

tej nocy.

– – –

Wstała z  łóżka i  przej rzała się w  wiel kim lu strze wi szą cym na drzwiach
mo jej szafy w sy pialni.

– Jest siódma rano, te raz już na prawdę po win nam iść. – Skrzy żo wa li śmy
spoj rze nia w ta fli. Pa trzyła wzro kiem, który wska zy wał, że nie ma po ję cia, co
tu się ode grało, ale po do bało jej się bar dziej niż bar dzo. – Spa li śmy cho ciaż
przez go dzinę?

– My ślę, że na wet dwie.
Pa trzy łem na jej ty łek, jed no cze śnie po dzi wia jąc piersi w lu strze. Zda rzały

mi się w ży ciu gor sze po ranki…
– Jezu, skąd ja mam si niaki na wet na łyd kach? – za py tała z au ten tycz nym

zdu mie niem.



Po czym na rzu ciła na sie bie su kienkę. Le żała po mięta na pod ło dze, jako
żywy do wód tego, jak skoń czyła się jej ostat nia próba opusz cze nia mo jego
miesz ka nia. Ubrała się wtedy, ale w ko ry ta rzu stwier dzi łem, że to jesz cze nie
jest od po wied nia pora, a  naj wy raź niej mia łem ma giczną moc zmie nia nia jej
po sta no wień w tym za kre sie.

– Chodź tu, to ci po każę me cha nizm po wsta wa nia ta kich ura zów. –
Uśmiech ną łem się sze roko.

Po pu kała się w czoło. Ewi dent nie udało mi się ją dzi siej szej nocy za sko- 
czyć.

– Po gu bi łam się w li cze niu, ale wy daje mi się, że znów do trzy ma łeś obiet- 
nicy. Gdyby kto kol wiek mi to opo wie dział, ni gdy w ży ciu bym w to nie uwie- 
rzyła. Ale że do świad czy łam tego oso bi ście, mu szę przy znać, że to jed nak
była prawda. – Pa trzyła na mnie jak na okaz w re zer wa cie. Pra wie spraw dzi- 
łem czy nie mam na szyi ta bliczki z na pi sem: „Zwie rzę pod ochroną, nie do- 
kar miać”.

– Bie rzesz pod uwagę, że po pro stu sy pia łaś wcze śniej z nie do ro zwo jami?
– za py ta łem i  uświa do mi łem so bie, że wła śnie na scenę wkro czyła moja le- 
gen darna za bor czość. Sam by łem tym zdzi wiony. Szybko jak na mnie.

– Z jed nym na pewno.
Pew nie mó wiła o Niemcu. Dawno nie wi dzia łem tak skon den so wa nej nie- 

na wi ści. Zwłasz cza u dziew czyny, która była bar dzo po zy tywna. Oprócz pie- 
prze nia sporo tej nocy roz ma wia li śmy i tylko te mat Niemca po wo do wał u niej
taki wkurw. Mu sia łem le piej przyj rzeć się tej po staci, wy da wał się naj słab- 
szym ogni wem w  ca łym tym biz ne sie. Jak tylko skoń czę za po zna wać się
z wa lo rami mo jej ulu bio nej pi sarko-kel nerki, to zajmę się tą kwe stią. Kiedy
po pra wiała włosy, znów bły snęła mi jej ob rączka. Za po mnia łem po ru szyć tę
kwe stię…

– Jak ty się w domu po ka żesz?
By łem bar dzo cie kawy, jak za mie rza wy tłu ma czyć mę żowi, że wy gląda,

jakby wła śnie opu ściła plan do brego por nola.

– – –

Nie bar dzo wie dzia łam, o  co mu cho dzi… Zde cy do wa nie był zbo czony.
A ja zde cy do wa nie by łam nie nor malna, skoro tak bar dzo mi się to po do bało,
ale co miało się zmie nić po po wro cie przeze mnie do wy naj mo wa nej w Tar- 



now skich Gó rach ka wa lerki, którą chwi lowo by łam zmu szona na zy wać do- 
mem? Po sta no wi łam go wy ba dać, bo po jego mi nie wi dzia łam, że ta kwe stia
ma dla niego ja kieś zna cze nie.

– Wy glą dam, jak bym całą noc ro biła loda – po wie dzia łam, do ty ka jąc
obrzmia łych ust.

Po gry zio nej szyi wo la łam nie ko men to wać. I za czer wie nie nia od jego sil nej
łapy na szczęce rów nież. Cze ka łam na od po wiedź, uśmie cha jąc się pod no- 
sem. By łam bar dzo cie kawa, czy po wie, czy tylko po my śli: bo ro bi łaś.

– Ugry złem cię, ale mo żesz tego nie pa mię tać, by łaś w tym mo men cie dość
za afe ro wana – usły sza łam po chwili.

Twar dziel, nie dał się pod pu ścić.
– Kiedy masz uro dziny? – Uśmiech nę łam się sze roko.
– Dwu dzie stego szó stego sierp nia.
Był o mie siąc star szy, do bre i to.
– Ku pię ci gry zak – rzu ci łam, po czym wy cią gnę łam z  to rebki ma seczkę

i  za ło ży łam ją na twarz. Przy naj mniej raz to cho ler stwo się do cze goś przy- 
dało.

– A co mę żowi po wiesz?
Wstał z łóżka, sta nął za mną i ob jął mnie od tyłu. Fuck. Chyba wy cho dze- 

nie stąd znów się prze dłuży. Nie po wiem, żeby mnie to mar twiło, na to miast
kie dyś będę mu siała wyjść, a coś mi mó wiło, że im dłu żej zo stanę, tym bar- 
dziej po tem bę dzie mi bra ko wało tak do brego seksu.

– Ale czy jemu? – Po pa trzy łam mu w lu strze pro sto w oczy.
– Swo jemu.
Wziął do ręki moją dłoń, zę bami ścią gnął z niej ob rączkę, a po tem wy pluł

ją na pod łogę. O ku uuurwa. Mi strzo stwo świata. A ja na śmierć za po mnia łam
o tej ob rączce. To przy naj mniej tłu ma czyło jedno: już wiem, czemu cały czas
od no si łam wra że nie, że ma mnie za ko bietę o mocno nie bi nar nej lo jal no ści…
Źle tra fił. Ni gdy ni kogo nie zdra dzi łam. I to wcale nie wy ni kało z faktu, że je- 
stem ja kaś su per po rządna. Po pro stu zdra dza nie fa ceta z in nym miało ja sne za- 
ło że nie – ten, z któ rym zdra dza łam, mu siał być w czymś lep szy od tego, z któ- 
rym by łam. A ja nie by łam z ni kim, kogo nie uwa ża łam za naj wspa nial szego.
Ale po co mia łam mu to mó wić, skoro za trzy mi nuty mnie tu nie bę dzie?



Albo je śli pla nuje jesz cze je den nu me rek, to ra czej za trzy go dziny… Przy po- 
mnia łam so bie, jak bar dzo był do bry w tym, co mi ro bił.

– Nie bę dzie py tał. – Zde cy do wa łam się go nie wta jem ni czać.
Po pa trzył na mnie i chyba po sta no wił nie drą żyć, bo po pro stu zdjął mi ma- 

seczkę i prze je chał ręką po mo ich war gach.
– Dawno z ni kim tak bar dzo nie wy łą czy łem so bie ha mul ców – przy znał.

Za brzmiało to cał kiem szcze rze.
– Nie ha muj się. Rób, jak lu bisz, bo naj wy raź niej ja lu bię, jak tak ro bisz.
Od wró ci łam się i po ca ło wa łam go de li kat nie w usta. Nie za mie rza łam nie

oka zy wać mu czu ło ści, kiedy ją we mnie wzbu dzał. Nie będę nic uda wać.
Niech so bie z tym robi, co chce. Je śli miał z tym pro blem, to był to jego pro- 
blem, a nie mój.

– Bły sko tliwa. – Uśmiech nął się z uzna niem.
– Jak ka retka na sy gnale – nie po wstrzy ma łam się.
Znów się za śmiał.

– – –

– I  znów wy glą dasz jak dama. – Pa trzy łem, jak przy tula po li czek do po- 
duszki i zerka na mnie spod rzęs: nie śmiało, z lek kim po dzi wem. – A jesz cze
przed pa roma chwi lami… – Nie do koń czy łem.

Chcia łem, żeby so bie przy po mniała to, co przed chwilą ro bi li śmy. I  żeby
ten ob raz wbił jej się w głowę tak samo mocno jak mnie. Po jej za czer wie nio- 
nych po licz kach zo ba czy łem, że osią gną łem cel.

– Moja mama za wsze mó wiła, że trzeba być damą w sa lo nie i dziwką w sy- 
pialni.

Unio sła się na ręce i  po pa trzyła na mnie, jak bym był jej naj droż szy na
świe cie. Cze sało mi to mózg. Pa mię ta łem o tym, że z obu stron miało to być
oka zjo nalne bzy kanko, mam na dzieję, że ona też…

– Wspo mi nała też coś o ku charce w kuchni, ale na szczę ście ktoś nie skoń- 
cze nie mą dry wy my ślił Pyszne.pl – do po wie działa po chwili uczci wie.

Wy buch ną łem śmie chem. No nie da się. Nie ode tnę od niej po zy tyw nych
emo cji. Po pro stu ją po lu bi łem…



– Mar cin, ja na prawdę mu szę już iść. Za cztery go dziny ob słu guję na stępną
im prezę, a zro bie nie ma ki jażu zaj mie mi dziś dwa razy wię cej czasu niż zwy- 
kle. – Te raz przy brała po ważny ton.

Wszystko, co do bre, kie dyś się koń czy, też mu sia łem się brać do ro boty.
Bez słowa pa trzy łem, jak się ubiera, a po tem od pro wa dzi łem ją do drzwi.

– Wszystko mam? – do py tała.
Naj wy raź niej nie prze wi dy wała, że się jesz cze kie dy kol wiek spo tkamy…

Cie kawe… Mia łem na to inny po gląd, ale nie za mie rza łem, póki co, jej o tym
in for mo wać.

– Nie. – Przy ci sną łem ją do ściany w przed po koju i jesz cze raz po ca ło wa- 
łem, i to tak długo, aż po czu łem, że ugi nają się pod nią ko lana. – Te raz masz.
Ucie kaj.

Po cze ka łem, aż doj dzie do windy, i za mkną łem drzwi.

– – –

Bar dzo mnie cie ka wiło, czy po prosi o mój nu mer te le fonu. Była to życz- 
liwa cie ka wość, po zba wiona ja kiej kol wiek spiny. To on usta wiał tę zna jo mość
od sa mego jej po czątku, więc uzna łam, że jak by nie zde cy do wał, tak bę dzie
do brze. Sama nie wie dzia łam, czy po tak in ten syw nym pierw szym spo tka niu,
dal sze nie po psu łyby tylko wspo mnień… Czy mie li by śmy na dal taki flow
w roz mo wie… No i w łóżku… Ist niała oczy wi ście opcja, że by łoby jesz cze le- 
piej, ale ry zyko ist niało rów nież. Na szczę ście nie mia łam żad nego wpływu na
jego de cy zje, dla tego też nie za mie rza łam się tym przej mo wać. Ani tym bar- 
dziej wy ska ki wać ze swoim nu me rem te le fonu i pro sić, żeby się ode zwał. Nie- 
ważne, jak do bry byłby seks, wy ro słam z ta kich za cho wań do bre pięt na ście lat
temu. Nie mia łam za miaru cią gnąć ni czego na siłę. „Jak ma się zna leźć, to się
znaj dzie”, ma wiała moja bab cia, a jak nie, to cóż… świat się nie za wali.

– Ucie kaj – usły sza łam i uśmiech nę łam się pod no sem, pod cho dząc pew- 
nym kro kiem do windy.

Jed nak nie po pro sił. Twar dziel. Sza no wa łam ta kie pro ste sta wia nie sprawy.
Kto inny po pro siłby dla picu, tylko po to, żeby było miło, a po tem i tak by się
nie ode zwał. Oczy wi ście nie po gar dzi ła bym dłuż szą zna jo mo ścią z tak in te re- 
su ją cym fa ce tem, jed nakże wa run kiem do tego nie zbęd nym było, żeby on
rów nież miał na to ochotę. Zer k nę łam w lu stro zdo biące ścianę windy i przy- 
po mniał mi się mój ulu biony ro dzaj me mów: koty, które zro bią coś obiek tyw- 



nie głu piego, by za spo koić ja kąś wy jąt kowo ku szącą za chciankę, i  pod pis:
„Ni czego nie ża łuję… Ni czego…” – ob ser wu jąc swoją twarz, z od po wied nią
dozą sa mo kry ty cy zmu do strze głam, że mam taką samą minę jak te sier ściu chy
w me mach.

– – –

Zro bi łem so bie kawę i  wy sze dłem z  nią na bal kon. Usia dłem na ka na pie
i  spo koj nie od pa li łem szluga. A  po tem wy ją łem z  kie szeni złotą ob rączkę,
którą pod nio słem z pod łogi mo jej sy pialni, i przyj rza łem jej się uważ nie. We- 
wnątrz ozdob nym pi smem wy gra we ro wana była data „13.05.2015”. Czyli
moja, od nie dawna, ulu biona ko le żanka do piero co świę to wała szó stą rocz nicę
ślubu… Nie umia łem jed nak po ukła dać so bie w gło wie tych sprzecz no ści. To- 
tal nie nie pa so wała mi do wi ze runku zdra dza ją cej mę żatki. Z  tym ty pem też
się swego czasu za da wa łem, a  Paula nie prze ja wiała ja kich kol wiek wła ści- 
wych im re ak cji. Choćby ta kich jak po wta rzane ner wowo: „Nie gryź mnie”,
„Uwa żaj” i  inne tym po dobne za kazy i na kazy, które miały dać jej pew ność,
że po na szym spo tka niu nie po zo stałby ża den wi doczny ślad. Wręcz prze ciw- 
nie. W łóżku całą sobą da wała mi do zro zu mie nia, że mogę ro bić, co chcę i jak
chcę… Kurwa, znów się pod nie ci łem… Za sta no wi łem się głę boko, czy na- 
prawdę je stem na tyle jeb nięty, by pa ko wać się w ja ką kol wiek, na wet luźną re- 
la cję z  la ską, która ma męża? Męża, któ rego zdra dza nie po raz pierw szy,
a ten, z któ rym go zdra dzała ostat nio, robi ze mną biz nes ży cia. Po trzech se- 
kun dach stwier dzi łem, że ow szem, je stem do kład nie „aż tak jeb nięty”. Wy ją- 
łem te le fon, wsze dłem na fan page Niny Ha łas i otwo rzy łem wia do mo ści pry- 
watne: „Dzień do bry, pani Nino, w tro sce o do bro stan pani mał żeń stwa za pra- 
szam w wol nej chwili do sie bie… Zo sta wiła pani ob rączkę”. Na ci sną łem „wy- 
ślij”, za nim zdą ży łem to prze my śleć.



Świerklaniec

– Jak ci idzie? – usły sza łam nad sobą me lo dyjny głos Gra żynki.
Jesz cze nie do szłam do sie bie po week en dzie, znów za wa la łam ter min

książki, a jak na złość w gmi nie też sku mu lo wało się nieco ro boty.
– Jak kur wie w deszcz – od pa ro wa łam zbla zo wa nym to nem.
– Paula! – skar ciła mnie żar to bli wie. – Wójt prosi, że byś do niego we szła.

Po dobno masz dziś wpro wa dzić tego no wego ad wo kata w  ob sługę prawną.
Py tał też, w ja kiej je steś for mie…

– Po wie dzia łaś mu, że „not great, not ter ri ble”? – Uśmiech nę łam się i jed- 
nym hau stem do pi łam kawę.

– Skąd znam ten tekst? – Gra żynka zmru żyła oczy.
– Je śli wie rzyć sce na rzy stom se rialu Czar no byl, to Dia tłow tak po wie dział

na se kundę, za nim wy je bało re ak tor – oznaj mi łam spo koj nie.
Jesz cze idąc ko ry ta rzem, sły sza łam za sobą chi chot ko le żanki.
– Cześć. – Wpa ko wa łam się do ga bi netu Wojtka. – Gdzie masz tego swo- 

jego gwiaz dora pa le stry?
– Za raz przyj dzie. Chcia łem po ga dać z tobą jesz cze sam na sam, za nim wy- 

ślę was w te ren…
– Jak w te ren? – Swoim zwy cza jem przy sia dłam mu na biurku.
– Słu chaj, jest sprawa. Po ja wiło się na głe za in te re so wa nie na szymi gmin- 

nymi grun tami w bez po śred niej lo ka li za cji Che chła. To nie długo bę dzie te ren
chro niony, la tają tam ja kieś nie to pe rze czy inne, kurwa, sza blo dzioby mają
tam gniazda… Żeby nie było: po pie ram ak cję.

– Nie jaki Lu cjan Złocki chce sta wiać tam ośro dek dla ozdro wień ców,
wiesz? – Od razu sprze da łam mu newsa.

– Wiem. To bar dzo do bra dla gminy in we sty cja. Na to miast ma pod to
swoje te reny, wy ku pił wszystko, co było pry watne. Na prawdę za an ga żo wał się
w tę po moc.

Unio słam brwi.



– Pa mię tasz, jak mó wił nasz dzia dek?
– „Za darmo tego nie robi… Nie, nie!” – Woj tek ide al nie spa ro dio wał głos

dziadka Jó zefa, do kład nie w  taki spo sób jak on ki wa jąc pal cem. – Wiem, że
nie robi tego tylko dla tego, że ma do bre ser duszko, ale ra czej nikt z tego po- 
wodu nie in we stuje du żych pie nię dzy. Bar dziej nie po koją mnie te te reny
gminne, na któ rych i tak nie może ni czego zro bić, bo to sie dli sko nie to pe rzy…

– Czy in nych sza blo dzio bów – do koń czy łam za niego. – Rze czy wi ście, cie- 
kawe.

– Chciał bym, że by ście tam po je chali i  zo ba czyli, co się święci. Ty jako
moje oczy i  uszy, a  nowy ad wo kat, żeby słu żył ci wspar ciem w  kwe stiach
prawa wła sno ści nie ru cho mo ści.

– To faj nie, bo o  pra wie wła sno ści nie ru cho mo ści mam ta kie po ję cie jak
o punk ta cji w cur lingu. Jak wiesz, ni gdy tego nie opa no wa łam. Swoją drogą,
zda jesz so bie sprawę, że to je dyna dys cy plina olim pij ska, w  któ rej mimo
wieku na dal mo żemy wy star to wać? – Uśmiech nę łam się. – Re zer wuję to sta- 
no wi sko, na któ rym się za iwa nia po lo dzie z mio tłą! – Na wią za łam do na mięt- 
nie oglą da nych przez nas w dzie ciń stwie igrzysk. Kiedy tylko się za czy nały,
nie ważne, czy let nie, czy zi mowe, oglą da li śmy to tal nie wszystko.

– To ja będę tym, co się bez sensu drze na ka mień. – Woj tek się ro ze śmiał,
ale za raz spo waż niał.

Wi dzia łam, że nie mówi mi wszyst kiego.
– Co jesz cze?
– Do prze targu w spra wie dzier żawy wy stą pił już nie Złocki, tylko Ko wa- 

lec… Wiesz, który to?
– Wiem, też był na rau cie. Taki łysy de we lo per, co się z taką blond lam ba- 

dziarą pro wa dza.
– Paula! – Drugi raz dziś do sta łam upo mnie nie za ję zyk. Chyba rze czy wi- 

ście po trze bo wa łam snu. – Coś ty taka zło śliwa? – Woj tek się za nie po koił.
– Bo to mi śmier dzi, to wszystko… Ko wa lec sie dział na rau cie ze Złoc kim

i wiesz, kogo jesz cze mieli przy sto liku? – Po pa trzy łam na Wojtka bez uśmie- 
chu. – Da riu sza Niemca.

– Jesz cze tego zła masa tu bra ko wało. Co on tu robi?
Woj tek jako je dyny był wta jem ni czony w moją nie cie kawą sy tu ację.
– Wcho dzi w ja kiś biz nes. A to może zwia sto wać tylko kło poty…



– Słu chaj, ja ni komu nie mogę za bro nić udziału w prze targu. Ale chcę wie- 
dzieć, co się tam święci. A ty nie przej muj się już tym skur wy sy nem… Po wie- 
dzia łem ci, co o nim my ślę. Ro zu miesz? – Oparł czoło o moje czoło i spoj rzał
mi w  oczy do kład nie w  taki spo sób, w  jaki ro bił to, kiedy by li śmy dziećmi
i chciał, żeby coś waż nego do mnie do tarło.

– Ro zu miem. Ko cham cię, wiesz? – za py ta łam i w tym mo men cie usły sza- 
łam chrząk nię cie.

– – –

Kurwa, nie wie rzę. Po pro stu nie wie rzę. Sta łem w  drzwiach ga bi netu
wójta, u któ rego mia łem ro bić w za stęp stwie Anki ob sługę prawną, i pa trzy- 
łem, jak czule spo gląda w oczy… wy zna ją cej mu mi łość Pau liny Ma xel lon.
Wszyst kie siły sku mu lo wa łem na opa no wa niu kur wicy, która pra wie unio sła
mi de kiel dzie sięć cen ty me trów w  górę. Od rzu ci łem pierw szy po mysł, żeby
spo koj nie jej przy po mnieć, że w pią tek, kiedy przede mną klę czała, to ja koś
o tej wiel kiej mi ło ści nie wspo mi nała.

– Dzień do bry, prze pra szam, że prze szka dzam – po wie dzia łem za miast
tego.

By łem w  ro bo cie, kurwa. Pry wata mu siała zejść na dal szy plan, choć nie
mo głem się do cze kać, kiedy so bie to z nią wy ja śnię.

– Dzień do bry.
Wójt wstał. Z  tru dem ode rwa łem wzrok od ga pią cej się na mnie z otwar- 

tymi ustami Pau liny i pod sze dłem do biurka. Ką tem oka wi dzia łem, że miała
na tyle przy zwo ito ści, by wstać i po pra wić su kienkę. Słodką, zwiewną zie loną
su kie neczkę. Cie kawe, czy pod nią rów nież miała tak ostrą bie li znę jak ostat- 
nio…

– Woj ciech Ma xel lon – przed sta wił się wójt, a ja po czu łem, jak wszyst kie
ele menty ukła danki wska kują na swoje miej sce.

– Mar cin Sze wer ski – po wie dzia łem pra wie nor mal nym to nem, po da jąc mu
rękę.

– Pa nie Mar ci nie, bar dzo miło mi po wi tać pana w na szym urzę dzie. Pani
radca za chwa lała pana jako świet nej klasy spe cja li stę, bar dzo się cie szymy, że
bę dzie pan z  nami pra co wał. Pani Pau lina wdroży pana we wszel kie obo- 
wiązki, opo wie, czego ocze ku jemy, i  do pil nuje nie zbęd nych for mal no ści…
Dziś czeka pań stwa za da nie spe cjalne zwią zane z oceną pew nej te re no wej in- 



we sty cji, ale ja nie stety za chwilę mam wi de okon fe ren cję w spra wie do ta cji,
tak że zo sta wiam pana w do brych rę kach.

Wska zał na Pau linę. Jego mina lekko się zmie niła, chyba za uwa żył, że coś
jest nie w po rządku…

– Bar dzo dzię kuję. Nie ukry wam, że li czę na owocną współ pracę – rzu ci- 
łem do wójta, cały czas nie spusz cza jąc wzroku z prze stra szo nej twa rzy jego
żony.

– Nie bę dziemy już prze szka dzać, pa nie wój cie. – Otrzą snęła się. – Pro szę
za mną, pa nie Sze wer ski.

Prze szła obok mnie, jak bym był po wie trzem.

– – –

– Pani Pau lino, po zo staję pod wra że niem tego, jak po trafi się pani usta wić
– wy ce dził szep tem, idąc za mną ko ry ta rzem.

Oby jak naj szyb ciej zna leźć się na ze wnątrz. Do sko nale zda wa łam so bie
sprawę z kon se kwen cji tego, co tu się wła śnie od pier da lało, i nic a nic mnie to
nie cie szyło.

– Jest to wra że nie od wza jem nione – rzu ci łam przez zęby. Za mknął się,
więc chyba zro zu miał, co su ge ro wa łam. – Które to twoje auto? – za py ta łam,
jak tylko sta nę li śmy na scho dach przed urzę dem.

Wska zał ręką na sto jące za raz obok wej ścia czarne audi A5 i na ci snął pi- 
lota. Bły ska wicz nie zna la złam się przy sa mo cho dzie i bez za pro sze nia wpa ko- 
wa łam się do środka.

– Gdzie mąż pani chce, abym ją za brał? – Wy krzy wił usta w  gry ma sie
przy po mi na ją cym uśmiech.

Oczy da lej ci skały bły ska wice. Po sta no wi łam jesz cze nie wy pro wa dzać go
z błędu. Naj pierw chcia łam usta lić, co tu robi i jaki to ma zwią zek z in we sty- 
cją Złoc kiego.

– Nie do my śla się pan? – Uśmiech nę łam się zło śli wie. – Nad je zioro Che- 
chło.

Ob ser wo wa łam spo koj nie, jak wy co fuje i ru sza w stronę za lewu. Nie od zy- 
wa li śmy się ani sło wem. Chyba każde za sta na wiało się, od czego za cząć. Naj- 
wy raź niej pierw szy na to wpadł, bo po paru mi nu tach zje chał z głów nej drogi



na po lną, pro wa dzącą w  las. Za trzy mał auto, wy łą czył sil nik i  za czął się na
mnie ga pić czar nymi śle piami.

– Za nu me rek w le sie będą dwie stówki – rzu ci łam.
– Bawi cię to, co od pier da lasz? – Zła pał mnie za twarz i zmu sił, że bym na

niego po pa trzyła.
– Nie ro bię ni czego złego… Py ta nie brzmi, czy to samo mo żesz po wie- 

dzieć o so bie. – Nie od wró ci łam wzroku.
– Twój mąż, swoją drogą przy stojny i, z tego, co sły sza łem, łeb ski gość, jak

ro zu miem, wie i  ak cep tuje, że przy oka zji swo jej do dat ko wej pracy kur wisz
się po rau tach, ile fa bryka dała? Nie star cza ci na tchnie nia w domu i mu sisz
szu kać poza?

W tym mo men cie nie wy trzy ma łam i chcia łam strze lić go w twarz, ale zła- 
pał moją dłoń, za nim osią gnęła cel.

– Lżej ci? Prawda uwiera, no nie? – Ści snął mnie tak mocno, że na prawdę
to po czu łam.

– To boli – wy sy cza łam przez zęby. Za czy na łam być na prawdę zła. – Woj- 
tek nie jest moim mę żem, idioto. Gówno cię to po winno ob cho dzić, ale nie
mam męża. Ro zu miem, że wpa so wa łam ci się w tryb zdra dziec kiej szmaty, do
ja kich naj wy raź niej przy wy kłeś, na to miast to nie jest mój styl. To twój pro- 
blem, co lę gnie ci się pod ko pułą, a nie mój. A jak mia łeś ja kieś wąt pli wo ści,
to wy star czyło mnie za py tać, za miast two rzyć so bie ja kieś sce na riu sze.

– – –

Pu ści łem ją i  wolno na bra łem po wie trze w  płuca. Po cze ka łem chwilę, aż
z po wro tem za łożę za wleczkę do gra natu, który do słow nie za chwilę mógł wy- 
buch nąć mi pod czaszką. Kiedy po czu łem, że już nie mam ochoty roz szar pać
jej na strzępy, po pa trzy łem na nią jesz cze raz. Wy glą dała na nie mniej wkur- 
wioną ode mnie.

– Za py ta łem cię u mnie w domu, co twój mąż na to, że z ki lo me tra wi dać,
że ktoś cię w nocy świet nie ze rżnął, i od po wie dzia łaś mi, że nie bę dzie py tał.

– I nie skła ma łam. Po pro stu oszczęd nie dys po no wa łam prawdą. Nie bę dzie
py tał, po nie waż nie wi dzia łam go od pię ciu lat, nie mam po ję cia, gdzie jest
i co się z nim dzieje. Zresztą nie wiele mnie to ob cho dzi. Jego po dob nie.



– Co ty pie przysz? A scenka, w cza sie któ rej was dziś za sta łem? Wy zna nia
mi ło ści i spo glą da nie so bie w oczy, jak by ście mieli za sie bie, kurwa, sko czyć
w ogień? – Mój głos ocie kał iro nią. – Kurwa, ża ło wa łem, że nie mam gi tary
i nie mogę za grać wam do tego Love Me Ten der.

– Słu chaj ze zro zu mie niem, co do cie bie mó wię. Woj tek nie jest moim mę- 
żem. To mój ku zyn, znamy się od ko ły ski i ko cham go nad ży cie, i to zu peł nie
pla to nicz nie. Wiesz, to taki wyż szy ro dzaj emo cji, który naj wy raź niej jest ci
zu peł nie obcy – wy rzu ciła zło śli wie.

Ja pier dolę, nie wie rzę! Czy ona my śli, że łyknę jak pe li kan to jej
oszczędne dys po no wa nie prawdą?

– Cie bie na prawdę bawi ro bie nie ze mnie de bila! Do brze, że nie przed sta- 
wi łaś go jako uko cha nego ta tu sia.

Spoj rzała na mnie, a w jej wzroku po ja wiło się nie do wie rza nie, po tem zro- 
zu mie nie i na końcu wkurw.

– Wró ci łam do pa nień skiego na zwi ska.
O kurwa, tego się aku rat nie spo dzie wa łem. No tak, ku zyn też może mieć

to samo na zwi sko. Wdech i wy dech. Z ca łej siły za ci sną łem palce na kie row- 
nicy. Jesz cze raz: wdech i wy dech. Ze zdzi wie niem zda łem so bie sprawę, że
ulżyło mi, że nie jest zdra dza jącą męża lam ba dziarą. To tal nie nie ro zu mia łem,
dla czego ma to dla mnie ja kie kol wiek zna cze nie, i wo la łem tego te raz nie roz- 
k mi niać.

– Dla czego w ta kim ra zie no sisz na palcu ob rączkę? Skoro nie masz kon- 
taktu z mę żem? – drą ży łem.

Chyba nie bar dzo mia łem ochotę roz wa lić so bie jej ob raz, jaki na ma lo wa- 
łem so bie w gło wie…

– No szę ją na rauty, żeby ła twiej od bi jać od sie bie nie chciane awanse pod- 
pi tych głą bów. – Uśmiech nęła się zło śli wie. – Cza sem nie działa, jak wi dać.

– Prze stań mnie pro wo ko wać – wark ną łem, ale już spo koj niej. – To ty
oszczęd nie go spo da ru jesz prawdą…

– No nie wy trzy mam. – Wznio sła oczy ku niebu.
– Twoja ob rączka zo stała u mnie w  domu. A  ja się za sta na wia łem cały

week end, jak ob cho dzi łaś szó stą rocz nicę ślubu… – przy zna łem ugo dowo.
Naj wy raź niej wy pier do liło mi korki i epicko zro bi łem z sie bie de bila. Ten

in te res stre so wał mnie bar dziej, niż go towy by łem przy znać sam przed sobą.



A za każ dym ra zem, kiedy za bie ra łem się do sprawy, po ja wiała się ona: raut –
ona, gmina – ona, Che chło – ona! Po pro stu nie by łem w sta nie uwie rzyć, że
to przy pa dek.

– Nie ob cho dzi łam szó stej rocz nicy ślubu, bo ob cho dzę piątą rocz nicę roz- 
wodu, ale to do piero dwu dzie stego szó stego lipca. Za pro si ła bym cię, ale coś
mi mówi, że ta zna jo mość aż tak długo nie po trwa. – Uśmiech nęła się zło śli- 
wie. – Zresztą sama nie wiem, czemu z tobą w ogóle ga dam… To była jedna
noc. A te raz ro bisz chryję, jak byś miał o co! Mo głeś się ode zwać. Udajmy, że
tego nie było, i niech każde zaj mie się sobą, bo naj wy raź niej…

– Ode zwa łem – prze rwa łem jej spo koj nie, za nim jesz cze bar dziej się na krę- 
ciła. – Pani Ha łas, chyba ma pani doły w  od pi sy wa niu na wia do mo ści pry- 
watne na swoim pro filu…

– – –

Wy ję łam z to rebki te le fon i we szłam na Fa ce bo oka. Rze czy wi ście ostat nio
rzadko za glą da łam w wia do mo ści. Mia łam zde cy do wa nie za dużo pracy i po
pro stu tego wszyst kiego nie ogar nia łam. Prze łą czy łam konto i za lała mnie fala
przy cho dzą cych wia do mo ści. Prze wi nę łam kilka i… rze czy wi ście. Wia do- 
mość od Mar cina Sze wer skiego. Wy słana w so botę. Prze czy ta łam ją i wbrew
so bie par sk nę łam śmie chem.

– Jak wi dzisz, nie mu sisz się już przej mo wać do bro sta nem mo jego mał żeń- 
stwa. – Roz ło ży łam ręce.

– Skoro już tak szcze rze roz ma wiamy, to może po wiesz mi, o  co cho dzi
z  Dar kiem Niem cem, a  po tem za ła twimy ten re ko ne sans i  po jedźmy do
mnie… Po każę ci małe kotki. – Znów pa trzył na mnie pro wo ku jąco. Od czu- 
łam pewną ulgę. Zde cy do wa nie wo la łam, kiedy był na pa lony, niż kiedy się
wkur wiał. Nie zmie niało to faktu, że ab so lut nie nie do ce niał mo jej in te li gen- 
cji.

– Naj pierw mi po wiedz, co ro bisz na ob słu dze praw nej gminy. Jak już
wspo mnia łam, ko cham Wojtka nad ży cie. Je śli pla nu je cie od je bać ja kie goś
wała, w któ rym on, jego do bre imię albo co kol wiek z nim zwią zane po nie sie
ja ką kol wiek szkodę, to od razu mo żesz mnie za je bać w  tym le sie i  za ko pać
pod so sną, bo w żad nym wy padku na to nie po zwolę.

– – –



Nie stety nie brzmiało to jak żart. By łem pe wien, że mówi po waż nie. Za sta- 
na wia łem się przez chwilę, ile mogę jej po wie dzieć. Pewne było jedno: coś
po wie dzieć mu sia łem, bo ina czej na pod sta wie sa mych po dej rzeń roz pier doli
cały plan.

– Wszystko jest na peł nym le galu. Oczy wi ście zgo dzi łem się wziąć tę ob- 
sługę nie przy pad kowo. Chcę wszyst kiego do pil no wać. Ale to nie ma wpływu
na le gal ność… Na to miast je śli mój klient bę dzie za do wo lony, to mam obie- 
caną cał kiem po ważną pre mię, więc za leży mi na tym biz ne sie. Je stem ad wo- 
ka tem, nie mogę być ka rany, będę dmu chał na zimne.

– Na co kon kret nie masz za miar dmu chać? – Pa trzyła na mnie by stro.
– Ale te raz? – nie po wstrzy ma łem się i spoj rza łem na jej usta.
Lekko się za czer wie niła, ale nie są dzi łem, by dała zbić się z tropu.
– Nie de kon cen truj mnie, bo to ci nie wiele da… – po twier dziła moje przy- 

pusz cze nia.
– In we sty cja Złoc kiego jest, no men omen, zło tym strza łem. Wpadł na to

pierw szy, ma wszy ściutko przy go to wane, jesz cze za nim ru szyły ofi cjalne
kam pa nie i  stwo rzono od po wied nie prze pisy. Musi mieć doj ścia bar dzo wy- 
soko. Do sta nie z tego fun du szu post pan de micz nego nie ziem ski hajs. Po pro wa- 
dzi to sa na to rium, a  jak skoń czy się po co vi dowe sza leń stwo, to pew nie wy- 
kupi in fra struk turę za psie pie nią dze i otwo rzy tam za je bi ste SPA. I tyle. Da lej
bę dzie fajna in we sty cja w gmi nie – wy tłu ma czy łem jej.

– Okej. Rze czy wi ście brzmi le gal nie. Tylko po co Ko wal cowi dzier żawa
grun tów gmin nych? – do je bała mnie pro stym py ta niem. – Prze cież się tam nie
roz bu duje.

– Dla czego nie? – za py ta łem na tych miast.
To wła śnie z tej czę ści in we sty cji mia łem póź niej ode brać zy ski.
– Cał kiem nie dawno eko lo dzy zna leźli tam ja kieś nie to pe rze czy inne sza- 

blo dzioby. Za chwilę wje dzie tam te ren usta wowo chro niony. Nie ma szans,
by zro bić tam co kol wiek…

Wbiła mi ćwieka i  naj wy raź niej to za uwa żyła, bo po chy liła się w  moją
stronę i zła pała mnie za rękę.

– Słu chaj, wiem, że nie masz pod staw, żeby mi ufać. Wła ści wie się nie
znamy. Ale po wiem ci jedno. Udział w tym in te re sie Darka Niemca gwa ran- 
tuje, że jest to coś zje ba nego i śli skiego… – Miała minę, jakby pod jęła ja kąś



ważną de cy zję. – I mó wię to z wła snego do świad cze nia… Wła śnie przez tego
skur wy syna mu szę pra co wać poza swoim za wo dem, i  to na dwóch eta tach.
A to dla tego, że pro ku ra tura sie dzi mi na ca łym ma jątku, a ja mam przed sta- 
wiony za rzut udziału w zor ga ni zo wa nej gru pie prze stęp czej…

Po tra fiła za je bać bombę. Pa trzy łem na nią zba ra niały i na dal nie do końca
wie rzy łem w to, co do mnie mówi.

– Je steś ad wo ka tem – kon ty nu owała, od wra ca jąc ode mnie wzrok i pa trząc
przez szybę tak, jakby wi działa tam coś nie zwy kle cie ka wego – więc wiesz,
jak ła two można taką grupę wy ha czyć…

– No nie tak zu peł nie ła two… – spro sto wa łem. – Trzeba być w ja kiś spo- 
sób po wią zaną z kimś, kto tę grupę ma.

– I tak było. By łam… – Za wa hała się. – By łam w pe wien spo sób po wią za- 
nia z ta kim jed nym go ściem, który ma za rzut kie row nicy w gru pie.

Pięk nie, kurwa. Męża nie ma, za to ma by łego ban dziora. Szkoda, że to
w ża den spo sób nie zmie niało faktu, że na dal chcę ją prze le cieć. Tym ra zem
jed nak po sta no wi łem nie ko men to wać. Już raz się na swo ich naj bar dziej oczy- 
wi stych wnio skach prze je cha łem, więc te raz po cze kam, aż sama po wie, albo
za py tam ją o to póź niej.

– Pau lina, to na dal jest mało. Bro nię w kar nych pro ce sach… Do tego, by
sta wiać za rzuty, przy dałby się jesz cze ja kiś do wód – rzu ci łem szcze rze.

– „Sześć dzie siona” star czy? – użyła na szego slangu.
– Ktoś cię po mó wił? – za cie ka wi łem się.
Brzmiało to dość re al nie. Skąd mia łaby wie dzieć, jak to działa, gdyby nie

tra fiła w tryby tej wspa nia łej ma chiny, w któ rej try bach krę ci łem się pół ży cia
i która za czy nała mnie tak wkur wiać, że aż skło niła mnie, by czy nić sta ra nia
o prze bran żo wie nie się w stronę prawa cy wil nego. Ileż można było ko pać się
z ko niem?

Znów na mnie spoj rzała.
– Yhym. Na wet go po zna łeś.
– Da riusz Nie miec jest ma łym świad kiem ko ron nym? – za py ta łem tylko

dla for mal no ści.
Ski nęła głową i za ci snęła usta. No to fakt, miała za co go nie na wi dzić. A ja

my śla łem, że od ma lo wał coś z  ro dzaju zdrady z  jej naj lep szą przy ja ciółką.
Tym cza sem sprawa była o wiele, wiele grub sza…



– Cze kaj, chcesz mi po wie dzieć… – Na gle do tarły do mnie inne aspekty
tego faktu.

– Chcę ci po wie dzieć, że co kol wiek ta wa sza „dru żyna pier ście nia” knuje,
to ma cie na po kła dzie strasz nego roz je busa, więc to się nie może do brze skoń- 
czyć – po wie działa do kład nie to, o czym wła śnie po my śla łem.

– – –

– Pau lina… Słu chaj, będę z tobą szczery. – Pa trzył na mnie tak, jakby na- 
prawdę za mie rzał być. – Trak to wa łem cię jak miłą dziew czynę na jed no ra- 
zową ak cję. I choć szybko się zo rien to wa łem, że coś mi w tym ob ra zie nie gra,
to jed nak nie mo żesz się dzi wić, że to wszystko, co do mnie te raz ga dasz,
brzmi lekko ir ra cjo nal nie.

– Zga dzam się – przy zna łam. – Ja już od dawna mam wra że nie, że ktoś
mnie prze niósł do mo jej wła snej książki. Wiesz jak? Jak w  Ju manji. Tylko,
kurwa, nie wiem, ile mi zo stało żyć. Ob sta wiam, że nie wiele.

Par sk nął śmie chem i prze je chał ręką po czole.
– Jesz cze te książki… – Wy glą dał, jakby się nad czymś ostro za sta na wiał. –

Słu chaj, mam pro po zy cję. Za dam ci parę py tań. Po pro stu jak byś była świad- 
kiem w są dzie. Od po wia daj szybko i szcze rze, a ja so bie tak oce nię twoją wia- 
ry god ność – za pro po no wał.

Kurwa, na prawdę był do bry. Sama bym na nic lep szego nie wpa dła. Na
szczę ście nie mia łam nic do stra ce nia, bo mó wi łam mu szczerą prawdę. To
naj wy raź niej on wpier do lił się w ka bałę.

– Da jesz – rzu ci łam śmiało.
– Kto pro wa dzi po stę po wa nia, do któ rego daje cię Nie miec?
– Dol no ślą ski Wy dział Za miej scowy De par ta mentu do spraw Prze stęp czo- 

ści Zor ga ni zo wa nej i Ko rup cji we Wro cła wiu – od po wie dzia łam na tych miast.
– Masz ja kiś kwit na to, że to on cię po ma wia?
– Pro to kół wy ja śnień i wnio sek o areszt.
– Kto cię broni?
– Me ce nas Li lianna Płonka.
– Je steś winna?
– Nie.



– Czemu cię po ma wia?
– Bo go po stra szyli, że jak nie bę dzie współ pra co wał, to się le piej przyj rzą

jego biz ne som. A dla tego chuja pie nią dze są naj waż niej sze na świe cie.
– Czym tak pod pa dłaś pro ku ra tu rze?
– Związ kami z tą kie row nicą.
– On sie dzi?
– Sie dzi.
– Czemu ty nie sie dzisz?
– Bo Sąd Re jo nowy dla Wro cła wia Śród mie ścia nie uwzględ nił wnio sku

o mój areszt. Ktoś tam naj wy raź niej wy ka zał się mó zgiem. Ale mam dwie ście
ty sięcy po rę cze nia ma jąt ko wego.

– – –

– Wie rzę ci – po wie dzia łem po woli. Bo wie rzy łem. Mia łem dzie się cio let- 
nie do świad cze nie za wo dowe w są dzie. Nikt nie od po wia dałby tak szybko na
ta kie py ta nia, gdyby nie znał sprawy od pod szewki i na pa mięć. Bez za jąk nię- 
cia i bez ja kie go kol wiek wa ha nia. – Ale i tak chciał bym to spraw dzić… Je śli
po zwo lisz. – Ta sprawa była zbyt po ważna, że bym po zwo lił so bie na ja ki kol- 
wiek błąd.

– Oczy wi ście. – Po pa trzyła na mnie bez ja kich kol wiek pre ten sji. Znów
mnie za sko czyła, więk szość ko biet pew nie by to obu rzyło. – Roz cza ro wa ła- 
bym się, gdy byś nie spraw dził. Nie je steś de bi lem…

– Skąd wiesz? – za py ta łem, bo cza sami mia łem od wrotne wra że nie.
– Bo nie sy piam z de bi lami – po wie działa, jakby to była zu pełna oczy wi- 

stość.
Wy buch ną łem śmie chem. Kurwa, nie wy trzy mam z nią!
– No to spraw dzamy.
Wy ją łem te le fon i wy bra łem zna le ziony w Go ogle nu mer.
– Kan ce la ria Błoń ska i Płonka, w czym mogę po móc? – usły sza łem po dru- 

giej stro nie.
– Z me ce nas Płonką pro szę.
Uważ nie ob ser wo wa łem re ak cje Pau liny. Sie działa i pa trzyła na mnie zu- 

peł nie wy lu zo wana.



– Słu cham? – ode zwał się miły ko biecy głos.
– Dzień do bry, pani me ce nas. Ad wo kat Mar cin Sze wer ski. Dzwo nię do

pani w spra wie pani klientki Pau liny Ma xel lon. Roz wa żam włą cze nie się do
sprawy jako drugi obrońca. Czy mia łaby pani coś prze ciwko temu?

– Ab so lut nie nie – usły sza łem po dru giej stro nie. – Każda po moc w  tej
spra wie bar dzo mi się przyda.

– Ro zu miem. W  ta kim ra zie je śli tylko pani Pau lina się zde cy duje, to
szybko przy jadę do Wro cła wia i się z pa nią spo tkam. Pro szę mi tylko po twier- 
dzić… Tam jest za rzut grupy i pro wa dzi to…

– Dol no ślą ska Kra jówka – od po wie działa szybko ad wo katka.
– I  rze czy wi ście nie ma tam nic oprócz „sześć dzie siątki”? Klienci lu bią

cza sem mi jać się z prawdą.
Pu ści łem do Pau liny oko. Po jej uśmie chu wi dzia łem, że od no to wała.
– Tylko ten… – Coś za sze le ściło w słu chawce. – Da riusz Nie miec. Nic in- 

nego – po twier dziła mi Płonka.
Mia łem wra że nie, że ce lowo za sło niła gło śnik, że bym nie usły szał, jak go

okre śla.
– Dzię kuję bar dzo, pani me ce nas, w ta kim ra zie je ste śmy w kon tak cie.
Za koń czy łem po łą cze nie.

– – –

– Akt oskar że nia pój dzie nie ba wem. Je śli Da re czek nie od woła swo ich
kon fa bu la cji… A ich nie od woła. – Li czy łam się z tym od dawna. – To będę
na stępne pięć lat udo wad niać przed są dem, że nie je stem wiel błą dem.

– Mnie tego tłu ma czyć nie mu sisz. – Po pa trzył na mnie ze współ czu ciem. –
Opo wiesz mi kie dyś, jak wpa ko wa łaś się w taką aferę, do brze?

– Do brze, ale nie dziś, okej? I tak się czuję, jak po hard co ro wej se sji u psy- 
cho ana li tyka. To było mocne i głę bo kie, ale szcze rze ci przy znam, że bar dziej
po do bała mi się na sza pierw sza randka.

Uśmiech nę łam się.
– Za ła twimy kwe stie za wo dowe – wy glą dał, jakby miał go towy plan –

a po tem je dziemy do mnie i ja koś ci tę drugą randkę osło dzę.
– Obie cu jesz? – nie po wstrzy ma łam się.



– Niech ci bę dzie. – Pu ścił do mnie oko i wrzu cił wsteczny. – Obie cuję.
Za le d wie pięć mi nut póź niej za par ko wa li śmy na po dłuż nym, po ło żo nym

bez po śred nio przy dro dze par kingu, za raz obok drew nia nego baru. Dawno nie
by łam nad Che chłem, a kie dyś spę dza łam tu nie omal każdy dzień mo ich let- 
nich wa ka cji…

– Przy po mniała mi się hi sto ria, którą Woj tek wkrę cił mi tu taj, jak by łam
mała. – Uśmiech nę łam się do Mar cina, wy sia da jąc z auta. – Sie dzie li śmy na
tej ła weczce i cze ka li śmy na frytki, kiedy oznaj mił mi sce nicz nym szep tem, że
matka mi nie po wie działa, ale za raz po uro dze niu mia łam zwar cie w in ku ba to- 
rze. Pro sił, abym nie mó wiła ro dzi nie, bo bę dzie im przy kro, że wiem…
Wszy scy sta rają się trak to wać mnie, jak bym była nor malna i  jakby ten nie- 
szczę śliwy wy pa dek się nie wy da rzył…

– Uwie rzy łaś? – Mar cin wy buch nął śmie chem.
– Ej, mia łam osiem lat! – uspra wie dli wi łam się. – Ale zna łam go już tro- 

chę, więc nie do końca uwie rzy łam i chcia łam spraw dzić. Po sta no wi łam być
sprytna i za py tać matkę, ale oczy wi ście nie bez po śred nio… Kiedy wró ci li śmy
z  fryt kami, po de szłam więc do opa la ją cej się na kocu mamy i  py tam ją:
„Mamo, czy ja le ża łam w  in ku ba to rze?”. A  mama unio sła ze zdzi wie niem
oku lary prze ciw sło neczne i od po wie działa, że ow szem, le ża łam, bo miała zna- 
jomą le karkę, a ja by łam ma lutka i chciały mnie do grzać. I skąd ta kie py ta nie?

– Do stał wpier dol?
Mar cin wszedł na as fal tową ścieżkę pro wa dzącą do je ziora, da lej du sząc

się ze śmie chu.
– Żeby do stał, mu sia ła bym na niego do nieść. A  smut nego losu „tych, co

za czy nają od ka po wa nia i koń czą na Po wąz kach”, na uczył mnie już rok wcze- 
śniej, kiedy pierw szy raz zo ba czy li śmy ra zem Psy, pod glą da jąc przez szparę
w drzwiach.

– Szkoda, że Niemca nikt tego nie na uczył.
To miłe, że się ze mną so li da ry zuje.
– Też ża łuję – przy zna łam. – No, ale pła ka łam przez ty dzień, sta ra jąc się

po go dzić ze swoją ułom no ścią i w końcu mama wy du siła ze mnie, dla czego
mam taki hu mor na wa ka cjach. Woj tek do stał za słu żony wpier dol od swo jego
ojca, ale chyba uznał, że ty dzień to już pój ście „na sztywno”, bo ja nie do sta- 
łam od niego oklepu za do no si ciel stwo. Pod szedł tylko do mnie i po wie dział



sce nicz nym szep tem: „No do brze, może zwar cia w in ku ba to rze nie mia łaś, ale
spa dłaś po łoż nej na ka felki”.

– Mały gno jek. – Mar cin gło śno się śmiał.
– Im je stem star sza, tym bar dziej mu wie rzę… – skwi to wa łam sa mo kry- 

tycz nie. – Znasz ten te ren? – za py ta łam.
– Znam te ren tylko z map, ni gdy tu nie by łem. We szli śmy od strony Mia- 

steczka Ślą skiego, tu są te te reny, które ku pił Złocki. Ale ofi cjalne plaże są po
dru giej stro nie, prawda?

– Tak, tu jest spo koj niej – przy zna łam.
– Czy ta łem, że to kie dyś była pia skow nia. Skoń czyli wy do by wa nie pod ko- 

niec lat sześć dzie sią tych. Nie duży ten zbior nik, około dzie więć dzie siąt hek ta- 
rów. Ale woda czy sta, wo kół piękne lasy, do jazd do bry… Gdyby tu zro bić na- 
prawdę wy pa siony ho tel SPA, to po łowa dziuń z aglo me ra cji wpa da łaby co ty- 
dzień. Uwa żaj! – Zła pał mnie za rękę i  od cią gnął spod kół nad jeż dża ją cego
z  dużą pręd ko ścią ro weru. – Jesz cze ni gdy nie wi dzia łem ko goś tak bar dzo
nie zwra ca ją cego uwagi na za gro że nia jak ty…

Moim zda niem mógł so bie da ro wać ten ko men tarz.
– Za brzmiało mocno dwu znacz nie. Słu cham cię uważ nie, więc się sku piam

na to bie… Nie za uwa ży łam tego go ścia na ro we rze.
– A  nie my śla łaś, żeby też cza sem sku piać się na so bie? – Naj wy raź niej

mę czyło go to, co po wie dzia łam mu w au cie. Wąt pię, żeby tak bar dzo prze ży- 
wał za gro że nie ze strony ro we rzy sty.

– Mar cin, nie mia łam na to, co mnie spo tkało, spe cjal nego wpływu… By- 
łam po pro stu sobą, gdy bym za cho wała się ina czej, to bym nie umiała co rano
pa trzeć w lu stro. A to jest dla mnie war tość nad rzędna. – Wzru szy łam ra mio- 
nami. – Ja sne, że wo la ła bym co dzień ką pać się w mo jej pod świe tla nej le dami,
wy pa sio nej na maksa wan nie w  domu w  Oł ta szy nie, a  nie lać so bie na łeb
zimną wodę w ka wa lerce w Tar now skich Gó rach, ale nie za cenę ze szma ce nia
się… – po wie dzia łam szcze rze. – Taka je stem i albo się mnie taką lubi, albo
nie.

– Nie masz do sie bie pre ten sji? – Pa trzył na mnie ze zdzi wie niem. – Nie
gry zie cię to?

– Wkur wia mnie to, bo jest nie spra wie dliwe. Je stem zo dia kalną wagą, ko- 
cham spra wie dli wość po nad wszystko. Ale je dyne pre ten sje, ja kie do sie bie



mam, to o  to, że się na taką oko licz ność nie za bez pie czy łam. Po win nam to
prze wi dzieć. To było głu pie, a za głu potę się płaci.

Za trzy ma li śmy się na skar pie, skąd mie li śmy zej ście do je ziora i wi dok na
cały te ren.

– – –

Mia łem do niej jesz cze mi lion py tań. Dla czego jej fa cet, mimo że miał za- 
rzut kie row nicy, nie przy go to wał jej na taką oko licz ność, jak za bez pie cze nie
mie nia? A może to nie fa cet, tylko ktoś z ro dziny? Nie chcia łem jed nak znowu
wy jeż dżać z te ma tem… W domu, kiedy bę dzie bar dziej wy lu zo wana, po sek- 
sie i drinku, je śli at mos fera bę dzie sprzy jać, to z pew no ścią ją o  to za py tam.
Te raz wo la łem nie na ru szać kru chej rów no wagi, jaką udało nam się osią gnąć.

– Czemu my jesz się zimną wodą? – za py ta łem za miast tego.
Wy buch nęła śmie chem.
– Ze psuła mi się ba te ria pod prysz ni cem, leci tylko lo do wata, a  ja koś nie

mia łam kiedy we zwać fa chowca. Wo bec tego od ty go dnia je stem za je bi ście
modna, bo mor suję. – Wzdry gnęła się. – To zde cy do wa nie nie jest dys cy plina
dla mnie.

W tym wła śnie mo men cie wy obra zi łem ją so bie pod prysz ni cem: nagą,
mo krą i na pa loną. Już wie dzia łem, od czego za czniemy za bawę, kiedy tylko
tra fimy do mo jego miesz ka nia.

– Kotku, nie chcia ła byś się dziś wy ką pać w  cie płej wo dzie? – rzu ci łem
z uśmiesz kiem sta rego ob le cha, wy ry wa ją cego ga le rianki za obiet nicę za kupu
im dżin sów.

– Mó wił, mó wił i  na mó wił. – Pu ściła do mnie oko. – Które te reny ku pił
Złocki? – zmie niła te mat.

Po pa trzy łem przed sie bie, w gło wie prze kła da jąc mapę na rze czy wi stość.
– Te po le wej, przez całą dłu gość je ziora, aż do bu dek z żar ciem, bo one

stoją już na te re nach dzier ża wio nych od gminy. Z tego, co pa mię tam, jesz cze
ten ośro dek w le sie jest na te re nach gmin nych, ale je śli Złocki zrobi za sie dze- 
nie, to je do sta nie. Przez trzy dzie ści lat bez u mow nie ko rzy stał z nich ten, od
któ rego ku pił nie ru cho mość, a  okres po sia da nia wcze śniej szego wła ści ciela
do li cza się do ter mi nów za sie dze nia – wy tłu ma czy łem jej fa chowo.



– Mrrr, lu bię, kiedy je steś taki rze czowy – rzu ciła z uśmiesz kiem. – Chyba
mnie to pod nieca.

– Uspo kój się, bo cię ze rżnę w tych krza kach i w mo ment prze sta niesz być
taka bez czelna. – Szybka re ak cja była naj lep szym, co można było w py skówce
z nią za sto so wać.

– – –

Uwiel bia łam ta kie za bawy i prze ko ma rza nia, zwłasz cza kiedy wie dzia łam,
że za sło wami mogą iść czyny. A jako że to aku rat była zna jo mość na sta wiona
wy łącz nie na nie skom pli ko waną kon sump cję, to jego po zwa la łam so bie za- 
cze piać o wiele czę ściej, niż ro bi łam to w nor mal nych re la cjach. Dla tego też
za miast od po wie dzieć, wy ję łam z  kie szeni te le fon, zna la złam swoją naj bar- 
dziej wy pa sioną wy uz daną fotkę i wy sła łam mu na MSG z do pi skiem: „Nie
mogę się do cze kać”.

Nie usły sza łam sy gnału wia do mo ści, naj wy raź niej miał wy ci szony te le- 
fon… No cóż, obej rzy póź niej, bę dzie miał nie spo dziankę.

– Już będę grzeczna – skła ma łam. – A Złocki nie wy gląda na ta kiego, który
ła two od pusz cza, więc pew nie te te reny rów nież przej mie. Zo ba czymy ten
ośro dek? Tu się póki co nic nie dzieje, wszystko stoi tak, jak stało.

Wska za łam ręką ścieżkę pro wa dzącą do dom ków po ło żo nych w głębi lasu.
– Złocki pew nie czeka na uru cho mie nie środ ków – rzu cił. – Tylko, kurwa,

to dziwne jest. Po wi nien przy naj mniej ogar niać te ren, bu rzyć domki…
Le dwo ze szli śmy w  po lną drogę, kiedy na as fal tową wje chał sa mo chód.

Po rsche cay enne, srebrne. Wro cław skie bla chy.
– Ja pier dolę, to Da rek swoim pro sia kiem! – za klę łam jak szewc i sta nę łam

jak wryta. – Co on tu taj robi?
– Nie wiem, ale nie ko niecz nie chcę, żeby mnie tu wi dział, na do da tek

w twoim to wa rzy stwie.
Po cią gnął mnie za rękę w  stronę ro sną cych przy ścieżce krza ków, za nim

pa sa że ro wie cay enne mo gli nas zo ba czyć. Przy cup nę li śmy w  za ro ślach, jak
dzieci ba wiące się w cho wa nego. Mimo po pie przo nych oko licz no ści po do bało
mi się to. Strasz nie bra ko wało mi ostat nio ad re na liny. Pew nie stąd ta kie wy- 
skoki… Po trzebę funk cjo no wa nia na naj wyż szych ob ro tach za pew niały mi
praca i  sporty eks tre malne. Praca po szła się je bać, par don my French, przez
pie przoną „sześć dzie siątkę”, a  sporty przez pie przoną pan de mię. A  mnie po



pro stu roz no siła po trzeba za pew nie nia so bie strzału kor ty zolu. In nego ro dzaju
niż ten, który wy ni kał z by cia oskar żoną z ar ty kułu dwie ście pięć dzie sią tego
ósmego pa ra grafu pierw szego Ko deksu kar nego[6].

– Po rsche, a za nim żuk. Cie kawe po łą cze nie – rzu cił Mar cin, ob ser wu jąc
sa mo chody, które zje chały na ścieżkę i pod je chały do dom ków.

– – –

Wy chy li łem się nieco zza krza ków i  zo ba czy łem Da riu sza Niemca. Wy- 
siadł z cay enne pod let ni sko wymi dom kami i za czął coś tłu ma czyć dwóm fa- 
ce tom, któ rzy w ochron nych kom bi ne zo nach wy sie dli z żuka.

Po roz ma wiali chwilę, a  po tem Nie miec po szedł otwo rzyć drzwi domku,
a go ście za częli roz pa ko wy wać z na czepy ja kieś beczki. Byli bar dzo ostrożni.
Na wet z tak da leka było wi dać, że bali się tego, z czym mają do czy nie nia…

– Nic nie wi dzę – usły sza łem szept Pau liny przy uchu.
Lekko się od su ną łem, umoż li wia jąc jej ob cza je nie sy tu acji.
– Co to, kurwa, jest? – wy szep tała.
Trzeba było stąd spier da lać, póki nie wnie śli na wet po łowy to waru. Cho lera

wie, ile jesz cze będą mieli kur sów, czy są tu sami albo kto jesz cze tu przy je- 
dzie… Nie mia łem za miaru sie dzieć w krza kach i cze kać na roz wój sy tu acji.

– Chodź! – Po cią gną łem ją za rękę, przez krzaki, aż do as fal to wej ścieżki.
Upew ni łem się, że nikt nas nie wi dział, i  bły ska wicz nie wró ci li śmy na par- 
king.

Do piero kiedy usie dli śmy w au cie, by łem w sta nie się ode zwać. Za czy nało
ro bić się na prawdę mało ko lo rowo. Naj wy raź niej ktoś po sta no wił grubo za- 
mie szać w pod sta wo wych za ło że niach na szego biz nesu.

– Mar cin, co było w  tych becz kach? Za dużo tego jak na roz pusz czone
w kwa sie ciała… – Po pa trzy łem na nią zdzi wiony. Skąd zna ta kie pa tenty? –
No co? Oglą da łam Pit bulla – uspra wie dli wiła się, wi dząc mój wzrok.

Wy je cha łem z par kingu i ru szy łem w stronę Ka to wic.
– Sły sza łaś kie dyś o ma fiach śmie cio wych? – za py ta łem kon tro l nie.
By łem pra wie pe wien, że cho dzi o ten biz nes. Wszystko pa so wało ide al nie.
– Czy ta łam w ga ze tach, ale nie za głę bia łam się w szcze góły. – Pa trzyła na

mnie z za cie ka wie niem.



– In te res jest pro sty i  do ty czy skła do wa nia i  usu wa nia od pa dów nie bez- 
piecz nych, głów nie ta kich, które za wie rają PCB.

– Co to jest PCB?
– Po li chlo ro wane bi fe nyle. To taki ar cy syf. Te sub stan cje są ra ko twór cze,

wpły wają na układ ner wowy, im mu no lo giczny… na wet na płod ność. Poza
tym to ku rew stwo bar dzo ła two prze nika do śro do wi ska. Na mocy Kon wen cji
Sztok holm skiej włą czono PCB do „par szy wej dwu nastki”, czyli sub stan cji za- 
ka za nych przez Unię za równo w pro duk cji, jak i w uży ciu… – wy ja śni łem.

– Ro zu miem, że ktoś w na szym cu dow nym, bar dzo kre atyw nym kraju wy- 
my ślił, jak wy krę cić na tym ja kiś wał? – za py tała re to rycz nie.

– A  jakże – przy zna łem. – Od biór i  za go spo da ro wa nie ta kich sub stan cji
nie bez piecz nych kosz tuje grube ba nie i firmy mu szą słono za to za pła cić. No
ale prze cież można po brać hajs od firmy za ich za bez pie cze nie, a  po tem
gdzieś je ski trać, ma jąc w  du pie zdro wie lu dzi i  śro do wi sko i  nie po no sić
kosz tów zwią za nych z ich uniesz ko dli wie niem.

– Gdzie się tego PCB używa? – za py tała.
Nie mal wi dzia łem ob ra ca jące się jej w gło wie try biki. Chyba chciała oce- 

nić, jak ma sowy jest to pro blem.
– Głów nie w  prze my śle: farby, la kiery, mo to ry za cja… W  za sa dzie wszę- 

dzie – uświa do mi łem ją.
– I uwa żasz, że Lu cjan Złocki po to ku pił te te reny? Żeby skła do wać tam

śmieci? Ja koś mi to do niego nie pa suje.
To była celna uwaga.
– Nie. To bez sensu. Za koszty uty li za cji tych śmieci jest od po wie dzialny

wła ści ciel nie ru cho mo ści, na któ rej leżą… – po wie dzia łem.
– Czyli sam by so bie zro bił kuku.
– Niby tak, ale pa mię taj, że ten ośro dek nie na leży do Złoc kiego… – Wska- 

za łem jej inną moż li wość. – Wszy scy za kła dają, że zrobi za sie dze nie, ale to
moż li wość, a nie przy mus. Póki co jest to te ren gminny. Więc to gmina zo sta- 
nie z pro ble mem na ogromne pie nią dze…

– Mu szę jak naj szyb ciej po in for mo wać o  tym Wojtka – zre flek to wała się
od razu.

– Ja sne, ale po cze kaj. Jesz cze nie. Coś tu się to tal nie nie spina… – Na dal
nie wie dzia łem, co mi nie gra, ale coś zde cy do wa nie było nie tak.



– Ale dla czego ro bi liby taki pro blem obok ośrodka dla ozdro wień ców? Bo
prze cież z tego mają za miar na trze pać hajsu… – Czy tała mi w my ślach.

– Może Nie miec już wie o  tych sza blo zęb nych nie to per zach? – Olśniło
mnie. – Wtedy może my śleć, że Złocki chce go wy ro lo wać i  stara się ugrać
co kol wiek dla sie bie.

– To by pa so wało do tej ską pej gnidy. Słowo har ce rza, że jakby mu dwa
złote spa dły i się po to czyły po dro dze, toby za tą mo netą le ciał aż do Ra ci bo- 
rza… – przy wa liła ta kim tek stem, że nie mo głem nie wy buch nąć śmie chem.

– – –

– Za nim po roz ma wiamy z  Wojt kiem, trzeba po twier dzić, że to na prawdę
to, co po dej rze wamy. Za wsze tak dzia łasz? Na aferę? – Po pa trzył na mnie
z za cie ka wie niem.

– Za wsze – przy zna łam szcze rze. – A jak masz za miar to po twier dzić? Za- 
krad niemy się tam nocą z ze sta wem ma łego che mika?

– Le piej. – Uśmiech nął się zło śli wie. – Znam jedną dziew czynę…
– Tylko jedną? – zdzi wi łam się te atral nie.
Z na tury nie by łam za zdro sna ani o pie nią dze, ani o suk cesy, ani o ta lenty.

Nie stety nie można było w  żad nym wy padku po wie dzieć, że nie je stem za- 
zdro sna o fa ce tów, z któ rymi cho dzi łam do łóżka… I nie miało naj mniej szego
zna cze nia, czy by łam z nimi w związku, czy nie. Sta ra łam się tego nie oka zy- 
wać, ale je stem prze ko nana, że było to wi dać w mo ich oczach.

– Śliczną, mą drą, dow cipną… – Naj wy raź niej to wy czuł, bo za czął jesz cze
bar dziej pod bi jać mi ci śnie nie. – My ślę, że tylko Zo sia może nam po móc… –
Się gnął po te le fon. Za nim jed nak wy brał nu mer, zo ba czył zdję cie, które mu
wcze śniej prze sła łam. Tak długo wpa try wał się w ekran, że mały włos, a wy- 
padłby z za krętu.

– Na drogę patrz, bo za raz bę dziesz so bie to audi kle pał.
– My ślę, że za raz to będę kle pał twój ty łek, świet nie wy padł na tej fotce. –

Jego wzrok znów się zmie nił… Był taki jak na szej pierw szej nocy.
Prze chy li łam się w  jego stronę, prze je cha łam pro wo ku jąco ję zy kiem po

swo ich ustach i opie ra jąc dłoń wy soko na jego udzie, za pro po no wa łam bar dzo
sek sow nym to nem:

– Zośkę se po klep. – Po czym wró ci łam na swój fo tel.



– Wie dzia łem, po pro stu wie dzia łem, że je steś za zdro sną zdzirą. – Ryk nął
śmie chem i wy brał nu mer. – Cześć, piękna – rzu cił. – Ja ucha chany? No może
tro chę… Nie, nie ja ra łem jesz cze, jest, kurwa, czter na sta… Tak, wiem, że za- 
wsze gdzieś na świe cie jest sie dem na sta… Po wta rzasz się. Wpad niesz dziś do
mnie po ro bo cie? Mu simy po ga dać. Tak, to pilne i nie, nie może po cze kać…

– – –

Na ło ży łem prze ciw sło neczne oku lary, żeby nie wi działa mo ich oczu. Roz- 
ba wiła mnie bar dzo tą za zdro ścią o Zośkę. Do brze wie dzia łem, że pod ma ską
obo jęt nej damy kryje się ogni sty cha rak te rek, spraw dzi łem to na sa mym star- 
cie…

– Ej, Ha łas! – rzu ci łem, zer ka jąc na jej minę. – Masz fo cha?
– Wiesz, jak na to od po wia dają księż niczki? – Ką cik jej ust drgnął. – „Do- 

myśl się” – rzu ciła wy nio słym, sty li zo wa nym to nem, uno sząc brodę do góry
w pa ro diu ją cym ge ście.

Nie mo głem się nie za śmiać.
– Draż nią mnie księż niczki. – Wy cią gną łem rękę do zgody. – Wolę damy…

w sa lo nie – na wią za łem.
Wi dzia łem po jej mi nie, że przy po mniała so bie ze szcze gó łami, w  ja kich

oko licz no ściach opo wie działa mi tę hi sto rię…
– Ba wimy się jak damy… A jak nie damy, to się nie ba wimy… – Uśmiech- 

nęła się bez czel nie.
– Znów włą cza ci się pro wo ka tor? Na wet nie wiesz, jak bar dzo mnie to cie- 

szy… Ni czego nie lu bię tak bar dzo, jak po skra miać ta kie bez czelne za cho wa- 
nia… – po wie dzia łem naj szczer szą prawdę.

– Naj wy raź niej masz za cię cie pe da go giczne. – Uśmiech nęła się. – Ze mną
to może być ciężka hi sto ria. Mam pro blem z pod po rząd ko wa niem się au to ry- 
tar nym pro fe so rom. Moja matka całe moje dzie ciń stwo la tała na dy wa nik do
dy rek tora.

– Taka by łaś nie grzeczna? – za cie ka wi łem się.
– Nie. Po pro stu nie umia łam się za mknąć – przy znała. – Kie dyś ka te chetka

na re li gii tłu kła nam do głowy, że Bóg wy wa lił Adama i Ewę z raju, bo zje dli
jabłko, a on im za ka zał. Po wie dzia łam więc, że wy daje mi się, że to jabłko to
jed nak taka me ta fora. No bo niby Bóg ma nas ko chać bar dziej niż ro dzice,



a oj ciec ra czej nie wy rzu ciłby mnie z domu za ja kieś gów niane jabłko i nie za- 
ka załby mi go jeść tylko dla tego, że miał ta kie wi dzi mi się, więc coś mi się tu
lekko nie spina…

– Ile mia łaś lat? – Zer k ną łem na nią z cie ka wo ścią.
– Trzy na ście chyba.
– Nie by wałe. – Po krę ci łem głową. – No i co na to ta ka te chetka?
– Gdyby pró bo wała mi coś tłu ma czyć, to na wet bym jej po słu chała. Ale

ona po pa trzyła na mnie z  góry i  za py tała zło śli wie: „To gdzie ty, Ma xel lon,
chcesz iść po śmierci? Skoro kwe stio nu jesz Bi blię, to prze cież nie do
nieba…”.

– Uuuu, już cię tro chę po zna łem. Nie bez pieczna się wy sta wiła tym py ta- 
niem – skwi to wa łem.

– Spro wo ko wała mnie, prawda? – Uśmiech nęła się ło bu zer sko. – Po wie- 
dzia łam jej, że gdy bym mo gła wy bie rać, to po śmierci chcia ła bym iść do
szatni Mi lanu…

– Nie wie rzę. – Śmie chłem.
– Po waż nie. – Za wtó ro wała mi. – Swoją drogą, Mi lan miał wtedy ko zacki

skład: Mal dini, In za ghi, Ne sta… Żal nie iść… – Roz ma rzyła się.
Naj wy raź niej po do bali jej się go ście z po łu dniową urodą. Gdy bym miał co

do tego ja kie kol wiek wąt pli wo ści, to wy star czyło po pa trzeć w lu stro.
– Jak się to dla cie bie skoń czyło? – Otar łem za łza wione od śmie chu oczy.
– Do brze, pra wie za wsze lą duję na cztery łapy. – Wzru szyła ra mio nami.
Spo waż nia łem. Naj wy raź niej nie za wsze, skoro ma za rzut udziału w gru- 

pie, po my śla łem, ale nie po wie dzia łem tego na głos.
– Ka te chetka we zwała mamę do szkoły i oznaj miła jej, że je stem pie kiel nie

in te li gentna, ale ta in te li gen cja pro wa dzi moją re li gij ność w nie bez piecz nym
kie runku… Wróżka czy jak? – Naj wy raź niej po my ślała o tym sa mym co ja.

W tym mo men cie za dzwo nił jej te le fon. Spoj rzała na ekran… a na twa rzy
bły ska wicz nie wy ma lo wało się po czu cie winy…

– Kurwa mać – po zwo liła so bie, a  po tem na ci snęła zie loną słu chawkę. –
Ha looo. Co tam sły chać w wiel kim, war szaw skim świe cie?

– Nie ma „co sły chać”! – usły sza łem ko biecy głos. Darła się tak gło śno, że
sły sza łem ją, mimo iż nie była na gło śniku. – Mia łaś od dać tekst do końca



maja… A  wy sy łasz mi jedną trze cią dzie sią tego czerwca, pod pi su jesz ją
„czter dzie sty pierw szy maja” i my ślisz, że to jest za bawne!!!

– A nie jest? – rzu ciła, a ja nie mo głem nie przy znać jej ra cji.
– Jest. – Babka naj wy raź niej się ze mną zga dzała. – Ale Ha łas, tak nie

może być. Wiesz, że my tu mamy ter miny? Ak cje? Pro mo cje? Nie może być
tak, że od da jesz książkę parę dni przed pój ściem do druku!

– Wiem, wiem. Prze pra szam – rzu ciła przy mil nie.
– Eu ge niusz dzwo nił do mnie już trzy razy. TRZY. A ja, wiesz, co zro bi- 

łam? – Chyba nie spo dzie wała się od po wie dzi, bo szybko do dała: – Skła ma- 
łam! Trzy razy! TRZY!

– Daj mi jesz cze parę dni… Mam mnó stwo pracy…
– Ha łas, przez cie bie tra fię do pie kła. Za te wszyst kie kłam stwa. I mam na- 

dzieję, że nie tra fię w tym pie kle do ko tła obok cie bie, bo chyba na wet tam są
ja kieś gra nice znę ca nia się nad upa dłą du szą.

– Ale Kry siu, ja już mam wszystko w  gło wie, tylko na pa pier mu szę to
prze lać. Trzy dni i go towe! Obie cuję.

– Dzwoń do wa riat kowa, po wiedz im, że ka ftan za łożę so bie sama, wy star- 
czy, że mnie pod wiozą.

Pau lina ro ze śmiała się gło śno, a ko bieta po dru giej stro nie za częła jej coś
tłu ma czyć, ale już się uspo ko iła, bo mó wiła znacz nie ci szej i już tego nie usły- 
sza łem. Pau lina co ja kiś czas jej od po wia dała, ale ogól nie zno siła opier dol
z  nad na tu ral nym spo ko jem. Naj wy raź niej za słu żyła. Chyba po do bało mi się
to, jaka była. To, że umiała brać winę na klatę, i to, jak ra dziła so bie z po pie- 
przoną sy tu acją, w ja kiej się zna la zła. By łem cie kawy, skąd czer pała siłę, żeby
nie tylko za cho wać zdrowe zmy sły, ale jesz cze cały czas się wy głu piać. Zdą- 
ży łem pod je chać pod dom, za nim skoń czyły roz ma wiać.

– Znów masz kło poty, Ha łas? – Wje cha łem na pod ziemny par king.
– Dzień jak co dzień – skwi to wała, od kła da jąc te le fon.
– Kiedy ty masz czas to wszystko ro bić? – Za par ko wa łem i po pa trzy łem na

nią za cie ka wiony.
– Nie mam. Dla tego jest taki bur del. Od pół roku czuję się, jakby świat pło- 

nął, wa lił się i wy bu chał za mo imi ple cami. A ja so bie we soło tań czę na tych
zglisz czach, uda jąc, że mam nad tym ja ką kol wiek kon trolę… – Prze je chała
ręką po czole.



Zwa rio wał bym w  ta kiej sy tu acji. Nie mia łem po ję cia, jak była w  sta nie
funk cjo no wać w ta kim pier dol niku. Po czu łem bez sen sowną ochotę, by jej po- 
móc, by to po ukła dać, by za dzia łać i wszystko na pra wić… Iście mę ski me cha- 
nizm. Na szczę ście od lat umia łem so bie ra dzić z po ry wami ry cer sko ści. Ob- 
ser wo wa łem so bie świat nieco z  boku i  nie pa ko wa łem się w  nie po trzebne
dramy. Mo głem zro bić dla niej tylko jedno – zro bić jej do brze. W resztę jej
kło po tów w  ża den spo sób nie mia łem za miaru się mie szać mimo tego, że
wszyst kie oko licz no ści, z ogromną zło śli wo ścią losu, pchały mnie w sam śro- 
dek tego roz gar dia szu.

– Chodź. – Wy sia dłem z sa mo chodu. – Za pew nię ci nieco na tchnie nia.



Katowice

We szłam do jego miesz ka nia i po czu łam ir ra cjo nalne wra że nie déjà vu. Już
tu kie dyś by łam. Uro czo nie świa doma, co się tu za chwilę bę dzie wy czy niać.
Tym ra zem do sko nale wie dzia łam, co mnie może spo tkać… I  bar dzo bym
skła mała, gdy bym po wie działa, że nie cze kam na to jak ad wo kat na koszty.

Mar cin odło żył na szafkę klu czyki do sa mo chodu, po wie sił na wie szaku
ma ry narkę i  od razu za czął roz pi nać gu ziki ko szuli. Pa trzy łam, jak za cza ro- 
wana, na jego palce prze su wa jące się po gu zi kach. By łam ab so lut nie za fa scy- 
no wana tymi dłońmi. Pew nie dla tego, że mia łam pełną świa do mość tego, co
po tra fią ze mną zro bić.

– Wy ska kuj z tej kiecki, za miast ga pić się na mnie jak na pro mo cję w Li- 
dlu… – Jego ton znów się zmie nił.

Pa ra dok sal nie wła śnie w mo men tach, kiedy się na krę cał, brzmiał bar dziej
obo jęt nie. Tak jakby sku mu lo wane po żą da nie od ci nało go od in nych bodź ców.
Przy po mniało mi się stare po wie dze nie: „Wyjść z sie bie i sta nąć obok”. Mia- 
łam wra że nie, że w łóżku wła śnie to się z nim działo.

– Czy ja mó wię nie wy raź nie? Nie ro zu miesz mnie? – Zrzu cił ko szulę,
spodnie i  bok serki, i  nagi pod szedł krok bli żej. Opu ści łam na niego wzrok
i prze łknę łam ślinę, czu jąc, jak na gle za sy cha mi w gar dle.

– Ależ skąd – wy chry pia łam. – Ma pan nie na ganną dyk cję, pa nie pro fe so- 
rze.

Uśmiech nął się pod no sem.
– W od gry wa nie ról za ba wimy się po tem. Mam na cie bie kilka po my słów.

I wszyst kie za kła dają, że bę dziesz ule gła, miła i po słuszna…
– Tak dla kon tra stu? – Unio słam brew.
Po tem opu ści łam ra miączka grzecz nej su kienki, po zwa la jąc jej opaść na

pod łogę. Zo ba czy łam, jak jego źre nice się po więk szają na wi dok mo jego naj- 
bar dziej wy uz da nego kom pletu czer wo nej bie li zny. Po dzię ko wa łam w du chu
swo jej nie sa mo wi tej in tu icji, która tchnęła mnie do tego, żeby go dzi siaj za ło- 
żyć.



– Za czniemy od czer wo nego kap turka? – Po pa trzy łam na niego nie śmiało
spod opusz czo nych rzęs.

W se kundę zna lazł się przy mnie. Oparł mnie o drzwi i za czął za chłan nie
ca ło wać. To też po tra fił ro bić per fek cyj nie. Ba wił się moim ję zy kiem, zmie- 
niał in ten syw ność. Był tak zde cy do wany, pewny i  za bor czy, że je dyne, co
można było zro bić, to do sto so wać się i dać so bie na rzu cić rytm. Kom plet nie
prze sta łam my śleć, od po wia da łam tylko in stynk tow nie. Naj wy raź niej o do pro- 
wa dze nie mnie do ta kiego stanu mu cho dziło, bo wła śnie w  tym mo men cie
ode rwał ode mnie usta. Wplótł palce w moje włosy i po cią gnął za nie. Mocno.
Tak, że mi mo wol nie unio słam twarz w jego stronę.

– Otwórz oczy – wark nął, a ja na tych miast go po słu cha łam.
Nie wy obra ża łam so bie ja kiej kol wiek siły, która po wstrzy ma łaby mnie

przed wy ko na niem jego po le ce nia, kiedy przy bie rał wła śnie ten szcze gólny
ton. Jedną ręką na dal trzy mał moje włosy, a drugą znów prze je chał po moim
po liczku. Bar dzo cha rak te ry stycz nym dla sie bie ge stem. Tak jak bym była jego
za bawką, z którą może ro bić to, co mu się tylko po doba. Minę też miał do- 
kład nie taką. Pie przony ca re wicz, który bie rze so bie wszystko, co chce, do- 
kład nie tak jak mu się po doba. Boże, jak mnie to pod nie cało! Naj wy raź niej
od biło się to w mo ich oczach, bo jego zro biły się jesz cze ciem niej sze. Oparł
palce o moje wargi.

– Otwórz – pa dła ko lejna ko menda, a ja jak za cza ro wana uchy li łam usta.
Wło żył mi do buzi dwa palce, a ja mo men tal nie za ci snę łam na nich usta.
– Aaaa, na to masz ochotę – prze ma wiał na dal tym swoim to nem zwy- 

cięzcy.
Chyba pod nie cało go to, jak bar dzo się przy nim za tra cam. Obu dziła się we

mnie prze kora. Na dal pa trząc mu w  oczy i  opla ta jąc ję zy kiem jego palce,
opar łam obie ręce o jego im po nu jącą klatę i po wol nym ru chem prze su nę łam je
w dół. A po tem ob ję łam nimi jego fiuta.

– Jed nak na to. – Uśmiech nął się cwa niacko.

– – –

Im bar dziej była po słuszna, tym na wię cej mia łem ochotę so bie po zwo lić.
To było jak sa mo na pę dza jące się koło. Tylko że za wsze, kiedy już czu łem się
bar dzo pew nie i za czy nało prze my kać mi przez głowę, że ab so lut nie roz daję
karty w tej zna jo mo ści, Pau lina wsa dzała pręt w szpry chy. A kon kret nie rzu- 



cała ja kimś tek stem albo wy ska ki wała z  in for ma cją, która roz wa lała w  pył
moje za ło że nia i spra wiała, że mu sia łem bu do wać swoje wi zje od po czątku…
Tak na prawdę nie wie dzia łem, czy ona mnie w ogóle lubi. A naj dziw niej szy
w  tym wszyst kim jest fakt, że naj wy raź niej to, czy czuje do mnie sym pa tię,
w ogóle mnie ob cho dzi. Za raz po tem uzmy sło wi łem so bie, że nie tylko mnie
to ob cho dzi; przy pusz cze nie, że mo głaby nie lu bić, strasz nie mnie wkur wia.
Oczy wi ście od razu wpa dłem na po mysł, żeby wy ła do wać te po pie przone
emo cje na niej. Wo la łem się nie za sta na wiać, jak da leko będę z nią w sta nie
od le cieć, tylko spraw dzać to suk ce syw nie w prak tyce.

– Za nim zaj miesz się ocho czo moim ku ta sem… – za czą łem i za uwa ży łem,
że się za czer wie niła.

Wie dzia łem, że za cho wuję się jak świ nia, że ewi dent nie mój styl pie prze nia
ją obu rza, ale było wi dać jak na dłoni, że jed no cze śnie spra wia jej ogromną
przy jem ność. Miała po pro stu wy pi sany na twa rzy ten dy le mat. I  wielką
walkę, jaką dama i  dziwka to czyły w  jej psy chice za każ dym ra zem, kiedy
prze cho dzi li śmy od roz mów do kon kre tów. By łem pe wien, choć nie mia łem
po ję cia, skąd brała się ta pew ność, że za nim się po zna li śmy, zwy cię żała dama,
i w tym upa try wa łem swo jej wy jąt ko wo ści. Wszystko wska zy wało na to, że
ni gdy wcze śniej cze goś ta kiego nie prze żyła, naj wy raź niej po tra fi łem ją bar- 
dzo mocno za sko czyć. Pa trzyła na mnie cza sem tak, że mia łem wra że nie, że
je stem je dyny w  swoim ro dzaju. Nie prze szka dzało mi to. Nie bez piecz nie
zrobi się do piero wtedy, kiedy z tego po wodu ob ro snę w piórka.

– Obie ca łem ci odro binę luk susu… Chodź.
Jej zdzi wione spoj rze nie wska zy wało, że nie miała po ję cia, o czym ga dam.

Zła pa łem ją za rękę i po cią gną łem za sobą do ła zienki.
– Je śli do brze pa mię tam, ma rzy łaś o  cie płej wo dzie? – Wpa ko wa łem się

pod prysz nic.
Moja ka bina była duża i cała ze szkła. Ob ser wo wa łem ją przez na dal uchy- 

lone drzwi.
– Zwy kłam ką pać się sama, ale po ty go dniu mor so wa nia za cie pły prysz nic

pu ści ła bym się na wet z dia błem. – Uśmiech nęła się zło śli wie.
Zde cy do wa nie po ziom jej cwa niac twa rósł pro por cjo nal nie do od le gło ści

ode mnie. Pew nie dla tego na dal nie wcho dziła do ka biny.
– Długo jesz cze będę cze kał? – za py ta łem, nie wy pa da jąc z roli.



Oczy wi ście efekt był od wrotny do za mie rzo nego. Bar dzo po woli za częła
zdej mo wać majtki. Trwało to całą wiecz ność. Po tem rów nie wolno zdjęła sta- 
nik.

Naj wy raź niej za uwa żyła mój wy cze ku jący wzrok, bo po woli prze je chała
rę kami po swo ich pier siach, pa trząc mi bez czel nie pro sto w oczy.

– Bądź grzeczny, to po zwolę ci je po trzy mać.
Prze gięła pałę. W  se kundę wy chy li łem się z  ka biny i  wcią gną łem ją do

środka.
– Z tą grzecz no ścią aku rat może być pro blem. – Przy ci sną łem ją do ściany

i za czą łem się ba wić jej cyc kami. Tak jak lu bi łem naj bar dziej, a więc nie spe- 
cjal nie de li kat nie. – Wiesz, „mam re pu ta cję”… – Ugry złem ją w su tek, by po
chwili prze je chać po nim ję zy kiem. Jej jęk od bił się echem od ścian ka biny.

– Le oni das – wy szep tała.
– Brawo. – Bez błęd nie od ga dła cy tat.
– Wiesz, że je steś do niego po dobny? – wy ję czała.
Za ją łem się w tym cza sie dru gim jej sut kiem.
– Wiem. Klę kaj i bierz go do ust. Nie każ mi tego drugi raz po wta rzać –

wy szep ta łem jej pro sto do ucha, a po tem na ci sną łem na jej ra miona.
Zje chała po ścia nie i ujęła mnie w dło nie.
– Bez rąk – po zwo li łem so bie.
Unio sła na mnie oczy. Wi dzia łem, że się zło ści. Wy cią gną łem więc rękę,

zła pa łem ją za brodę i lekko unio słem, tak by wi dzieć jej twarz.
– Bar dzo pro szę… – uzu peł ni łem to nem bar dziej od po wied nim do stwier- 

dze nia „nie dys ku tuj”.
– Nie była to naj bar dziej po korna prośba, jaką w ży ciu sły sza łam – po wie- 

działa zło śli wie, ale po jej mi nie wi dzia łem, że ją tym ku pi łem.
A jak już za brała się do re ali za cji mo jego ży cze nia, to jak za wsze zro biła to

całą sobą. Oparła obie dło nie, ze wnętrzną ich czę ścią o ka felki na wy so ko ści
swo jej głowy i otwo rzyła usta, po czym pod nio sła na mnie pod nie cone spoj- 
rze nie.

O kurwa! Zła pa łem ją za tył głowy i bły ska wicz nie wsze dłem mię dzy jej
wargi.

– – –



Sta ra łam się nie spusz czać z niego wzroku, choć nie było to ła twe. Ru szał
się szybko, pew nie i do głęb nie… Po do bało mi się to, jaki był, a on do sko nale
zda wał so bie z tego sprawę. Po do bała mi się też gra, w jaką gra li śmy… Jego
to talna do mi na cja w  łóżku i  to talna rów no waga poza nim. Był pierw szym
w moim ży ciu fa ce tem, który umiał na prawdę grubą kre ską od dzie lać te dwie
sfery ży cia. W kon se kwen cji tego nie oka zy wał mi naj mniej szego sza cunku,
pie prząc mnie, jakby mu się to na le żało ja kimś nie zby wal nym pra wem. Jed no- 
cze śnie wcale nie prze kła dało się to na na sze co dzienne funk cjo no wa nie,
gdzie ni gdy nie od czu łam z jego strony ja kie go kol wiek lek ce wa że nia. O taką
Pol skę wal czy łam! Chyba część mo jego za chwytu od biła się w mo ich oczach,
bo wy szedł z  mo ich ust i  pod cią gnął mnie znów na nogi. Le dwo sta łam na
drżą cych ko la nach, a on chyba to wy czuł, bo przy ci snął się do mnie, opie ra jąc
obie ręce obok mo jej głowy. Wy glą dał fan ta stycz nie, z  mo krymi czar nymi
wło sami i  ście ka jącą po ca łym ciele wodą. A  po tem po chy lił się nade mną
i bar dzo mocno, i bar dzo długo mnie po ca ło wał, jed no cze śnie we mnie wcho- 
dząc. Za rzu ci łam obie ręce na jego szyję i po pro stu się temu pod da łam.

– – –

Za rzu ci łem so bie jej nogi na bio dra i przy ci ska jąc ją do ściany, za czą łem
się ru szać, ani na se kundę nie spusz cza jąc z niej wzroku. Uwiel bia łem pa trzeć
na emo cje od bi ja jące się wtedy na jej twa rzy. Była ich cała gama: od lek kiej
obawy, aż po czy stą przy jem ność. Kiedy w  końcu do szła, wbi ja jąc pa zury
w  mój kark, cof ną łem się i  po pa trzy łem na nią ba daw czo. Miała na twa rzy
uśmiech kota z Che shire.

– Z czego się cie szysz?
Klep ną łem ją lekko w twarz. Lekko, to nie miało bo leć. To miało pod nie- 

cić. Po pa trzyła na mnie tak, że wie dzia łem, że się udało. Jed no cze śnie taka
zmiana bodźca spra wiła, że znów na jej twa rzy po ja wiło się pod nie ce nie. Mia- 
łem wra że nie, że ktoś po pro stu pod po wiada mi do ucha, co jej ro bić, żeby
było jej do brze. Nie wie dzia łem kto, ale by łem za to za je bi ście wdzięczny.
Od wró ci łem ją i wsze dłem w nią od tyłu. Jedną rękę na dal opie ra łem obok jej
głowy, a drugą lekko ści sną łem jej szyję. I znów za czą łem się ru szać. W ta kim
ryt mie, jaki naj bar dziej uwiel biała. Kilka szyb kich ru chów, a po tem kilka wol- 
nych…

Oboje do szli śmy po paru chwi lach.



– – –

– I co? Da lej chcesz, że bym był grzeczny? – Za krę cił wodę i prze je chał ję- 
zy kiem po moim karku, praw do po dob nie zli zu jąc kro plę wody.

– Wolę, gdy je steś sobą – przy zna łam.
Nie mia łam ani siły, ani ochoty py sko wać. Było mi po pro stu do brze.
– Co ro zu miesz przez „sobą”? – Od wró cił mnie do sie bie i lekko po ca ło wał

w usta.
– Ka wał chuja – nie po wstrzy ma łam się.
Bluzg bar dzo ład nie kon tra sto wał z moim uśmie chem, który je śli wie rzyć

temu, co wi dzia łam w ścia nie ka biny, wska zy wał skrajne uwiel bie nie i to, że
je stem fa scy natką tego, co po trafi mi zro bić.

– Do słow nie czy w prze no śni? – Bły snął bia łymi zę bami.
– Both! – Uśmiech nę łam się. – To do bre, mu szę to za pi sać do książki. Nie

mogę się do cze kać two jej miny, kiedy bę dziesz to czy tał.
Obie ca łam so bie w  du chu, że od ma luję go z  dro bia zgową do kład no ścią,

choćby miała mi za to wje chać cen zura.
– Ty mi prze czy tasz. Czer wie niąc się jak dzie wica. – Wy szedł z ka biny.
– Tak jak byś kie dyś wi dział na oczy dzie wicę – od gry złam się.
Ob ser wo wa łam z za fa scy no wa niem jego za je bi ste plecy i rów nie za je bi sty

ty łek. Oczy wi ście za uwa żył to w lu strze i uśmiech nął się jesz cze sze rzej, się- 
ga jąc po ręcz nik. Wy tarł włosy, a po tem za wi nął ręcz nik wo kół bio der.

– Po ta plaj się jesz cze tro chę, zro bię kawę – rzu cił, wy cho dząc z ła zienki.
Bez niego już nie chciało mi się za długo tu stać. Bły ska wicz nie umy łam

głowę, a po tem wło ży łam bie li znę i roz cze sa łam włosy. Kiedy wy szłam z ła- 
zienki, aku rat sta wiał dwa kubki z kawą na sto liku w sa lo nie. Pod nio słam su- 
kienkę i szybko się ubra łam.

– Sło dzisz? – za py tał sym pa tycz nym to nem.
Jego oczy znów były zu peł nie nor malne, wy glą dały jak płynny kar mel.

Kiedy się pie przył, przy po mi nały za to dno studni: głę bo kiej i prze past nej jak
ta w fil mie Ring. Gdy bym przed se kundą nie wi działa tego dru giego, bar dzo
mrocz nego ob li cza, te raz by ła bym w sta nie przy siąc, że jest stu pro cen to wym
gen tle ma nem.



– Za leży komu. – Po ca ło wa łam go w po li czek. – A po waż nie to nie, dzię- 
kuję. Piję czarną, bez cu kru.

– Tak jak ja. – Uśmiech nął się pod no sem.
Nic a nic mnie to nie dzi wiło. Ja koś nie mo głam go so bie wy obra zić nad fi- 

li żanką cap puc cino. To tak, jakby książę ciem no ści pił Ku bu sia.
Grzecz nie ni czym pen sjo narka usia dłam na ka na pie i  pod nio słam ku bek.

Usiadł na prze ciwko i po pa trzył na mnie ba daw czo.
– No co? – Nie po wstrzy ma łam się, wi dząc te in ten sywne spoj rze nie.
– Za sta na wiam się… – za czął i w tym mo men cie prze rwał mu dzwo nek do

drzwi.
– Jest i me ce nas Bo jar ska. – Wstał i po szedł otwo rzyć.
No to pięk nie… Te raz za cznie się imba – po my śla łam ze spo ko jem stra- 

ceńca.
– Pau lina, chciał bym, że byś ko goś po znała – po wie dział, wra ca jąc do sa- 

lonu. – Ko goś, kto może nam po móc zro zu mieć, o co tu cho dzi, moją kum- 
pelę…

– – –

– Cześć, Zośka. – Wsta łam z fo tela i uśmiech nę łam się do niej sze roko.
Oba wia łam się, że prę dzej czy póź niej tra fię na Ślą sku na ko goś zna jo- 

mego. Cie szy łam się, że oka zała się tym kimś na prawdę równa dziew czyna.
Ra czej nie są dzi łam, by chciała mnie oce niać… Z  tego, co pa mię tam, miała
po dobne po dej ście do ży cia.

– Cześć, Max – po le ciała moją ksywką. – Kopę lat.
– Trzy? – Po ca ło wa łam ją w po li czek.
Mar cin pa trzył na nas, jak by śmy na gle za częły mó wić po man da ryń sku. No

cóż, chyba nad szedł mo ment, by go wresz cie wta jem ni czyć.
– Cztery. Mój klient wła śnie wy szedł na wa run kowe, a do stał wtedy pięć.

A  co u cie bie? I  co ro bisz w  apar ta men tach Sze wer skiego? – Po pa trzyła na
mnie, a po tem prze nio sła wzrok na Mar cina.

– – –



– Skąd się zna cie? – za py ta łem przez zęby, za nim Pau lina zdą żyła od po- 
wie dzieć Zo śce.

Znów mia łem wra że nie, że coś się dzieje zu peł nie poza moja kon trolą. Par- 
szywe uczu cie, nie na wi dzi łem tego.

– Bro ni ły śmy ra zem we Wro cła wiu, w pro ce sie ta kiej grupy zor ga ni zo wa- 
nej. Kra dli sa mo chody. Piękne czasy. – Pau lina wpa try wała się w swoje ręce,
jakby były naj cie kaw szą rze czą na świe cie, a Zo sia swo bod nie opa dła na ka- 
napę i pod chwy ciła moje spoj rze nie. – Czemu się tak na mnie ga pisz?

– Cze kaj, bo nie je stem pe wien, czy do brze ro zu miem. Bro ni łaś Pau liny
czy bro ni łaś z Pau liną? – Brzmia łem nad na tu ral nie spo koj nie, w kon tra ście do
tego, co wła śnie działo się w mo jej gło wie.

– Stary, uwierz mi, jej nie trzeba bro nić… – Nie do końca po dzie la łem tę
opi nię. – Pa mię tasz, jak się kie dyś upar łaś na sali są do wej, że dasz swo jej kie- 
row nicy pączka w tłu sty czwar tek?

– Pa mię tam. – Pau lina, mimo że da lej za czer wie niona, uśmiech nęła się sze- 
roko. – Ka za łam ci za ga dać kon woje.

– A  jak za py ta łam jak, to skwi to wa łaś, że nie wiesz, mogę im po ka zać
cycki, je śli chcę, ale mam za dzia łać, bo nie zo sta wisz w tłu sty czwar tek pra- 
wil nego chło paka bez cze goś słod kiego i fak tycz nie udało ci się mu prze my cić
tego pączka. Stara, jak on cię uwiel biał. Jak on miał na imię?

– Da niel S. pseu do nim Szy ber. Moja pierw sza kie row nica. – Pau lina swo- 
bod nie we szła na ad wo kacki slang.

Trudno się dzi wić. Praw do po dob nie znała ten ję zyk tak do brze jak ja. Udu- 
szę ją.

– Zośka, wy bacz nam na dwie mi nuty, do bra? Weź so bie bro war z lo dówki.
– Pod sze dłem do Pauli i wzro kiem po ka za łem na ta ras.

Mu siał to być od po wiedni wzrok, bo bez miauk nię cia i bar dzo po słusz nie
ob ró ciła się w stronę drzwi.

– – –

– Czemu mi, kurwa, nie po wie dzia łaś, że je steś ad wo ka tem? – wy sy czał,
ro biąc krok w moją stronę, kiedy tylko wy szli śmy na bal kon.

Od ru chowo się cof nę łam. Nie wy glą dał w tej chwili zbyt przy jaź nie. Wręcz
prze ciw nie, wy glą dał, jakby znów se kundy dzie liły go od wy bu chu.



– Bo nie py ta łeś – od po wie dzia łam zgod nie z prawdą. – Poza tym już nim
nie je stem. Praw do po dob nie już ni gdy nie będę. Kiedy o tym my ślę, to chce
mi się wyć. – Na dal by łam szczera.

– I tylko tyle? – Nie stety umiał pa trzeć sze rzej.
– Nie tylko. Wy rwa łeś so bie kel nerkę na bzy kanko, nie chcia łam ci mie szać

w gło wie, że niby na gle tyle nas łą czy… I tak nic z tego nie bę dzie.
Miał tak groźne spoj rze nie, że po sta no wi łam zo stać miss szcze ro ści i mó- 

wić wy łącz nie samą prawdę. To wy czyn jak na ad wo kata.
– I ty o tym, kurwa, za de cy do wa łaś sama, au to ry tar nie. – Znów pa trzył na

mnie, jakby chciał mnie usta wić.
– Nie ja, ty. Ja po pro stu się trzy mam na rzu co nych przez cie bie gra nic. Po

co mie li śmy so bie słodko roz pra wiać o  na szym wspól nym za wo dzie. Ła pać
te maty i zbież no ści… Jaka dla cie bie róż nica, czy je stem ad wo ka tem, czy ro- 
bię rzęsy? Tu cho dzi tylko o seks, a seks jest za je bi sty, więc nie kom pli kuj… –
Czu łam, że wła śnie prze sta łam mieć gdzie się co fać, bo opar łam się o ścianę.

– Paula, prze cież ja cię za je bię… – prze rwał mi i oparł o ścianę obie ręce,
tak że nie mo głam się ru szyć. – Po co były te twoje ko men ta rze o praw ni kach
z na szej pierw szej wspól nej nocy?

– Prze cież po wie dzia łam samą prawdę, my ślisz do kład nie tak samo, było to
wi dać – bro ni łam się.

– A tekst, że ni gdy w ży ciu nie prze czy ta ła byś ko men ta rza do VAT-u?
– Z ręką na sercu, nie tknę ła bym się tego. Je stem kar ni stą, eg za min z po- 

dat ków po dyk to wała mi kum pela – za pew ni łam so len nie.
Gdy bym mo gła, unio sła bym dwa palce do góry, no ale…

– – –

Nie wy trzy mam. Po pro stu nie zdzierżę. Nie dość, że se lek tyw nie de cy duje,
co mi mó wić, a czego nie, to na do da tek my śli, że po zja dała wszyst kie ro zumy
i bę dzie pla no wać mi ży cie. Wpraw dzie wszystko było uło żone tak, jak chcia- 
łem, ale to ja będę o tym de cy do wał, a nie ona. Sam przed sobą nie za mie rza- 
łem się przy znać do tego, że chcia łem de cy do wać po to, żeby móc so bie to
zmie niać, jak mi się po doba, za leż nie od oko licz no ści i w miarę swo ich po- 
trzeb.



– I czemu, do kurwy nę dzy, mi po wie dzia łaś, że to, że Ha łas jest praw ni- 
kiem, to ściema? – Wła śnie tym tek stem spra wiła, że ten dość oczy wi sty
aspekt ni gdy nie przy szedł mi na wet do głowy.

– Mar cin, nie po wi nie neś myć uszu kom po tem, bo ci naj wy raź niej pestki
zo stają… – znów za częła ko za czyć. – W ogóle nie słu chasz tego, co mó wię.
Nie mó wi łam, że Ha łas nie jest praw ni kiem. Po wie dzia łam, że nie jest pro ku- 
ra to rem, wbrew temu, co pi sze w ofi cjal nej bio gra fii. I nie jest.

Kurwa, nie wy trzy mam!
– Ostat nie py ta nie. I masz od po wie dzieć mi bez pół prawd, tylko szcze rze

jak na spo wie dzi – za ak cen to wa łem to zda nie, przy ci ska jąc się do niej. – Ta
kie row nica, przez którą ci od wa lili taki nu mer, to twój fa cet? Brat? Oj ciec?
Wu jek z Ra do mia?

– Czyś ty na łeb upadł?! – na prawdę się obu rzyła. – To mój naj lep szy
klient! Mnó stwo mu za wdzię czam za wo dowo i zdą ży łam przez trzy lata jego
aresztu się z nim za przy jaź nić, ale nie w taki spo sób, jak my ślisz! – Po pa trzyła
na mnie jak na świra.

Kurwa, ale nu mer…

– – –

Wró ci li śmy do po koju. Zośka pa trzyła na nas z unie sio nymi brwiami, ale
nie ode zwała się sło wem. Mar cin wrzu cił lód do szklanki, a po tem na lał so bie
whi sky.

– Co chcesz do pi cia? – za py tał przez zęby.
Chyba był już nieco spo koj niej szy. Roz czu lało mnie to, kiedy war czał,

a  jed no cze śnie ani przez chwilę nie prze sta wał dbać o moje po trzeby. Na wet
tak pro ste jak drink.

– To co ty, pro szę. – Już wie dzia łam, że za raz czeka mnie pu bliczna spo- 
wiedź. Po trze bo wa łam od wagi w pły nie.

– Za wsze się tak wkur wia? – za py ta łam Zosi sce nicz nym szep tem.
– Za wsze, ale to złoty chło pak. – Pu ściła do mnie oko. – Szybko mu prze- 

cho dzi…
W tym mo men cie w gra ją cym cały czas ra diu usły sza łam ja kąś pio senkę…

Za je bi sta me lo dia. A po tem zro bi łam ten błąd, że wsłu cha łam się w  tekst…
„Wjeż dżają nad ra nem, zła pali mnie z gra mem, zjeż dżam na areszt…”



Po pa trzy łam na Zośkę i  w tym sa mym mo men cie wy buch nę ły śmy śmie- 
chem. Za wsze łą czyło nas po czu cie hu moru.

– Stary, mu sisz zmie nić obrońcę, jak za grama sanki do sta jesz. We zmę to
w czy nie spo łecz nym. – Zośka pra wie ta rzała się po pod ło dze.

– I jesz cze „wjeż dżają nad ra nem”… Wy obraź to so bie. – Mo men tal nie we- 
szłam w  ten tryb. Tak wła śnie wy dur nia ły śmy się w  po koju ad wo kac kim.
Boże, jak mi tego bra ko wało… – Szó sta pięć… Jeb! Drzwi lecą w  drza zgi,
wbi jają Czarni… i te okrzyki: „Stój! Po li cja! Na glebę! Od da waj grama, hul- 
taju!”.

Zo sia ryk nęła jesz cze gło śniej, a ja jej za wtó ro wa łam.
– No wła śnie. – Mar cin po sta wił przede mną szklankę i usiadł obok mnie. –

Opo wiedz, jak to było, bo ro zu miem, że te wjazdy Czar nych to znasz z au top- 
sji.

– „A kto to przy szedł? Pan ma ruda, nisz czy ciel do brej za bawy, po gromca
uśmie chów dzieci” – po le ciała Zośka, wi dząc moją minę. Po chwili jed nak
spo waż niała. – Co się dzieje, Max? Bo wi dzę, że coś gru bego.

– Mam za rzut grupy, za kaz wy ko ny wa nia za wodu, dwie ście ty sięcy kau cji
i do zór dwa razy w ty go dniu – wy ja śni łam pro sto.

Minę miała mocno nie tęgą.
– Kurwa, ja kim cu dem?
Ufff… no do bra. Kie dyś mu sia łam to opo wie dzieć. Przy bra łam zbla zo wany

ton i głupi uśmie szek, jak za wsze, kiedy mó wi łam o rze czach, które bolą mnie
naj bar dziej. I  bar dzo się sta ra łam, żeby nie było wi dać, jak nie wiele dzieli
mnie od po pła ka nia się jak mała dziew czynka.

– Pew nego pięk nego po ranka le ża łam so bie w  łóżku z moim uko cha nym
chło pa kiem Dar kiem, któ rego uwa ża łam za mi łość mo jego ży cia…

– Naj go rzej – wtrą ciła Zośka. – Za uwa ży łaś, że ci, do któ rych tak pod cho- 
dzimy, zwy kle oka zują się zła ma sami? Po winno się zwra cać uwagę tylko na
tych, któ rzy cię po tra fią świet nie ze rżnąć. Z  nich, na wet jak nie wy nik nie
wielka mi łość, to przy naj mniej wiesz, że nie zmar no wa łaś czasu. W  prze ci- 
wień stwie do tego pla to nicz nego pier do le nia… Im bar dziej epicka mi łość wy- 
daje się na jej po czątku, tym chu jow szy jest jej ko niec. – Zo sia przed sta wiła
jedną ze swo ich teo rii.



– Coś w tym jest – od po wie dzia łam jej z uśmie chem. – No więc, chwilę po
szó stej usły sza łam dzwo nek do drzwi. Naj pierw my śla łam, że to ca te ring, bo
mia łam wtedy kan ce la rię w  szczy cie roz woju i  nie mia łam czasu go to wać,
więc za ma wia łam nam żar cie w pu deł kach… Ale oni zwy kle zo sta wiali je pod
drzwiami. Po szłam otwo rzyć, bo Dar kowi się ja koś do drzwi nie śpie szyło,
i sta nę łam w czer wo nej, atła so wej pi żamce, nie malże z gołą dupą, przed czte- 
rema funk cjo na riu szami CBŚP…

– Nie we szli z drzwiami? – do py tał Mar cin.
– Nie. Chyba na wet oni zda wali so bie sprawę, jak gru bymi nićmi te za rzuty

są szyte, bo byli bar dzo mili. Je den z  nich mi po tem po wie dział, że bym na
przy szłość uważ niej do bie rała so bie chło pa ków i  jak co, to on jest wolny
i chętny. – Uśmiech nę łam się pod no sem.

– Co mu od po wie dzia łaś? – Mar cin pa trzył mi w oczy tak, jak by śmy byli
sami.

Czu łam, jak robi mi się cie pło. Gdyby Zośki tu nie było, to pew nie znów
pa trzy ła bym te raz w  te ciemne śle pia ze znacz nie mniej szej od le gło ści i pod
cał kiem in nym, moim ulu bio nym, ką tem.

– Jak to co? – Pu ści łam do niego oko. – Za py ta łam go słod kim gło sem, czy
jego prze ło żeni wie dzą, że ćpa, i czy ku puje to war, czy pod pro wa dza z po li- 
cyj nego ma ga zynu…

Mar cin wy buch nął śmie chem, a Zośka mu za wtó ro wała.
– Za py tali mnie, czy mogą wejść, więc od po wie dzia łam, że chyba się

z chu jem na łby po za mie niali, je śli uwa żają, że ich bez pa pie rów wpusz czę do
domu.

– Za wsze mnie dzi wiło, że cza sem lu dzie za pra szają ich do bro wol nie, póki
nie mia łam kilku ta kich przy pad ków w pracy – wtrą ciła Zośka.

Po tak nę łam.
– Na to miast ci pa no wie aku rat oka zali mi po sta no wie nie o  prze szu ka niu,

za trzy ma niu i  przy mu so wym do pro wa dze niu w  celu po sta wie nia za rzu tów,
więc nie po zo stało mi nic in nego, jak ich wpu ścić. We Wro cła wiu jest mocna
tra dy cja sta wia nia za rzu tów ad wo ka tom… Za po cząt ko wali ją Olka Tra del
i Pio trek Or łow ski. Zresztą by łam z nimi na roku. Tylko z tego, co sły sza łam,
to oni na prawdę mieli grupę, i to cał kiem ko zacką. A ja nie. No i wy obraź cie
so bie. Stoję w  tej pi żamce, nie wiem, co tu się dzieje, za chwilę mam mieć
bar dzo ważny i bar dzo ciężki pro ces, mo jego naj waż niej szego klienta. I w tym



mo men cie mój chło pak, już cał ko wi cie ubrany, wy cho dzi z sy pialni i mówi do
jed nego z tych ce be esi: „Cześć”.

– Grubo… A ja my śla łam, że mój były to kurwa, bo mnie zdra dzał. – Zo sia
zła pała się za głowę. – Ale gdy bym się do wie działa, że mój były to „sześć- 
dzie siona” albo pe do fil… To byłby ja kiś ar cy dra mat.

– No i był. Zu peł nie nowa skala do znań. Nie po le cam – rzu ci łam drwiąco.
– Po tem się do wie dzia łam, że przez ostat nie dwa ty go dnie przed moim za trzy- 
ma niem sie dział ze mną przy jed nym stole, jadł ze mną obiadki, oglą dał se- 
riale i spał w jed nym łóżku, jed no cze śnie wy ko rzy stu jąc mo menty, kiedy by- 
łam w pracy, na spo tka nia z  pa nem pro ku ra to rem i  opo wia da nie mu ja kichś
kom plet nych bzde tów… Co wię cej, cza sem za glą dał mi do akt, je śli pan pro- 
ku ra tor go po pro sił. Nie stety tu aku rat się bar dzo prze je chał. Nie za pi suję
przy pa ło wych rze czy ni g dzie, a zwłasz cza w ak tach, po pro stu je pa mię tam…
– Roz ło ży łam ręce. – To chyba tyle.

– Dla czego tak mocno chcieli cię do je chać? – rzu cił Mar cin przez zęby.
Wi dzia łam, że był wkur wiony, i  bar dzo mi się to po do bało. To, że się ze

mną so li da ry zuje.
– No i tu wjeż dża po stać, od któ rej wszystko się za częło: Łu kasz Ta lar…
– Kse non? – Mar cin pa trzył na mnie, jak bym osza lała.
– Tak, Kse non. Znasz go? – zdzi wi łam się.
– Kto go nie zna? Wszę dzie o nim pi szą! Po dobno naj więk szy po Prusz ko- 

wie, tylko że wro cław ski ban dzior.
– Eeee, prze sada. Tak go kreują, bo im się to sprze daje. To mój ab so lut nie

uko chany klient. Prze ko zak, me ga mózg, fa cet z  za sa dami. Żad nych prze- 
stępstw prze ciwko ko bie tom i dzie ciom ani ja kim kol wiek zwy kłym lu dziom.
Nic na niego nie mają, bo nie mogą mieć, jest mą drzej szy od nich wszyst kich
ra zem wzię tych… – po wie dzia łam spo koj nie. – Trzeba więc było zro bić coś,
by za cząć mieć… I tu wkro czyły „sześć dzie siątki”. Poza tym ja do sta łam za- 
rzuty i za kaz wy ko ny wa nia za wodu, więc Kse non zo stał bez obrońcy. Pod su- 
nęli mu ko goś z  urzędu, ale nie są dzę, by szybko mu za ufał. A  ja umia łam
jego akta na pa mięć, pysz czy łam w pra sie, wie dzia łam wszystko i do my śla łam
się, co może się wy da rzyć. Da re czek prze ko za czył z  jed nym: nie wziął pod
uwagę, że każą mu na ściem niać też nieco o Kse no nie. Po dobno bro nił się rę- 
kami i no gami, ale w końcu coś tam mu na wi nęli i Kse non ma na tej pod sta- 



wie za rzut. I jak go znam, to so bie Da reczka za pa mięta i ta świa do mość spę- 
dza temu roz je bu sowi sen z po wiek.

– Roz ma wia łaś z Kse no nem już po za rzu tach? – Zo sia naj wy raź niej chciała
wie dzieć, czy usta li li śmy wer sję.

– Nie. Od cięli mnie od niego. Ale na prawdę te za rzuty są wy ssane z palca,
więc nie było co ob ga dy wać. Mamy wspólną li nię: nie przy zna jemy się i od- 
ma wiamy. Wi dzie li śmy się na se kundę pod czas po sie dze nia aresz to wego i po- 
wie dział mi tylko jedno: „Uszy do góry, pani Pau lino! Na pier da lamy się da- 
lej!”.

Wi dzia łam zdzi wione spoj rze nie Mar cina i zu peł nie inne Zośki.
– Ro zu miem, że Kse non to taki twój Ram zes… – rzu ciła.
– Co pro szę? – nie zro zu mia łam.
– Twój naj uko chań szy klient, któ rego je steś pewna i dla któ rego wie rzysz,

że warto ro bić tę ro botę, na wet je śli cza sem ta walka z wia tra kami wy daje ci
się bez sensu, moim ta kim jest Piotr Ram zer ski – wy tłu ma czyła Zośka.

– Do kład nie tak. – Uśmiech nę łam się z ulgą. Wie dzia łam, że kto jak kto,
ale ona mnie zro zu mie. – Do pro wa dzało mnie do szału tylko jedno: że to jest
ta kie bez prawne. Gdyby na prawdę mieli na niego ja kieś wia ry godne do wody,
toby mnie to tak nie ru szało. Ale nie mieli… A mnie na stu diach uczono, że
trzeba mieć… – Po sta no wi łam po wie dzieć im całą prawdę. I  tak już się wy- 
pstry ka łam nie mal ze wszyst kiego. – Pro ku ra tor chciał ode mnie, oczy wi ście
nie na pa pier, bo nie można prze słu chi wać tak obrońcy, kilka in for ma cji na
Kse nona. Wtedy moje za rzuty da łoby się po dobno po za mia tać…

– I co? – za py tali jed no cze śnie Mar cin i Zo sia.
Mu sieli znać się bar dzo długo.
– Py ta cie, czy roz je ba łam się na swo jego ulu bio nego klienta? Który kie dyś

po wie dział, że jakby mu ktoś zmie nił obrońcę, toby, cy tuję: „La tały to pory”?
Który ofi cjal nie mó wił ce be esiom, że mają się „od pier do lić od jego ad wo- 
katki”, kiedy su ge ro wali mu zmianę obrońcy na bar dziej usto sun ko wa nego? –
Po pa trzy łam na nich, uno sząc brew. – Nie. Ka za łam pro ku ra to rowi spier da lać.
Do słow nie. – Uśmiech nę łam się. – Pew nie dla tego się zi ry to wał i wje bał mi
za bez pie cze nie na cały ma ją tek. Wie dzieli, że za in we sto wa łam mnó stwo hajsu
w kan ce la rię i mimo świet nych do cho dów mam kre dyt ob ro towy z ratą sie dem
ty sięcy dwie ście zło tych mie sięcz nie. A skoro za bez pie czyli wszystko, to nie
bę dzie z czego spła cać… Pro ku ra tor obie cał mi, że tak mnie do je dzie, że po



mie siącu przyjdę z pła czem, pro sząc, by po zwo lił mi coś o Kse no nie opo wie- 
dzieć.

– Nie znał cię zbyt do brze, co? – Mar cin na pił się whi sky.
– Nie – roz pro mie ni łam się. – Choć bym miała zdech nąć z głodu… Zresztą

są za ciency, żeby się w to ba wić. Nie mają zie lo nego po ję cia o tym, ile mogą
być warte dam skie ciu chy i  do datki. We szli mi na dom, na sa mo chód, na
konto, go tówkę i bi żu te rię. W kon se kwen cji tego za bez pie czyli mi na przy kład
pier ścio nek z ko mu nii wart ja kieś trzy sta zło tych, ale nie wpa dli na to, że na
półce obok bi żu te rii leży to rebka Prady warta kilka ty sięcy… Dzięki temu, że
my śle nie nie jest ich naj moc niej szą stroną, i  dzięki temu, że kie dyś mia łam
mo dowy epi zod i  ku po wa łam mar kowe szmatki, jesz cze udaje mi się ja koś
dry fo wać po po wierzchni… To co? Zdrówko? – Uśmiech nę łam się ło bu zer- 
sko.

– – –

Au to ma tycz nie unio słem szklankę, ani na se kundę nie spusz cza jąc z  niej
oczu. Naj wy raź niej uda wa nie, że to, co ją spo tkało, to śmieszna aneg dotka,
po zwa lało jej so bie z  tym ra dzić. Wo la łem nie sta wiać się w jej sy tu acji. Co
musi czuć osoba, która traci wszystko na raz: hajs, pracę, po zy cję spo łeczną
i fa ceta, któ rego naj wy raź niej wcze śniej uwiel biała? By łem pra wie pe wien, że
na po wierzchni trzy mała ją nie to rebka Prady, a  zwy kła, naj czyst sza kur- 
wica… Ina czej dawno by się za ła mała. Szcze rze mó wiąc, dzi wi łem się, że
jesz cze to nie na stą piło. Wbrew so bie po czu łem ochotę, żeby ją przy tu lić. Im
bar dziej zgry wała choj raka, tym bar dziej mnie roz czu lała. Nikt nie jest tak od- 
porny, naj praw do po dob niej po pro stu to wy pie rała, kar miąc się swoim wkur- 
wem. Wo la łem nie my śleć, co bę dzie, je śli sta nie z tym twa rzą w twarz. Ra- 
czej nie bę dzie we soło.

– To jest, kurwa, na prawdę prze ra ża jąca hi sto ria. Suma wszyst kich mo ich
stra chów. Kiedy ta kie coś zro bią ci ban dyci, mo żesz iść na po li cję albo za pla- 
no wać ze mstę na wła sną rękę. Ale do kogo masz iść, kiedy ktoś zrobi ci to
w ma je sta cie prawa? – głos Zośki wy rwał mnie z za my śle nia.

Trudno było nie przy znać jej ra cji.
– Do sądu! Tam się cho dzi po spra wie dli wość, czyż nie? – Paula wy krzy- 

wiła lekko usta.
Chyba nie bar dzo wie rzyła w suk ces na tym polu.



– Przy „sześć dzie siąt kach” nie ma spra wie dli wo ści, wiesz o  tym do brze.
Kiedy za czy na ły śmy ka rierę, coś przy naj mniej mu siało po twier dzać ten ich
beł kot. Te raz ich słowo w zu peł no ści wy star cza… Bo gdyby nie uwie rzyć jed- 
nej, to można po da wać w  wąt pli wość wszyst kie… I  paru wred nych, za to
spryt nych skur wy sy nów trzeba by pu ścić… więc le piej na wszelki wy pa dek
ska zać ko goś nie win nego.

– Po patrz na to z  in nej strony… Może za dwa dzie ścia lat na kręcą o mnie
film? – Pau lina znów pa ja co wała. – Taki Układ za mknięty albo 25 lat nie win- 
no ści. Mam na dzieję, że za gra mnie ja kaś do bra dupa.

– Pierw sze, co zro bię, jak stąd wyjdę, to wy płata czę ści hajsu z banku i za- 
ko pa nie go w ogródku… – Zośka na dal się obu rzała, nie zwra ca jąc uwagi na
Paulę. – Niby nie po winno mnie to dzi wić, prze cież wiem, jak to wszystko
funk cjo nuje, ale ni gdy nie my śla łam, że ktoś tak da lece prze kro czy „ba ry- 
kadę”, że wy ko rzy sta „sześć dzie siątki” nie tylko prze ciwko na szym klien tom,
ale też prze ciwko nam… Na to miast cie ka wią mnie jesz cze dwie kwe stie: mo- 
że cie mi wy tłu ma czyć, skąd się zna cie i w czym ja wam mogę po móc?

– Znamy się z  pracy – ode zwa łem się, za nim Pau lina zdą żyła otwo rzyć
usta.

Mia łem prze czu cie, że mo głaby rzu cić coś głu piego. Na przy kład, że się
nie znamy, tylko się ru chamy. A to nie było tak… Gdzieś w mię dzy cza sie za- 
czą łem ją lu bić. Po prawka. Lu bi łem ją od sa mego po czątku. Przez tę hi sto rię,
którą usły sza łem, za czą łem ją jesz cze bar dziej sza no wać… a to już było do syć
nie bez pieczne. Ostat nie, czego po trze bo wa łem, to wkrę cać się te raz w  ja kąś
la skę.

– Z któ rego pro cesu? – Zośka naj wy raź niej na dal miała przed oczami starą
wer sję „Max”.

Na gle po ża ło wa łem, że ta kiej Pau liny nie po zna łem. Cie kaw by łem, jak
wtedy po to czy łaby się ta zna jo mość.

– Z żad nego. Pau lina obec nie pra cuje w tej gmi nie, gdzie ro bię ob sługę za
Ankę – po wie dzia łem ostroż nie.

– I  to mnie nie po koi. – Zośka naj wy raź niej chciała wy ko rzy stać go dzinę
szcze ro ści. – Co cię na gle wzięło na ob sługi prawne gmin? Mało masz wra żeń
w ży ciu? Prze cież to pań stwówka, z tego jest chuj, a nie pie nią dze. Chyba że –
po pa trzyła mi w oczy – ma to ja kiś zwią zek z tym, o kogo py ta łeś mnie ostat- 
nio na pro ce sie Ram zesa?



– Tak, to ma zwią zek z Lucą. – Skoro Pau lina grała z nami w otwarte karty,
ja też wy ło ży łem swoje na stół.

Paula wy glą dała na zszo ko waną.
– Z Lucą?
– Zośka po dej rzewa, że Lu cjan Złocki to może być le gen darny i  nie- 

uchwytny Luca. – Uważ nie ob ser wo wa łem jej re ak cję. – Za kła da jąc oczy wi- 
ście, że Luca na prawdę ist nieje, a  nie jest le gendą lu dową, wy my śloną, by
trzy mać w ry zach pol ską ban dy terkę.

– Ma cie peł no moc nic twa? – rzu ciła luźno Pau lina.
Na dal miała nie wzru szoną minę. Zbyt nie wzru szoną…
– Po co ci? – za py ta łem.
– Ma cie czy nie?
– Mam. – Zo sia się gnęła do to rebki i po dała jej druk.
By łem wraz z nią upo waż niony do obrony, bo też na nim wid nia łem.
Pau lina wzięła ze sto lika dłu go pis.
– Just in case. – Uśmiech nęła się nie zo bo wią zu jąco, ale by łem pe wien, że

to nie było tylko na wszelki wy pa dek. Pa trzy łem, jak pod pi suje pa pier.
– Tylko na zwi ska nie po myl – rzu ci łem zło śli wie.
Do sko nale wie dzia łem, co wła śnie zro biła. Skoro pod pi sała nam upo waż- 

nie nie do obrony, to zna czy, że prze stała nam ufać. W taki spo sób za bez pie- 
czyła się przed moż li wo ścią wy ko rzy sta nia w są dzie ja kich kol wiek in for ma- 
cji, które nam po dała. To był bar dzo mą dry ruch, nie wiem więc, czemu
strasz nie mnie wkur wił.

– Do czego on pije z tym na zwi skiem? – Zośka po pa trzyła na Pau linę.
– Skoro masz moje peł no moc nic two, to mogę ci po wie dzieć bez stresu. Je- 

stem Niną Ha łas, sły sza łam, że mnie lu bisz. – Uśmiech nęła się do niej.
– Kurwa, wie dzia łam, że skądś znam te tek sty. Po pro stu wie dzia łam. –

Zośka roz pro mie niła się jak na sto latka, która do stała wej ściówkę na back stage
Ju stina Bie bera. – Mam do cie bie mi lion py tań! Mu sisz mi po wie dzieć, czy
do brze ty puję miej sca. I lu dzi… Mam nie ja sne wra że nie, że znam kilku two- 
ich bo ha te rów…

– Masz do bre wra że nie, kilku znasz. A ja z chę cią opo wiem ci wszystko, co
chcesz. – Na twa rzy Pau liny po ja wił się sze roki uśmiech. – Ale naj pierw roz- 



wiń cie, o co cho dzi z tym Lucą.
– Rok temu za gi nęła moja bra ta nica. Wszystko do brze się skoń czyło, ale

w  cza sie jej po szu ki wań po zna łam pew nego uro czego pana – po wie działa
Zośka. Jej mina wska zy wała, że wcale nie był tak uro czy, jak twier dziła. –
Oszczę dzę wam szcze gó łów, w  każ dym ra zie wiem na pewno, że Luca ist- 
nieje. Ba, wiem, jak wy gląda… I wiem, że ma na imię Lu cjan. Ile jest w tym
kraju osób w zbli żo nym do nas wieku, które mają tak na imię?

– A skąd u cie bie, Paula, ta kie za in te re so wa nie Lucą? – nie po wstrzy ma łem
się. Wi dzia łem jej re ak cję i coś mi tu bar dzo nie grało. Pew nie dla tego po sta- 
no wi łem być zło śliwy: – Szu kasz ko goś na stałe?

– – –

My śli za pier da lały mi po gło wie jak pen do lino do So potu. Czy obec ność
Luki tu taj to do bry, czy zły znak? I czy w ogóle ma to ja kiś zwią zek z moją
sprawą, czy znów działa przy pa dek? Wie dzia łam jedno, trzeba się przy czaić
i po cze kać. Wię cej po wie dzieć im nie mo głam. Już raz po peł ni łam błąd nad- 
mier nego za ufa nia, za miesz ku jąc z  tym pa dal cem Niem cem i wie rząc, że łą- 
czy nas coś szcze gól nego… Oso bi ście nie zna łam Luki. Wie dzia łam na to miast
jedno… Pod czas obrony Kse nona bar dzo czę sto do sta wa łam liczne in for ma cje
od róż nych lu dzi, żeby mu coś prze ka zać… od ta jem ni czego ko legi. Do tego
kilka su ge stii, kilka pod słu cha nych tek stów… Do my śli łam się, że tym ko legą
jest le genda, owiana ta jem nicą po stać Luki. Nie py ta łam o to Kse nona. Gdyby
chciał, sam by mi po wie dział, a ja sta ra łam się nie wie dzieć wię cej, niż to ab- 
so lut nie ko nieczne. Czy Złocki pa so wał mi do ob razu tego jego ko legi? Nie- 
stety, kurwa, ale ide al nie.

– Jak będę szu kać ko goś na stałe, to bę dziesz brany pod uwagę jako pierw- 
szy – po wie dzia łam Mar ci nowi szczerą prawdę, jed no cze śnie przy bie ra jąc
drwiącą minę, by od do bro bytu nie po mie szało mu się we łbie.

Naj wy raź niej za bra kło mu kon ceptu na od po wiedź. Za jego ple cami Zośka
po ka zała mi unie siony w górę kciuk i uśmiech nęła się sze roko.

– Wie cie co? – Mar cin wy jął te le fon. Jego mina wska zy wała, że znu dziła
go ta roz mowa. – Sie dzimy tu jak ciule na we selu, tym cza sem ktoś mi wła śnie
roz pier dala biz nes. Nie będę się temu spo koj nie przy glą dał i  nie za mie rzam
sta wiać ta rota z py ta niem, co tu się dzieje. Za ła twimy to, jak ro bią to lu dzie
w  dwu dzie stym pierw szym wieku, czyli wy ja śnimy… – Wy brał nu mer. –
Dzień do bry, pa nie Złocki, ad wo kat Mar cin Sze wer ski. Znaj dzie pan chwilę



czasu na spo tka nie? Mu szę z  pa nem omó wić bar dzo cie kawe oko licz no ści
i in for ma cje, ja kie zdo by łem dzi siaj w związku z moją wi zytą na te re nach na- 
szej przy szłej in we sty cji… Je śli to panu nie prze szka dza, chciał bym, żeby do- 
łą czyła do nas moja ko le żanka, rów nież ad wo kat. Wspiera mnie w tym biz ne- 
sie. Tak, jak naj bar dziej mi od po wiada ta go dzina i miej sce. Po zdra wiam.

– – –

– Ko zacki ruch – stwier dziła Pau lina z uzna niem.
– Nie wiem, czy nie zbyt ko zacki. – Zo sia pa trzyła na mnie ze zło ścią. –

Ro zu miem, że jadę z tobą?
– Tylko ty wiesz, jak wy gląda. – Wzru szy łem ra mio nami. – Zośka, ten biz- 

nes jest ab so lut nie le galny. Nie masz czym się przej mo wać.
– Gdy bym do sta wała pięć zło tych za każ dym ra zem, kiedy sły szę słowo

„le gal” od swo ich klien tów, to bym miała fer rari te sta rossę. – Prze wró ciła
oczami. – Mó wi łam ci, kurwa, że nie li czy się wy łącz nie le gal ność, ale też to,
z kim ro bisz in te res…

– O dzie więt na stej w jego biu rze w… So snowcu – rzu ci łem.
– Przy po mniał mi się taki mem… – Zośka się wy krzy wiła. – Pro sia czek

z  Ku bu sia Pu chatka idzie prze ra żony po ta kiej wą skiej ścieżce nad prze pa- 
ścią… I opis: „Pro sia czek wie dział, że wcią ga nie koksu z ty gry skiem koń czy
się źle. Jed nak tym ra zem nie mógł po jąć, co ta kiego od je bali, że o czwar tej
w nocy po pier dala boso przez So sno wiec”. Oby śmy tak nie skoń czyli.

Za śmia łem się gło śno, a Paula mi za wtó ro wała.
– Nic złego się nie wy da rzy – uspo ko iłem ją po chwili. Mój głos brzmiał

pew nie. No może pra wie pew nie.
– Krzy siek urwie mi łeb, jak się do wie.
Zu peł nie nie po my śla łem o  jej chło paku, po li cjan cie, któ rego po zna łem

i bar dzo po lu bi łem. Rze czy wi ście mógł nie być za chwy cony…
– To mu nie mów – za pro po no wa łem naj prost sze roz wią za nie. – Czy już

tak skap ca nia łaś, że mu sisz go py tać, czy mo żesz wie czo rem wyjść z domu,
a na do da tek być wiecz nie pod te le fo nem, gdyby dzió be czek dzwo nił?

Pa trzyła na mnie, mru żąc oczy. Oj, chyba ude rzy łem cel nie.
– Nic nie po wiesz? – za py ta łem z przy mil nym uśmie chem.

Z·a·p·r·a·s·z·a·m··n·a··p·i·j·a·f·k·a·.·p·l



– „W Ame ryce mó wi łem pier dol się sam, ale wi dzę, pan to robi co dzień” –
od razu mi po je chała.

Wy buch ną łem śmie chem. Moja dziew czynka.
– Wolf do ma jora Bie nia. Psy 2 – rzu ci łem i po ca ło wa łem ją w po li czek. –

Zrób to dla mnie, ten je den je dyny raz. Po zna łem cię w końcu z twoim uko- 
cha nym Ha ła sem. – Po ka za łem ręką na Paulę, a ta uśmiech nęła się sze roko.

– No do bra. – Zośka od pu ściła. – A  te raz ty się za mknij – wska zała na
mnie pal cem – a ty, Max, opo wia daj. – Po pa trzyła na nią wy cze ku jąco.

– – –

– Ale co? – za py ta łam lekko… za wsty dzona? Chyba tak. Jako że pi sa łam
pod pseu do ni mem, nie mia łam oka zji do spo tkań au tor skich, więc tro chę pe- 
szyło mnie to, w  jaki spo sób się na mnie pa trzy. By łam bar dzo cie kawa, co
chce wie dzieć, co jej się po do bało, a co nie…

– Ten klub, w któ rym się po znali na Rynku, to tak na prawdę jest ten, w któ- 
rym kie dyś by ły śmy ra zem na pi wie po pro ce sie tego Da niela, prawda? – Zo- 
sia pa trzyła na mnie z miną Sher locka Hol mesa.

– Tak – przy zna łam szcze rze.
– Skąd ci się to bie rze? Te hi sto rie? Bo tek sty, to prze cież wi dzę, że z ży cia.
– „Jak po wstają twoje tek sty, gdy mnie ktoś tak spyta, za kur wię z  laćka

i po pra wię z ko pyta”. – Mar cin za nu cił 12 gro szy Ka zika.
Wy buch nę łam śmie chem.
– Głów nie z  ży cia, Zośka. Oczy wi ście ko lo ry zuję, żeby było dra ma tycz- 

niej. Ale sama po patrz, ile się te raz dzieje. Żal nie opi sy wać. – Wzru szy łam
ra mio nami.

– Jak mo głaś po zwo lić uciec temu czar nemu cha rak te rowi? – Była ewi- 
dent nie obu rzona.

– Za do brze by im było, gdyby wiecz nie sie dział – wy tłu ma czy łam jej. –
A od do bro bytu się we łbach prze wraca. Niech wisi nad nimi ja kiś miecz Da- 
mo klesa. Będą o sie bie bar dziej dbać i bar dziej się do ce niać. Nie chcia ły by- 
śmy prze cież, żeby za chwilę się sobą znu dzili i  on wró cił do bzy ka nia pu- 
stych ma ło la tek, a  ona do związ ków z  fa ce tami, któ rzy byli nie spe cjal nie
wierni, za to dużo mó wili o mi ło ści.

– Może rze czy wi ście… – Zośka naj wy raź niej przy znała mi ra cję.



– Kurwa, mu szę to prze czy tać. – Mina Mar cina wska zy wała, że rze czy wi- 
ście ma na to ochotę.

– Ze pnę ci spi na czem strony z bzy ka niem, że byś nie prze czy tał przy pad- 
kiem i się nie zgor szył. Sku pisz się bar dziej na fa bule – obie ca łam, pa trząc mu
pro sto w oczy.

W jego spoj rze niu już wi dzia łam, że mi się za te pro wo ka cje obe rwie.
Can’t wait.

– Ta hi sto ryjka na Fa ce bo oku była o Mar ci nie? Ta sprzed kilku dni? – Naj- 
wy raź niej Zośka wy czuła pi smo no sem.

Fuck. Nie wie dzia łam, czy chcę się chwa lić zna jo mym sta tu sem na szej re- 
la cji, po pro stu po wie dzia łam, za nim po my śla łam.

– Po mi dor – od po wie dzia łam lekko zmie szana.
– Oczy wi ście, że była o  mnie. – Sze wer ski pa trzył na Zo się z  sze ro kim

uśmie chem. – Nie po zna łaś po tym, że przy stojny?
– Wła śnie to mnie zmy liło – rzu ciła Zośka, a  ja nie mo głam się nie za- 

śmiać. – Czy ty już pi sa łaś, kiedy za czął się ten pier dol nik z CBŚP w twoim
ży ciu?

– Tak. – Nie mo głam się nie uśmiech nąć. – Chcia ła bym po znać go ści, któ- 
rzy słu chali mo ich roz mów z wy daw nic twem. Bo po li cja miała mnie bar dzo
długo „na dru tach”.

– Mogę się za ło żyć, że tłu kli się o te zmiany, które prze wi dy wały słu cha nie
cie bie – wtrą cił się Mar cin – a na ścia nie w fir mie mieli wielką ta blicę, a na
niej za kłady… Co bę dzie da lej w fa bule? Czy od da łaś książkę w ter mi nie?

Mia łam zbyt pla styczną wy obraź nię. Na tych miast zwi zu ali zo wa łam so bie
wcho dzą cych do ro boty ce be esiów ry czą cych od progu: „I co? Od dała na resz- 
cie?”. Pra wie po pła ka łam się ze śmie chu. A po tem przy szła inna myśl.

– Cie kawe też, czy ob sta wiali, kiedy się skroję, że Da riusz Nie miec to
pizda…

– Pau lina… – Ton Mar cina bły ska wicz nie się zmie nił. Na po ważny. Po do- 
bało mi się to, jak przy bie rał ten pe da go giczny ton, choć wo la ła bym do końca
ży cia nie jeść mięsa, niż się do tego przy znać. – Jak ci na kimś za leży, to zwy- 
kle nie za kła dasz, że jest zły. Nie mo żesz pew nych rze czy prze wi dzieć. To, że
da łaś się za ła twić, nie świad czy źle o  to bie, tylko o  nim. Ko niec te matu –
uciął.



Mia łam ochotę go za to po ca ło wać. Bez pod tek stu. Tak zwy czaj nie. Zośka
naj wy raź niej to wy czuła, bo wstała.

– To wy tu so bie po roz ma wiaj cie, a  ja idę się prze brać. Przy jedź po mnie
o osiem na stej trzy dzie ści – rzu ciła, wy cho dząc.

– – –

Pa trzy łem na nią spo koj nie, sta ra jąc się ogar nąć to wszystko, czego się
przed chwilą do wie dzia łem, i  po ukła dać to so bie w  gło wie. Bez szans. Nie
mie ściło mi się to we łbie. Za miast więc kom bi no wać, po sta no wi łem za brać
się do tego, co ewi dent nie, przy naj mniej w jej to wa rzy stwie, szło mi le piej niż
my śle nie.

– Pani me ce nas, czy może pani prze stać pa trzeć się na mnie z  taką miną,
jak bym był pani mę żem na zie lo nej szkole, i za jąć się tym, w czym zde cy do- 
wa nie jest pani lep sza niż w ro man tycz nych ge stach?

Nie pa so wała mi ta jej mina, więc po sta no wi łem wje chać na ostro. Wsta- 
łem i  pod sze dłem do niej. Unio sła na mnie wzrok, na dal nie pod no sząc się
z  ka napy. Pa trzyła na mnie tro chę pro wo ku jąco, a  tro chę ze stra chem. Ten
strach mocno mnie pod nie cał, zwłasz cza że nie po ka za łem jesz cze na wet po- 
łowy tego, na co było mnie stać. Tak samo jak nie spo ty kane mi wcze śniej po- 
łą cze nie wy uz da nia, z któ rym speł niała moją każdą za chciankę, i nie win no ści,
z jaką się czer wie niła, kiedy wy ska ki wa łem z czymś, co wy da wało jej się zbyt
mocne. By łem bar dzo cie kaw, jak da leko bę dzie w  sta nie się po su nąć…
I mocno zde cy do wany, żeby krok po kroku to spraw dzać i… po głę biać.

– Na zie lo nej szkole nie mia łam męża, bo mia łam tylu za ko cha nych kan dy- 
da tów, że nie wie dzia łam, któ rego wy brać. Tak już mam. Całe ży cie pod
górkę… – Ta jej pew ność sie bie z jed nej strony mnie pod nie cała, a z dru giej
nie ustan nie wy cią gała na po wierzch nię moje dru gie ja… To, które od czu wało
przy mus, żeby jej po ka zy wać, kto tu rzą dzi. Coś mi pod po wia dało, że miała
tego świa do mość i te dzia ła nia były ce lowe.

– Ty po pro stu lu bisz być ostro pier do lona, nie? Po to mnie cały czas pro- 
wo ku jesz? – za py ta łem, roz pi na jąc roz po rek.

– Ależ skąd – po wie działa z miną wska zu jącą, że mam dwie ście sie dem- 
dzie siąt pro cent ra cji. – Le piej ci, jak zrzu cisz na mnie winę za swoje zbo cze- 
nia? – Uśmiech nęła się sze roko.



– Dziecko, ty jesz cze mo ich zbo czeń nie wi dzia łaś. – Znów przy bra łem ton
sta rego pe da goga. – Po ka zać ci? – Uśmiech ną łem się per fid nie i po pchną łem
ją na opar cie ka napy. By łem cie kaw, czy pęk nie, czy utrzyma fa son.

– Za skocz mnie – rzu ciła cwa niacko.
Ojoj. Nie było ci to, dziew czyno, po trzebne, po my śla łem.

– – –

Wpa try wa łam się w te jego czarne śle pia i za sta na wia łam się, czy ja mam
równo pod su fi tem i  czy na prawdę roz sąd nym jest prze jeż dża nie prę tem po
klatce, w któ rej jest ty grys, i gło śne wo ła nie „kici, kici” w mo men cie, kiedy
drzwiczki są uchy lone. Co z tego, że wie dzia łam, że nie bez piecz nie się ba wię?
Naj wy raź niej z mo jej świa do mo ści nie wy pły wały żadne re flek sje cha rak te ry- 
styczne dla osób lo gicz nie my ślą cych. Dla tego te raz sie dzia łam na ka na pie
i pa trzy łam, jak Mar cin pod cho dzi do mnie. Jego roz po rek zna lazł się do kład- 
nie na wy so ko ści mo jej twa rzy. Wolno unio słam rękę i w tym sa mym mo men- 
cie… Do sta łam od niego po ła pach.

Unio słam twarz i po pa trzy łam na niego z mie szanką szoku i au ten tycz nego
obu rze nia. Kurwa, kiedy ja ostatni raz do sta łam po ła pach? I  to do słow nie?
Chyba kiedy ma jąc sześć lat, wpie prza łam u babci su rowe cia sto, z  któ rego
po tem ro biła po sypkę do ślą skiego ko ło cza!

– Nie do sta niesz go jesz cze. – Mar cin uśmiech nął się per fid nie.
Pa trzył na mnie z góry z miną pana na wło ściach. Za wsze pod nie cały mnie

ta kie gry, nie wiem, skąd to wie dział, ale naj wy raź niej wy czu wał mnie ide al- 
nie.

– Jak można być ta kim zim nym skur wy sy nem? – za py ta łam go z uro czym
uśmie chem.

Nie pod dam się bez walki.
– Jak można być taką suką, by się ta kim skur wy sy nem ja rać? – od py sko wał

od razu.
To uché, przy zna łam w du chu, ale nie po wie dzia łam na głos. Za miast tego

uśmiech nę łam się i  bar dzo lu bież nie prze je cha łam ję zy kiem po ustach, aby
przy po mnieć mu, co traci przez ta kie gry. Bły ska wicz nie po chy lił się nade
mną i za czął mnie ca ło wać. Boże, ależ on był w  tym do sko nały. Prze jeż dżał
ję zy kiem w mo ich ustach, spla tał go z moim, lekko pod gry zał. Po pię ciu se- 
kun dach prze sta łam my śleć, po dzie się ciu za po mnia łam, jak się na zy wam, po



pięt na stu, kiedy jesz cze wło żył mi rękę w de kolt i za czął ba wić się moim biu- 
stem, by łam już umy słową amebą. Za je bi ście szczę śliwą umy słową amebą…
I wtedy ode rwał ode mnie usta, po pa trzył na mnie ba daw czo i… mocno ugryzł
mnie w dolną wargę, jed no cze śnie ści ska jąc w pal cach mój su tek. Prze szedł
mnie dreszcz i  kom plet nie ode szła mi ochota na cwa nia ko wa nie. Prze su nął
dwoma pal cami po mo ich war gach.

– Otwórz – rzu cił tym cham skim to nem.
Po waż nie po win nam go na gry wać i pusz czać so bie, kiedy nie ma go w po- 

bliżu, tylko po to, żeby za pew nić so bie bez do ty kowy or gazm. Roz chy li łam
usta, a kiedy wło żył w nie dwa palce, opie ra jąc je na mo ich zę bach, de li kat nie
je po ssa łam, prze jeż dża jąc po nich od dołu ję zy kiem. A  po tem unio słam na
niego wzrok, który jed no znacz nie wska zy wał, że już będę grzeczna.

– A może jed nak do sta niesz? – udał, że się za sta na wia.
Wy jął palce z mo ich ust i zdjął spodnie, a za nimi bok serki. A po tem zła pał

mnie za brodę i uśmie cha jąc się cwa niacko, rzu cił tym sa mym, moim ulu bio- 
nym to nem:

– Ssij go, lalka.

– – –

Od czu wa łem nie zdrową eks cy ta cję, kiedy wi dzia łem tę jej minę. Minę,
która wska zy wała, jak chęt nie ka za łaby mi się wa lić, gdyby nie to, że po tra fi- 
łem spra wić jej tyle przy jem no ści. Wie dzia łem do sko nale, że ba lan suję na gra- 
nicy, ale nic nie mo głem na to po ra dzić. Naj wy raź niej oby dwoje lu bi li śmy ba- 
wić się wła śnie w ten spo sób. Po zwo li łem jej roz krę cić się nieco w ro bie niu
mi la ski, ale mia łem już to tal nie inny plan.

– Star czy – rzu ci łem, nie wy pa da jąc z  roli i  lekko ją od sie bie ode pchną- 
łem. – Ścią gaj majtki – za żą da łem ła god niej, wi dząc jej zdzi wiony wzrok.

Zła pała za su kienkę, naj wy raź niej nie ro zu mie jąc, o co mi cho dzi.
– Kieckę zo staw – upo mnia łem ją. – Tylko majtki.
Po słu chała mnie bez słowa, choć na dal pa trzyła bun tow ni czo. Za raz so bie

z  tym bun tem po ra dzimy. Uśmiech ną łem się, pa trząc, jak po zbywa się bie li- 
zny. Se kundę póź niej od wró ci łem ją na brzuch i skrzy żo wa łem obie jej ręce za
ple cami, ła piąc je jedną dło nią i przy ci ska jąc do dołu jej ple ców.



– Co to się stało? Dziew czynka nie może się ru szyć? – po wie dzia łem jej do
ucha, jed no cze śnie wcho dząc od tyłu w jej mo krą i go rącą cipkę.

Jęk nęła gło śno i  z ca łej siły za ci snęła na mnie mię śnie. Za czą łem się ru- 
szać, ani tro chę się nie kon tro lu jąc. Sły sza łem, że bar dzo jej się to po do bało.
Było w tym coś per wer syj nego. To, że była w ciu chach, taka tro chę za sło nięta,
a jed no cze śnie tak bli sko mnie, że bli żej się po pro stu nie da. I od sło nięta tak,
jak tylko można naj bar dziej. Drugą ręką zła pa łem ją za włosy i owi ną łem je
so bie wo kół nad garstka, przy cią ga jąc jej głowę w swoją stronę.

– Po doba ci się to, prawda? – za py ta łem, choć było to py ta nie re to ryczne.
Jęk nęła w od po wie dzi.
– Je den jęk na tak, dwa jęki na nie – wy sa pa łem, przy spie sza jąc.
Jęk nęła dwa razy. Wredna małpa. Ro ze śmia łem się i  wy sze dłem z  niej,

uwal nia jąc jej ręce. Od wró ciła w moją stronę za ru mie nioną twarz i… po ka- 
zała mi ję zyk. No nie wie rzę.

– Mo żesz zrzu cić su kienkę – ze zwo li łem ła ska wie.
– Dzię kuję, mi lor dzie – od po wie działa zło śli wie, ale wy ko nała po le ce nie.
– I pa kuj się na górę. – Po ło ży łem się na ple cach. – Nie tak. – Po wstrzy ma- 

łem ją, kiedy zo ba czy łem, że chce się usta wić twa rzą do mnie. – Ty łem.
I patrz w lu stro, po winno ci się spodo bać to, co zo ba czysz…

Wie dzia łem, że w ta kiej po zy cji bę dzie mo gła ide al nie ob ser wo wać to, jak
w nią wcho dzę, i to, jaką ma wtedy minę.

– O kurwa – wy szep tała, kiedy wbi łem się w nią w tej po zy cji.
Wie dzia łem, że to jej się bar dzo spodoba. Uśmiech ną łem się sze roko

i opar łem obie ręce na jej bio drach, na da jąc jej taki rytm, jaki chcia łem. Nie
prze sta wała już ję czeć na wet na se kundę, wpla ta jąc mię dzy te jęki moje imię.
Po ezja dla uszu. Kiedy do szła po raz ko lejny, stwier dzi łem, że czas koń czyć
za bawę.

– A te raz, lalka, na czwo raka – rzu ci łem.
Po słu chała na tych miast, wy pi na jąc się w moją stronę. Ide al nie się wy pi na- 

jąc. Wsze dłem w nią pew nie i nie kal ku lu jąc już ani tro chę, za czą łem się ru- 
szać.

Po paru mi nu tach zła pa łem ją za szczękę, ob ró ci łem twarz w swoją stronę
i prze je cha łem ję zy kiem po po liczku.



– Te raz – po wie dzia łem jej pro sto do ucha, wcho dząc w nią bar dzo mocno
i jed no cze śnie za ci ska jąc ręce na jej bio drach. Usły sza łem jej gło śny jęk i zro- 
zu mia łem, że mnie po słu chała.

Po chwili do niej do łą czy łem. Kurwa, ależ to było za je bi ste. Oboje opa dli- 
śmy na ka napę. Po paru chwi lach unio sła się na ręce i spoj rzała na mnie z ta- 
kim uzna niem, że wie dzia łem, że my ślała o tym sa mym. Jed no cze śnie po czu- 
łem, że w  gło wie roz brzmiewa mi gło śny alarm. Jak jest za do brze, to za
chwilę zrobi się go rzej. Ten za chwyt w jej oczach nieco mnie nie po koił. Nie
na daję się. Prze ra bia łem to za wiele razy i po pro stu się nie na daję, więc le- 
piej, żeby trzy mała się za sad. Chyba coś z tych my śli od biło się na mo jej twa- 
rzy, bo po pa trzyła na mnie z uwagą. A po tem schy liła się po le żący na sto liku
te le fon i zro biła mi zdję cie.

– Po patrz, jaką ty masz minę. – Uśmiech nęła się. – To jest uro cze… Z jed- 
nej strony nie umiesz ode rwać ode mnie rąk, a z dru giej wy glą dasz, jak byś tu
był za karę.

Wsta łem, ubra łem się i zer k ną łem na ze ga rek. Kurwa, mu sia łem za raz iść.
Ale wcze śniej trzeba było za ła twić jedną kwe stię, która cze sała mi czo snek od
sa mego po czątku tej zna jo mo ści. Pewne rze czy trzeba po wie dzieć, by mieć
spo kojne su mie nie. W my ślach opan ce rzy łem się na jej re ak cję, którą wy obra- 
ża łem so bie jako ła godny wy rzut przy kry wa jący duży za wód. Trudno, prze- 
żyję.

– Słu chaj, ja po waż nie nie na daję się do związ ków. I nie chcę, że byś po tem
cier piała. Na sza re la cja musi po zo stać na ta kim eta pie, na ja kim jest – po wie- 
dzia łem, by mieć po czu cie do brze speł nio nego obo wiązku.

– – –

No to do je bał. Prawda jest taka, że jesz cze się taki nie uro dził, który utrzy- 
małby w  ry zach emo cje tylko dla tego, że tak so bie wy my ślił. To je dyna
sprawa, któ rej nie można kon tro lo wać. Można się wy łącz nie oszu ki wać, że się
je kon tro luje. Je śli coś się miało w na szej „re la cji” zmie nić, to i tak się zmieni.
Albo z mo jej, albo z jego strony, albo z obu. Ewen tu al nie, co o wiele bar dziej
praw do po dobne, nie zmieni się z żad nej… Nie chciało mi się jed nak tłu ma- 
czyć mu ta kich rze czy. Nie był de bi lem, więc w głębi du cha z pew no ścią wie- 
dział o tym sam. Po wie dział mi też na star cie, że do związ ków się nie na daje,
więc po wi nien słusz nie za ło żyć, że rów nież de bi lem nie je stem i nie za cznę



mu na gle wy śpie wy wać pod oknem mi ło snych pie śni, przy gry wa jąc so bie na
lutni.

– Czyli nie oże nisz się ze mną, Mi siu? – za py ta łam naj bar dziej cwa niac kim
to nem, jaki mia łam w ar se nale. – Smu te czek.

Wi dzia łam po jego mi nie, że się wku rzył. Naj wy raź niej spo dzie wał się zu- 
peł nie in nej re ak cji. Uśmiech nę łam się w du chu, ale po sta no wi łam się wy tłu- 
ma czyć… Nie chcia łam awan tury, ale też nie po zwolę so bie wejść na łeb.

– Mar cin, co ja mam ci na taki tekst od po wie dzieć? My śla łeś, że się roz pła- 
czę i po wiem: „Ależ piękny Alvaro, otwórz swe ka mienne serce i wpuść do
niego ży cio dajny stru mień mi ło ści”? – Sta ra łam się przy brać minę ak to rek
z bra zy lij skich te le no weli.

– Esme ralda może ci buty czy ścić – skwi to wał krótko. Nie chciał się śmiać,
ale wi dzia łam, że nie umie się po wstrzy mać. – Wiesz, że nie wszyst kie ko- 
biety my ślą tak jak ty?

– Wiem. Woj tek mnie wy cho wał tak, że do my ślam się, co fa ce tom cho dzi
po tych dur nych łbach. Kosz mar nie trudno z tym żyć – przy zna łam szcze rze.

– Dla czego? Chyba po winno być ła twiej? – za cie ka wił się.
– Wła śnie nie. Je stem przez to kom plet nie po zba wiona więk szo ści ko bie- 

cych broni…
– Ja kich na przy kład? Jak dla mnie masz cał kiem nie zły ar se nał. – Zmie- 

rzył wzro kiem moje cycki.
– Naj prost szy przy kład. Jak fa cet mi długo nie od pi suje, to zwy kle się nie

ob ra żam, bo my ślę, że pew nie robi coś waż nego.
– Pra wi dłowo – po wie dział z uzna niem.
– Gówno, a nie pra wi dłowo. – Uśmiech nę łam się cy nicz nie. – Czy wy to

do ce nia cie? Ni chuja. Nie do ce nia cie. Co wię cej, to dla was sy gnał, że mo że- 
cie so bie na to po zwo lić, i so bie po zwa la cie. A jak bym strze liła wie lo go dzin- 
nego fo cha za jedno nie ode brane po łą cze nie, to by ście wie dzieli, że nie mo że- 
cie tak ro bić, i by ście się pil no wali. Tylko ja czu ła bym się jak to talna idiotka,
tre su jąca do ro słą osobę. Nie spra wia mi to frajdy. Pa trze nie się w te le fon jak
ko mor nik na te le wi zor też mnie nie bawi, więc po pro stu te raz to zle wam.
I  so bie ta kich ty pów od pusz czam. Wy ma cie ja kiś zje bany pro gra ma tor we
łbach, że kiedy la ska was za do brze ro zu mie i  nie robi awan tur z  fo chem
o byle pier doły, to wam to pali styki. I my śli cie, że jak taka fajna, to bę dzie,
kurwa, cze kać w re zer wie, chuj wie na co, bo prze cież ZRO ZU MIE. Więc so- 



bie ją trzy ma cie tam gdzieś, a w mię dzy cza sie szu ka cie tej, która nie ro zu mie
was ani tro chę, my śli tylko o wła snej du pie, a kiedy już znaj dzie cie… To mi- 
strzo stwo świata! Sta ra cie się ją na wró cić tak, by za częła was ro zu mieć…
W mię dzy cza sie ma ru dząc kum plom, że wszyst kie la ski to wa riatki i chuj wie,
o co im tak wła ści wie cho dzi. To ja kieś, kurwa, nad na tu ralne jak dla mnie dą- 
że nie do mę czeń stwa – wy gło si łam pło mienną mowę, ma cha jąc do taktu
swoją gołą stopą.

Mar cin pa trzył na mnie z  nie do wie rza niem. Chyba nie spo dzie wał się
z mo jej strony tego ro dzaju po pi sów ora tor skich. Naj wy raź niej na dal nie do- 
cie rało do niego, że kie dyś, tak samo jak on, ży łam z tego, by się cze piać ro zu- 
mo wa nia prze ciw nej strony.

– Jak prze stanę ci kie dyś od pi sy wać, to wtedy mnie opier da laj. A póki co
nie wrzu caj mnie do jed nego wora z two imi by łymi. To praw dziwy gang po je- 
bów. Za łożę się, że Nie miec taki był… – Tra fił bez pu dła.

– A jakże. – Uśmiech nę łam się. Trudno było od mó wić mu ra cji. Nie dał mi,
póki co, pod staw, bym miała go tak oce niać. – Ty wiesz, że ten chuj się chciał
ze mną po go dzić? – Ro ze śmia łam się. – Po go dzić! Bo my ślał, że go zro zu- 
miem! Bo on nie chciał, ale tak wy szło. I miał dużo pie nię dzy do stra ce nia,
a prze cież nie pchał się w tę sy tu ację. CBŚP szu kało ha ków NA MNIE.

– Więc to twoja wina? – Jego mina wska zy wała, że nie mógł uwie rzyć, że
ktoś mógł być aż tak od kle jony od rze czy wi sto ści jak mój były. To było nas
dwoje.

– No a czyja? Jak bym nie była ad wo ka tem i nie bro niła Kse nona, toby się
go nikt nie cze piał – po wie dzia łam z prze ko na niem, pa ro diu jąc ton Darka.

– Nie wie rzę, że można być tak bez czel nym fiu tem. Wi działy gały, co
brały… – Chyba się lekko za go to wał.

– Twoje też wi dzą, co biorą? – Uśmiech nę łam się sze roko, bo znów na bił
punk tów.

– Oj wi dzą. – Po pa trzył na mnie prze cią gle. – Po cze kaj tu na mnie, bo te raz
nie stety mu szę już iść.

– To idź. – Na wet nie drgnę łam. Po woli uniósł brew.
– Chyba że wy ro bisz się w  pięć mi nut? – Szybko roz piął pa sek

w spodniach.
No nie wie rzę, ku twa. Jesz cze raz? A w su mie, czemu nie? Jak już tra fi łam

taki nie sa mo wity eg zem plarz, to się nim na cie szę, ile się tylko da.



– Wy ro bię.
Za pra sza ją cym ge stem po kle pa łam ka napę, na któ rej na dal le ża łam.

– – –

– Coś ty taki, kurwa, za do wo lony? – Zośka wpa ko wała się do auta zła jak
osa. Naj wy raź niej na dal mi nie wy ba czyła, że wro bi łem ją w  spo tka nie ze
Złoc kim, ale ja koś nie by łem w sta nie się przej mo wać. – Max jest taka do bra,
jak wy gląda? I tak do bra, jak pi sze, że jest?

– Nie in te re suj się, bo ko ciej mordy do sta niesz. – Po ca ło wa łem ją w po li- 
czek. – Wy obraź so bie, moja tur ka weczko, że ona też była o cie bie za zdro sna.

– A  ty to pew nie pod bi jasz i  się tym ba wisz, nar cy styczny psy cho pato –
rzu ciła jed nym ze swo ich słyn nych kom ple men tów.

– Ździe bełko – przy zna łem z uda waną skru chą.
– Jak się po zna li ście? Tak na prawdę, na wet nie pró buj wci skać mi kitu, że

w pracy. Wiesz, dupku, że znam cię jak zły sze ląg. Nie wy ry wasz dup w miej- 
scu ce lo wej dzia łal no ści czło wieka zmie rza ją cej do wy two rze nia okre ślo nych
dóbr ma te rial nych – po je chała słow ni kiem Zo sia.

Naj wy raź niej głu pim ga da niem sta rała się zni we lo wać na pię cie zwią zane
z na szą nie co dzienną mi sją. To jej spo sób na ra dze nie so bie z pro ble mami –
uda wa nie, że ich nie ma. Nie są dzi łem, żeby to był do bry spo sób, ale je stem
ostat nią osobą na świe cie, która może w tym wzglę dzie udzie lać lu dziom rad.
Ja ko rzy sta łem z ła twiej szych me tod re lak sa cyj nych: chla nie, ja ra nie i pie prze- 
nie się na po tęgę…

– To nie twoja sprawa, wścib ska babo. – Uśmiech ną łem się.
– Ale sy pia cie ze sobą? – nie da wała za wy graną.
– Zwa rio wa łaś? – Wy ba łu szy łem oczy. – Przed ślu bem?
– Mar cin, kurwa, znam cię. Je steś pod ręcz ni ko wym przy kła dem kur wia- 

rza…
Fak tycz nie. Znała mnie.
– Może się na wrócę? – za sta no wi łem się gło śno. – Za czyna mnie to po woli

nu żyć…
Z nie ja kim zdzi wie niem zda łem so bie sprawę, że mó wię szczerą prawdę…



– Na ile? Na ty dzień, na mie siąc, kwar tał? – Zośka pa trzyła na mnie
drwiąco. – Co ona by mu siała w tym łóżku wy czy niać, że byś nie cha dzał na
boki?

– Ty tylko o jed nym. W kółko to łóżko i łóżko. A gdzie jest w tym wszyst- 
kim mi łość, moja droga? – rzu ci łem na tchnio nym to nem na sto latki.

La ski za czy nały mnie wkur wiać. Jedna na siłę udo wad niała mi, że nie jest
mną za in te re so wana w in nym sen sie niż sek su al nym, a druga – że nie je stem
zdolny do re la cji in nych niż sek su alne. Wy obra zi łem so bie piękne czasy śre- 
dnio wie cza, kiedy mógł bym obie spa lić na sto sie w ma je sta cie prawa i z owa- 
cją ga wie dzi. Każda miała w so bie coś z cza row nicy.

– Bła gam cię! – Zośka na dal nie od pusz czała. – Mar cin, po waż nie mó wię.
To Ha łas jest. Ja ją lu bię. Max też lu bię…

– Wiesz, że to jedna i ta sama osoba? – za py ta łem sce nicz nym szep tem.
Naj wy raź niej nie umiała tego sku mać.
– Wiem, kre ty nie. Cho dzi mi o to, że lu bię oby dwa te ob li cza. Jest w po- 

rządku w obu. To fajna dziew czyna.
Oho, za czyna się. Zo sia już pa trzyła na mnie ta kim wzro kiem, jak bym za je- 

bał z  ku szy wszyst kie re ni fery świę tego Mi ko łaja i  zro bił z  nich pasz tet.
Kurwa, tylko przy zwo itki mi bra ko wało!

– To fajna i DO RO SŁA dziew czyna. Ma trzy dzie ści pięć lat, więc za sad ni- 
czo to ko bieta, a nie dziew czyna. Wie, co robi – mó wi łem już lekko zi ry to- 
wany. – I  uwierz, że bar dzo jej się cha rak ter na szej zna jo mo ści po doba. I  z
pew no ścią na niego nie na rzeka.

Przed oczami sta nął mi jej ob raz, jak leży na ka na pie, wy czer pana, za ru- 
mie niona, a  na twa rzy ma wy pi sane czy ste za do wo le nie. Kurwa, znów się
pod nie ci łem.

– No to do brze. – Naj wy raź niej Zośka mi od pu ściła, choć po mi nie wi dzia- 
łem, że my śli swoje.

– A w te ma cie wiel kich, epic kich mi ło ści… Co po wie dzia łaś Krzy siowi? –
Nie da ro wa łem so bie.

Je śli się wkur wiamy, to na wza jem.
– Że zo sta wiła cię panna i mu sisz mi się wy pła kać.
Po jej peł nej sa tys fak cji mi nie wi dzia łem, że nie ściem nia.
– Bitch – wy buch ną łem śmie chem.



Naj wy raź niej od czu wa łem ma so chi styczną przy jem ność w  za da wa niu się
z cza row ni cami.

– – –

Roz sia dłam się wy god nie w rat ta no wym fo telu na bal ko nie Sze wer skiego
i wzię łam łyk drinka. A po tem wy krę ci łam nu mer do Wojtka.

– Do bry wój cie – rzu ci łam w swoim stylu. – By li śmy nad tym Che chłem
i  jest kwas. Mój były uko chany Da re czek wozi tam ja kieś beczki, po dej rze- 
wam, że nie trzyma w nich kosz tow no ści ze „zło tego po ciągu”, wy gląda mi to
ra czej na syf, który za ła twi na sze nie to pe rze i całe Che chło – wy wa li łam kawę
na ławę.

– Czym ty mi znowu za wra casz dupę, dziecko? – Woj tek jak za wsze pod- 
szedł do mo ich re we la cji z ogrom nym sza cun kiem. – To chyba pro blem Złoc- 
kiego?

– Zgod nie z tym, co twier dzi twój nowy ad wo ka cina – nie za mie rza łam in- 
for mo wać Wojtka o wy so kim stop niu za ży ło ści mię dzy mną a Mar ci nem – to
nie te reny Złoc kiego, ale gminne. Ten ośro dek w głębi lasu. Ko ja rzysz?

– Ko ja rzę… – Nie mal wi dzia łam ob ra ca jące się w gło wie Wojtka try biki. –
Tylko po co?

Chyba w któ rymś mo men cie swo jego ży cia prze ce ni łam jego in te li gen cję
i mi tak zo stało.

– Co „po co”?
Wy daje mi się, że w tej chwili Woj tek po my ślał to samo o mo jej in te li gen- 

cji.
– No wy wozi te beczki.
– Sze wer ski ma to usta lić, po je chał na spo tka nie ze Złoc kim. Za dzwo nię,

jak tylko będę miała coś kon kret nego. Mar cin po dej rzewa, że może tu się roz- 
kręca ja kaś afera śmie ciowa… Beczki na oko po dwie ście li trów. Tro chę się
tego tam zmie ści…

– No okej, Paula, ale to kom plet nie bez sensu – za czął Woj tek. – Z tego, co
pa mię tam, w  tych ma fiach śmie cio wych to dzia łało na słu pach. Wy naj mo- 
wano ja kąś nie ru cho mość na wy ką pa nego i ocu co nego żula, przy wo żono od- 
pady, na jemca zni kał, a wła ści ciel miał kło pot. Kto i po co miałby to ro bić na



te re nach gmin nych, gdzie ja snym jest, że za raz wjadą służby i zrobi się nie faj- 
nie? Ry zyko kom plet nie nie ade kwatne do zy sku.

– Rze czy wi ście nie brzmi to na in te res stu le cia. Ale skoro jest w to za mie- 
szany Da re czek, to ła two można prze wi dzieć, że to nic le gal nego. Co on może
mieć w tych becz kach? Prze cież, kurwa, nie ka pu stę – wy zło śli wi łam się.

– Kurwa, ale ja lu bię ka pu stę. No do bra, trzeba to spraw dzić. – Woj tek
brzmiał, jakby już pod jął de cy zję.

– Daj temu Sze wer skiemu czas… Wy gląda, jakby miał łeb na karku, może
ustali coś kon kret nego.

Chęt nie po wie dzia ła bym Wojt kowi o  po dej rze niach zwią za nych z  Luką.
Ale raz, że nie miał po ję cia, kto to jest, i mu sia ła bym mu grubo tłu ma czyć,
a dwa, że dawno od uczy łam się mó wić o ta kich rze czach przez te le fon.

– Pau linko, wiesz, że zwy kle się nie wtrą cam w  twoje oso bi ste sprawy,
ale… – za czął Woj tek ostroż nie.

– Wiesz, jak ma wiał Ned Stark? – prze rwa łam. – „Wszystko przed «ale»
jest gówno warte”!

– Ale… – nie dał wy bić się z  rytmu – chciał bym wie dzieć, co łą czy cię
z moim no wym ad wo ka tem i czemu pa trzył na mnie ta kim wzro kiem, jak bym
mu za sła niał te le wi zor pod czas Fi nału Ligi Mi strzów?

– Skąd mam wie dzieć? – Pa le nie Jana mia łam opa no wane do per fek cji.
– Zaś roz ra biasz? Czy ja mam ci przy po mnieć, jak skoń czyła się twoja

ostat nia wielka mi łość? – wszedł na men tor skie tony.
– Nie mu sisz. Przy po mina mi o tym co dzien nie stan mo jego konta ban ko- 

wego. Dla tego też, tym ra zem, to nie jest wielka mi łość, tylko epic kie ru cha- 
nie. I tego się będę trzy mać – pod kre śli łam pew nym gło sem.

– A  na da jesz się do ta kich ukła dów? – Głos Wojtka ocie kał wąt pli wo- 
ściami.

– Po tej prze pra wie z  Da riu szem mam ochotę ucie kać w  pod sko kach na
myśl o  ja kim kol wiek zo bo wią za niu, a  jak my ślę, że mia ła bym z  kimś za- 
miesz kać, to mnie te le pie. Słowa „ko cham cię” prze cho dzą mi przez usta
tylko, jak wi dzę ro dzi ców, cie bie i białą cze ko ladę. Tak, kurwa, je stem pewna
– rzu ci łam.

– Te raz je steś jesz cze w szoku po ura zo wym, ale prze cież ci to przej dzie…
– Woj tek nie brzmiał na prze ko na nego. – Mar twię się o cie bie…



– To dziwne, bo to nie ja je stem wój tem, któ remu ktoś wpier dala tok syczne
od pady na te ren gminy nie długo przed wy bo rami – od gry złam się. W tym mo- 
men cie za dzwo nił dzwo nek do drzwi. – Mu szę koń czyć – rzu ci łam i  po bie- 
głam w stronę przed po koju.



Sosnowiec

– Pan Złocki przyj mie pań stwa za se kundę. Czy mogę za pro po no wać coś
do pi cia? – za py tała se kre tarka.

Nie mo głem się po wstrzy mać, żeby nie zmie rzyć wzro kiem jej świet nych
nóg. La ska wy glą dała jak ra sowa mo delka. Bu dy nek z  ze wnątrz ni czym się
nie wy róż niał, na to miast we wnątrz był to tal nie wy je bany w  ko smos. Skóry,
mar mury, par kiety.

– Dzię ku jemy – od mó wiła Zo sia uprzej mie.
– Je bać biedę, hę? – rzu ci łem jej do ucha.
Par sk nęła śmie chem.
– Ale tylko we wnątrz. Chyba nie lubi się ob no sić przed wszyst kimi… – po- 

wie działa jak za wsze o ton za gło śno.
– Lubi. To tym cza sowe biuro – do biegł nas mę ski głos zza ple ców. – Dzień

do bry, Zo siu. Kogo jak kogo, ale cie bie się tu taj nie spo dzie wa łem. – Luca
zła pał jej dłoń i pod niósł do ust w pa ro dii po ca łunku.

– Cześć, Lu… – zro biła wy mowną pauzę – Lu cja nie.
Czyli to prawda. Wła śnie po twier dziła, że mamy do czy nie nia z  Lucą.

Złocki po dał mi rękę.
– Za pra szam was do ga bi netu, bar dzo pro szę o  po zo sta wie nie te le fo nów

w se kre ta ria cie – rzu cił.
Wy łą czy li śmy te le fony i  po da li śmy je se kre tarce, a  po tem we szli śmy za

nim do wy pa sio nego po miesz cze nia. Sie dzący w nim go ryl wy jął wy kry wacz
me talu i nas spraw dził.

– Czy sto – stwier dził po chwili.
– Dzięki, Zbi gniew, już nie bę dziesz nam po trzebny. – Złocki roz siadł się

na fo telu. – Co was do mnie spro wa dza i czemu w ta kim skła dzie? – prze szedł
od razu do sedna, kiedy tylko za ochro nia rzem za mknęły się drzwi.

– Ja przy je cha łam dla tego, że się stę sk ni łam – rzu ciła Zo sia. – I chcia łam
za py tać, czy sły sza łeś o strasz nym lo sie Sztyw nego.



– Tiaaa. Po dobno pi jany uto nął w  Pa pro ca nach. – Luca uśmiech nął się,
jakby był udzia łow cem w Za kła dzie Po grze bo wym AS By tom. Czyli nie spe- 
cjal nie ze smut kiem. – Nor mal nie po wie dział bym, że każ dego szkoda, ale to
po rze ka dło nie do ty czy „sześć dzie sią tek”…

Zo sia nie sko men to wała, choć zna łem jej po dej ście i wie dzia łem, że w tym
wy padku aku rat w pełni zga dzała się z Lucą.

– Ale nie oszu kujmy się, Zo siu, prze cież oboje się lu bimy. – Złocki na dal
się uśmie chał. – Je steś tu rów nież dla tego, żeby me ce na sowi Sze wer skiemu
po wie dzieć, czy ja to ja…

– Też – przy znała Zo sia. – Kom bi nu jesz coś brzyd kiego? – za py tała z wro- 
dzoną so bie bez po śred nio ścią.

Cza sem się dzi wi łem, ja kim cu dem do żyła trzy dzie stych pią tych uro dzin
w jed nym ka wałku.

– Nic. – Złocki uniósł w górę dwa palce jak do przy sięgi. Chyba miał do
niej ja kąś sła bość, ni gdy nie wi dzia łem, żeby się tak lu zacko za cho wy wał. –
Je stem biz nes me nem i  pro wa dzę in te resy. Tym ra zem na wet taki, ktòry jest
uży teczny spo łecz nie. Zresztą pan me ce nas ra zem ze mną w  nim ak tyw nie
uczest ni czy. – Wska zał na mnie pal cem.

– Pa nie Złocki. – Zde cy do wa łem, że czas za brać głos. – Biz nes, w któ rym
ja uczest ni czę, jest w pełni le galny. Na to miast beczki, które dziś pan Nie miec
przy wiózł na te ren Che chła, wska zują, że być może nie znam wszyst kich jego
szcze gó łów.

– Ja kie beczki? – Luca albo był świet nym ak to rem, albo rze czy wi ście za- 
sko czy łem go tą wia do mo ścią.

– Nie wiem, nie za glą da łem. Ale było tego dużo i na te re nach gmin nych…
Po my śla łem, że bę dzie pan chciał wie dzieć, że obok pana wy pa sio nego
ośrodka dla ozdro wień ców ktoś pla nuje zo sta wić dużo tok sycz nego syfu –
wy łusz czy łem naj praw do po dob niej szą wer sję. – Ozdro wieńcy mo gliby za cząć
się świe cić w ciem no ści i by łaby mała afera…

– Słusz nie pan za ło żył. – Luca za czął bęb nić pal cami o blat biurka. – Nie
mam z tym nic wspól nego. Ale za dbam, żeby co kol wiek to było, zo stało stam- 
tąd za brane szyb ciej, niż zo stało przy wie zione.

– A osoby za to od po wie dzialne znajdą się na dnie Che chła? – rzu ciła Zo- 
sia z uro czym uśmie chem.



Katowice

Na pa lusz kach po de szłam do drzwi. Może to ja kaś dziew czyna? By łam
bar dzo cie kawa, jaki jest gust me ce nasa Sze wer skiego do ko biet i czy wpi suję
się w jego ka non urody… Wszystko wska zy wało na to, że ow szem, i to bar- 
dzo, ale już raz prze je cha łam się na ta kim my śle niu. Unio słam wi zjer i za mar- 
łam. A po tem otwo rzy łam drzwi. Za nim zdą ży łam to prze my śleć. Wie dzia łam
tylko jedno – coś jest tu grubo nie tak.

– Mar cina nie ma, ale mogę mu coś prze ka zać – po wie dzia łam, ole wa jąc
po wi ta nia. – Tylko się stresz czaj, bo bę dziemy za jęci i będę miała czym za jąć
usta.

– Nie trak tuj mnie tak – wy ce dził Da rek przez zęby. – Ro zu miem, że masz
do mnie żal, ale mamy pro blem.

– Ty i  ja nie mamy już wspól nych pro ble mów – wy sy cza łam. – Zmie niły
się pro por cje… Te raz to ty je steś moim pro ble mem. W za sa dzie je dy nym. Ale
za to nie mam już nie uda nego ży cia sek su al nego, więc liczba kło po tów wy- 
cho dzi na jedno… – nie po wstrzy ma łam się. – Z  dwojga złego chyba wolę
mieć za rzuty…

– Ależ Max, prze ma wia przez cie bie skrzyw dzona duma. – Da rek lekko na- 
parł na drzwi. – Ale nie wie rzę, że nie za leży ci na lo sie Wojtka. To twoja naj- 
bliż sza ro dzina, a prze cież oboje wiemy, że na wet do tych swo ich ban dy tów
się za mocno przy wią zu jesz. Prze stań się na mnie wy ży wać i  mnie wpuść,
chcę tylko po ga dać.

Za par łam się jak koza, żeby nie po zwo lić mu wejść, ale był ode mnie dużo
sil niej szy. Czu łam, jak drzwi po woli ustę pują.

– Nic jesz cze nie jest stra cone i  wszystko się może zmie nić. – Ten chuj
wpa ko wał mi się do środka miesz ka nia. – Od wo łam wszystko, co po wie dzia- 
łem w pro ku ra tu rze, ale mu sisz mi po móc… Zro bi łem coś głu piego i chcę to
ja koś ogar nąć.

Przez mo ment, do słow nie przez se kundę, po czu łam przy pływ na dziei, a po- 
tem uświa do mi łam so bie, z kim roz ma wiam.



– Chuja od wo łasz, za kła many zła ma sie. Wyjdź stąd, bo we zwę po li cję. –
Skrzy żo wa łam ręce przed sobą. Chyba za czy na łam się bać. To za cho wa nie
kom plet nie nie było w jego stylu. Wy glą dał też nie naj le piej: trzę sące się ręce,
czer wone roz bie gane oczy.

– Ty? Po li cję? Wy bacz, ale nie wie rzę… Za wsze uwa ża łaś ich za bar dzo
da le kich krew nych, któ rych nie spe cjal nie lu bisz… Zresztą to ty masz za rzuty,
nie ja… I do zór tejże po li cji. Nikt cię nie bę dzie słu chał.

Nie stety miał ra cję. W  tym mo men cie przez opary kur wicy do tarło do
mnie, że jego nie po winno tu być. Nie tylko z przy czyn mo ral nych, wska zu ją- 
cych, że pro sze nie mnie o ja ką kol wiek po moc w jego sy tu acji to wyż szy po- 
ziom umy sło wego spier do le nia. Do cho dził jesz cze wy miar iście prak tyczny.

– Skąd znasz ten ad res i skąd wie dzia łeś, że tu je stem? – za py ta łam i od su- 
nę łam się o krok.

– Sze wer ski ma za ło żony GPS-a w  sa mo cho dzie – wy ja śnił mi, jakby to
było oczy wi ste. – Spraw dzi łem go dzi siaj i już wiem, że by li ście na Che chle
mniej wię cej w tym cza sie co ja. Chciał bym wie dzieć, co wi dzie li ście i gdzie
jest twój gach. I  mam szczerą na dzieję, że nie zdą ży li ście zro bić nic głu- 
piego… – Zbli żył się jesz cze o krok.

– Po szedł po gumki, za raz wróci. – Znów włą czył mi się tryb pa ja co wa nia.
Zer k nę łam ner wowo na drzwi. Może uda mi się wy sko czyć stąd i na ro bić

nieco ra banu…
Nie stety znał mnie do brze.
– Pau lina, je śli nie da się po do broci, to zmu sisz mnie do pod ję cia bar dziej

ra dy kal nych kro ków. Bar dzo tego nie chcia łem, ale…
– Wiem, wiem. To pew nie jak za wsze moja wina…
Kiedy tylko wy jął te le fon, rzu ci łam się w stronę drzwi, ale nie stety był tym

ra zem szyb szy ode mnie. Po chwili le ża łam, a Da rek przy ci skał mnie ko la nem
do pod łogi. Nie spe cjal nie de li kat nie. Czu łam od bi ja jące mi się na po liczku,
zimne ka felki.

– Ty już to tal nie od pły ną łeś, ma tole? My ślisz, że jako „sześć dzie siątka” je- 
steś bez karny? Prze cież… – Po czu łam, że za krywa mi usta ręką.

No tak, prawda w oczy kole.
– Wchodź cie, pa no wie, nie stety na grzecz nie się nie dało – rzu cił do te le- 

fonu. – Ałaaa – wy darł się, kiedy z ca łej siły ugry złam go w dłoń.



Na mo ment stra cił czuj ność, udało mi się wy rwać, ale nie zdą ży łam do biec
do zo sta wio nego na ta ra sie te le fonu, kiedy po czu łam, że mnie pod cina, tracę
rów no wagę i z peł nym roz ma chem wpa dam w sto lik.



Sosnowiec

– To, że Luca po wie dział, że nic nie wie, jest tyle warte co słowa pro ku ra- 
tora, że nie złoży za ża le nia. – Zo sia usia dła na fo telu pa sa żera i za pięła pas. –
Czyli niby mo żesz wie rzyć, ale jed nak in te li gentna osoba za cho wuje w ta kim
mo men cie czuj ność.

– Czy ty mi kie dyś opo wiesz, skąd go tak do brze znasz? – Wę szy łem grubą
aferę.

– Nie. Mniej wiesz, kró cej bę dziesz prze słu chi wany. – Pu ściła do mnie oko.
– Po wiem ci tylko tyle, że Ram zes ka zał mi na niego uwa żać… A jak do sko- 
nale wiesz, Ram zes nie mó wiłby mi tego, gdyby cze goś nie było na rze czy.

To fakt. Jej klient nie na le żał ani do stra chli wych, ani pło chli wych, ani ga- 
da tli wych. Je śli na wet Ram zes ka zał na niego uwa żać, to pewne, że fa cet jest
nie bez pieczny.

– Mam wra że nie, że dzięki temu, że bro nię Piotrka, mogę so bie na wię cej
z Lucą po zwo lić – przy znała szcze rze.

– No i so bie po zwa lasz. Prze gię łaś pałę z tymi tru pami na dnie Che chła…
Mimo że nie wy glą dał, jakby miał żal. My ślisz, że to on wy koń czył Sztyw- 
nego? – za cie ka wi łem się.

– Ofi cjal nie umo rzono po stę po wa nie w  spra wie. Sztywny uto nął. End of
story. – Spo waż niała. – A nie ofi cjal nie: nie wiem i nie chcę wie dzieć.

– Ale i tak nie mo głaś się po wstrzy mać przed pro wo ko wa niem Luki… Co
ty byś zro biła bez tego two jego Ram zesa? – Sta ra łem się ją roz we se lić.

Naj wy raź niej przez to, że ją wy cią gną łem na tę wy prawę, przy po mniały jej
się ja kieś nie do bre hi sto rie.

– Za nu dzi ła bym się na śmierć – przy znała od razu. – Ale też nie mia ła bym
żad nych zmarsz czek. Mę czy mnie ta sprawa, ale prze cież go z nią sa mego nie
zo sta wię… Wi dzia łeś, co się dzieje na tym pro ce sie? Pro ku ra tor wde rzył
w niego jak dzik w  je żyny… A  to dziwne, bo ten aku rat jest cał kiem kul tu- 
ralny… Oczy wi ście jak na pro ku ra tora. Kom plet nie nie wiem, czego on od
Ram zesa chce.



– Ja tam coś po dej rze wam. – Przy po mnia łem so bie nie które jego za rzuty. –
Po ga damy o tym, czego od niego chce, jak się od ko chasz. Wtedy może zer k- 
niesz obiek tyw nie. – Za wsze jej do ku cza łem, że jest za ko chana w  swoim
klien cie, a ona na wet nie za prze czała, pod kre śla jąc jed nak, że to uczu cie pla to- 
niczne.

– To nie prędko. – Po ka zała mi ję zyk.
– Ile ty go w za sa dzie bro nisz? – Ni gdy nie opo wia dała mi, jak za częła się

ta współ praca.
– Bę dzie z pięć lat. Wcze śniej ja kaś la ska z War szawy go bro niła. Zu zanna

Za ręb ska. Była nie zła, ale roz stali się przez ja kieś kwe stie oso bi ste. Nie znam
szcze gó łów.

– My ślisz, że też się za ko chała, ale mniej pla to nicz nie? – za py ta łem
o pierw sze, co przy szło mi do głowy.

– Nie są dzę. Mę żatka, a jej mąż też jest ad wo ka tem. Zgo oglo wa łam ją, wy- 
gląda jak Ma ry lin Mon roe. A Ram zes woli bru netki. – Te atral nie od rzu ciła na
plecy ciemne włosy.

– Tak samo jak ja – przy zna łem z uśmie chem.



Katowice

– Ga daj, gdzie jest Sze wer ski?
Le ża łam w  reszt kach szkla nego sto lika. Na szczę ście Mar cin nie oszczę- 

dzał na wy stroju wnętrz i  me bel był ze szkła har to wa nego, więc ra czej nie
mia łam po waż nych ob ra żeń. Oprócz roz wa lo nego łuku brwio wego, któ rym
przy wa li łam w ramę. Od wró ci łam się na plecy. Ad re na lina za głu szała ból, ale
czu łam, że po pra wej stro nie twa rzy ciek nie mi krew, a czoło puch nie w za- 
stra sza ją cym tem pie.

– Pier dol się – za pro po no wa łam Dar kowi z ak cen tem praw dzi wej damy.
– Chcesz? – za py tał kpiąco, ła piąc mnie za brodę.
– Nie bar dzo. Przy znam szcze rze, że jak te raz so bie przy po mi nam, to zde- 

cy do wa nie szału nie było – nie po wstrzy ma łam się.
Za ci snął palce moc niej.
– Wi dzia łem na GPS-ie, że był w  Gli wi cach, a  te raz jest w  So snowcu…

Mów mi, kurwa, co tam ro bił i czy to jest zwią zane z Luką – wy sy czał przez
zęby.

– Nie będę się pu co wała dzba nom[7] – uży łam jed nego z tek stów Kse nona.
Za wsze wra cały do mnie w mo men tach stresu.

Chwi lowa sa tys fak cja z  jego wy razu twa rzy mi nęła jak ręką od jął, kiedy
na prawdę kon kret nie przy pier do lił mi z  li ścia. Mu siało mocno wy wa lić mu
kory, wcze śniej ni gdy mnie nie ude rzył. Albo wpa so wał się w kli maty „sześć- 
dzie sią tek”… Więk szość tych, z  któ rymi się są dzi łam, miało skrzy wie nie
w  stronę bi cia ko biet. Na wet roz ma wia li śmy z  Kse no nem, że na przy szłość
warto ob ser wo wać, kto ma ta kie cią goty, żeby wy ty po wać po ten cjalną „sześć- 
dzie siątkę” jesz cze przed pro ku ra to rem… W  oczach mia łam łzy, bo lało jak
skur wy syn, ale na dal nie ode zwa łam się ani sło wem.

– Nie chcesz tak, to zro bimy ina czej. Prze je dziemy się nad wodę, może na
Che chle ci, kurwa, od po wied nią per spek tywę przy wrócę.

Wy cią gnął mnie za rękę z resz tek sto lika. W tym mo men cie do miesz ka nia
we szło dwóch kok sów.



– Za bie ramy ją – rzu cił do nich Da rek, po py cha jąc mnie w ich stronę.
Nie bar dzo mia łam pole do ma newru ani do ja kiej kol wiek py skówki.

W tym sa mym mo men cie roz po zna łam w jed nym z tych na pa ko wa nych ko lesi
Ar tura Po raja. Mój były klient. Po pa trzył na mnie bez uśmie chu i de li kat nie
za prze czył ru chem głowy. Zro zu mia łam, że mam się do tej zna jo mo ści nie
przy zna wać. Strzą snę łam z sie bie rękę Darka i po de szłam do drzwi.

– – –

Zo sta wi łem Zośkę pod jej do mem w Gli wi cach i bły ska wicz nie wy je cha- 
łem na de te eśkę[8]. Za le d wie po trzy na stu mi nu tach zjeż dża łem na Tau zen.
Uśmiech ną łem się sam do sie bie na myśl o tym, jak bar dzo mi się śpie szyło…
Mia łem na dzieję, że Luca ogar nie ten bur del, a  ja zo stanę po zba wiony pro- 
blemu i w spo koju zajmę się pie prze niem Pauli… i pracą. Do kład nie w tej ko- 
lej no ści. Wje cha łem na pod ziemny par king mo jego bloku, w  gło wie kre śląc
wi zję tego, co mo gli by śmy zro bić w ten wie czór… Po my śla łem, że warto by- 
łoby wy my ślić coś ory gi nal nego, za sko czyć ją nie tylko sek sem, ale i oko licz- 
no ściami. Hm… z do stęp nych mi opcji le piej pa so wała mi eska pada do Parku
Ślą skiego niż do Li dla. Może za biorę ją nad staw… By łem pe wien, że ta in- 
we sty cja w po my sły zwróci mi się z na wiązką. Nie tylko w łóżku. Chcia łem
usły szeć jej hi sto rię w ca ło ści, do wie dzieć się, skąd się tu wzięła, jak tu tra fiła
i o czym my ślała w mo men cie, kiedy wy lą do wała przed taką ścianą. Bar dzo
chcia łem zro zu mieć jej mo ty wa cję. I  to, skąd czer pała siłę, żeby w  tym
wszyst kim nie odejść od zmy słów. Wsia dłem do windy i  wbi łem ostat nie,
szes na ste pię tro, po gwiz du jąc we soło. Do bry na strój nie opusz czał mnie do
mo mentu, kiedy otwo rzy łem drzwi i spoj rza łem na nie ziem ski bur del w sa lo- 
nie.

– Pau lina? – za wo ła łem, ale mia łem cięż kie, gra ni czące z pew no ścią prze- 
czu cie, że jej tu nie ma.

Pod sze dłem bli żej i  zo ba czy łem na reszt kach sto lika ślady krwi. Kurwa!
Wy bie głem na bal kon… Le dwo roz po częty drink… Jej te le fon… Bły ska wicz- 
nie zła pa łem jej ko mórkę, ale nie stety miała blo kadę ekranu. Po stę po wała, jak
każdy sza nu jący się ad wo kat. Dzia łać, kurwa! Mu sia łem dzia łać! Za le d wie
parę se kund póź niej by łem w  win dzie. Zje cha łem na par ter i  wsze dłem do
stró żówki.

– Pa nie Ar ka diu szu, po każe mi pan na gra nia z  dzi siej szego wie czoru?
Z windy? – za py ta łem, ole wa jąc po wi ta nia.



Naj wy raź niej było po mnie wi dać, że kwe stia jest po ważna, bo pan Ar ka- 
diusz bez słowa prze łą czył ekran na in te re su jącą mnie ka merę i za czął w try- 
bie przy śpie szo nym prze wi jać.

– Stop – wy dar łem się, kiedy mi gnął mi ob raz zna jo mej syl wetki.
Ar ka diusz za trzy mał na gra nie, a na stęp nie pu ścił mi je w nor mal nym tem- 

pie. Spoj rza łem na dwóch kok sów, Da riu sza Niemca i Pau linę… Miała roz- 
cięte czoło, krew cie kła jej po twa rzy, ale pa trzyła w ka merę, cały czas bez gło- 
śnie po wta rza jąc: „Che chło”.

Moja mą dra dziew czynka!



Jezioro Chechło-Nakło

Pro wa dzący te re nowe auto koks zje chał na par king, na któ rym dziś rano
za trzy ma łam się z Mar ci nem, a po tem skrę cił w as fal tową ścieżkę pro wa dzącą
nad je zioro, nic so bie nie ro biąc z obo wią zu ją cego tam za kazu ru chu. Za le d- 
wie kilka chwil póź niej za trzy ma li śmy się przed nie wiel kim ośrod kiem po ło- 
żo nym w  bez po śred nim są siedz twie plaży. Od da łam sie dzą cemu obok mnie
Ar tu rowi Po ra jowi chu s teczkę, którą wci snął mi w rękę po dro dze. Te raz była
cała za krwa wiona… Za łożę się, że mój łeb nada wał się do szy cia. Wy da wało
mi się, że na szczę ście po waż niej szych ob ra żeń ra czej nie było – głup sza prze- 
cież nie będę, po my śla łam z iście wi siel czym po czu ciem hu moru.

– Wy sia daj, Max – usły sza łam głos sie dzą cego z przodu Darka.
– Nie mów tak do mnie, tak zwra cają się do mnie ko le dzy.
Wy szłam z  auta. Nie mo głam znieść brzmie nia mo jej ksywki w  jego

ustach. Przy po mnia łam so bie, ile razy mia łam oka zję, żeby po pro stu otruć
tego chuja… Na przy kład po da jąc mu przy go to wany spe cjal nie dla niego
obia dek. Bar dzo ża ło wa łam, że wtedy na to nie wpa dłam. Ist niało wiel kie
praw do po do bień stwo, że nie da ła bym się zła pać i le ża ła bym te raz na ka na pie
przed ko min kiem w moim domu, oglą da jąc Net flixa, za miast obita i  prze ra- 
żona pa łę tać się po ja kichś za du piach… A je śli jed nak stróże prawa by mnie
do rwali, przy naj mniej wie dzia ła bym, za co sie dzę… Tym cza sem te raz, dzięki
Da recz kowi, nie dość, że mia łam za rzuty, to mia łam też roz wa la jącą mi
czaszkę świa do mość, że są kom plet nie wy ssane z palca. W kon se kwen cji tego
czu łam się jak bo ha ter Sy me trii – bar dzo ża ło wa łam, że nic nie zro bi łam.

– A ja uwa żam, że łą czyło nas coś wy jąt ko wego.
Nie wie dzia łam, co tu się stało, ale Dar kowi naj wy raź niej za szko dziło.
– Wiesz, że ja na prawdę za tobą tę sk nię?
– Wi dzę wła śnie. – Wska za łam na swoje czoło.
– Zwłasz cza w ta kich chwi lach…
Chwy cił mnie za rękę i nie zra żony tym, że pró bo wa łam się wy rwać, za czął

cią gnąć w  stronę bu dynku. Kiedy we szli śmy do środka, zo ba czy łam, że był



w ca ło ści prze zna czony do re laksu. Z le wej znaj do wało się wej ście do sauny,
zaś z pra wej – im po nu jące, chyba z ośmio oso bowe ja cuzzi. Wi dzia łam, że ty- 
łem do nas sie dział w nim ja kiś ły sie jący fa cet.

– Max, po wiedz mi, kurwa, co ja mam z tym zro bić?
Pod pro wa dził mnie do wanny. Apa ra tura wy twa rza jąca bą belki była wy łą- 

czona, a  czer wone le dowe lampy pod świe tla jące wannę nada wały po miesz- 
cze niu nie jed no znaczną aurę – tro chę przy po mi na jącą bur del, a tro chę hor ror.
Po czu łam ogar nia jące mnie po woli wra że nie, że stało się coś za je bi ście złego.
Coś, czego w ża den spo sób nie da się już cof nąć… Po chy li łam się i spoj rza- 
łam na kom plet nie na giego fa ceta. W wan nie, wy ba łu sza jąc na mnie prze ra- 
żone oczy, sie dział Bar tosz Ko wa lec. I bez cie nia wąt pli wo ści – nie żył.



Katowice

Zbie głem pro sto na par king i wsia dłem do fury. Wy je cha łem, kiedy tylko
dźwi gnęła się brama, i  po gna łem do wy jazdu z  osie dla, prze jeż dża jąc pod
szla ba nem, gdy tylko uchy lił się na tyle, że było to moż liwe. Do słow nie
w mo ment by łem na „sta rej dro dze”, dwu pa smówce łą czą cej Ka to wice z By- 
to miem. Prze je cha łem obok ka mien nej ży rafy, po tem mi ną łem cen trum han- 
dlowe AKS i wje cha łem na es ta kadę w Cho rzo wie. Wszystko to od no to wy wa- 
łem, ale na za sa dzie au to matu. Przy jadę tam i co da lej? Umia łem się na pier da- 
lać, tre no wa łem krav magę do bre dwa dzie ścia lat. No i chuj. Niemca za pier do- 
lił bym w mi nutę. Jed nak sto su nek trzy do jed nego już nie prze ma wiał na moją
ko rzyść. Zwłasz cza że koksy nie wy glą dały na przy jem niacz ków, tylko ty po- 
wych ochro nia rzy. Pew nie też tre no wali sztuki walki, a to już zmie niało moje
szanse z ma łych na ilu zo ryczne… No cóż, po trze buję ka wa le rii. Po mysł, by
za dzwo nić na po li cję, od rzu ci łem szyb ciej, niż zdo łał się do końca skry sta li zo- 
wać w mo jej gło wie. Pau lina bły ska wicz nie wy sko czy łaby im w ba zach ra zem
z za rzu tami. Nikt nie po trak to wałby tego jako po rwa nia nie win nej pa nienki,
tylko po ra chunki mię dzy gru pami prze stęp czymi Gór nego i Dol nego Ślą ska.
Za nim ktoś by się tym prze jął, mi nąłby, kurwa, ty dzień. Wy je ba łem ręką
w kie row nicę, po sy ła jąc w stronę Da riu sza Niemca stek naj gor szych blu zgów.
Umi la łem so bie po dróż, wy my śla jąc piękne spo soby, w ja kie mógł bym go za- 
pier do lić tak, by cier piał długo i bar dzo bo le śnie. Była to jed nak tylko i wy- 
łącz nie gra na czas. Do brze wie dzia łem, że mam tylko jedno wyj ście. Mu szę
zro bić rzecz, któ rej naj praw do po dob niej będę bar dzo mocno i  bar dzo długo
ża ło wał. Czy by łem w sta nie zro bić to dla dupy po zna nej kilka dni temu? Ob- 
ser wo wa łem swoją się ga jącą po te le fon rękę, jakby na le żała do kogo in nego.
Naj wy raź niej, kurwa, by łem. A po tem wy bra łem nu mer, wie dząc, że za chwilę
zo stanę dłuż ni kiem ko goś, kogo dłuż ni kiem ni gdy nie chciał bym być.

– Pa nie Złocki… Po trze buję pań skiej po mocy – wy ce dzi łem przez zęby.



Jezioro Chechło-Nakło

– Coś ty, kurwa, zro bił, je bany im be cylu? – za py ta łam Darka, jed nak pa- 
trzy łam na Ko walca. Nie by łam w sta nie ode rwać od niego wzroku. Tak jakby
to, że się na niego ga pię, mo gło na gle spra wić, że zmar twych wsta nie.

– On chciał mnie wy sta wić! Szan ta żo wał mnie! Sam do tego do pro wa dził!
To… – Da rek usiadł na brzegu wanny i scho wał twarz w dło niach.

– Jego wina… – we szłam mu w słowo.
Na wet nie by łam spe cjal nie zdzi wiona. Kiedy sprze dał mnie or ga nom ści- 

ga nia, żeby ura to wać hajs, już wie dzia łam, że dętka mu się od kle iła i to tal nie
mu od biło. Spo dzie wa łam się po nim wszyst kiego, co naj gor sze, choć aku rat
za bój stwa nie prze wi dy wa łam. A po win nam. Je śli ktoś jest w sta nie sprze dać
uko chaną za dzie sięć ty sięcy euro, to co go po wstrzyma przed za bi ciem czło- 
wieka za o wiele więk szy hajs?

– Wy myśl coś! – Pa trzył na mnie z sza leń stwem w oczach. – Po wiedz mi,
kurwa, co mam z tym zro bić?!

– Z tym, czyli z ludz kimi zwło kami?
Nie mia łam za miaru brać udziału w jego psy cho lo gicz nych grach. Naj wy- 

raź niej de per so na li zo wa nie bied nego Ko walca spra wiało, że od ciął się od my- 
śli, że po zba wił ko goś ży cia.

– Paula, pro szę cię… – Na dal pa trzył na mnie z na dzieją. – Na prawdę wy- 
co fam się ze wszyst kiego, co o  to bie mó wi łem! Mu sisz mieć ja kiś spo sób,
mu sisz znać ja kichś lu dzi. Kse non z pew no ścią nie jedno ci opo wia dał… Je steś
naj lep szym ad wo ka tem, ja kiego znam… Mu sisz coś wy my ślić!

– Nie je stem już ad wo ka tem, i to tylko dzięki to bie – po wie dzia łam bez na- 
mięt nie. – Wiem, że przy wy kłeś do tego, że wy cią ga łam cię za uszy z każ dego
gówna, w  ja kie wpa dłeś, ale chyba cię po je bało, je śli my ślisz, że po mogę ci
się po zbyć zwłok i tym sa mym we zmę na sie bie współ udział w za bój stwie.

– Kie dyś byś wzięła. Je stem pe wien, że gdy bym po pro sił, za ko pa ła byś ze
mną zwłoki w le sie. – Pa trzył na mnie z uczu ciem.



Bar dzo szybko wraca mi łość, kiedy pali ci się dupa – po my śla łam
z  mściwą sa tys fak cją. Za miast jed nak ja kich kol wiek życz li wych od ru chów,
w mo jej gło wie za pa lił się ko lo rowy neon z na pi sem: „Cierp, skur wy synu!”.
Tak jak cier pię ja od pół roku. My śla łam, że je stem po nad ta kie pry mi tywne
od ru chy, ale naj wy raź niej mia łam ple mienną men tal ność. Od dawna się o  to
po dej rze wa łam. Moja ko le żanka psy cho log wy tłu ma czyła mi to kie dyś bar dzo
ob ra zowo. Mia łam głę bo kie roz k minki, czemu umiem bro nić kie ru ją cych zor- 
ga ni zo waną grupą prze stęp czą. Ba! Czemu nie któ rych bar dzo lu bię… Za to
nie je stem w sta nie pra co wać przy za rzu tach z ar ty kułu dwie ście i sześć dzie- 
siąt z  Ko deksu Kar nego. Za żadne pie nią dze. Magda zro biła mi wy kład.
Stwier dziła, że gdyby lu dzie, kiedy jesz cze żyli w ja ski niach, to le ro wali ta kie
za cho wa nia jak krzyw dze nie dzieci albo zdra dza nie naj bliż szych człon ków
stada, to by śmy nie do trwali jako rasa do wy na le zie nia koła. Stąd moja głę boka
i  życz liwa nie na wiść do pe do fili i  „sześć dzie sią tek” jest w  pełni zro zu miała
i wy nika z głę bo kiego po sza no wa nia pod sta wo wych za sad spo łecz nych. Do- 
brze było wie dzieć, że mam ja kieś uspra wie dli wie nie, i to jesz cze ta kie wznio- 
słe.

– Kie dyś pew nie tak. – Wzru szy łam ra mio nami. – Na to miast nie wiem, czy
za uwa ży łeś, ale tro siu się zmie niło…

– Nie mów mi, kurwa, że można się w pół roku aż tak od ko chać? – Wstał
i sta rał się po gry wać w sta rym stylu… Prze je chał de li kat nie ręką po moim po- 
liczku, pa trząc mi głę boko w oczy. – Prze cież prze trwamy tę bu rzę, nie jedną
nam się już prze trwać udało.

Po woli unio słam pa lec wska zu jący do czoła i  po ka za łam cen tral nie jego
śro dek.

– Tu się pier dol nij! O… tu – pod kre śli łam, wska zu jąc swoje czoło jesz cze
raz.

– – –

Za trzy ma łem się na par kingu przed Che chłem obok nie sa mo wi cie wy pa sio- 
nego mer ce desa G W46363 AMG. Wóz za bańkę, a więc po dej rze wa łem, do
kogo na leży. Za sta no wi łem się, ja kim cu dem zna lazł się tu przede mną,
i  olśniło mnie, że naj wy raź niej kiedy do niego dzwo ni łem, już mu siał być
w dro dze. Nie dzi wi łem się spe cjal nie. Je śli ktoś do chra pał się jego po zy cji,
a na do da tek ni gdy nie dał się na ni czym zła pać, mu siał być nie tylko czujny,
ale też per fek cyjny do bólu. A sto pień per fek cjo ni zmu spada wraz z  tym, na



ile ko lej nych osób ce du jemy swoje za da nia… Wy sia dłem z  auta. Do kład nie
w tym mo men cie otwo rzyły się drzwi merca i wy szedł z nich Luca. A za raz za
nim trzech go ryli. No! Te raz sto su nek sił prze wa żał zde cy do wa nie na na szą
stronę… Oczy wi ście za kła da jąc, że Nie miec nie trzyma tu ja kichś po sił ków.

– Do bry wie czór po now nie. – Luca za piął ma ry narkę. – W co tym ra zem
wpa ko wała się pani me ce nas Ma xel lon? Może pan zdra dzić szcze góły? Przez
te le fon był pan dość ta jem ni czy, co bar dzo so bie ce nię. Ni gdy nie wia domo,
kto nas słu cha.

Kurwa, a więc jed nak! Wie dzia łem, po pro stu wie dzia łem, że jej re ak cja na
jego ksywkę nie była przy pad kowa!

– Pań stwo się znają? – za py ta łem spo koj nie.
Spo kój był zu peł nym prze ci wień stwem tego, co działo się w mo jej gło wie.
– Oso bi ście nie, ale wiele o niej sły sza łem. Żyję z tego, żeby wie dzieć, co

się dzieje w tym kraju. – Uśmiech nął się pod no sem.
Naj wy raź niej do strzegł ulgę, która od ma lo wała się na mo jej twa rzy.
– No więc, w co tym ra zem?
– Da riusz Nie miec w asy ście dwóch go ryli wy pro wa dził Pau linę z mo jego

miesz ka nia. Są dząc po znisz cze niach i jej ob ra że niach, nie do bro wol nie. Udało
jej się prze my cić wia do mość, gdzie ją za biera, i wy cho dzi na to, że tu.

Ru szy li śmy w stronę znaj du ją cego się opo dal je ziora.
– Da rek Nie miec prze staje mi się po do bać… – skwi to wał Luca. – Jest mi

nie zbędny do tej in we sty cji… Nie tylko ze wzglę dów fi nan so wych. Na to miast
naj wy raź niej za czyna dzia łać na wła sną rękę, a  to bar dzo mi się nie po doba.
Nie lu bię sa mo wolki.

Kiw nął ręką go ry lom, by po szli przed nami. Wy ko nali roz kaz bez słowa.
– Jest też „sześć dzie siątką”, wie pan?
Jego twarz była kom plet nie nie wzru szona. Nie był bym w sta nie się za ło- 

żyć, czy wie dział, czy nie miał po ję cia.
– Nie kla syczną, bo nie uczest ni czył w gru pie i nie roz je bał się w kon se- 

kwen cji po sta wio nych mu za rzu tów. Po pro stu współ pra cuje z  po li cją w  za- 
mian za to, że nikt tych za rzu tów na niego nie bę dzie szu kał.

– To dzięki niemu me ce nas Ma xel lon jest za wie szona w pra wie wy ko ny- 
wa nia za wodu? – Bły ska wicz nie sko ja rzył fakty.



– Tak – przy zna łem.
– No cóż, i tak mia łem z nim po roz ma wiać, a je śli przy oka zji mogę ura to- 

wać damę w opre sji, to moje czy ste serce po tomka hu sa rii pieje z za chwytu –
rzu cił ta kim to nem, jakby mó wił zu peł nie po waż nie.

W tym mo men cie usły sze li śmy bar dzo gło śny ko biecy krzyk i pę dem rzu- 
ci li śmy się w stronę plaży.

– – –

– Słu chaj, po mo żesz mi tak czy ina czej… Le piej dla cie bie, że byś to zro- 
biła do bro wol nie, bo wma new ruję cię w to za bój stwo. Zgad nij, komu uwie rzą,
to bie czy mnie?

Da re czek znów za czął sto so wać groźby. Naj wy raź niej za uwa żył, że upadł
w hie rar chii tak ni sko, że prośbą nie bę dzie w sta nie za ła twić na wet tego, że- 
bym mu do ło żyła dwa dzie ścia gro szy do fry tek.

– Po wiedz mi, co tu się w za sa dzie stało – rzu ci łam pro fe sjo nal nym gło- 
sem.

Nie za mie rza łam temu chu jowi po ma gać w ja ki kol wiek spo sób. Chcia łam
zy skać na cza sie, zdo być in for ma cje i po cze kać, aż moje słane w my ślach do
nieba mo dli twy, aby Mar cin oka zał się ta kim ko za kiem, na ja kiego wy gląda,
do tarły do Stwórcy.

– Kse non po znał mnie z pew nymi oso bami na Ślą sku, które mogą nam po- 
móc wy czy ścić ten pro blem. Ale naj pierw mu szę po znać szcze góły – kła ma- 
łam jak z nut, ale Nie miec ni gdy nie umiał roz po znać, czy je stem szczera. Naj- 
wy raź niej uznał, że na prawdę zmie ni łam zda nie, bo nieco się uspo koił.

– Wyjdźmy stąd – rzu cił.
Z ulgą sko rzy sta łam z  pro po zy cji. Do końca ży cia nie za po mnę wi doku

Ko walca w tej wan nie… Wie dzia łam, że bę dzie prze śla do wał mnie jego pu sty
wzrok i  twarz za sty gła w  ma skę zdzi wio nego prze ra że nia. Wy szli śmy na
dwór. Za cią gnę łam się świe żym, noc nym po wie trzem.

– Sia daj – rzu cił Da rek, wska zu jąc na ławki pod wiel kimi, wy ko na nymi
z trzciny pa ra so lami.

Od czu łam abs trak cję tej sy tu acji. Rok temu o  tej po rze by li śmy ra zem na
wa ka cjach. Sie dzie li śmy pod ta kimi sa mymi pa ra so lami, tylko na Bali, on
wcie rał mi krem w plecy i po pi jał drinka, a ja sta wa łam na rzę sach, by go za- 



do wo lić i do pie ścić. Pani ad wo kat i pan biz nes men na wa ka cjach ży cia. Ja kim,
kurwa, cu dem za le d wie rok póź niej sie dzimy na prze ciwko sie bie pod ta kim
sa mym pa ra so lem… On: „sześć dzie siątka” i za bójca, i  ja: za dłu żona i po dej- 
rzana o prze stęp stwo urzęd niczka-kel nerka, któ rej nie było stać na wet na wa- 
ka cje na Co sta del Che chło. To było jak al ter na tywna rze czy wi stość. Krzywe
zwier cia dło. Wi zja tego, co może się zda rzyć, kiedy jedno od pu ści so bie za- 
sady, a dru gie wie rzy w to pierw sze zbyt ślepo…

– Co się stało? – po wtó rzy łam tylko po to, by od go nić od sie bie na tłok my- 
śli.

– Wsze dłem w  biz nes zwią zany z  tym sa na to rium. Lu cjan Złocki się do
mnie zgło sił i obie cał mi złote góry. Ja, Sze wer ski i Ko wa lec mie li śmy mieć
szyb kie zy ski, bo z  te re nów przy le głych do tego ośrodka. Teo re tycz nie to
drugi etap in we sty cji, ale je śli uda łoby się do grać pa piery i szybko to wy dzier- 
ża wić, to do chody, i to czy ste, nie kon tro lo wane przez pań stwowy fun dusz, jak
w wy padku ośrodka, za czę łyby spły wać bar dzo szybko.

– A przy oka zji można by wy prać tro chę hajsu – nie po wstrzy ma łam się.
By łam z nim długo, wie dzia łam, że nie wszyst kie jego in te resy są tak czy ste,
jak twier dzi.

– Na wet je śli… to co? Mu szę z cze goś żyć. – Znów ta jego ra cjo na li za cja.
– Po tem, gdy Złocki wy wią załby się już z zo bo wią zań wo bec fun du szu i za ro- 
bił na kon trak tach mi liony, wy rwałby ten ośro dek spod wpły wów pań stwo- 
wych, to po wstałby pię cio gwiazd kowy ho tel.

– Też pral nia? – znów mu prze rwa łam. Tym ra zem mnie zi gno ro wał.
– I na gle, nie długo przed rau tem, Ko wa lec mi mówi, że in te res może się

wy je bać, a my zo sta niemy w głę bo kiej du pie. Bo Ko wa lec do wie dział się, że
na te reny dzier żawy ma wejść ja kiś ob szar chro niony, ja kiś, kurwa, sza blo- 
dzio bów czy nie to pe rzy… I  wtedy Ko wa lec wy my ślił nu mer z  tymi śmie- 
ciami.

– Na pewno Ko wa lec go wy my ślił?
Wie dzia łam, kiedy kła mie. Za wsze, kiedy to ro bił, drgały mu mię śnie obok

oka. Le dwo za uwa żalny tik, ale po tra fi łam czy tać z jego twa rzy jak z otwar tej
księgi.

– Wkur wiało mnie za wsze, że nie po tra fię ci na ściem niać. – Uśmiech nął
się, jak by śmy sie dzieli ra zem przy ko la cji. Tym cza sem za le d wie sto me trów
od nas le żały zwłoki za mor do wa nego przez niego czło wieka. Mia łam gra ni- 



czące z pew no ścią prze czu cie, że po pro stu po sy pały mu się klocki. Psy chika
nie wy trzy mała tego, co na ro bił, i zwy czaj nie mu od je bało.

– Masz ra cję! Ja to wy my śli łem. Nikt nie jest, kurwa, nie ty kalny. Nikt nie
bę dzie mnie dy mał w in te re sach!

Znów zo ba czy łam ten lekki błysk sza leń stwa w  oczach. Mia łam, kurwa,
na dzieję, że nie był tak stuk nięty, kiedy by li śmy ra zem. A może był? Tylko
mia łam klapki na oczach.

– Te śmieci, jak ro zu miem, są z Dol nego Ślą ska? – po sta wi łam naj bar dziej
praw do po dobną tezę. – Ktoś z  nie le gal nych jesz cze z  tobą robi in te resy? –
zdzi wi łam się.

– Nie mam ofi cjal nie „sześć dzie siątki”, więc ow szem, ro bią. Ni komu
z nich nie za szko dzi łem, mó wię pro ku ra to rowi tylko o to bie… – wy tłu ma czył
się bez czel nie. Kurwa, no nie wie rzę…

– I o Kse no nie… – po wie dzia łam spo koj nie.
Gra łam rolę ży cia, by łam pewna, że po mo jej mi nie nie wi dać, że naj chęt- 

niej za je ba ła bym mu w łeb le żącą obok sto lika boją.
– Tylko w związku z  tobą i  tylko z  jed nym za rzu tem – utrud nia nia śledz- 

twa. Ma gor sze, nie są dzę, żeby się prze jął – rzu cił znów wy uczoną re gułkę.
– Być może – po wie dzia łam ugo dowo, choć wie dzia łam, że Kse non nie

tylko się przej mie, ale wręcz nie przy tom nie się wkurwi. Nie tylko za sie bie,
ale i za mnie. Nie na wi dził ta kich za cho wań. Tak jak nie na wi dził pew nego ro- 
dzaju prze stępstw, na przy kład nu me rów „na wnuczka”, które wy ko rzy sty wały
uczu cia i na iw ność star szych i  sła bych. – Czemu im po wie dzia łeś, że by łam
w gru pie Kse nona? Że no si łam mu do wię zie nia dragi? Że utrud nia łam śledz- 
two? Prze cież naj le piej ze wszyst kich wiesz, że on by mnie o to nie po pro sił,
a na wet gdyby po pro sił, to bym się nie zgo dziła.

– Bo to chcieli usły szeć – przy znał Da rek. – Mia łem na szy ko waną wer sję,
którą mia łem tylko po twier dzić i  pod pi sać. Nie wiem, w  co we szłaś, ale to
prze ra sta nie tylko cie bie, ale i Kse nona.

Nie stety pierw szy raz od dłuż szego czasu mu sia łam się z  nim zgo dzić.
Wie dzia łam, że nie mam tych pro ble mów bez po wodu.

– No i co z tymi śmie ciami? – wró ci łam do głów nego te matu.
Nie mniej prze ra ża ją cego, ale przy naj mniej nie do ty czą cego mnie bez po- 

śred nio. Pew nie dla tego ła twiej było mi o tym ga dać.



Zro bił minę, jakby jego szkolny pro jekt był no mi no wany do na grody po- 
wiatu. Naj wy raź niej był dumny ze swej ini cja tywy.

– Po my śla łem, że draż nie nie Złoc kiego nie ma sensu. Dla tego te śmieci
leżą niby na te re nie gminy. Wiem jed nak, że Złocki chce ru szyć z za sie dze- 
niem nie ba wem… A na wet gdyby się skroił wcze śniej, to cóż… Pro blem nie
bę dzie jego, tylko two jego ku zyna. A jak zdążę uciec z haj sem, to już nie bę- 
dzie mój pro blem czyj to pro blem… A tak swoją drogą, to Ko wa lec wie dział
od two jego Mar cina, jaki jest sta tus tych te re nów. – Uśmiech nął się zło śli wie.
– Twój nowy chło pak wpie prza two jego ku zyna na minę. Iście szek spi row ska
tra ge dia.

Ziew nę łam te atral nie.
– Po pierw sze to nie jest mój chło pak, bo łą czy nas tylko seks. – Uśmiech- 

nę łam się sze roko. – Stary, po wiem ci nie bez ko zery, że inna liga. – Pa trzy- 
łam, jak robi się czer wony na gę bie. – A  po dru gie, Mar cin po wie dział mi
o tych te re nach. Woj tek też o tym wie.

Wi dzia łam w jego oczach lekką kon ster na cję.
– Dla czego za bi łeś Ko walca? – spy ta łam po pro stu.
To był do bry mo ment, nie omal wi dzia łam, jak pra cują try biki w jego gło- 

wie. Ist niała szansa, że wo bec na tłoku in for ma cji i wra żeń po myli się i przez
to, wy jąt kowo jak na niego, po wie prawdę.

– Ten chuj dziś mi na gle oświad czył, że mam te śmieci za bie rać w cho lerę.
I co ja niby te raz, kurwa, mam z tym zro bić? Uty li za cja tego to grube mi liony!
A ten gnój mi na to, że to nie jego pro blem! Kiedy po wie dzia łem, żeby mi po- 
mógł albo wy co fam pie nią dze z  in we sty cji, to za czął wy gra żać, że po wie
Złoc kiemu, że to niby ja kiś gang ster, i  jak się nie uspo koję, to za raz będę
w tym Che chle pły wał do góry brzu chem…

– I za to go za bi łeś? – za py ta łam z nie do wie rza niem.
– Sie dzie li śmy w  ja cuzzi i  ten chuj się ze mnie śmiał. Że po pły ną łem na

tyle pie nię dzy i że je stem fra jer… Nie wy trzy ma łem i po pro stu star łem mu
z  gęby ten uśmie szek, to piąc go w  tym je ba nym ja cuzzi. Znasz ko goś, kto
ogar nie to za nas? – do py tał.

– Po cze kaj, jesz cze chwila. Nie wszystko ro zu miem. Po co ci GPS w au cie
Mar cina? – Ten frag ment to tal nie mi nie pa so wał.

– Nie ja go za ło ży łem, tylko Ko wa lec. To jego dłu go letni klient. On po sta- 
no wił go kon tro lo wać. Z jed nej strony po trze bo wał go w gmi nie, by do pil no- 
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wał for mal no ści, a  z dru giej wie dział, że Sze wer ski bę dzie się upie rał, żeby
był sam le gal. No i  że z  pew no ścią nie da się wy dy mać na swój udział, bo
miał na Ko walca pełno kwi tów. I kiedy spraw dza łem te le fon Ko walca, żeby
do grze bać się do tego, kto, co i ile wie, to zo ba czy łem ten GPS i oka zało się,
że tu dziś by li ście… Wtedy jak prze wo zi łem beczki. Jak za ło ży łem, że może
wy wie cie… toby zna czyło, że nie po trzeb nie go za bi łem, bo i  tak po wie cie
i Złoc kiemu, i Wojt kowi. Nie zro bi li ście tego, prawda? – Po pa trzył na mnie
z na dzieją.

Stwier dzi łam, że wiem już wy star cza jąco dużo.
– Da rek, Mar cin po je chał do Złoc kiego. I mu o tym po wie dział.
Pa trzył na mnie z otwar tymi ustami.
– A Złocki to rze czy wi ście nie bez pieczny gość. Ja na to miast nie mam żad- 

nych ta kich zna jo mo ści, aby po móc ci po za mia tać trupa, zwa rio wa łeś? Kse- 
non ni gdy ze mną o  ta kich rze czach nie ga dał. Ni gdy nie wie dzia łeś, kiedy
ściem niam. Mam dla cie bie tylko jedną radę… Przy znaj się, idź na współ- 
pracę, wy raź skru chę. Może do sta niesz dzie sięć lat.

Wsta łam pew nie od sto lika.
– Ty szmato – usły sza łam syk.
Zła pał mnie za włosy, wy wró cił na zie mię i za czął wlec po pia sku w stronę

je ziora.

– – –

Gna łem w stronę miej sca, skąd do biegł jej wrzask, cza sem śli zga jąc się na
tra wie i pia sku. Nie wiem, ja kim nad ludz kim wy sił kiem woli udało mi się nie
tylko nie wy je bać, ale też za cho wać tempo godne Usa ina Bolta. Kiedy moje
oczy po woli przy zwy cza iły się do ciem no ści, zo ba czy łem Da riu sza Niemca.
Stał w je zio rze, ja kieś cztery me try od brzegu, tam gdzie woda się gała mu naj- 
wy żej do ko lan, i z wiel kim za an ga żo wa niem pod ta piał wście kle sza mo czącą
się z  nim Pau linę. Wi dzia łem, jak roz pacz li wie wal czy, ale zda łem so bie
sprawę, że zja wi łem się w ostat nim mo men cie. Co raz bar dziej sła bła i co raz
dłu żej zo sta wała pod wodą. Nie zwal nia jąc ani na mo ment, wbie głem do je- 
ziora. Nie miec od wró cił się w  moją stronę. Wy glą dał na za sko czo nego. Nie
kal ku lo wa łem, nie ob li cza łem, po sze dłem to tal nie na ży wioł. Z ca łej siły wy- 
je ba łem mu pra wego sier po wego. Tra fi łem ide al nie w  szczękę. Na wet nie
miauk nął, padł do kład nie tak, jak stał.



– Mó wi łem ci, chuju, że je steś, kurwa, jed no strza łow cem.
Po je cha łem mu jesz cze z kopa. Nie żeby był po trzebny, po pro stu z roz ma- 

chu. Kur wica, jaką czu łem, do dat kowo po głę biał fakt, że po szło mi tak ła two.
Szcze rze mó wiąc, li czy łem na wię cej. Mia łem ochotę się nad nim po znę cać.
Ale za raz, póki co mia łem waż niej sze rze czy do ro boty. Po mo głem Pau li nie
wstać, a  po tem uważ nie przyj rza łem się jej twa rzy. Miała roz wa lony łuk
brwiowy, kilka drob nych za dra pań i chyba opiła się wody, ale nie wy glą dało
to na ob ra że nia za gra ża jące jej ży ciu. Za to była pie kiel nie prze ra żona.
Wstrzą sały nią dresz cze i  szczę kała zę bami… No i  pierw szy raz, od kąd ją
znam, nie od zy wała się ani sło wem.

– Wszystko w po rządku? – za py ta łem.
Kiw nęła głową.
– Zimno mi – wy du kała po chwili.
– Na prawdę kiep ski z cie bie mors.
Uśmiech ną łem się i przy tu li łem ją mocno. A po tem zdją łem z sie bie ma ry- 

narkę, na rzu ci łem jej na ra miona i wy pro wa dzi łem na brzeg.
Stał na nim Luca i  spo koj nie na nas pa trzył, tak jakby miał miej sce

w pierw szym rzę dzie na wy jąt kowo cie ka wym spek ta klu.
– Zaj mij się nią. – Prze sze dłem z nim au to ma tycz nie na ty i lekko po pchną- 

łem Pau linę w jego stronę.
To nie był mo ment na kon we nanse.
– Z miłą chę cią. Nie chcia łem się wtrą cać, bo szło ci tak do brze, że pra wie

wy ją łem swój ze staw che er le ader ski i  za czą łem ci ki bi co wać. Tylko po psuł- 
bym za bawę, gdy bym się za an ga żo wał… – Prze jął ode mnie Pau linę.

Wró ci łem do wody i ła piąc tego chuja Niemca za nogi, wy szar pa łem go na
brzeg. Mimo wszystko nie chcia łem, żeby się uto pił. Nie dla tego, że mia łem
do niego ja kie kol wiek ludz kie uczu cia. Bar dziej dla tego, że gdy bym go za je- 
bał, to zgi nę łaby gnida, a ja po szedł bym sie dzieć jak za czło wieka. Spraw dzi- 
łem, czy ma tętno i od dy cha, a kiedy to po twier dzi łem, zo sta wi łem go na pia- 
sku. Nie do końca nie chcący na dep ną łem mu jesz cze na rękę, idąc do pla żo- 
wego sto lika, przy któ rym Luca usa dził Paulę.

– Ale żeby nie było, że się na nic nie przy da łem. – Luca wska zał ręką swo- 
ich ochro nia rzy, któ rzy wła śnie pro wa dzili w  na szą stronę dwóch go ryli



Niemca. Byli mocno obici, a ochro nia rze Luki też nie wy glą dali na nie tknię- 
tych, więc po dej rze wam, że ła two nie po szło.

Usia dłem obok Pauli, a ta bły ska wicz nie się we mnie wtu liła.
– Za bił Ko walca. W ja cuzzi… – usły sza łem ci chy szept.
– No to mamy więk szy kło pot. – Spoj rza łem na Lukę.

– – –

Wtu la łam się w Mar cina, jakby był ostat nim pew nym punk tem w  tej po- 
pier do lo nej rze czy wi sto ści, i  po woli uświa da mia łam so bie, jak nie wiele bra- 
ko wało…

Luca i  jego go ryle po szli do bu dynku, w  któ rym było ja cuzzi, wcze śniej
kła dąc obok Niemca jego ochro nia rzy i  krę pu jąc całą trójkę że glar skimi li- 
nami, które uży wane tu były do od gro dze nia plaży od ba ro wych sto li ków.

– Chyba twój li mit żyć z  Ju manji fak tycz nie jest na wy koń cze niu – wy- 
szep tał mi do ucha, de li kat nie mnie ko ły sząc. Tak jak uspo kaja się dziecko,
które bar dzo długo pła kało.

– „Każdy ma anioła na straży… mo jego jest mi żal – dawno się otruł”[9] –
wy szep ta łam ci cho.

Par sk nął śmie chem i od chy lił mnie lekko, tak by móc zaj rzeć mi w oczy.
– Chyba wra casz do sie bie… Paula, po co on cię tu ścią gnął? Po to, żeby

uto pić? Prze cież mógł cię za ła twić u mnie… Sorki – do dał, jakby uświa do mił
so bie, co wła śnie pal nął.

Znów mnie przy tu lił. Mocno, tak że pra wie mnie to za bo lało.
– Chciał, że bym mu po mo gła ukryć zwłoki. My ślę, że po pro stu mu od- 

biło… Nie dzia łał ra cjo nal nie… Sam się wy stra szył tego, co zro bił, a nie miał
tu ni kogo in nego, do kogo mógłby się zwró cić. Opo wie dział mi parę cie ka- 
wych rze czy, prze winę ci, kiedy bę dziemy sami – po wie dzia łam.

– Pani Pau lino – usły sza łam ci chy okrzyk do bie ga jący z miej sca, w któ rym
le żeli Da rek i jego dru żyna.

Mar cin po pa trzył na mnie zdzi wiony.
– Kiedy zdą ży łaś za ko le go wać się z go ry lami Niemca?
– To Ar tur Po raj. – Uwol ni łam się z ob jęć Mar cina. – Bro ni łam go kie dyś

we Wro cła wiu. Po rządny ban dyta, nie wiem, co robi z  taką szmatą jak Da- 



riusz.
Wsta li śmy i  po de szli śmy do le żą cych jak śle dzie męż czyzn. Tylko Po raj

był przy tomny. Drugi z  ochro nia rzy szar pał się przy zwią zy wa niu i  do stał
gonga, a Da rek nie ock nął się, od kąd za je bał mu Mar cin.

– Mogę mó wić przy nim? – Ar tur wska zał głową na Mar cina.
– Tak, pa nie Ar tu rze. – Uśmiech nę łam się do niego. – Dzięki za chu s- 

teczkę…
– Pani Pau lino, chcia łem pani po móc… – za czął się tłu ma czyć. – Już tu

bie głem, kiedy ten – po ka zał dru giego ochro nia rza – skroił, że coś jest nie tak,
i mnie za trzy mał.

– Nie no, ro zu miem, taka praca… – po wie dzia łam szcze rze.
Nie wy ma ga łam od niego ra tunku i nie spo dzie wa łam się po mo ich klien- 

tach, może z  wy jąt kiem Kse nona, spe cjal nej lo jal no ści. Do bra obrona do brą
obroną, ale za wód za wo dem, a to prze cież byli ban dyci.

– Pani Pau lino. – Zer k nął ner wowo w  stronę domku, upew nia jąc się, że
Luca i jego lu dzie na dal tam są. – Nie wiem, co tu jest grane, ale po tym, co
się dzieje, do my ślam się, że mogę skoń czyć w worku…

– Nie no, będę pana wy bie lać, jak się da, przed są dem. Wiem, że wi dział
pan, jak mó wię do ka mery, gdzie je dziemy, i do ce niam, że mnie pan nie sprze- 
dał…

Tyle mo głam dla niego zro bić.
– Pani Pau lino! – prze rwał mi. – Ja nie pra cuję dla Niemca.
Po pa trzy łam na niego zba ra niała.
– To zna czy pra cuję, ale je stem tu z nada nia Luki. Od po czątku.
– To on ci ka zał mnie pil no wać? – Kom plet nie nie ro zu mia łam, o  co tu

cho dzi.
– Nie, nie wie dział, że Nie miec pa nią zgar nie. Ale kiedy na pi sa łem mu

wia do mość, że tak się stało, to rze czy wi ście od pi sał, że za leca, żeby nie spadł
pani włos z głowy, i że już je dzie… A jego za le ce nia są warte o wiele wię cej
niż groźby in nych. – Ar tur Po raj wy glą dał, jakby na prawdę się bał. A wie dzia- 
łam do brze, że nie na leży do spe cjal nie stra chli wych.

Kurwa, co tu się dzieje?



– Pa nie Ar tu rze, do pil nuję, żeby nikt pana nie za pa ko wał do worka – po- 
wie dzia łam pew nie, choć chwi lowo nie mia łam po my słu, jak wy wią zać się
z tej obiet nicy. – Zresztą chyba nie ma ta kiej po trzeby… Gdyby Luca chciał,
toby pan zgi nął przy pad kiem w tej sza mo ta ni nie. O co tu cho dzi? – za py ta łam
szybko, wie dząc, że nie po zo stało nam za wiele czasu.

– Luca na prawdę chciał za ła twić Niemca. Ten kre tyn – wska zał ręką na
Darka – sam mu się wy sta wił z  tymi śmie ciami, ale tak czy siak, chciał go
zdys kre dy to wać. Gdyby ma toł sam się nie wy chy lił, to mia łem mu po móc się
wpa ko wać w co in nego… – po wie dział. – I nie tylko ja mia łem ta kie za da nie.
Dziew czyna Ko walca też jest z na szej ekipy. A  te raz do sta łem wpier dol taki
sam jak Ja cek. – Znów wska zał ręką na dru giego z ochro nia rzy. – I nie wiem,
czy po pro stu robi te atr, czy spi sał mnie na straty, żeby się uwia ry god nić…

– – –

Pięk nie, kurwa. Za czy nało się na prawdę zdrowo kom pli ko wać.
– Dziew czyna Ko walca to ta blon dyna, taka ostrzy kana? – chcia łem się

tylko upew nić, bo wszystko za czy nało pa so wać…
Po raj kiw nął głową. To dla tego tak na chal nie do pier da lała się do mnie na

rau cie. Luca naj wy raź niej chciał mieć kon trolę nad nami wszyst kimi… I zro- 
bił to tak do brze, że nad wszyst kimi oprócz mnie miał. Trudno było więc za- 
kła dać, które wy da rze nia to dzieło przy padku, a które sam so bie wy kre ował…

– Ko wa lec naj pierw chciał iść z Niem cem w te śmieci, a po tem się wy co- 
fał. Na gle i bez wy ja śnie nia, dla tego Dar kowi tak wy pier do liło kory, że go za- 
bił. Po pły nął na gruby hajs – wtrą ciła Pau lina. – Albo Ko wa lec wy co fał się
sam, albo Luca to za ła twił… – kom bi no wała po dob nie do mnie. – Co kol wiek
za szło, te raz ma Niemca na tacy…

– Pani Pau lino… – Po raj ner wowo zer k nął w stronę drzwi bu dynku, w któ- 
rym znik nęli Luca i jego lu dzie.

Pau lina po pa trzyła na mnie z prośbą w oczach. Wie dzia łem, o co jej cho- 
dzi.

– Pewna je steś, mała? – za py ta łem.
– A ty nie? – od po wie działa py ta niem.
– Mnie to wali – przy zna łem szcze rze.



Los Ar tura Po raja zwi sał mi i po wie wał. Ale w su mie nam po mógł, z tego,
co mó wiła, po mógł też jej… Po chy li łem się nad nim i roz wią za łem mu ręce.

– Dzięki. – Po ca ło wała mnie w po li czek. – A pan niech spier dala… – po ra- 
dziła mu tro skli wie.

– Ni gdy pani tego nie za po mnę. Mam u pani dług…
Po raj po zbie rał się i bły ska wicz nie ru szył w stronę lasu. Wró ci li śmy do sto- 

lika i  usie dli śmy do kład nie w  tym sa mym miej scu, w  któ rym sie dzie li śmy
wcze śniej.

– Paula, nie wy chy lamy się już z ni czym. Ty je steś w szoku, ja się tobą zaj- 
muję, nic nie wi dzie li śmy i nic nie sły sze li śmy. A przy pierw szej lep szej oka- 
zji spier da lamy stąd. I słu chasz się mnie od te raz bez względ nie i bez dy sku syj- 
nie, ro zu miesz? – rzu ci łem ta kim to nem, żeby nie miała wąt pli wo ści, że nie
żar tuję.

– Tak. – Wtu liła się we mnie moc niej.
Tak też za stał nas Luca, kiedy wy szedł z domku do bry kwa drans póź niej.
– Rze czy wi ście. Nie żyje – stwier dził Złocki z lek kim zdzi wie niem, ale bez

prze sady. Tak jakby in for mo wał nas, że bi lety do fil har mo nii się wy prze dały
i nici z kul tu ral nego wy padu w gro nie naj bliż szych.

– Co pan za mie rza z tym zro bić? – znów wró ci łem do kon wen cji zwro tów
biz ne so wych.

Luca ro ze śmiał się gło śno.
– Pa nie Mar ci nie… Zo sia ma o mnie nie szcze gólną opi nię, co nie do końca

ro zu miem, gdyż ja je stem naj więk szym fa nem za równo jej urody, jak i cię tego
ję zyka. Gdy bym pla no wał mał żeń stwo, by łaby pierw szą kan dy datką. A  pan
naj wy raź niej uległ wpły wowi jej nie chęci i po są dza mnie pan o dzia ła nia, de li- 
kat nie mó wiąc, nie etyczne, zaś mó wiąc do sad nie, prze stęp cze… Jak to co za- 
mie rzam zro bić? – Po pa trzył na mnie drwiąco. – Do szło do po peł nie nia prze- 
stęp stwa, i to na te re nach mo jej cha ry ta tyw nej in we sty cji. Za mie rzam we zwać
na po moc na szych stró żów prawa!

Nie zdzi wi łoby mnie bar dziej, gdyby oświad czył mi na gle, że jest ostat nim
oca la łym po tom kiem cara Mi ko łaja i za mie rza od zy skać tron, aby rzą dzić Ro- 
sją. Pa trzy łem osłu piały, jak wyj muje te le fon, wy bija nu mer alar mowy i przy- 
kłada apa rat do ucha.

– Halo? Po li cja? – rzu cił po chwili skraj nie prze ra żo nym to nem.



Pier do lony, po wi nien ode brać za to Oskara. Już so bie wy obra ża łem, że kto- 
kol wiek słu chałby tego na gra nia, byłby świę cie prze ko nany, że roz ma wia
z naj bar dziej wstrzą śniętą osobą na świe cie.

– To straszne! On nie żyje! Za bił go! Przy jedź cie, pro szę! Je zioro Che chło,
plaża obok ośrodka „Tru skawka”! Po śpiesz cie się… pro szę! – Wzniósł oczy
ku niebu, wczu wa jąc się w rolę.

– – –

Na plaży zro biło się ja sno od mi ga ją cych po li cyj nych ko gu tów. Sie dzia łam
w ka retce i cze ka łam, aż sym pa tyczna ra tow niczka przy klei mi na czoło opa- 
tru nek. Bar dzo, ale to bar dzo nie chcia łam je chać dziś na SOR, więc wy bła ga- 
łam za łogę, że opa trzą mnie na miej scu tym, co mają pod ręką. Na szczę ście
po li cja przy je chała bły ska wicz nie, a  Luca skroił się, że bra kuje Po raja, na
chwilę przed ich przy jaz dem. Jego ochro nia rze zgar nęli taki opier dol za to, że
nie wła ści wie go za bez pie czyli, że na wet od czu łam coś na kształt wy rzu tów
su mie nia, ale w su mie Luca nie wy glą dał na za ła ma nego. Albo nie pla no wał
zro bić Ar tu rowi krzywdy, albo za ło żył, że szybko go znaj dzie…

– Dzięki wiel kie – rzu ci łam do dziew czyny, kiedy zde zyn fe ko wała mi
czoło i za ło żyła opa tru nek. – Co z tymi zwią za nymi?

– Drugi ze spół się nimi zaj muje, ale z  tego, co wi dzę, to obaj prze żyją –
stwier dziła rze czowo.

– Mar twisz się o by łego? – usły sza łam głos Mar cina.
Stał przy otwar tych drzwiach i pa trzył na mnie z  roz ba wie niem. Nie mo- 

głam się nie ro ze śmiać.
– Nie. Bar dziej o tego, który go tak za ła twił – przy zna łam od razu.
– Skoń czy łam – po in for mo wała mnie dziew czyna.
– Dzię kuję. – Wy sko czy łam z ka retki i sta nę łam obok Mar cina. – Zwi jamy

się stąd?
– Z dziką roz ko szą.
Zła pał mnie za rękę i ru szy li śmy w stronę ścieżki pro wa dzą cej do głów nej

drogi.
– Me ce na sie Sze wer ski! – usły sza łam za sobą głos Luki.
Sta nę li śmy w miej scu i po cze ka li śmy, aż do nas po dej dzie.



– Mam na dzieję, że mimo tych wstrzą sa ją cych oko licz no ści na sza współ- 
praca nie jest za gro żona.

Mar cin po pa trzył na niego i uniósł brew.
– Nie będę wcho dził w  ten biz nes – po in for mo wał rze czowo. – Na moje

po rady prawne może pan oczy wi ście li czyć, na to miast ode chciało mi się in we- 
sto wać w nie ru cho mo ści. Poza tym moi wspól nicy… tak jakby się…

– Wy kru szyli? – pod po wie dział Luka z  sze ro kim uśmie chem, pa trząc na
Darka wno szo nego do ka retki w asy ście po li cji.

– Otóż to – po twier dził Mar cin.
– Oczy wi ście ro zu miem. Nie ży wię urazy. Mam jed nak wra że nie, że na sze

drogi mogą się jesz cze kie dyś skrzy żo wać…
Trudno było wy czuć, czy to obiet nica, czy groźba.
– Nie zba dane są wy roki bo skie… – rzu cił Mar cin fi lo zo ficz nie. – Bę- 

dziemy po woli le cieć.
– Czy mogę za pro po no wać pań stwu pod wózkę? – Luca na dal grał tro skli- 

wego ko legę.
– Dzięki, we zwa łem nam już tak sówkę. – Mar cin wska zał na re flek tory na

ścieżce.
– No to cóż… do zo ba cze nia. – Uśmiech nął się. – Aaa, jesz cze jedno. Nie- 

ba wem w ga ze cie wro cław skiej ukaże się ar ty kuł o do ko na niach pana Da riu- 
sza Niemca. Mu szę dbać o  do bry pi jar, swój i  ośrodka, a  ten pa jac pra wie
mnie po grą żył – rzu cił z bez na miętną miną. – Po sta ram się, żeby przy oka zji
pani do bre imię zo stało oczysz czone…

Pa trzy łam na niego jak krowa na po ciąg.
– Ale dla czego? – za py ta łam po pro stu.
– Po pierw sze, to, co pa nią spo tkało, jest wy soce nie spra wie dliwe… – za- 

czął Luca.
– Zga dzam się, ale na dal nie ro zu miem, co to pana ob cho dzi – po sta wi łam

na szcze rość.
– Nie lu bię nie spra wie dli wo ści. Je stem zo dia kalną wagą – rzu cił.
Kurwa, mój tekst.
– To tak jak ja. – Uśmiech nę łam się ostroż nie.



– O  wi dzi pani. A  poza tym uwa żam, że jest pani do bra w  tym, co pani
robi, a do brych obroń ców na leży sza no wać… Ni gdy nie wiemy, kiedy ja kimś
zrzą dze niem losu każ demu z nas może się taki przy dać. – Pu ścił do mnie oko.

– Gdyby nie zwy kłym zrzą dze niem losu pan po trze bo wał obrońcy, a  ja ja- 
kimś cu dem wrócę do za wodu, to ser decz nie pana za pra szam w skromne progi
mo jej kan ce la rii – rzu ci łam ostroż nie.

By łam jego dłuż niczką, ale nie za mie rza łam ofe ro wać mu gru szek na
wierz bie. Za to chcia łam, by kon takty mię dzy nami były po prawne.

– To świet nie. – Uśmiech nął się raz jesz cze. – Do wi dze nia!
– Do wi dze nia – po że gna li śmy się i ru szy li śmy w stronę tak sówki.
– Pani Pau lino! – do bie gło mnie zza ple ców.
Od wró ci łam głowę, ale się nie za trzy ma łam.
– A co do po wrotu do za wodu, to „Uszy do góry! Na pier da lamy się da lej!”.

– Od wró cił się i szyb kim kro kiem pod szedł do po li cjan tów. Za to ja sta nę łam
jak wryta.

– Co jest? – Mar cin po pa trzył na mnie z nie po ko jem.
– Pa mię tasz, co mi po wie dział Kse non na po sie dze niu aresz to wym? Kiedy

mnie za trzy mali? Opo wia da łam ci…
– O kurwa! Po wie dział: „Uszy do góry! Na pier da lamy się da lej!”. – Mar cin

po pa trzył na mnie tak, że wie dzia łam, że wszystko zro zu miał.



Świerklaniec

Ty dzień póź niej
– Pau lina! – usły sza łam dzie cięcy gło sik Na ta lii wbie ga ją cej za mną do to- 

a lety.
– Cio? – wy szcze bio ta łam rów nie uro czo, bo nie by łam w  sta nie się po- 

wstrzy mać.
– Ten eko log przy szedł…
– Jaki eko log?
Naj wy raź niej nie na dą ża łam.
– No ten, wiesz prze cież! – Znów pa trzyła na mnie jak na upo śle dzoną

w roz woju da leką krewną. Nie wiem, czym za słu ży łam so bie na taką dozę jej
po gardy. Pew nie tym, że w swoim po de szłym już wieku nie mia łam męża. –
Ten no… od tych mie czo dzio bów!

Z to a lety do le ciało par sk nię cie. To Gra żynka.
– Sza blo dzio bów, ale to nie ważne. No i co, że przy szedł?
Na dal nie ro zu mia łam, o co jej cho dzi.
Na ta lia sta nęła przed lu strem bo kiem i zro biła dzió bek. Pyk nęła fotkę. Po- 

tem to samo z dru giej strony, ale unio sła brew. Znowu sweet fo cia. Chyba ro- 
biła taką minę, żeby wy glą dać do ro śle i po waż nie. Oj, ma ło latko, za miast cie- 
szyć się mło do ścią…

– Które na in sta?
Pod su nęła mi pod nos swój te le fon.
– Oby dwa naj le piej. Kran też faj nie wy szedł. Po wiedz mi, dziecko, czemu

ty wrzu casz foty z ki bla na In sta grama?
– Nie znasz się.
To zda nie usły sza łam od niej wię cej razy niż od na uczy ciela fi zyki z gim- 

na zjum. A on aku rat miał prawo tak do mnie mó wić, bo z fi zyki za wsze by łam
ab so lut nym de bi lem. Każde za da nie brzmiało dla mnie mniej wię cej tak:



„Były cztery szczury, dwa w żółte kropki, je den fio le towy. Ile waży czwarty,
je śli cio cia Ja dzia pie cze ser nik?”.

– Ostat nio do da łam ta kie fotki z  ła zienki mo jego chło paka i  CAŁA wieś
osza lała z za zdro ści, Paula. He loł! – ofuk nęła mnie Na ta lia.

Cie kawe, co Mar cin by mi zro bił, gdy bym do dała zdję cie z  jego ki bla na
in sta i  ozna czyła jego miesz ka nie… Wa ha łam się mię dzy: za bił śmie chem
a od dał na le cze nie. Ale cóż, prawo mło do ści. Jej jesz cze wy pa dało tego nie
wie dzieć.

– Aaa, to chyba że tak.
Le dwo udało mi się za cho wać po wagę, więc mi giem się gnę łam do to rebki

po szminkę i za czę łam ma lo wać usta.
– Masz szminkę Cha nel? – Na ta lia po pa trzyła na mnie zu peł nie in nym

wzro kiem.
Ooo, chyba na resz cie jej za im po no wa łam.
– Yhym. Chwała Bogu, że nie można tego sprze da wać, bo dawno bym ją

opchnęła! – Wrzu ci łam szminkę do torby.
– Jak nie można? Można! Ja za wsze ku puję uży wane na al le gro. – Znów

pa trzyła na mnie jak na de bila.
– Nie wie rzę. Jak można sprze dać coś, czym się jeź dzi po ustach? – By łam

w szoku. – Nie bo isz się opryszczki?
– Nie prze sa dzaj, można to zde zyn fe ko wać. Poza tym więk szość jest

TYLKO raz uży wana, a cena więk szą po łowę niż sza. He loł!
– Dzię kuję, Na ta lia! – Po pa trzy łam na nią z uzna niem. – Dzięki to bie się

cze goś na uczy łam. Mój świat jest już zu peł nie inny.
Na pięk nej buzi Na ta lii po ja wił się uśmiech dumy i sa tys fak cji.
– Spoko, nie ma sprawy, ko chana. Star sze osoby nie za wsze są w tren dzie.

Nie które dziew czyny za cho wa łyby to dla sie bie, ale ja lu bię dzie lić się wie- 
dzą. Ko chana, to po ga dasz z tym eko lo giem? Nie wiem kom plet nie, czego on
ode mnie chce. – Po ma chała na po że gna nie wy pie lę gno waną młodą łapką
i bły ska wicz nie za wi nęła się z ki bla.

Se kundę po tym pła cząca ze śmie chu Gra żynka wy tur lała się z ka biny.
– Wi dzisz, jaka tępa je steś, star sza osobo nie za wsze w  tren dzie? – Gra- 

żynka pra wie wpa dła do umy walki.



Też za czę łam się śmiać.
– Ale sta ram się roz wi jać. I co dzien nie uczę się cze goś no wego – po wie- 

dzia łam, kie ru jąc się w stronę wyj ścia i otwie ra jąc nam drzwi na ko ry tarz…
– Pój dziesz do nieba. A Święty Piotr da ci cynk, któ rędy na skróty. – Gra- 

żynka stwier dziła to bar dzo pew nym to nem.
– My ślisz? – za py ta łam, przy po mi na jąc so bie ostat nią noc z Mar ci nem. Oj,

nie pójdę, nie ma szans. Na wet się nie zbliżę do bramy, bo trafi mnie pio run. –
A niby za co?

– Za to, że mimo iż ci cały czas pod ska kuje, nie po wie dzia łaś jej, jak ten jej
Ma rek cię ostat nio za ga dy wał i wspo mi nał, że nic po waż nego go z ni kim nie
łą czy… – Gra żynka za pa mię ty wała ab so lut nie wszystko, co jej mó wi łam.

– Po co mam jej to ga dać? Ze mną na pewno nic go nie po łą czy. – Wzru- 
szy łam ra mio nami.

– No, nasz nowy ad wo kat to jed nak zu peł nie inna liga. Ślicz niusi. – Gra- 
żynka prze wró ciła oczami w stronę Mar cina, który sie dział za biur kiem i ga pił
się w ekran mo ni tora.

Wie dzia łam, że od gad nie, co jest grane. Za do brze mnie po znała, żeby tego
po mnie nie wi dzieć. Zer k nę łam w  tym sa mym kie runku. Mar cin wy glą dał,
jakby był za jęty czymś ar cy waż nym. Pod wi nięte rę kawy ko szuli, zmarsz czone
czoło… Mrrr rau.

– Ej, nie lecę tylko na urodę – upo mnia łam ją z uda wa nym obu rze niem.
Jego mózg im po no wał mi tak bar dzo jak jego fiut, ale nie za mie rza łam in- 

for mo wać o tym ko le żanki.
– Czyli na do da tek świetny w łóżku.
Naj wy raź niej nie mu sia łam, bo znów czy tała mi w my ślach.
– Bez kon ku ren cyjny – przy zna łam szcze rze. – Ale my śla łam o  mó zgu,

zbo czeńcu. – Po ka za łam jej ję zyk.
– Yhym. O  mó zgu. Pew nie. Bo ja się wczo raj uro dzi łam… Uwa żaj na

niego. – Gra żynka spo waż niała.
– Będę. – Nie mia łam za miaru wcho dzić w tę dys ku sję.
– Nie bę dziesz. Dla tego ci mó wię: uwa żaj. – Gra żynka nie by łaby sobą,

gdyby mnie nie ostrze gła. – Za ła twisz tego eko loga?
– Da waj go. – Zro bi łam ruch ra mio nami, jak bym się roz grze wała.



Gra żynka z re zy gna cją po krę ciła głową i znów wy buch nęła śmie chem.

– – –

Spoj rza łem nad ekra nem kom pu tera na wy dur nia jącą się na ko ry ta rzu Pau- 
linę. Roz ma wiała o czymś z Gra żynką. Albo ra czej o kimś. A w za sa dzie by- 
łem ab so lut nie pewny, że o mnie. Uda wa łem, że nie pa trzę, ale zła pa łem jedno
jej prze cią głe spoj rze nie… Kurwa, czter na sta, a  ja już mam na nią smaki…
Tym cza sem je śli do mnie przy je dzie, to naj pew niej nie szyb ciej niż po dwu- 
dzie stej. Miała po dro dze jesz cze mi lion rze czy do ogar nię cia.

Wy ją łem z kie szeni te le fon:

„Pała mi stoi od pół go dziny. Skończ dziś pracę wcze śniej, Ha łas”

Wy stu ka łem ob sce niczny tekst. Nie moja wina, że ta kie lu biła naj bar dziej.
Pa trzy łem przez szklaną ścianę, jak wyj muje te le fon, od czy tuje wia do- 

mość, czer wieni się i unosi na mnie wzrok… a po tem uśmie cha się bez czel nie.

„Czy po może ci ja koś w tej trud nej sy tu acji in for ma cja, że uwa żam,
że od dy cha nie jest dla śmier tel ni ków, a ja je stem po nad to?”

Od czy ta łem. Kurwa! Chyba wła śnie do sta łem obiet nicę bar dzo kon kret- 
nego i bar dzo moc nego loda. Po daną jak za wsze w spo sób od wrotny do mo ich
cham skich za cze pek. Pod ja ra łem się jesz cze moc niej. Po chwili we szła do mo- 
jego ga bi netu ra zem z Gra żyną, więc nie mo głem jej po wie dzieć, co ją czeka
dziś wie czo rem, oczy wi ście w na grodę, za ta kie pro wo ka cje.

– Me ce na sie Sze wer ski, przy szedł eko log od kwe stii sza blo zęb nych nie to- 
pe rzy. Może wresz cie uda nam się usta lić, co tak na prawdę żyje na Che chle…
Ze chce pan mi to wa rzy szyć? – rzu ciła od nie chce nia.

– Z przy jem no ścią, pani Pau lino. – Wsta łem i po sze dłem za nią, mie rząc
wzro kiem jej ty łek.

Kiedy unio słem głowę, zo ba czy łem roz ba wiony spoj rze nie Gra żynki. Naj- 
wy raź niej było po mnie wi dać, co się tu wy ra bia.

We szli śmy do sali kon fe ren cyj nej, w któ rej już sie dział na oko trzy dzie sto- 
letni, dość eks cen trycz nie ubrany gość w  wiel kich ro go wych oku la rach. Po
wy mia nie stan dar do wych uprzej mo ści prze szli śmy do rze czy.



– Może nam pan wy ja śnić, jak udało się pań stwu od kryć tak cie kawy ga tu- 
nek w na szej oko licy? – za czą łem ostroż nie.

Ba łem się, że chłop zej dzie na za wał, kiedy zro zu mie, że nikt z nas nie ma
po ję cia, co w za sa dzie żyje przy tym cho ler nym je zio rze.

– Cie szę się, że pan to ro zu mie. – Fa cet roz pro mie nił się, jak bym wła śnie
wrę czył mu za fra jer dzie sięć gra mów ziel ska. – Re cu rvi ro stra avo setta to cu- 
downy ptak.

Mia łem ochotę za py tać: re kurwi co? Ale ba łem się, że fa cet ma po waż niej- 
sze po dej ście do pracy niż ja. Po mi nie Pauli wi dzia łem, że to samo cho dzi jej
po gło wie.

– Czy może pan przy bli żyć nam nieco ten ga tu nek? – za py tała uro czy ście.
– Oczy wi ście! – na pa lił się tak, jakby co naj mniej zdjęła sta nik. – Ptak ten

wy wo dzi się z ro dziny szczu dło no gów oraz pod ro dziny sza blo dzio bów.
Uff, kurwa. Coś się przy naj mniej zga dzało!
– W prze szło ści był błęd nie okre ślany jako „kro ko dyl-ptak”, gdyż my ślano,

że to on żywi się pi jaw kami z otwar tych szczęk wy po czy wa ją cych kro ko dyli.
Oczy wi ście ja snym jest, że to bzdura! – orzekł to nem wska zu ją cym, że świat
jest bez na dziejny, a lu dzie to de bile.

W su mie się z  tym zga dza łem, ale nie ko niecz nie kie ro wały nami te same
po budki.

– Wie pan, do tarły do nas pewne plotki do ty czące wy stę po wa nia nad Che- 
chłem rów nież nie to pe rzy… – rzu ci łem de li kat nie.

Fa cet ewi dent nie się zmie szał.
– Nie po tra fię tego jesz cze wy ja śnić – rzu cił szybko. – Zna leź li śmy pewne

znaki świad czące o  wy stę po wa niu tam nocka łyd ko wło sego… Jak pań stwo
do sko nale wie dzą, jest to ga tu nek pod naj ści ślej szą ochroną…

– Ja sna sprawa – po wie działa Pau lina po waż nie. – Mam na dzieję, że rze- 
czy wi ście tam wy stę puje.

– Otóż, chyba nie… Wy gląda to bar dzo dziw nie… Jakby ko lo nia na gle się
prze nio sła nad Che chło albo ktoś ją prze niósł… I nie prze trwała w  tych wa- 
run kach… Trudno mi to wy ja śnić, ale to zba dam! – obie cał so len nie.

Wy mie ni li śmy z Pau liną spoj rze nia. Naj wy raź niej też coś jej nie grało.
– A skąd pań stwo mieli te in for ma cje? O  tak cu dow nych ga tun kach przy

je zio rze Che chło?



Bar dzo do brze kom bi no wała.
– Do sta li śmy ano ni mową in for ma cję! Na szczę ście są jesz cze na świe cie

lu dzie, któ rym los pla nety leży na sercu…
– Też mnie to cie szy – po wie dzia łem szcze rze. To, że za chuja się na tym

nie zna łem, nie spra wiało, że ży czył bym źle sza blo dzio bom lub nie to pe rzom.
– A skąd środki? Prze cież pań stwa ba da nia kosz tują…

– Od po wiedź brzmi tak samo. Do brzy lu dzie o do brym sercu… Nie po wi- 
nie nem o tym mó wić… – fa cet ewi dent nie chciał się nam po chwa lić – ale po- 
wiem… Do sta li śmy cał kiem sporą da ro wi znę na te ba da nia.

– Na prawdę? – Pau lina wy trzesz czyła oczy. – A kimże jest dar czyńca?
– Czy to może po zo stać mię dzy nami? – za py tał.
– Jak naj bar dziej – za pew ni łem od razu.
– Firma LZ Com pany po da ro wała nam sporą sumę, ale pro szono mnie

o po uf ność. Pan Lu cjan Złocki nie lubi się chwa lić swoim do brym ser cem…
Czego zu peł nie nie ro zu miem! Ten czło wiek po wi nien być z sie bie dumny!

– I pew nie jest – rzu ciła szep tem Pau lina.
– Słu cham? – Fa cet nie zro zu miał.
– Nic, nic, gło śno my ślę. Zo sta wię pa nów sa mych ce lem omó wie nia kwe- 

stii praw nych zwią za nych z ob sza rem ochrony, a ja udam się do swo ich obo- 
wiąz ków.

– – –

– Woj tek! Za raz łeb mi eks plo duje! – Wde rzy łam do ga bi netu wójta.
– Wi taj w moim świe cie z tobą. – Woj tek pa trzył na mnie ob ru szony.
Na dal był tro chę zły, że na ra zi łam się na ta kie nie bez pie czeń stwo. Opo wie- 

dzia łam mu przed wczo raj całą hi sto rię przy bu telce sin gle malta, obie ca łam
po prawę i na po mknę łam, że w za sa dzie tro chę ura to wa łam tę jego małą oj czy- 
znę. Choć to nie była prawda, bo ura to wał ją Mar cin z Luką. Choć Luca naj- 
pew niej naj pierw na krę cił cały ten syf.

– Słu chaj, te ga tunki naj praw do po dob niej ktoś na to Che chło prze sie dlił…
Eko log ma ta kie po dej rze nia.

– Tak się da? – Woj tek pa trzył na mnie zdzi wiony.



– Naj wy raź niej nie za wsze, bo nie to pe rze nie prze trwały… Może nie do- 
szła bym do ta kich wnio sków, gdyby nie fakt, że pan Lu cjan Złocki fi nan suje
dzia ła nia eko lo gów, a na do da tek dzia ła nia te pod jęte są na pod sta wie ano ni- 
mo wej in for ma cji.

– To zmie nia po stać rze czy. – Woj tek po pa trzył na mnie z za sta no wie niem.
– Su ge ru jesz, że Luca wy my ślił to wszystko od po czątku? Ale po co? Prze cież
da lej bu duje tu ośro dek, w do datku na peł nym le galu…

– Nie mam, kurwa, po ję cia! Nie wie rzę, że ktoś byłby w sta nie za pla no wać
tak pre cy zyjną, do kładną i ko ron kową ak cję tylko po to, żeby zro bić przy jem- 
ność Kse no nowi i za mknąć Niemca…

– Jak nie wia domo, o co cho dzi, to cho dzi o seks albo hajs. – Woj tek jak
za wsze był bar dziej prag ma tyczny ode mnie.

Za sta no wi łam się.
– Oczy wi ście pew nie zy skał fi nan sowo na wło żo nych przez Darka środ- 

kach… Wspo mi nał też o  ja kichś nie ru cho mo ściach we Wro cła wiu, ale na dal
coś mi tu nie gra…

– Ale nie pój dziesz do Złoc kiego tego wy ja śniać? – Woj tek za czął być
zgryź liwy. – Kie dyś po waż nie skoń czysz w  ja kimś je zio rze! Zro zum, Paula,
że nie mamy na to wpływu. Póki robi le gal, i to na swo ich te re nach, a nie na
gmin nych, które po zo staną we wła da niu… W za sa dzie czego?

– Re cu rvi ro stra. – Uśmiech nę łam się. – Brzmi tro chę jak na wie dzony kon- 
kwi sta dor, nie?

– Tak. – Woj tek też się uśmiech nął. – No więc, póki co mo żemy tylko na
Złoc kiego uwa żać i go ob ser wo wać. Nie przej muj się tym, nie je steś pro ku ra- 
to rem, tylko obrońcą.

– Na dal nie je stem – przy zna łam, choć w  tym ty go dniu pierw szy raz od
dawna mia łam na dzieję, że wszystko bę dzie do brze. Że się ułoży. Że wrócę do
swo jego za wodu.

– Patrz! – Woj tek ob ró cił w moją stronę ekran lap topa.
Prze le cia łam wzro kiem ar ty kuł we wro cław skiej „Ga ze cie Co dzien nej”. Ze

szcze gó łami opi sy wał dzia łal ność Darka, jed no cze śnie pod kre śla jąc, że znisz- 
czył mi ka rierę.

Sku bany! Luca do trzy mał obiet nicy, a  ja zde cy do wa nie by łam jego dłuż- 
niczką. Skąd wie dzia łam, że przyj dzie mi za to słono za pła cić?



– Wy gląda nie źle – rzu ci łam, bo ba łam się jesz cze ucie szyć.
– I do brze się skoń czy – po wie dział Woj tek z nie sa mo witą pew no ścią sie- 

bie. – A wtedy znik niesz mi z oczu i bę dziesz wpa dała tylko w ce lach to wa- 
rzy skich. Nie mogę się tego do cze kać. – Uśmiech nął się zło śli wie.

– Cie kawe, jak so bie beze mnie ogar niesz ten bur del – od po wie dzia łam mu
w tym sa mym stylu i po ca ło wa łam go w po li czek. – Idę ro bić. – Opu ści łam
jego ga bi net i wpa dłam pro sto na cza jącą się pod drzwiami Gra żynkę.

– Idź do ga bi netu Mar cina – po ra dziła mi z uśmie chem do brej cioci. – Na- 
ta lia chyba sły szała na szą roz mowę… Tylko zo staw jej ze dwa włosy na gło- 
wie – do dała.

Ru szy łam w stronę jego ga bi netu. Choć „ru szy łam” nie było tu naj lep szym
sło wem. Wy star to wa łam jak pier do lony prom ko smiczny Mu ska na Marsa.
Kiedy już te le por to wa łam się do drzwi, lekko je pchnę łam i uj rza łam ar cy cie- 
kawy ob ra zek: Mar cin sie dział przy biurku i pa trzył na Na ta lię, która z ko lei
sie działa na biurku i  opo wia dała mu coś z prze ję ciem, jed no cze śnie w mało
sub telny spo sób wy sta wia jąc mu giry pra wie pod nos.

Prze gię łaś, gów niaro, po my śla łam, pa ku jąc się do po miesz cze nia.
– …I jak byś po szedł z nami na ten fe styn jako moja para, to by łoby su per!

Ma być pro ce sja konna! I może przy je dzie ze spół Zie lone Serca. Wiesz, któ- 
rzy to? Ci, co na grali hit Je steś kró lową mo jego serca.

– Chyba nie znam – stwier dził.
Ką cik jego ust drżał. Mia łam wra że nie, że za pięt na ście se kund wy buch nie

śmie chem.
– Kró lową mego serca je steś dziś, je steś mi słod sza niż biały miś, Po ca łuj

dzi siaj usta me, a ja do raju za biorę cię! – za nu ciła.
– Na pewno nie znam – stwier dził Mar cin.
– To jak, pój dziesz? – Lekko szturch nęła go nogą i wy dęła usteczka.
Ten gest był tak dzie cinny, że gdyby wkurw za zdro ści nie pa ro wał mi

z uszu, mu sia ła bym się uśmiech nąć.
– Nie je stem za stary, żeby iść z tobą na fe styn? – za py tał Mar cin. – Mam

trzy dzie ści pięć lat, nie znasz chło pa ków w swoim wieku? Po winni się za bi jać
o taką dziew czynę jak ty. – Zer k nął na mnie bły ska wicz nie.

Po ka za łam mu środ kowy pa lec i  sa mym ru chem warg prze ka za łam mu
krótki ko mu ni kat: „Po ru cha łeś!”. Pu ścił do mnie oko. Hm, rze czy wi ście, do



tej pory nie zda rzyło się, bym w ja kich kol wiek oko licz no ściach umiała albo,
co gor sze, chciała mu od mó wić.

– Ależ skąd. – Na ta lia za prze czyła na mięt nie. – Lu bię doj rza łych męż- 
czyzn! Mój chło pak… yyy… były chło pak – po plą tała się uro czo – jest, to
zna czy był… jesz cze star szy od cie bie.

– Zbok – stwier dził Mar cin i na resz cie wy buch nął śmie chem.
– Mar cin! – Po sta no wi łam, że czas wkro czyć do ak cji.
Na ta lia, spło szona, ob ró ciła się w moją stronę.
– Tak, Pau linko? – za py tał, szcze rząc zęby.
– Nie zo sta wi łam mo ich szpi lek u cie bie pod łóż kiem? Nie mo głam ich

w domu zna leźć…
– A nie wiem. – Wzru szył ra mio nami. – Po szu kasz ich so bie dzi siaj wie- 

czo rem.

– – –

– Strać się[10] – wark nęła do Na ta lii piękne ślą skie po wie dze nie.
Młoda za wi nęła się i bły ska wicz nie wy szła z mo jego ga bi netu.
– Genu za zdro snej zdziry nie wy dłu biesz – sko men to wa łem, pa trząc na jej

ci ska jące bły ska wice oczy.
– Drażni mnie to dziecko. – Usia dła na krze śle na prze ciwko mnie.
– Zu peł nie nie po trzeb nie. Nie sy piam z ko bie tami przed dwu dzie stym pią- 

tym ro kiem ży cia. Szcze rze mó wiąc, wcze śniej je ste ście strasz nie głu pie. –
Uśmiech ną łem się.

– Mą drala się zna lazł – sta nęła w obro nie swej płci.
– Nie ma cie jesz cze dość klasy – cią gną łem.
– Yhym. Bo ona jest aku rat naj waż niej sza w łóżku – po wąt pie wała.
– I nie umie cie jesz cze do brze ro bić loda – do da łem.
– No i w ten ar gu ment ci naj prę dzej uwie rzę. – Uśmiech nęła się, a po tem

spo waż niała. – Co my ślisz?
– Za sta na wiam się, skąd ten cwany skur wiel wy trza snął te sza blo dzioby

i nie to pe rze – zdra dzi łem jej to, co gnę biło mnie naj bar dziej. – Usta wi łem na
wie czór Zośkę. Wpad nie po ga dać, może ona po może nam na świe tlić kilka
kwe stii, bo po tym, czego się dziś do wie dzia łem, to tal nie ochu ja łem.



– Mam po dob nie. Woj tek twier dzi, że nic nie mo żemy zro bić… – W  jej
gło sie po brzmie wało prze ko na nie, że jed nak może, co bły ska wicz nie pod biło
mi ci śnie nie.

– I Woj tek ma ra cję – po wie dzia łem to nem nie zno szą cym sprze ciwu. – Nie
chcę już, kurwa, ni gdy wię cej wi dzieć, jak ktoś cię topi, ani cię ra to wać, ro zu- 
miesz?

– Nie mu sisz mnie ra to wać. – Uśmiech nęła się, ale wi dzia łem w jej oczach
wdzięcz ność. – Za wsze mo żesz po zwo lić mi się uto pić i  iść z Na talką na fe- 
styn. Ko niki po oglą dasz, do brej muzy po słu chasz… A  nie, kurwa, wiecz nie
ten hip-hop i hip-hop. Od słu cha nia tego można zo stać ban dytą albo nar ko ma- 
nem! – do dała prze ra żo nym to nem sta rej de woty.

– Nie wszyst kie nar ko tyki są do bre… – po wie dzia łem ze śmier telną po- 
wagą – …nie które są wręcz za je bi ste.

Ro ze śmiała się gło śno.
– Był byś świet nym ban dytą, cu dow nie na wi jasz hi sto rie. – Wstała. –

W ogóle dużo ga dasz tylko i wy łącz nie w od po wied nim mo men cie. – Spoj- 
rzała na mnie spod opusz czo nych rzęs.

Wie dzia łem, że pije do świństw, które opo wia da łem jej w łóżku i które naj- 
wy raź niej uwiel biała.

– Wie czo rem z  tobą po ga dam, Ha łas. Do kład nie w  ten spo sób, w  jaki lu- 
bisz – obie ca łem i ma jąc to tal nie w du pie, czy ktoś nas wi dzi, po ca ło wa łem ją.



Katowice

– Mó wi łam ci, że byś nie wcho dził w  in te resy z Luką? Mó wi łam! Mó wi- 
łam, że to cwany gno jek, który nie cof nie się przed ni czym? Mó wi łam! Mó wi- 
łam, że jest nie bez pieczny, mó wi łam? Słu cha li ście mnie? Ni chuja. To czego
wy te raz, kurwa, ode mnie chce cie? Jak znam ży cie, to po mocy.

Zośka ewi dent nie była wkur wiona. Wie dzia łam, że szybko jej prze cho dzi,
ale stwier dzi łam, że do brze jej zrobi, jak się wy gada. Zwłasz cza że mó wiła
tylko i wy łącz nie prawdę.

– Lu bisz sama za da wać so bie py ta nia i sama na nie od po wia dać?
Mar cin le żał na ka na pie to tal nie wy lu zo wany i pa trzył z czu ło ścią na Zośkę

wy dep tu jącą ścieżkę na jego pięk nym par kie cie. Czu ło ścią łą czącą kum pli
zna ją cych się bar dzo długo i długo ze sobą pra cu ją cych. O ta kie układy ab so- 
lut nie nie by łam za zdro sna.

Zi gno ro wała go.
– Je stem pewna, że Luca na krę cił to sam. Też nie wiem, po co. Po dob nie

było w moim przy padku. Wpier do lił mnie w kło poty, a po tem ura to wał. Nie
wiem, kurwa, może ma ja kiś kom pleks Bat mana albo coś? Jedno jest pewne…
Lubi czy ścić mia sto. – Na piła się piwa, a więc na chwilę prze stała ga dać.

– W ja kim sen sie? – do py ta łam.
– Wła śnie za ła twił drugą „sześć dzie siątkę” – po wie działa Zośka. – I to na

do da tek w bia łych rę ka wicz kach.
Kurwa, miała ab so lutną ra cję.
– Może ma tak jak De xter? Znaj duje osoby, które uważa, że na to za słu- 

gują, i suk ce syw nie je wy kań cza? – rzu ci łam pierw sze sko ja rze nie.
– Nie są dzę. Ma zbyt wielki łeb do in te re sów na ta kie od pały. My ślę, że

wszy scy do wiemy się, o co cho dzi, prę dzej czy póź niej. W końcu każdy z nas
jest jego dłuż ni kiem – po wie dział po woli Mar cin.

Nie stety miał sporo ra cji.



– Wiem, co mu szę zro bić – za częła Zośka spo koj nie. – I wiem, po co mnie
tu za pro si łeś, świ nio! Ale masz punkt za to, że o to nie pro sisz! Więc wy rwę
się z tym sama… Mam po roz ma wiać z Ram ze sem? – za py tała.

– My ślę, że to nie naj gor szy plan w na szej nie cie ka wej sy tu acji. – Naj wy- 
raź niej ide al nie wy czuła Mar cina. – Może po wie ci o  Luce coś, czego nie
wiemy. Może ja koś na kre śli, o  co tu cho dzi. Bo mam wra że nie, że to tylko
wierz cho łek góry lo do wej…

Nie stety mia łam iden tyczne wra że nie.
– Jak tylko wrócę do za wodu, to za py tam o  to samo Kse nona. Po sta ra ła- 

bym się przez ko goś to za ła twić, ale Kse non ni komu in nemu nic nie po wie…
Znam go tro chę, jest pa ra no ikiem. – Wzru szy łam ra mio nami.

– Jak my wszy scy w tym za wo dzie. – Zośka wstała i od sta wiła na blat pu- 
stą bu telkę po pi wie. – Cie szę się bar dzo Max, że nic ci nie jest. A te raz po- 
wiedz mi, kurwa… – Po pa trzyła na mnie z taką miną, że ewi dent nie się wy- 
stra szy łam.

– Co? – za py ta łam.
– Kiedy ko lejna książka? – Wy buch nęła śmie chem.
Nie mo głam nie za śmiać się ra zem z nią.
– Za uwa ży łaś, że by łam deczko za jęta ostat nimi czasy? – spy ta łam nie win- 

nie.
– To, że cię aresz to wano, a po tem pró bo wano za bić, to marne uspra wie dli- 

wie nie – śmiała się sze roko. Uwiel bia łam ją. O ta kie fanki wal czy łam! – Za- 
miast bzy kać się z nim – wska zała pal cem na Mar cina – wra caj do Wro cła wia
i  pisz! – Po ca ło wała mnie w  po li czek, po tem dała ca łusa Mar ci nowi i  jak
strzała wy pa dła z miesz ka nia.

– Czy ona ma ADHD?
– Nie. Jest po pro stu uro czo pier dol nięta. – Mar cin jak za wsze na zy wał rze- 

czy po imie niu.
– Lu bisz ta kie, nie? – nie po wstrzy ma łam się.
By ły śmy do sie bie po dobne, trudno to było prze oczyć.
– Bar dzo – przy znał i w se kundę zna lazł się za mną.

– – –



Cały czas w gło wie re zo no wało mi zda nie Zośki: „Wra caj do Wro cła wia”.
Zda łem so bie sprawę, że za chuja nie chcia łem, żeby gdzie kol wiek wra cała.
Wręcz prze ciw nie… Nie bar dzo wie dzia łem, czym się zajmę, gdyby taką de- 
cy zję pod jęła. Kiedy wy obra zi łem so bie, że miał bym znów wró cić do sta rych
pod ry wów, a po tem słu chać pu stego pier do le nia o byle czym, mia łem ochotę
wy rwać so bie włosy z głowy.

– Opi szesz tę hi sto rię? – za py ta łem, po woli ma su jąc jej barki.
Za mru czała. Au ten tycz nie za mru czała jak kot.
– Yhym, na bank. Gdy bym to opi sała, to rów nie do brze mo gła bym się pod

nią pod pi sać wła snym na zwi skiem. Zbyt nie co dzienna, by to prze szło bez
echa. Ale głów nego bo ha tera będę wzo ro wać na to bie. – Unio sła w górę dwa
palce jak do przy sięgi.

– Czyli znów ka wał chuja – skwi to wa łem ze śmie chem.
– Tylko tacy mnie kręcą.
Znów to jej bez czelne ob li cze.
– Przy sięgi to się składa na ko la nach – rzu ci łem cham skim to nem. – Za raz

to za ła twimy. Ale póki co – po sta no wi łem pójść na ca łość, nie mia łem nic do
stra ce nia – nie chcę, że byś wra cała do Wro cła wia…

Ob ró ciła się w moją stronę, a na twa rzy miała wy pi sany au ten tyczny szok.
– Na Ślą sku jest wię cej grup zor ga ni zo wa nych. Nikt cię tu nie bę dzie ko ja- 

rzył z  tej afery ani wy ty kał pal cem. Wiesz, że unie win nie nie nie wszyst kich
prze kona, za wsze bę dziesz tam miała łatkę. Z tego, co zro zu mia łem, nie wiele
cię tam te raz trzyma, chyba że chcesz Darka Niemca od wie dzać w pier dlu… –
Pa trzy łem jej w oczy.

– Nie miec sie dzi w Gli wi cach. – Jak za wsze od nio sła się do naj mniej waż- 
nej czę ści mo jej wy po wie dzi.

– Pier dolę Niemca i to, gdzie sie dzi. – Uśmiech ną łem się uro czo, żeby zła- 
go dzić ton tej od po wie dzi, ale chcia łem, żeby prze stała pa ja co wać i od nio sła
się do mo jego py ta nia.

– A Kse non?
– Dwie go dziny au to stradą. Ko rona ci z głowy nie spad nie, jak raz na dwa

ty go dnie się prze je dziesz.
Mia łem do bre ar gu menty, ale wie dzia łem, że kłót nia z praw ni kiem wy gląda

jak za pasy ze świ nią w  bło cie. Prę dzej czy póź niej za uwa żasz, że świ nia to



lubi. Jako że oboje wy ko ny wa li śmy ten za wód, mo gło być ciężko. Ale na
pewno nie bę dzie nudno.

– No do brze, ale prze cież ty się nie na da jesz do związ ków. Sły sza łam to
chyba z mi lion razy. – Prze wró ciła oczami.

– – –

Pa trzy łam na niego jak sroka w  gnat. Czyżby, kurwa, szy ko wał się nam
happy end? Ciężko było mi w to uwie rzyć… Je śli ży cie na uczyło mnie cze goś
w prze ciągu ostat niego pół roku, to tego, że happy end, tak jak w mo ich książ- 
kach, jest za wsze. Tylko nie za wsze jest dla mnie.

– Ty jed nak na prawdę mia łaś to zwar cie w  in ku ba to rze. – Po pa trzył na
mnie zło śli wie. – Nie pro szę cię prze cież o  rękę. Py tam tylko, czy zo sta- 
niesz… – Po chy lił się nade mną i mnie po ca ło wał.

– Czy zo stanę, w  do my śle: dla cie bie? – za py ta łam, kiedy ode rwał ode
mnie usta.

– Tak – przy znał zu peł nie swo bod nie.
– A skąd wiesz, że się nie po za bi jamy? Nie znamy się zbyt długo.
– Wiem, jak cię spa cy fi ko wać. – Uśmiech nął się i prze je chał ustami po mo- 

jej szyi, a po tem ugryzł mnie w ucho.
– Poza tym wiesz, jak to jest ze związ kami opar tymi na ta kiej ad re na li nie.

Prze cież to nam się za raz roz sy pie. – Czar no widz two to moja spe cjal ność.
– Nasz nie jest oparty na ad re na li nie, tylko na sek sie – rzu cił ar gu men tem,

z  któ rym trudno było dys ku to wać. Zwłasz cza że pod cią gnął mnie do góry
i przy ci snął do sie bie. Przez spodnie wy czu wa łam jego twar dego fiuta.

– Mar cin… chodź do łóżka – wy mru cza łam mu do ucha.
– Za raz. Naj pierw od po wiedź.
Prze brzy dły gad. Nie da mi zy skać na cza sie ani se kundy.
– A jak po wiem, że zo stanę, to pój dziemy? – Uśmiech nę łam się do niego.
– Nie wy klu czone. – Pu ścił do mnie oko i prze je chał ję zy kiem po moim po- 

liczku.
I wtedy do tarła do mnie ja sna jak bły ska wica myśl: po co ja się tak szar pię?

Prze cież wcale nie chciało mi się ni g dzie wra cać. Raz się, kurwa, żyje. Spoj- 
rza łam w te ciemne oczy i wy szep ta łam:



– Mó wił, mó wił i na mó wił.

„GA ZETA CO DZIENNA” WRO CŁAW
Dzi siaj, nie mal po pół roku, umo rzono pro wa dzone przez Dol no ślą ski Wy dział Za- 

miej scowy De par ta mentu do Spraw Prze stęp czo ści Zor ga ni zo wa nej i  Ko rup cji we
Wro cła wiu po stę po wa nie prze ciwko ad wo kat Pau li nie M., która była po dej rzana mię- 
dzy in nymi o udział w zor ga ni zo wa nej gru pie prze stęp czej. Jed no cze śnie jej klien towi
Łu ka szowi T. pseu do nim „Kse non” umo rzono po stę po wa nie, które zo stało wsz częte
w związku z po sta wie niem za rzu tów jego obrońcy. Na dal jed nak po zo staje on aresz to- 
wany pod za rzu tem kie ro wa nia zor ga ni zo waną grupą prze stęp czą.

Po wyż sze de cy zje zo stały pod jęte po na gło śnie niu przez dzien ni ka rzy na szej ga zety
sprawy Da riu sza N. – zna nego dol no ślą skiego przed się biorcy, który był je dyną osobą
po ma wia jącą pa nią me ce nas o  po peł nie nie prze stępstw. Da riu szowi N. Pro ku ra tura
Okrę gowa w Gli wi cach za rzu ciła za bój stwo oraz udział w zor ga ni zo wa nej gru pie prze- 
stęp czej zaj mu ją cej się nie le gal nym ob ro tem od pa dami, co w spo sób zde cy do wany na- 
ru szyło jego wia ry god ność.

Pro wa dzący po stę po wa nie pro ku ra tor Łu kasz Zim nicki zwró cił się do sądu z wnio- 
skiem o za sto so wa nie wo bec Da riu sza N. środka za po bie gaw czego w po staci tym cza- 
so wego aresz to wa nia, który to wnio sek zo stał przez sąd uwzględ niony.

„Po dej rzany przy znaje się do za rzu ca nych mu czy nów, sze reg in nych zgro ma dzo- 
nych do wo dów rów nież wska zuje na jego winę. Po wy ko na niu nie zbęd nych czyn no ści,
w tym opi nii psy chia tryczno-psy cho lo gicz nej, skie ruję do Sądu Okrę go wego w Gli wi- 
cach akt oskar że nia w ni niej szej spra wie” – po wie dział nam pro ku ra tor Zim nicki.

Warto za zna czyć, iż ze zna nia Da riu sza N. były je dyną pod stawą przed sta wie nia
Pau li nie M. za rzu tów i za sto so wa nia wo bec niej za bez pie cze nia ma jąt ko wego oraz po- 
rę cze nia ma jąt ko wego w wy so ko ści dwu stu ty sięcy zło tych. Przy po dej mo wa niu tych
jakże istot nych de cy zji po mi nięto fakt, iż Da riusz N. i Pau lina M. po zo sta wali wcze- 
śniej w  nie for mal nej re la cji i  zło żone przez Da riu sza N. de po zy cje mo gły wy ni kać
z po bu dek pry wat nych.

Pro ku ra tura Kra jowa sko men to wała po wyż sze sło wami rzecz nika: „Po stę po wa nie
wo bec Pau liny M. zo stało umo rzone. Do wody ist nie jące w mo men cie sta wia nia za rzu- 
tów świad czyły o wi nie po dej rza nej, kiedy ich wia ry god ność zo stała nad szarp nięta, po- 
stę po wa nie na tych miast umo rzono”.

Na py ta nie, czy rze czy wi ście do wody zo stały w spo sób od po wiedni zwe ry fi ko wane
i czy za rzuty nie były przed wcze sne – rzecz nik nie chciał udzie lić od po wie dzi.

Pani me ce nas od mó wiła ko men ta rza do wy żej wy mie nio nego orze cze nia, stwier dza- 
jąc wy łącz nie, że po pół roku le ni stwa musi na resz cie za jąć się swoją pracą. I naj bliż- 
sze dwa ty go dnie ma za miar po świę cić na nad ra bia nie za le gło ści w orzecz nic twie, nie
zaś na ko men to wa niu dzia łań Pro ku ra tury Kra jo wej.



Ko men ta rza nie od mó wił za to jej klient, który stwier dził: „Głę boko li czę, iż za pa- 
dłe orze cze nie otwo rzy oczy spo łe czeń stwa, a przede wszyst kim są dów na ko niecz ność
we ry fi ka cji twier dzeń osób ko rzy sta ją cych z  ar ty kułu sześć dzie sią tego ko deksu kar- 
nego. Ro zu miem do sko nale, iż do wód ten może być po mocny przy wy mie rza niu spra- 
wie dli wo ści, głę boko jed nak wie rzę, że nie zbędne są rów nież inne do wody, które ta kie
twier dze nia we ry fi kują. Bar dzo się cie szę, iż w  tym wy padku taka we ry fi ka cja, choć
bar dzo spóź niona – jed nak na stą piła. Li czę na dal szą współ pracę z pa nią me ce nas. Li- 
czę rów nież, że ta sy tu acja sta nie się po cząt kiem końca pew nego etapu w pol skim wy- 
mia rze spra wie dli wo ści – etapu po le ga ją cego na bez kry tycz nym za ufa niu w słowa tzw.
skru szo nych ban dy tów”.

W tym miej scu na leży za uwa żyć, iż za rzuty sta wiane Łu ka szowi T. w prze wa ża ją cej
mie rze rów nież oparte są o de po zy cje ma łych świad ków ko ron nych.



Epilog
Katowice

Luca
Wzią łem łyk szam pana i skrzy wi łem się nie znacz nie. Cry stal to to nie był,

ale w  su mie nie spo dzie wa łem się, że bę dzie. W  końcu to im preza cha ry ta- 
tywna, nie mają tu wy da wać hajsu na nas, tylko my na nich. Za sta no wi łem się,
kiedy zro bi łem się ta kim wy bred nym fran cu skim pie skiem i czy te raz umiał- 
bym jesz cze żyć nor mal nie. Bez hajsu, blich tru, wy pa sio nej willi, fur za mi- 
liony, ze gar ków za ćwierć mi liona i la sek li czą cych so bie po dzie sięć ty sięcy
zło tych za noc. Wszę dzie już by łem, wszystko wi dzia łem. A jed nak da lej coś
pchało mnie do przodu, tak jak bym po pro stu nie był w sta nie się za trzy mać,
gnany prze czu ciem, że kiedy to zro bię, to wszystko, przed czym od czter dzie- 
stu lat spier da lam, mnie do rwie i po pro stu roz szar pie na strzępy. Nie bę dzie
ani Luki, ani Lu cjana Złoc kiego. Po zo sta nie mały i ku rew sko prze ra żony Lu- 
cek, który w wieku pięt na stu lat staje przed bramą Mło dzie żo wego Ośrodka
Wy cho waw czego w Świer klańcu i ze stra chu trzę sie się jak w fe brze…

– Lu cjan, czy my tu długo zo sta niemy? – za py tała Amanda.
Mój naj now szy na by tek. Tym ra zem nie ofi cjalny: nie świad czyła prze cież

płat nych usług sek su al nych. Po pro stu przy jaź niła się wy łącz nie z  tymi męż- 
czy znami, któ rzy po tra fili i chcieli za pew nić jej ży cie na pew nym po zio mie.
Ja z pew no ścią po tra fi łem, a od trzech ty go dni – chcia łem. A że dziew czyna
była cał kiem do bra w tym, co ro biła, to prze wi dy wa łem, że zo sta nie ze mną
jesz cze ko lejne trzy. Jak na mnie cał kiem po ważny zwią zek. Uśmiech ną łem
się pod no sem.

– Amando, skar bie. Czy eks mo delki nie po winny być cier pliwe? Kiedy bie- 
ga łaś po wy bie gach, to też tak ma ru dzi łaś? – Prze je cha łem ręką po jej ra mie- 
niu.

– Nie. Ale tu jest nudno! Mam ochotę na su shi. I coś nor mal nego do pi cia!
– skrzy wiła się, wska zu jąc z obrzy dze niem swój kie li szek.

Wielka dama – uśmiech ną łem się w  du chu. Tym cza sem do kład nie ją
spraw dzi łem, za nim za czą łem z nią sy piać, i uda wała tak samo jak ja. Twier- 



dziła, że jest córką am ba sa dora i wy cho wała się w Lon dy nie, pod czas gdy na- 
prawdę była bied nym, za to ład nym dziew cząt kiem z pod kar pac kiej wsi, które
wy biło się na tym, że już w wieku sie dem na stu lat za częła da wać dupy sta- 
remu biz nes me nowi z Rze szowa, który do słow nie i w prze no śni po pchnął jej
ka rierę. Aaa, i na prawdę miała na imię Ja nina, a nie Amanda. Wszy scy uda- 
jemy, py ta nie brzmi tylko, jak bar dzo. I czy nie za tra camy się w tym uda wa niu
na tyle, by nie pa mię tać, jak było na prawdę. Ja pa mię ta łem. Pa mię ta łem na
tyle mocno, że pew nych kwe stii od pu ścić so bie nie mo głem. I nie chcia łem.

– Pół go dziny i zni kamy – obie ca łem jej, au to ma tycz nie prze sta jąc jej słu- 
chać.

Mia łem to opa no wane do per fek cji. Po tra fi łem igno ro wać osoby wo kół sie- 
bie, ła piąc tylko ogólny sens wy po wie dzi, jed no cze śnie stwa rza jąc po zory, że
uważ nie ich słu cham. Zwłasz cza przy per so nach po kroju Amandy, któ rych
w  za sa dzie nie in te re so wało kom plet nie nic, poza wła sną dupą, nie była to
spe cjal nie trudna sprawa…

Dla tego wy łącz nie po ta ki wa łem, rzu ca jąc co chwilę słowa wy try chy z ro- 
dzaju: „Po waż nie?”, kiedy opo wia dała z pa sją o naj now szych tech ni kach la- 
mi na cji brwi, prze dłu ża nia rzęs, spo so bów usta wia nia się do sa mo je bek przed
lu strem oraz tren dów ma ki ja żów lan so wa nych przez gwiazdy In sta grama.
Chyba jed nak nie wy trzy mam z tym pu sta kiem trzech ty go dni…

– Sza nowni pań stwo! Bar dzo chcia łem po dzię ko wać za tłumne przy by cie
i pań stwa hojne serca – usły sza łem głos pro wa dzą cego au kcję cha ry ta tywną. –
Dziś li cy tu jemy se rię pa mią tek z mło dzie żo wych ośrod ków wy cho waw czych.
Są to zdję cia, pro jekty, prace… Wszystko, co udało nam się ze brać. Do chód
w  ca ło ści zo sta nie prze zna czony na opła ce nie ko lo nii i  obo zów dla wy cho- 
wan ków ślą skich ośrod ków. Li czymy na pań stwa hoj ność!

Fa cet spraw nie roz po czął li cy ta cję. Po dzie się ciu mi nu tach na resz cie wziął
do ręki eks po nat, po który tu przy sze dłem i na który cze ka łem.

– Sza nowni pań stwo! Ko lej nym przed mio tem, który trafi dziś w ręce ko goś
z  pań stwa, jest pa miąt kowy al bum z  Mło dzie żo wego Ośrodka Wy cho waw- 
czego w Świer klańcu. Ośro dek spło nął w la tach dzie więć dzie sią tych. Do dziś
nie wy ja śniono wszyst kich oko licz no ści zwią za nych z tym po ża rem. Pla cówki
ni gdy nie od bu do wano, wy cho wan ków prze nie siono do in nych od dzia łów…
Nie wiele pa mią tek zwią za nych z  tym miej scem oca lało, a  to jest jedna
z  nich… Al bum ze zdję ciami zro bio nymi ostat niego lata ist nie nia ośrodka.
Cena wy wo ław cza: sto zło tych.



Ob ser wo wa łem, jak li cy ta cja się roz kręca. Lu dziom nie spe cjal nie za le żało
na tych rze czach, po pro stu chcieli się na wza jem przed sobą po chwa lić, jacy
są hojni i jak bar dzo wspie rają po krzyw dzo nych przez los. Za sta na wia łem się,
ilu z  nich za chwilę doda zdję cie wy li cy to wa nych fan tów na in sta z  ha sh ta- 
giem #cha rity…

W końcu po kwo cie ty siąc zło tych za padł dłuż szy mo ment ci szy.
– Ty siąc po raz pierw szy, ty siąc po raz drugi… – Pro wa dzący bu do wał na- 

pię cie.
– Dwa dzie ścia pięć ty sięcy zło tych. – Pod nio słem od nie chce nia ta bliczkę.
Sły sza łem, że sie dząca obok mnie Amanda aż syk nęła. Pew nie bi dulka

prze li czyła to so bie na to rebki, które mo głaby za tę sumę ode mnie do stać.
I była nie utu lona w żalu. Sorki, bejb.

– Je stem pod ab so lut nym wra że niem – wy ją kał pro wa dzący. – Dwa dzie ścia
pięć ty sięcy po raz pierw szy, po raz drugi i po raz trzeci.

Tym ra zem nie bu do wał na pię cia, do sko nale wie dząc, że nikt tego nie prze- 
bije. Blink, kurwa. Umia łem wjeż dżać z buta – za równo w prze no śni, jak i do- 
słow nie, choć z pew no ścią nikt z obec nych tej dru giej opcji nie za kła dał. Po- 
woli pod sze dłem do pro wa dzą cego i  ode bra łem al bum, a  po tem do sto lika
obok, gdzie pod pi sa łem pa piery zo bo wią zu jące mnie do prze lewu. Śmi gną łem
go od razu, z ko mórki, wpro wa dza jąc w osłu pie nie sie dzącą tam dziew czynę.

– Czyś ty zwa rio wał? Dwa dzie ścia pięć ty sięcy za parę zdjęć? – wy krztu- 
siła Amanda, kiedy wró ci łem do sto lika.

Z tru dem po wstrzy my wała złość. Kom plet nie nie wiem, czemu za cho wy- 
wała się, jak bym wy dał jej hajs. Je śli wy ni kało to z faktu, że pla no wała zo stać
moją żoną, to bar dzo źle tra fiła, bo nie bra łem ta kiej opcji pod uwagę. Pie- 
przyć lu bi łem różne ko biety, ale tych, z któ rymi lu bi łem i roz ma wiać, i się pie- 
przyć, była na prawdę garstka. Amanda nie na le żała do tej grupy, może dla- 
tego, że nie była w sta nie mnie ni czego o mnie na uczyć, w ża den spo sób na- 
tchnąć mnie do my śle nia ani tak szcze rze i nie wy mu sze nie roz ba wić.

– Oj, skar bie… To prze cież w słusz nym celu. – Uśmiech ną łem się.
– No nie wiem… Ci gów nia rze nie sie dzą w  tych ośrod kach za darmo. –

Unio sła w górę brodę.
Ko lejna dys kwa li fi ka cja. Nie miała serca, a jed nak to też by się przy dało u

la ski, z którą miał bym spę dzić ży cie albo cho ciaż jego część.



– Pew nie nie – rzu ci łem i otwo rzy łem al bum.
Za czą łem go wer to wać, aż za trzy ma łem się na jed nym je dy nym zdję ciu,

o  które mi cho dziło. Trzech zbun to wa nych na sto lat ków we fla ne lo wych ko- 
szu lach, ma ją cych wy raz twa rzy, który naj ła twiej można było opi sać zwro tem:
„Pier dol się!”. Pa mię tam, że se kundę przed wy ko na niem zdję cia wy je ba li śmy
pety… A  może to były blanty? Za nami na ścia nie bu dynku go spo dar czego
znaj do wało się graf fiti, które skoń czy li śmy do słow nie parę mi nut wcze śniej.
Już go nie było, spło nęło tak samo jak cały ośro dek. Pa trzy łem jak za cza ro- 
wany na nie wprawny graf pod pi sany trzema pseu do ni mami: Luca, Ram zes,
Kse non.



Podziękowania

Gra żynce za nie co dzien nie nie prze brane po kłady cier pli wo ści i  zro zu mie- 
nia, w któ rych ta plam się ni czym foka :)

Ro dzi com, za to, że co kol wiek zma luję, na dal uwa żają mnie za ósmy cud
na tury ;) – ab so lut nie nie słusz nie :D

Ro dzeń stwu memu za mą drość, cenne rady i epic kie po czu cie hu moru :)
K i Ł: „A tak do brze to nie było ni gdy. (…) Molto Bene!”.
Z: „Na wet jo inty pod wodą mogę ja rać z Tobą”.
Wam, moi ko chani Czy tel nicy :*
Wy trzy mu je cie ze mną już cztery lata, za co bez cie nia wąt pli wo ści na leży

Wam się or der. Dzię kuję, ko teczki!



[1] Rozporządzenie Rady Ministrów w sprawie ustanowienia określonych
ograniczeń, nakazów i zakazów w związku z wystąpieniem stanu
epidemii.

[2] Nie wytrzymam słuchania tych głupot.
[3] Nieuwzględnienie wniosku obrońcy.
[4] Osiedle Tysiąclecia w Katowicach.
[5] Miuosh, Piąta Strona Świata.
[6] Udział w zorganizowanej grupie przestępczej.
[7] Nie będę tłumaczyła się idiotom.
[8] Drogowa Trasa Średnicowa.
[9] Miuosh, Byliśmy.

[10] Czyli „Zgub się” w sensie „Idź stąd” (po śląsku).
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